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Rozdział pierwszy

W  pomieszczeniu  było  ciemno  choć  oko  wykol,  lecz  on 

przywykł  do  tego,  a  nawet  polubił  mrok.  Nie  zawsze  trzeba 

patrzeć  oczami.  Palce  Shade’a  były  zwinne  i  wprawne,  a  jego 

wewnętrzny wzrok ostry jak brzytwa.

Czasami,  nawet  gdy  nie  pracował,  siadywał  w  ciemni  i  w 

wyobraźni tworzył obrazy. Formy, fakturę, kolory. Nieraz widzi 

się  je  wyraźniej,  gdy  zamyka  się  oczy  i  pozwala  na  swobodny 

przepływ  myśli.  Równie  niestrudzenie  jak  światła  szukał  też 

ciemności i półmroku.

Poświęcał  temu  ogromną  część  swojego  czasu,  co  więcej, 

uczynił to swym zawodem, jako że jego profesją było utrwalanie 

życia w obrazach.

Nie zawsze postrzegał świat tak jak inni.  Niekiedy, zgodnie z 

wizją Shade’a, wizerunek był bardziej wyostrzony i surowszy niż 

widziany  gołym  okiem,  kiedy  indziej  zaś  łagodniejszy  i 

przyjemniejszy.  Obserwował,  grupował  elementy,  manipulował 

czasem i formą, po czym, zawsze na swój sposób, tworzył obrazy 
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życia.

Teraz,  w  ciemni,  przy  cichych  dźwiękach  jazzu,  pracował 

rękami  i  umysłem,  bowiem  na  każdym  etapie  jego  pracy 

niezbędna  była  wyostrzona  uwaga  i  dokładne  rozłożenie 

czynności w czasie. Zręcznym ruchem umieścił film na szpuli, a 

gdy  światłoszczelna  pokrywa  koreksu  znalazła  się  na  swoim 

miejscu,  ustawił  zegar,  a  następnie  pociągnął  za  łańcuszek, 

rozjaśniając pomieszczenie żółtobursztynowym światłem.

Wywoływanie  negatywów,  a  także  robienie  odbitek  nieraz 

sprawiało  Shade’owi  większą  radość  niż  samo  fotografowanie. 

Praca w ciemni wymagała precyzji i dokładności, a obu tych cech 

potrzebował w życiu. Podczas obróbki zdjęć mógł pozwolić sobie 

na eksperymentowanie, co wyzwalało jego kreatywność, również 

bardzo  mu  potrzebną.  Negatyw  był  jedynie  suchym  zapisem, 

kryjącym  w  sobie  nieskończoną  liczbę  potencjalnych 

interpretacji,  zależnych od woli i umiejętności Shade’a. Mógł w 

dosłowny sposób oddać to, co poczuł i ujrzał, jak zwykli czynić to 

reporterzy,  mógł  też  nasycić  obraz  atmosferą  tajemniczej 

wieloznaczności, owej ulotnej i tylko duchem pojętej prawdy, co 
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było  domeną  poezji.  Ponad  wszystko  potrzebna  mu  była 

satysfakcja z samodzielnego tworzenia, dlatego zawsze pracował 

sam.

Teraz, gdy miał już za sobą kolejne, wymagające precyzji etapy 

pracy,  czyli  uzyskanie  odpowiedniej  temperatury,  dobranie 

odczynników  i  ustawienie  czasu,  w  półmroku  bursztynowego 

światła  można  było  dojrzeć  jego  twarz.  Gdyby  Shade  chciał 

stworzyć obraz fotografa przy pracy, powinien siebie wybrać na 

modela.

Miał ciemne oczy i włosy, zbyt długie jak na przyjęte normy, o 

które zresztą nie dbał. Zachodziły mu na uszy, na plecy i spadały 

na  czoło,  sięgając  prawie  do  brwi.  Nigdy  nie  przywiązywał 

większej  wagi  do  stylu.  Był  opanowany  i  chłodny,  a  nawet 

szorstki.

Jego  mocno  opalona  twarz  była  pociągła,  a  rysy  surowe,  o 

wydatnych  kościach.  Kiedy  się  koncentrował,  napinał  wargi.  Z 

kącików  oczu  rozchodziły  się  delikatne  zmarszczki,  co  było 

efektem  nieustannego  wypatrywania  interesujących  ujęć  i 

związanych  z  tym  przeżyć,  których,  jak  na  jednego  człowieka, 
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było stanowczo zbyt wiele.

Miał  klasyczny  „bokserski”  nos,  co  zresztą  wpisane  było  w 

zawodowe ryzyko, nie każdy bowiem lubił,  by go fotografować. 

Kambodżański  żołnierz  poczęstował  namolnego  reportera 

naprawdę  solidnym  ciosem,  ale  za  to  powstały  przejmujące 

zdjęcia  zrujnowanego  miasta.  Shade  uważał,  że  była  to  jak 

najbardziej uczciwa wymiana.

W bursztynowym świetle poruszał się szybko i energicznie. Był 

dobrze  umięśniony,  lecz  smukły,  wiele  lat  spędził  bowiem  w 

terenie, często obcym i nieprzyjaznym. Przebył pieszo mnóstwo 

kilometrów,  nieregularnie  się  odżywiał,  poznał  również,  czym 

jest prawdziwy głód i pragnienie.

Jeszcze  teraz,  gdy  już  dawno  przestał  być  członkiem  ekipy 

„International  View”,  zachował  szczupłą  i  zwinną  sylwetkę. 

Obecna praca nie była tak wyczerpująca jak przed laty w Libanie, 

Laosie  czy  w  Ameryce  Środkowej,  lecz  jego  nawyki  pozostały 

niezmienione.  Jak  dawniej,  potrafił  gdzieś  tkwić  całymi 

godzinami; by uzyskać to jedno, jedyne ujęcie, zaś kiedy indziej 

wypstrykiwał całą rolkę w ciągu kilku minut. To prawda, że jego 
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styl bycia i maniery pozostawiały wiele do życzenia, cechowała je 

bowiem  nadmierna  agresywność,  lecz  właśnie  dzięki  temu 

wyszedł cało z licznych bitewnych pól, które dokumentował.

Zdobyte przez niego nagrody i wysokie honoraria, jakich teraz 

żądał, odgrywały drugorzędną rolę. Gdyby nikt mu nie płacił lub 

nie  doceniał  jego  pracy,  nadal  siedziałby  w  swojej  ciemni  i 

wywoływał  filmy.  Choć  zrobił  wielką  karierę  i  był  bogaty,  nie 

zatrudniał  jednak  asystenta  i  wciąż  pracował  w  tej  samej, 

urządzonej przed dziesięcioma laty ciemni.

Gdy  Shade  powiesił  negatywy,  by  wyschły,  wiedział  już,  z 

których ujęć zrobi odbitki. Teraz jednak ledwie na nie spojrzał i 

szybko  wyszedł  z  ciemni.  Jutro  im  się  przyjrzy  świeżym 

wzrokiem. Cierpliwość była zaletą, której dawniej mu brakowało. 

W tej chwili chciał napić się piwa oraz coś sobie przemyśleć.

Poszedł do kuchni i  chwycił  zimną butelkę.  Oderwał kapsel  i 

wrzucił go do pojemnika, który jego przychodząca raz w tygodniu 

gospodyni wyłożyła plastikiem. Pomieszczenie było wysprzątane 

i czyste, wprawdzie niezbyt wesołe w swej surowej czerni i bieli, 

ale też nie monotonne.
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Po  wysączeniu  połowy butelki  zapalił  papierosa,  a  następnie 

podszedł z piwem do kuchennego stołu, rozsiadł się na krześle i 

założył nogi na wyszorowany drewniany blat.

Widok z kuchennego okna miał niewiele wspólnego z blaskami 

Los  Angeles,  bowiem  był  ponury  i  pozbawiony  wdzięku,  a 

wczesne poranne światło wcale nie dodawało mu urody. Shade 

oczywiście  mógłby się  przeprowadzić do bardziej  ekskluzywnej 

części  miasta,  a  nawet  zamieszkać  na  wzgórzach,  skąd  nocne 

światła  miasta  wyglądały  jak  w  bajce,  zbyt  jednak  lubił  swoje 

nieduże mieszkanie, położone w zapuszczonej dzielnicy miasta, 

które skądinąd słynęło ze swojego blichtru.

Co było specjalnością Bryan Mitchell.

Nie przeczył, że jej portrety bogatych, sławnych i pięknych osób 

były dobre, a nawet w jakiś sposób doskonałe. W jej fotografiach 

czuło  się  empatię  i  humor,  a  także  pewną  zmysłowość.  Nie 

przeczył  też,  że  Bryan  była  dobra  również  w  pracy  w  terenie, 

tylko  że  efekty  jej  pracy  nie  odpowiadały  jego  sposobowi 

widzenia  świata.  Ona  odzwierciedlała  to,  co  należało  do  sfery 

kultury, on zaś czerpał natchnienie prosto z życia.
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To,  co  robiła  dla  magazynu  „Celebrity”,  było  profesjonalne, 

zręczne i  gładkie,  a  często nawet wnikliwe.  Na jej  fotografiach 

osoby  znajdujące  się  na  szczycie  lub  walczące  o  taką  pozycję, 

nabierały  ciepłego  i  swojskiego  wyrazu.  Gdy  Bryan  została 

wolnym strzelcem, gwiazdy, gwiazdy  in spe  i ich menedżerowie 

zaczęli do niej wydzwaniać, by zrobiła im fotograficzne portrety, 

które miały znaleźć się na okładkach wielkonakładowych pism. 

W  ciągu  lat  zyskała  sławę  i  wypracowała  własny  styl,  dzięki 

czemu  sama  stała  się  gwiazdą,  członkiem  zamkniętego, 

ekskluzywnego kręgu.

Wiedział, że to się zdarza fotografom. Mogą się upodobnić do 

swoich modeli, do tych, którzy stanowią obiekt ich zawodowych 

zainteresowań. Czasami to, co pokazywali, stawało się częścią ich 

samych.  Nie,  nie  zazdrościł  Bryan  Mitchell  jej  osiągnięć,  był 

jednak pełen obaw co do tego, jak ułoży się współpraca z nią.

Wszyscy związani z branżą wiedzieli, że zawsze pracował sam, 

a jednak postawiono taki warunek. Szefowie „Life–style” wpadli 

na  intrygujący  pomysł  stworzenia  ilustrowanego  studium 

Ameryki.  Eseje  zdjęciowe  mogą  być  wyrazistym,  mocnym 
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komunikatem,  który  poruszy  i  wstrząśnie  lub  też  odpręży  i 

zabawi, i Shade nadawał się do tego zadania jak nikt inny. „Life–

style” oczekiwał mocnych, czasami treściwych i sugestywnych lub 

też  dwuznacznych  emocji,  w  czym  on  był  mistrzem,  lecz  dla 

przeciwwagi domagał się też kobiecego spojrzenia.

Choć rozumiał te racje, mimo to wzdragał się na myśl, że aby 

otrzymać tę pracę, będzie musiał podzielić się własną furgonetką 

i  zawodową  pozycją  z  innym  słynnym  fotografem,  a  do  tego 

kobietą.  Przez trzy miesiące,  przemierzając  tysiące  kilometrów 

po drogach Ameryki,  będzie musiał  cackać  się  z  rozpieszczoną 

przez  życie  Bryan  Mitchell,  która,  co  prawda  perfekcyjnie, 

potrafiła  fotografować  jedynie  gwiazdy  rocka  i  VIP–ów.  Dla 

człowieka, który zjadł zęby na wojnach w Libanie i Indochinach, 

taka perspektywa nie była zbyt obiecująca.

Zbyt mocno jednak zależało mu na tej robocie, by mimo tych 

wszystkich  obiekcji  zrezygnował  z  niej.  Pragnął  utrwalić 

amerykańskie lato od Los Angeles po Nowy Jork, pokazać radość, 

patos,  znój  i  pot,  olśnienia  i  rozczarowania.  Chciał  dotrzeć  do 

istoty rzeczy, do duszy, obnażyć ją zarówno w jej pięknie, jak i 
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brzydocie.

By  tego  dokonać,  będzie  jednak  musiał  spędzić  lato  z  Bryan 

Mitchell.

* * *

— Nie myśl o kamerze,  Mario,  tylko tańcz. — Bryan ustawiła 

czterdziestoletnią  primabalerinę  w  wizjerze.  To,  co  zobaczyła, 

było dobre. Wiek zaledwie musnął jej urodę, lecz naprawdę i tak 

Uczyły  się  charakter,  styl,  elegancja,  a  przede  wszystkim 

wytrwałość. Bryan umiała to wszystko uchwycić i stopić w jedną 

całość.

Maria  Natravidova  podczas  swej  fenomenalnej 

dwudziestopięcioletniej  kariery  była  fotografowana  niezliczoną 

ilość razy, lecz dotąd jeszcze nikt nie pokazał potu spływającego z 

jej  ramion.  Bryan  nie  polowała  jednak  na  iluzje  towarzyszące 

życiu  tancerzy,  ale  na  wyczerpanie  i  ból,  będące  nieodłączną, 

choć starannie ukrywaną, ceną sukcesu.

Uchwyciła  Marię  w  skoku,  z  nogami  w  szpagacie,  z 
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wyrzuconymi ramionami.  Wilgotne krople drżały i skapywały z 

jej  twarzy  i  ramion,  mięśnie  były  napięte.  Bryan  nacisnęła 

migawkę  i  lekko  przesunęła  aparat,  by  zmiękczyć  kontury  i 

zamazać ruch. To powinno być to, była tego pewna.

— Nie oszczędzasz mnie — poskarżyła się tancerka, siadając na 

krześle i wycierając ręcznikiem mokrą twarz.

Bryan zrobiła jeszcze dwa ujęcia.

— Mogłabym cię ubrać w kostium, dać tylne oświetlenie i kazać 

ci  zastygnąć  w  arabesce.  Wówczas  byłoby  widać,  jaka  jesteś 

piękna i pełna gracji, ale ja chcę pokazać, że jesteś silną kobietą.

— A ty zdolną. Czy znasz inny powód, dla którego zwróciłabym 

się do ciebie po zdjęcia do mojej książki?

— Bo jestem najlepsza. — Bryan przeszła przez studio i zniknęła 

na zapleczu. — Bo cię rozumiem i podziwiam. A także — wniosła 

tacę z dwiema szklankami i  dzbankiem, w którym pobrzękiwał 

lód — ponieważ wyciskam dla ciebie pomarańcze.

— Jesteś kochana. — Śmiejąc się, Maria sięgnęła po szklankę. 

Na chwilę przytknęła ją do rozgrzanego czoła, a następnie wypiła 

do dna. Jej ciemne włosy były tak mocno ściągnięte do tyłu, że 
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tylko  osoba  o  klasycznych  rysach  i  nieskazitelnej  cerze  mogła 

sobie na to pozwolić. Wyprostowując na krześle długie i szczupłe 

ciało, przyglądała się Bryan znad brzegu szklanki.

Maria  znała  Bryan  od  siedmiu  lat,  to  znaczy  od  czasu  kiedy 

magazyn „Celebrity”  powierzył  jej  wykonanie zdjęć tancerki  za 

kulisami. Natravidova była gwiazdą, lecz na Bryan nie zrobiło to 

wrażenia. Elegancka primabalerina jeszcze do dzisiaj pamiętała 

młodą, wysoką i szczupłą kobietę w luźnej bluzie, ogrodniczkach i 

zniszczonych półtrampkach. Jej włosy w kolorze miodu splecione 

były  w  gruby  warkocz,  uszy  ozdobione  dużymi  kolczykami,  a 

szczere  jasnoszare  oczy  emanowały  inteligencją  i  bystrością. 

Szczególną uwagę zwracała piękna twarz z wystającymi kośćmi 

policzkowymi i pełnymi wargami.

Maria popatrzyła na Bryan. Pewne rzeczy się nie zmieniają i już 

na  pierwszy  rzut  oka  można  poznać  typową  Kalifornijkę  — 

wysoką,  opaloną  blondynkę  w  półtrampkach  i  w  szortach. 

Natravidova wiedziała jednak, że to tylko mundurek włożony dla 

niepoznaki,  bowiem  tak  naprawdę  jej  przyjaciółka  była 

zaprzeczeniem wszelkich stereotypów.
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Popijając  sok,  Bryan  bez  oporów  poddawała  się  poważnemu 

spojrzeniu tancerki.

— I co zobaczyłaś? — Naprawdę była tego ciekawa.

— Silną i  bystrą kobietę,  utalentowaną i  ambitną,  bardzo do 

mnie podobną — uśmiechnęła się Maria.

— Niebywały komplement — ucieszyła się Bryan.

— Naprawdę niewiele jest kobiet, które lubię. Skarbie, doszły 

mnie słuchy o tobie i tym ładnym młodym aktorze.

—  Matt  Perkins.  —  Bryan  nie  zamierzała  niczego  ukrywać, 

bowiem z własnej woli mieszkała w mieście, które żyło plotkami i 

sensacjami. — Zrobiłam mu zdjęcie, wybraliśmy się kilka razy na 

kolację.

— Nic poważnego?

— Jak powiedziałaś, jest ładny — Bryan uśmiechnęła się — lecz 

jego i moje ego z trudem mieści się w mercedesie Matta.

— Mężczyźni… — Maria nalała sobie drugą szklankę.

— Czuję, że zaraz uderzysz w poważny ton.

— A kto jest  lepszy? — skontrowała Maria.  — Mężczyźni… — 

powtórzyła, delektując się tym słowem. — Są uparci,  dziecinni, 
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zwariowani i niezbędni, bo potrafią kochać… oczywiście mam na 

myśli seks.

Bryan z trudem zdobyła się na uśmiech.

— Rozumiem.

—  Seks  jest  radosny  i  tak  cudownie  wyczerpujący.  Jak  Boże 

Narodzenie.  Czasami  czuję  się  jak  dziecko,  które  nie  rozumie, 

dlaczego  święta  już  się  skończyły,  i  natychmiast  wyglądam 

następnych.

Miłosne  uniesienia  zawsze  fascynowały  Bryan.  Chciała 

wiedzieć,  jak  ludzie  radzą  sobie  z  miłością,  jak  jej  szukają  i 

uciekają przed nią.

— Czy dlatego nigdy nie wyszłaś za mąż, Mario? Czekasz na ten 

kolejny raz?

—  Poślubiłam  taniec.  Gdybym  wyszła  za  mężczyznę, 

musiałabym wziąć rozwód z tańcem. Dla kogoś takiego jak ja nie 

ma miejsca na obie te rzeczy naraz. A jak jest z tobą?

Nagle posmutniała Bryan wpatrywała się w swój napój, bowiem 

aż za dobrze zrozumiała słowa Marii.

— Masz rację, nie ma miejsca na obie rzeczy naraz — mruknęła. 
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— Niestety, ja nie czekam na kolejny raz.

—  Jesteś  młoda.  Gdybyś  mogła  każdego  dnia  od  nowa 

przeżywać Boże Narodzenie, czy zrezygnowałabyś z tego?

—  Jestem  za  leniwa,  żeby  codziennie  świętować  —  odparła 

Bryan, wzruszając ramionami.

—  Czyż  nie  można  pofantazjować?  —  Maria  wstała  i 

przeciągnęła  się.  —  Nieźle  mnie  sponiewierałaś.  Muszę  wziąć 

prysznic i przebrać się. Idę na kolację z moim choreografem.

Bryan  została  sama.  Bezwiednie  przesunęła  palcem  po 

aparacie.  Rzadko  myślała  o  miłości  i  małżeństwie,  miała  to 

bowiem już za sobą. Zderzenie marzeń z rzeczywistością wypadło 

niedobrze,  jak  źle  wywołana  fotografia.  Stałe  związki  zwykle 

kończą się cichą porażką lub głośną katastrofą, choć zdarzają się 

wyjątki od tej reguły.

Na przykład Lee Radcliffe od roku jest szczęśliwą żoną Huntera 

Browna.  Pomaga  wychowywać  jego  córkę  i  sama  niedługo 

zostanie  mamą.  Lee  promienieje  szczęściem,  ale  trafiła  na 

wyjątkowego mężczyznę, który kocha ją taką, jaka jest, i szczerze 

zachęca  żonę  do  kontynuowania  kariery  zawodowej.  Jednak 
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Bryan  z  własnego  doświadczenia  wiedziała,  że  najczęściej 

solenne deklaracje rozmijają się z prawdziwymi intencjami.

— Twoja kariera jest dla mnie równie ważna, jak dla ciebie… — 

Ileż  razy Rob powtarzał  to  przed ślubem? — Zrób dyplom, idź 

prosto do celu!

Więc pobrali się, młodzi, zapalczywi, pełni ideałów. Po pół roku 

on był nieszczęśliwy, ponieważ Bryan poświęcała mnóstwo czasu 

na naukę i pracę w miejscowym studiu, a on marzył o gorących 

kolacjach,  wypranych  skarpetkach  i  uprasowanych  koszulach. 

Ogólnie  rzecz  biorąc,  nie  były  to  zbyt  wygórowane  żądania, 

pomyślała Bryan, zbyt jednak wielkie, jak na tamten okres.

Zależało im na sobie i walczyli o uratowanie miłości, zrozumieli 

jednak, że bardzo rozmijają się ich wyobrażenia o szczęściu. W 

gruncie rzeczy mieli sobie tak mało do zaofiarowania.

Rozwód był  cichy  i  spokojny,  nieomal  przyjacielski.  Wraz  ze 

złożonym podpisem uleciały naiwne marzenia, i po kłopocie… a 

jednak Bryan poczuła się zraniona jak nigdy dotąd i bardzo długo 

czuła piekące piętno porażki.

Rob założył nową rodzinę. Z żoną i dwójką dzieci mieszkał w 
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eleganckiej podmiejskiej dzielnicy, zdobył więc to, czego pragnął.

Ona  zresztą  też.  Robi  to,  co  kocha,  i  należy  do  elity 

amerykańskich  fotografów,  a  zawdzięcza  to  tylko  sobie,  Od 

rozwodu minęło sześć lat i w tym czasie Bryan wdrapała się na 

sam szczyt. Nie musi się z nikim dzielić ani swoim sukcesem, ani 

czasem.  Pod  tym  względem  podobna  jest  do  Marii,  sławnej 

kobiety, która sama kieruje własnym życiem. No cóż, niektórzy 

ludzie nie są stworzeni do partnerstwa.

Shade  Colby…  Może stać  ją  będzie  na ustępstwo.  Podziwiała 

jego  prace.  Kiedyś,  gdy  jeszcze  musiała  liczyć  się  z  każdym 

groszem, bez wahania zapłaciła sporą kwotę, byle tylko zdobyć 

jego zdjęcie przedstawiające ulicę w Los Angeles, a potem długo 

analizowała, w jaki sposób udało mu się osiągnąć tak wspaniały 

efekt.  Praca  była  na  pozór  posępna,  bo  światło  zdominowane 

zostało przez szarość, a jednak nie beznadzieja, lecz drapieżność 

była jego dominującą cechą.

Szczerze podziwiała kunszt Shade’a,  czy jednak współpraca z 

nim  była  dobrym  pomysłem?  Bryan  rozpakowała  tabliczkę 

czekolady i głęboko się zamyśliła.
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Mieszkali w tym samym mieście, lecz żyli w różnych światach. 

Colby stronił od ludzi i nigdzie nie bywał, chyba że wymagały tego 

sprawy zawodowe. Co prawda czasami widywała go, lecz przez te 

wszystkie lata nie zamienili ze sobą ani jednego słowa.

Wiedziała,  że byłby ciekawym modelem. Mężczyzna pozornie 

tak  zwyczajny  i  prosty,  lecz  w  istocie  wyniosły  i  szczelnie 

schowany  przed  światem,  stanowił  wspaniałe  wyzwanie  dla 

fotografa–portrecisty.  Być  może,  gdyby  przyjęła  to  zlecenie, 

miałaby okazję zmierzyć się z tym zadaniem.

Trzy miesiące w podróży. Tyle było miejsc w Stanach, których 

nie  widziała,  i  tyle  widoków,  których  nie  utrwaliła  na 

negatywach.  Letnia  włóczęga  i  wspólne  fotografowanie  to 

naprawdę kusząca propozycja!

Bryan  była  uznanym  mistrzem  w  portretowaniu  twarzy, 

zwłaszcza  gdy  pracowała  ze  znanymi  osobistościami.  Potrafiła 

przebić  się  przez  maskę  i  wydobywała  prawdziwe  cechy 

charakteru  modela,  co  było  zajęciem  naprawdę  fascynującym. 

Potrafiła ukazać słabości zahartowanej w bojach gwiazdy rocka 

lub też zażartować z chłodnej, nieprzystępnej supergwiazdy. Nie 
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popadała w rutynę, i wciąż poszukiwała i ujawniała to, co dotąd 

było nieznane i ukryte przed innymi.

Ameryka.  Ogromne  przestrzenie  i  miliony  ludzi,  a  ona  ma 

odkryć najgłębszą prawdę o swojej ojczyźnie i narodzie.

Nawet jeśli przez trzy miesiące będzie musiała obcować z tym 

dziwakiem Shade’em Colbym i dzielić się z nim pracą oraz sławą, 

nie zrezygnuje. Da sobie radę z tym facetem, w końcu to tylko 

trzy miesiące.

— Od czekolady się tyje i brzydnie!

Do pokoju wpadła Maria. Była odświeżona i znów wyglądała jak 

prawdziwa  primabalerina.  Udrapowana  w  jedwab,  obwieszona 

diamentami, chłodna, opanowana i piękna.

—  Ale  jaką  mam  frajdę  —  odparowała  Bryan.  —  Wyglądasz 

fantastycznie, Mario.

—  Wiem.  —  Maria  niedbałym  ruchem  ręki  strzepnęła  fałdy 

jedwabiu  na  biodrze.  —  Na  tym  przecież  polega  mój  zawód. 

Będziesz jeszcze pracować?

— Chcę wywołać film. Przyślę ci jutro próbne odbitki.

— To twoja kolacja?
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— Dopiero zaczynam. — Bryan odgryzła wielki kawał czekolady. 

— Zamówiłam pizzę.

— Z pepperoni?

— Ze wszystkim — odparła z szelmowskim uśmiechem Bryan.

—  Zazdroszczę  ci.  Ja  idę  kolację  z  moim  choreografem  — 

tyranem,  co  oznacza,  że  prawie  nic  nie  zjem  —  powiedziała 

Maria, przyciskając ręką żołądek.

— Ale ja będę piła napój gazowany, a ty szampana. Coś za coś.

— Jeżeli spodobają mi się twoje próbki, przyślę ci skrzynkę.

— Szampana?

— Napoju gazowanego — zaśmiała się Maria i zniknęła.

Godzinę  później  Bryan  rozwiesiła  negatywy.  Później  dla 

pewności zrobi wglądówki ze wszystkich czterdziestu ujęć, choć 

wiedziała, że i tak wykorzysta najwyżej pięć.

Kiedy  zaburczało  jej  w  brzuchu,  spojrzała  na  zegarek. 

Zamówiła pizzę na wpół do ósmej. Szybko zje kolację i zajmie się 

odbitkami  Matta  do  błyszczącej  rozkładówki,  a  w  tym  czasie 

wyschną negatywy Marii. Ktoś zapukał do drzwi.

— Pizza — mruknęła łakomie. — Proszę wejść, konam z głodu! 
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— Zaczęła gorączkowo poszukiwać portmonetki. — Jeszcze pięć 

minut, a mogłoby ze mnie nic nie zostać. — Z torby wyrzuciła na 

biurko  obszarpany  notatnik,  wypełnioną  po  brzegi  plastikową 

kosmetyczkę, kolko na klucze i pięć czekoladowych batoników. — 

Proszę  to  postawić  gdziekolwiek,  zaraz  znajdę  pieniądze.  — 

Zanurzyła głębiej rękę w torbie. — Ile mam dać?

— Tyle, ile mogę dostać.

—  Każdy  by  tak  chciał.  —  Wyciągnęła  zniszczoną  męską 

portmonetkę. — Gotowa jestem nawet wyczyścić dla ciebie sejf, 

ale…  —  Podniosła  wzrok  i  umilkła,  ujrzała  bowiem  Shade’a 

Colby’ego.

Spojrzał na jej twarz i skoncentrował się na oczach.

— Za co chciałaś mi zapłacić?

—  Za  pizzę.  —  Wraz  z  zawartością  torby  rzuciła  na  biurko 

portmonetkę. — Przypadek zagłodzenia i pomylenia tożsamości. 

Shade Colby. — Wyciągnęła rękę, zaciekawiona i, ku własnemu 

zdumieniu, zdenerwowana. Wyglądał jeszcze wspanialej, niż gdy 

znajdował się w tłumie.  — Poznałam cię  — ciągnęła — lecz nie 

sądzę, abyśmy byli sobie przedstawieni.
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— Bo nie byliśmy. — Przytrzymał jej rękę i jeszcze raz przyjrzał 

się  twarzy.  Bardziej  wyrazista  i  mocniej  zbudowana,  niż  się 

spodziewał.  Zgodnie  ze  swoją  metodą,  najpierw  rozpoznawał 

silne strony, a dopiero potem słabsze. A także młodsza. Chociaż 

wiedział,  że  Bryan  ma  tylko  dwadzieścia  osiem  lat,  oczekiwał 

dziewczyny z wyglądu bardziej surowej i agresywnej, upozowanej 

na silną kobietę sukcesu, lecz ona wyglądała jak ktoś, kto dopiero 

co wrócił z plaży.

Miała luźny podkoszulek,  ale  była na tyle szczupła,  że mogła 

sobie na to pozwolić. Warkocz sięgał jej prawie do pasa, a Shade 

natychmiast  pomyślał,  jak  by  wyglądała  z  rozpuszczonymi 

włosami. Zainteresowały go jej oczy, szare, prawie srebrzyste, o 

migdałowym kształcie.  Właśnie takie  lubił  fotografować,  resztę 

twarzy pozostawiając w cieniu. Wprawdzie nosi przy sobie całą 

torbę kosmetyków, ale nie widać, by ich używała.

W jej wyglądzie nie było nic z próżności, co dobrze wróżyło na 

przyszłość,  bo  nienawidził  wypacykowanych,  mizdrzących  się  i 

dąsających kobiet.

Wiedział,  że  Bryan  też  uważnie  go  lustruje,  co  przyjął  z 
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zawodowym  zrozumieniem,  jako  że  fotografowie,  i  w  ogóle 

artyści, to ogromnie ciekawskie indywidua.

— Nie przeszkadzam ci w pracy?

—  Nie,  właśnie  zrobiłam  sobie  przerwę.  Siadaj.  Oboje 

zachowywali się powściągliwie. On zjawił się tutaj pod wpływem 

impulsu,  zaś  ona  nie  wiedziała,  jak  powinna  go  potraktować. 

Każde  z  nich  dało  sobie  trochę  czasu  przed  wyjściem  poza 

uprzejmy,  bezosobowy  sposób  bycia.  Bryan  pozostała  za 

biurkiem,  zaznaczając  w  ten  sposób,  że  znajdują  się  na  jej 

terenie, i czekała na pierwszy ruch Shade’a.

Natomiast on, z rękami w kieszeniach, uważnie rozejrzał się po 

studiu. Było przestronne i dobrze oświetlone. Zobaczył nieduże 

lampy, niebieską kotarę, reflektory i  ekrany, a także aparat na 

statywie. Nie musiał przyglądać się z bliska, by stwierdzić, że jest 

to  pierwszorzędny  sprzęt,  choć  to  oczywiście  nic  jeszcze  nie 

mówiło o klasie fotografa.

Spodobał  jej  się  sposób,  w  jaki  stoi,  niby  na  luzie,  lecz  tak 

naprawdę pełen dystansu i  czujności.  Gdyby musiała  zrobić  to 

teraz,  sfotografowałaby  go  w  półmroku,  otoczonego  aurą 
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chmurnej  samotności,  byłoby  to  jednak  wbrew  jej  zasadom, 

bowiem  przed  zrobieniem  portretu  Bryan  musiała  poznać 

człowieka.

Ile może mieć lat? zastanawiała się. Trzydzieści trzy, najwyżej 

trzydzieści  pięć.  Był  już  nominowany  do  Pulitzera,  gdy  ona 

jeszcze chodziła do liceum. Co się z nią dzieje, dlaczego jest taka 

onieśmielona? To zupełnie do niej niepodobne!

— Przyjemne miejsce  — skomentował,  nim usiadł  po drugiej 

stronie biurka.

— Dzięki.  — Przechyliła  swoje krzesło,  aby spojrzeć na niego 

pod innym kątem. — Nie masz własnego studia, prawda?

— Najczęściej pracuję w terenie. — Sięgnął po papierosa. — Gdy 

to konieczne, wynajmuję lub wypożyczam jakieś atelier.

Spod sterty papieru i szpargałów wyłowiła popielniczkę.

— Sam robisz odbitki?

— Zgadza się.

Bryan  pokiwała  głową.  Kilkakrotnie,  gdy  pracowała  dla 

„Celebrity” i musiała powierzyć swój film komuś innemu, zawsze 

była  niezadowolona.  To  był  jeden  z  głównych  powodów,  dla 
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których zdecydowała się założyć własną firmę.

— Uwielbiam pracę w ciemni.

Kiedy  uśmiechnęła  się  po  raz  pierwszy,  zmrużył  oczy  i 

skoncentrował  się  na  jej  twarzy.  W  czym  tkwi  jej  siła? 

zastanawiał  się.  Uznał,  że  w  beztroskim  i  zrelaksowanym 

wygięciu warg.

Poderwała się, gdy zapukano do drzwi.

— Wreszcie.

Obserwował ją, gdy przechodziła przez pokój. Nie wiedział, że 

jest  taka  wysoka.  Ocenił  ją  na  prawie  sto  osiemdziesiąt 

centymetrów wzrostu, z czego większość stanowiły nogi. Długie, 

smukłe  i  opalone.  Już  sam  jej  uśmiech  był  zniewalający, 

natomiast nogi — wprost zabójcze.

Dopiero  kiedy  przeszła  obok  niego,  poczuł  jej  zapach. 

Dziewczyna nie pachniała kwiatami, nie używała też wytwornych 

perfum,  tylko  roztaczała  wokół  siebie  jakiś  cudowny  aromat, 

pobudzający zmysły i kojarzący się z powolnym, leniwym seksem. 

Shade zaciągnął się papierosem i obserwował ją, gdy żartowała z 

młodym dostawcą.
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Fotografowie  są  znani  z  tego,  że  z  góry  coś  sobie  zakładają, 

należy to ich zawodowych nawyków. On założył, że Bryan będzie 

przesadnie  grzeczna  i  opanowana,  lecz  teraz  musiał  szybko 

zmienić  zdanie.  Czy  chce  pracować  z  kobietą,  która  pachnie 

brzaskiem, a wygląda jak królowa plaży?

Shade otworzył jakiś folder. Na zdjęciu była kasowa gwiazda z 

dwoma Oskarami i trzema mężami na koncie. Bryan wystroiła ją 

w  błyskotki,  od  których  aż  się  iskrzyło.  Banalna  pompa  dla 

monarchini, lecz podobizna dalece odbiegała od schematu.

Aktorka siedziała  przy stole  zastawionym słoikami i  tubkami 

emulsji,  balsamów  i  kremów,  i  ze  śmiechem  spoglądała  na 

własne  odbicie  w  lustrze.  I  nie  był  to  śmiech  upozowany  i 

ostrożny,  od  którego  nie  robią  się  zmarszczki,  ale  gromki  i 

spontaniczny,  tak  że  niemal  się  go  słyszało.  A  widz  miał  się 

domyślić,  czy  gwiazda śmieje  się  ze  swojego  odbicia,  czy  też  z 

wizerunku, jaki przez lata stworzyła i za grube miliony sprzedała.

— Podoba ci się? — Bryan zatrzymała się przy nim.

— Tak. A jej?

Była tak głodna, że darowała sobie zbędne formalności. Zdjęła 
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kartonową pokrywkę i schwyciła pierwszy kawałek pizzy.

—  Zamówiła  dla  narzeczonego  szesnaście  z  dwudziestu 

czterech ujęć. Chcesz kawałek?

Shade zajrzał do pudła.

— Nie zapomnieli  tu czegoś dołożyć? — spytał z lekką ironią, 

bowiem ciasto  obłożone było niesłychaną ilością  różnorodnych 

dodatków.

— Nie. — Bryan przetrząsnęła szufladę biurka w poszukiwaniu 

serwetek, aż w końcu wyjęła papierowe chusteczki.  — Wyznaję 

twardą  zasadę  nadmiernego  pobłażania  sobie.  A  zatem…  — 

Rozparła się na krześle, podkładając pod siebie stopy. Uznała, że 

przyszedł  czas,  by  przejść  do  kolejnego  etapu.  —  Chcesz 

porozmawiać o zleceniu?

Shade wziął kawałek pizzy i garść chusteczek.

— Masz piwo?

—  Napój  gazowany,  zwykły  i  dietetyczny.  —  Ugryzła  potężny 

kęs. — Nie trzymam tu alkoholu, bowiem nieodmiennie kończy 

się to tym, że masz zalanych klientów.

Przez chwilę jedli w milczeniu, wciąż badając się nawzajem.
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— Sporo myślałem o tym fotograficznym eseju — zaczął.

— To by była dla ciebie  duża odmiana.  — Kiedy tylko uniósł 

brew, Bryan zmięła serwetkę i rzuciła ją do kosza. — Twój ostatni 

materiał  jest  naprawdę  mocny.  Czuje  się  w  nim  wrażliwość  i 

współczucie, ale przede wszystkim grozę.

— Bo to był groźny czas. Nie wszystko, co fotografuję, musi być 

ładne.

Tym  razem  ona  uniosła  brew.  Czyżby  zamierzał  analizować 

drogę, jaką obrała w swojej karierze?

— Nie wszystko, co fotografuję, musi być brutalne i ociekające 

krwią. W sztuce jest także miejsce na piękno oraz zabawę.

—  Jasne.  Gdybyśmy  patrzyli  przez  ten  sam  obiektyw, 

ujrzelibyśmy różne rzeczy.

—  I  dlatego  każda  fotografia  jest  niepowtarzalna.  —  Bryan 

pochyliła się i wzięła następny kawałek.

— Lubię pracować sam.

Jadła zamyślona. Jeżeli próbował ją rozzłościć, robił to dobrze. 

Rzeczywiście  trudno  z  nim  wytrzymać,  od  razu  widać,  że  ma 

paskudny charakter. Jednak naprawdę chciała dostać to zlecenie, 
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a bez Shade’a było to niemożliwe.

— Ja też wolę pracować sama — powiedziała, cedząc słowa — 

lecz  czasami  trzeba  się  zdobyć  na  kompromis.  Shade,  mam 

nadzieję,  że  już  kiedyś  słyszałeś  to  słowo?  Oznacza  ono  taką 

sytuację:  ty  ustępujesz,  ja  ustępuję,  aż  wreszcie  spotykamy  się 

gdzieś w okolicy środka.

Potrafi być rzeczowa i twarda, to dobrze. Brakowało mu jeszcze 

w  drodze  baby,  która  by  się  rozklejała  przy  byle  okazji.  Trzy 

miesiące, pomyślał znowu. Kto wie? Jeśli się ustali podstawowe 

reguły gry?

— Ja wyznaczę trasę — zaczął z ożywieniem. — Za dwa tygodnie 

startujemy  z  Los  Angeles  i  odwiedzamy  wybrane  przeze  mnie 

miejsca.  Każdy odpowiada za swój sprzęt i  każdy pstryka sam. 

Bez żadnych narad i dyskusji.

Bryan zlizała sos z palca.

— Czy z tobą w ogóle ktoś próbuje dyskutować, Colby?

— W pracy nie uznaję tego pojęcia, a w życiu stosuję je tylko w 

wyjątkowych sytuacjach.  — Powiedział  to  tak,  jak się  oznajmia 

oczywistą  i  banalną  prawdę.  —  Wydawcy  zależy  na  dwóch 
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różnych spojrzeniach, więc je dostanie. Co pewien czas będziemy 

się  zatrzymywać  na  dzień,  może  dwa,  i  wynajmiemy  ciemnię. 

Będę przeglądał twoje negatywy.

Bryan zmięła kolejną chusteczkę.

— Nie, nie będziesz. — Powoli założyła nogę na nogę, a jej oczy 

pociemniały ze złości.

— Nie dopuszczę, aby moje nazwisko łączono z popkulturą.

Bryan  z  ledwie  skrywaną  furią  wbiła  zęby  w  pizzę.  Mogłaby 

temu  nadętemu  arogantowi  dać  ostro  do  wiwatu,  jednak 

przypomniała  sobie,  że  złość  pochłania  zbyt  wiele  energii  i  z 

reguły prowadzi donikąd.

— Po pierwsze w umowie musi być zaznaczone, że każde nasze 

zdjęcie  będzie  osobno  podpisane.  W  ten  sposób  nie  będziemy 

musieli się wstydzić za nie swoje prace. Nie chciałabym, aby mnie 

posądzono  o  sztywniactwo  i  brak  poczucia  humoru.  Jeszcze 

kawałek?

— Nie. — Gdy trzeba, potrafi  być ostra, pomyślał.  Mógłby się 

obrazić  za  te  złośliwości,  wolał  je  jednak  od  beznamiętnego 

przytakiwania.  —  Wyruszymy  piętnastego  czerwca,  a  wrócimy 
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zaraz  po  Święcie  Pracy.  —  Obserwował,  jak  wygarnia  trzeci 

kawałek pizzy. — Ponieważ przekonałem się, ile potrafisz zjeść, 

będziemy prowadzić osobne rachunki.

— Świetnie.  A na wypadek gdyby przyszły  ci  do głowy jakieś 

dziwaczne pomysły, uprzedzam, że nie gotuję i nie sprzątam po 

facetach.  Prowadzimy na zmianę,  ale  nie  będę cię  wyręczać za 

kierownicą, jeśli napijesz się alkoholu. Przed wynajęciem ciemni 

negocjujemy,  kto  pierwszy  z  niej  korzysta.  Od  piętnastego 

czerwca do Święta Pracy jesteśmy partnerami, obowiązuje więc 

zasada „pół na pół”. Jeśli masz jakieś problemy, omówmy je od 

razu, zanim podpiszemy umowę.

Zastanawiał  się.  Miała dobry głos,  łagodny, spokojny,  niemal 

kojący.  Mogą  mieszkać  obok  siebie,  oczywiście  jeśli  ona  nie 

będzie się za często do niego uśmiechać, a on nie będzie myśleć o 

jej  nogach.  Zresztą,  to  drobiazg.  Najważniejsze,  by  podołać 

zleceniu. O siebie jest spokojny, jednak Bryan stanowiła wielką 

niewiadomą.

— Masz kochanka?

Bryan omal nie udławiła się pizzą.
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— Jeśli to propozycja — zaczęła spokojnie — to muszę odmówić. 

Nieokrzesani, marudni mężczyźni nie są w moim typie.

— Przez trzy miesiące będziemy siedzieć sobie na głowach. — 

Swoją złośliwą odpowiedzią niechcący go sprowokowała i Shade, 

równie  nieświadomie,  podjął  tę  grę.  Przysunął  się  bliżej 

dziewczyny. — Nie zamierzam tłuc się z zazdrosnym kochankiem, 

który  będzie  nam  deptać  po  piętach,  nie  chcę  też,  aby  wciąż 

dzwonił i przeszkadzał mi w pracy.

Za kogo on ją uważa? Za smarkulę, która nie potrafi kierować 

swoim  życiem?  Pewnie  ma  nieciekawe  doświadczenia  z 

kobietami, ale to jego problem.

— Pozwól, że sama będę się martwić o moich facetów, Shade. — 

Z pasją  wgryzła się  w resztkę pizzy.  — A ty  martw się  o  swoje 

dziewczyny. — Wytarła palce w ostatnią chusteczkę i uśmiechnęła 

się.  —  Przepraszam,  że  psuję  przyjęcie,  ale  muszę  wracać  do 

pracy.

Wstał  i  zanim  spojrzeli  sobie  w  oczy,  zdążył  jeszcze 

powędrować  wzrokiem  wzdłuż  jej  nóg.  Zamierzał  przyjąć 

zlecenie…  i  będzie  miał  trzy  miesiące  czasu  na  ustalenie,  co 
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naprawdę czuje do Bryan Mitchell.

— Skontaktuję się z tobą.

— Oczywiście.

Spokojnie  zaczekała,  aż  Shade  opuści  studio,  a  wtedy  z 

szaleńczą energią poderwała się  i  cisnęła  pustym pudełkiem w 

drzwi.

Zanosi się na długie trzy miesiące.
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Rozdział drugi

Dobrze wiedziała, co robi. Miała pewne wyprzedzenie w pracy 

nad .Amerykańskim Latem” dla „Life–style”, ale bardziej od tego 

cieszył ją fakt, że jest o krok przed Shade’em Colbym. No, może o 

kroczek, lecz dobre i to.

Wątpiła, by ktoś taki jak on potrafił docenił odwieczną radość, 

jaką się przeżywa ostatniego dnia szkoły. Bo kiedy tak naprawdę 

zaczyna  się  lato,  jeżeli  nie  wraz  z  tym  szaleńczym  wybuchem 

wolności?

Wybrała szkołę podstawową, ponieważ szukała niewinności, do 

tego usytuowaną w ruchliwym centrum miasta, chciała bowiem 

uwiecznić  prawdziwy,  spontaniczny  wybuch  radości,  a  nie 

zblazowanych  małych  milionerów,  którzy  po  przekroczeniu 

bramy  natychmiast  wsiadają  do  limuzyn.  Wybrała  szkołę 

podobną  do  tysięcy  innych,  rozsianych  po  całych  Stanach. 

Dzieciaki,  które  wysypią  się  przez  drzwi,  będą  naprawdę 

dzieciakami,  a  dorośli  ludzie,  którzy  spojrzą  na  fotografię,  z 

uśmiechem wspomną swoją młodość.
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Bryan  długo  krążyła,  nim  wreszcie  znalazła  odpowiednie 

miejsce.  Nie  zamierzała  niczego  aranżować,  bowiem  tylko 

szybkie,  robione  na  chybił  trafił  ujęcia  mogą  jej  zapewnić  to, 

czego szukała, czyli spontaniczną, radosną i pełną gorączkowego 

podniecenia atmosferę.

Kiedy  rozległ  się  dzwonek  i  drzwi  otworzyły  się  z  impetem, 

miała to, czego chciała. Młodzi ludzie omal jej nie stratowali, ale 

warto  było  zaryzykować.  Krzycząc,  wrzeszcząc  i  gwiżdżąc, 

dzieciaki kolorową chmarą wypadły na słońce.

Błyskawicznie  przykucnęła  i  nacisnęła  migawkę,  chwytając 

dzieciarnię  pod kątem,  który oddawał  dynamikę  ruchów, dziki 

pęd, niesłychaną ciżbę i totalne zamieszanie.

„Lećmy  naprzód!  Jest  lato,  a  każdy  dzień  jest  początkiem 

weekendu!”.  Ten  okrzyk  mogła  wyczytać  na  twarzy  każdego 

dziecka.

Odwracając się, pstryknęła kolejną nadbiegającą watahę. — Po 

obróbce  dzieci  będą  wyglądały,  jakby  szarżowały  od  strony 

magazynu.  Bez  namysłu  ustawiła  pionowo  aparat  —  i  trafiła 

bezbłędnie. Ośmioletni chłopiec zeskoczył ze schodów, z wysoko 
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podniesionymi rękami i z roześmianą szeroko buzią. Złapała go, 

kiedy  był  jeszcze  w  powietrzu  i  górował  nad  rozbieganą 

dzieciarnią.  Sfotografowała  malca  w  chwili,  gdy  wprost 

zachłystywał  się  magiczną,  złotą  wolnością,  oferującą  to 

wszystko, co w życiu najlepsze i najpiękniejsze.

Chociaż  już  wiedziała,  które  zdjęcie  przeznaczy  dla  „Life–

style”, kontynuowała pracę, aż wreszcie po dziesięciu minutach 

zapanowała cisza.

Zadowolona, ustawiła inaczej aparat, zdecydowała się bowiem 

sfotografować  opustoszałą  szkołę.  By  zneutralizować  ostre 

słońce,  postanowiła  dodać  filtr,  a  przy  wywoływaniu  „ominie” 

światło, zasłaniając fragment kliszy. Chciała skontrastować życie 

i  energię,  które  przed  chwilą  wyparowały  z  budynku,  z  pełną 

oczekiwania pustką.

Wreszcie wyprostowała się i odłożyła aparat.

Koniec  szkoły,  pomyślała  z  radością.  Poczuła  w  sobie  ten 

jedyny  w  swoim  rodzaju  powiew  dzikiej  swobody.  Właśnie 

zaczęło się lato.
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* * *

Po  odejściu  z  „Celebrity”  praca  Bryan  wcale  nie  stała  się 

lżejsza,  bowiem  dziewczyna  okazała  się  dla  siebie  bardziej 

surowym i  twardszym szefem niż  dyrekcja  magazynu.  Kochała 

swoją robotę i często harowała po kilkanaście godzin na dobę, a 

były  mąż  zarzucał  jej,  że  ma  obsesję  na  punkcie  pracy.  Nie 

zaprzeczała  ani  się  przed tym nie broniła,  a  teraz,  gdy minęło 

zaledwie  dwa  dni,  od  kiedy  wyruszyli  w  drogę  z  Shade’em, 

stwierdziła, że nie jest w tym odosobniona.

Uważała  się  zawsze  za  niestrudzonego  wyrobnika,  lecz  w 

porównaniu  z  Shade’em  była  słabeuszem.  W  pracy  okazywał 

niebywałą cierpliwość, za co go podziwiała i o co była zazdrosna. 

Patrzyli na świat z dwóch krańcowo odmiennych pozycji. Bryan, 

fotografując scenę, starała się wyrazić swój osobisty stosunek i 

emocjonalne zaangażowanie dotyczące tematu, natomiast Shade 

poszukiwał  dwuznaczności.  O  ile  jego  fotografie  mogły 

wywoływać wiele różnych reakcji, o tyle osobisty pogląd autora 

prawie  zawsze  pozostawał  tajemnicą.  Zresztą  wszystko,  co 
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dotyczyło jego osoby, kryło się w półmroku.

Nie  był  rozmowny,  ale  Bryan  to  nie  przeszkadzało,  bowiem 

dzięki temu miała wrażenie, że pracuje sama, denerwujące było 

natomiast to, że często uważnie jej się przypatrywał. Nie lubiła, 

gdy  próbowano  rozkładać  ją  na  czynniki  pierwsze,  jakby  się 

znajdowała się pod mikroskopem… lub na muszce celownika.

Po  pierwszym  spotkaniu  widzieli  się  jeszcze  dwukrotnie, 

musieli bowiem omówić trasę oraz dokładną tematykę ich pracy. 

Shade  nie  okazał  się  ani  trochę  łatwiejszy  w  kontakcie, 

przeciwnie — bywał ostry i porywczy. Ponieważ obojgu zależało 

na tej robocie, jej propozycja, by na drodze kompromisu spotkali 

się  w  połowie  drogi,  okazała  się  jedynym  sensownym 

rozwiązaniem.

Kiedy minęła pierwsza irytacja, Bryan stwierdziła,  że na tych 

kilka miesięcy mogą się nawet zaprzyjaźnić, oczywiście tylko na 

płaszczyźnie  zawodowej,  jednak  po  dwóch  dniach  współpracy 

radykalnie  zmieniła  zdanie.  Shade  nie  wzbudzał  żadnych 

cieplejszych uczuć, bowiem albo się popisywał, albo dla odmiany 

wściekał, a Bryan nienawidziła i jednego, i drugiego.
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Z uwagą analizowała  swojego  partnera,  wmawiając  sobie,  że 

robi to z konieczności, nie wyrusza się bowiem w długą trasę z 

mężczyzną, o którym nic się nie wie. Im jednak więcej odkrywała, 

tym  bardziej  rosła  jej  ciekawość,  bowiem  każda  odpowiedź 

wywoływała następne pytania.

Ożenił się i rozwiódł, gdy miał zaledwie dwadzieścia kilka lat, 

lecz nie dotarły do niej żadne plotki ani anegdoty z tym związane, 

co  świadczyło,  że  Shade  potrafił  perfekcyjnie  zacierać  za  sobą 

ślady.  Jako fotograf  „International  View” spędził  pięć  lat  poza 

krajem,  jednak  nie  w  Paryżu,  Londynie  czy  Madrycie,  lecz  w 

Laosie,  Libanie  i  Kambodży.  Jego  prace  były  nominowane  do 

Nagrody Pulitzera i do Overseas Press Club Award.

Mogła do woli studiować i rozbierać na czynniki pierwsze prace 

Shade’a,  były  przecież  publikowane w wielkich nakładach,  lecz 

jego  osobiste  życie  ukryte  było  w  nieprzeniknionym  mroku. 

Prawie nie udzielał się towarzysko, a jeśli nawet miał przyjaciół, 

to byli wobec niego lojalni i nie puszczali pary z ust. Jeżeli chce 

się czegoś o nim dowiedzieć,  będzie musiała  to zrobić podczas 

wspólnej pracy.
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Ostatni  dzień  w  Los  Angeles  postanowili  spędzić  na 

fotografowaniu plaży. Sam fakt, że udało im się podjąć wspólną 

decyzję,  uznała  za  dobry  znak.  Plażowe  sceny  będą  zresztą 

jednym z ich stałych tematów, od Kalifornii po przylądek Cod.

Po raz pierwszy szli  razem wzdłuż plaży, jak przyjaciele  albo 

kochankowie,  wprawdzie  nie  dotykając  się,  lecz  zgodnym 

krokiem. Milczeli, ale Bryan już się przyzwyczaiła, że Shade nie 

gada na próżno, chyba że przyjdzie mu na to nagła ochota.

Choć  dochodziła  dopiero  dziesiąta,  słońce  mocno  prażyło. 

Ponieważ był ranek powszedniego dnia, większość plażowiczów 

stanowiła młodzież i dzieci oraz emeryci. Gdy Bryan przystanęła, 

Shade poszedł dalej bez słowa.

Zafrapował ją mocno skontrastowany obraz. Starsza kobieta w 

nisko  nasadzonym  na  głowę  przeciwsłonecznym  kapeluszu  z 

szerokim  rondem,  w  długiej  sukni  plażowej  i  w  robionym 

szydełkiem szalu, siedziała pod parasolką i obserwowała kopiącą 

dołek wnuczkę, ubraną jedynie w różowe, plisowane majteczki. 

Dziewczynkę zalewało słońce, natomiast kobietę spowijał cień.

Bryan  musiała  zdobyć  zgodę  babci  na  zrobienie  zdjęcia,  co 
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zawsze przychodziło jej z trudem i starała się tego unikać. Lecz 

nie teraz.

Kobieta miała na imię Sadie, tak samo zresztą jak jej wnuczka. 

Nim jeszcze Bryan pierwszy raz nacisnęła migawkę, wiedziała, że 

zatytułuje fotografię „Dwie Sadie”. Jedyne co należało zrobić, to 

przywołać  znowu  to  marzycielskie,  nieobecne  spojrzenie  oczu 

babci.

Trwało to dwadzieścia minut. Bryan zapomniała, że jest jej za 

gorąco,  tylko  słuchała,  dumała  i  wymyślała  ujęcia.  Wiedziała, 

czego  chce.  Zdjęcie  miało  ukazać  rozsądną  i  pełną  instynktu 

samozachowawczego kobietę, kompletnie pozbawioną tych cech 

dziewczynkę oraz łączącą je bliską, serdeczną więź.

Pochłonięta wspomnieniami, Sadie zapomniała o aparacie i nie 

zauważyła, kiedy Bryan zaczęła robić zdjęcia. Zależało jej na tym, 

by  fotografia  była  wyrazista,  to  znaczy  by  bezlitośnie  ujawniła 

zmarszczki  i  bruzdy  starszej  pani,  skontrastowane  z  czystą  i 

nieskazitelną skórą małej.

Bryan rozmawiała jeszcze kilka minut, po czym zapisała adres 

kobiety,  obiecując  przysłać  odbitkę.  Ruszyła  przed  siebie, 



Nora Roberts – Pewnego lata

czekając na następną scenę, którą warto by utrwalić.

Także Shade znalazł już swój pierwszy obiekt, ale nie zagadywał 

go.  Mężczyzna  leżał  na  brzuchu,  na  wyblakłym  kąpielowym 

ręczniku.  Był  czerwony,  flaczasty  i  anonimowy.  Biznesmen, 

spędzający wolny ranek, może komiwojażer z Iowy — to było bez 

znaczenia.  Shade,  w  przeciwieństwie  do  Bryan,  nie  szukał 

indywidualności,  ale  wspólnych  cech  u  tych  wszystkich  ludzi, 

którzy smażyli się na słońcu. Obok mężczyzny stała zatknięta w 

piasek  plastikowa  butelka  z  emulsją  do  opalania,  leżały  także 

gumowe klapki.

Shade wybrał dwa ujęcia i pstryknął sześć razy, nie zamieniając 

słowa  z  chrapiących  wielbicielem  słonecznej  kąpieli. 

Zadowolony, rozejrzał się uważnie po plaży. Trzy metry od niego 

Bryan zdejmowała szorty i bluzkę. Połyskujący czerwony kostium 

kąpielowy prowokacyjnie odsłaniał najwyższą część jej ud. Stała 

do  niego  profilem.  Był  wyrazisty,  ładnie  zarysowany,  jakby 

pieczołowicie wyrzeźbiony.

Shade nie zastanawiał się. Złapał ją w kadr, ustawił parametry, 

odrobinę poprawił kąt i czekał. W momencie kiedy opuściła ręce 
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do dekoltu podkoszulka, zaczął fotografować.

Była  taka  rozluźniona  i  naturalna.  W  świecie,  w  którym 

samouwielbienie stanowiło religię, nie znał nikogo tak absolutnie 

nieskrępowanego  i  nieświadomego  siebie.  Jej  ciało  było  jedną 

cieniutką  i  długą  linią,  coraz  bardziej  wyraźną,  w  miarę  jak 

ściągała przez głowę podkoszulek. Na moment wystawiła twarz 

do słońca, jakby chciała, by pochłonął ją żar.

Shade poczuł pożądanie, ale nie przejął się tym.

To był, jak to się mówi w fachu, decydujący moment. Fotograf 

myśli, a następnie pstryka, przez cały czas obserwując scenę. Gdy 

elementy wzrokowe i emocjonalne pokrywają się ze sobą, a tak 

było w tym przypadku, można mówić o sukcesie. Nie fotografuje 

dwa razy — albo wychwyci się decydujący moment, albo zostaje 

się z niczym. Jeśli Shade na chwilę zadrżał, to tylko dlatego, że 

udało mu się uchwycić naturalną, leniwą zmysłowość Bryan.

Przed  laty  nauczył  się  dystansować  wobec  fotografowanych 

obiektów, inaczej  bowiem mogą zjeść człowieka żywcem. Może 

Bryan  Mitchell  na  taką  nie  wygląda,  ale  Shade  wolał  nie 

ryzykować. Odwrócił się i zapomniał o niej… prawie.
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Po ponad czterech godzinach ich drogi znowu się skrzyżowały. 

Bryan siedziała w słońcu obok kiosku z jedzeniem i pałaszowała 

hot doga ukrytego pod dużą warstwą musztardy i  przypraw. Z 

jednej  strony  stała  jej  torba  z  aparatem,  z  drugiej  puszka  ż 

gazowanym napojem.

— Jak poszło? — zapytała z pełnymi ustami.

— Dobrze. Czy pod tym jest hot dog?

—  Aha.  —  Przełknęła  i  pokazała  ręką  na  stragan.  — 

Rewelacyjny.

— Daruję  sobie.  — Pochylił  się,  sięgnął  po jej  grzejący  się  w 

upale napój i wypił duży haust.

— Jak możesz pić to słodkie świństwo?

—  Potrzebuję  dużo  cukru.  Zrobiłam  parę  zdjęć,  z  których 

jestem zadowolona. — Wyciągnęła rękę po puszkę. — Chcę zrobić 

odbitki, zanim jutro ruszymy.

—  Pod  warunkiem,  że  będziesz  gotowa  na  siódmą.  Bryan 

zmarszczyła nos. Wolałaby pracować do świtu, niż wstawać tak 

wcześnie. Pogodzenie ich tak diametralnie różnych biologicznych 

zegarów nie będzie łatwe. Rozumiała i  podziwiała piękno i siłę 
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wyrazu obrazów o wschodzie słońca, tak się jednak składało, że 

wolała tajemniczość i barwy zachodzącego słońca.

— Będę gotowa. — Wstając, otrzepała piasek z pupy, po czym 

naciągnęła podkoszulek na kostium. Wyglądała zabójczo. — Pod 

warunkiem, że ty prowadzisz na pierwszej zmianie — ciągnęła. — 

Do dziesiątej będę już na chodzie.

Nie wiedział,  dlaczego to zrobił.  Shade należał do tych ludzi, 

którzy  analizują  każdy  ruch,  każdą  fakturę,  formę,  kolor. 

Rozbierał wszystko na czynniki pierwsze, a dopiero potem łączył 

je w całość. To była jego metoda, nic pod wpływem impulsu. A 

jednak  wyciągnął  rękę  i  nawinął  na  palce  jej  warkocz,  nie 

zastanawiając się nad tym, co robi, ani nad konsekwencjami. Po 

prostu chciał dotknąć jej włosów.

Ujrzał, jak bardzo jest zdumiona, ale nie wyrwała się ani też nie 

uśmiechnęła  z  ironiczną  pobłażliwością,  co  najskuteczniej 

przywołałoby go do porządku.

Miała miękkie i delikatne włosy, czego wcześniej się domyślał, 

mówiły  mu to bowiem jego oczy,  a  teraz potwierdziły  palce.  A 

jednak  wolałby,  żeby  były  rozpuszczone,  bo  wtedy  mógłby  się 
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nimi pobawić.

Nie  rozumiał  jej.  Jak  to  możliwe,  że  zarabia  na  życie, 

fotografując  high  life,  przepych  i  bogactwo,  a  sama  jest  na  to 

całkowicie  odporna.  Jej  jedyną  biżuterią  był  cienki  złoty 

łańcuszek z  krzyżykiem.  Do tego nie  stosuje  makijażu,  lecz  jej 

zapach  przyprawia  o  męki.  Kilkoma  znanymi  każdej  kobiecie 

dotknięciami  pędzelka  mogłaby  się  zamienić  w  kogoś 

zapierającego dech w piersi,  ale ona jakby nie dostrzegała tych 

możliwości,  zdając  się  na  prostotę  i  naturalność.  Już  samo  to 

było oszałamiające.

Wiele godzin temu Bryan postanowiła, że nie da się olśnić, w 

tym samym czasie Shade postanowił nie dać się oszołomić. Bez 

słowa puścił jej warkocz.

— Chcesz, żeby cię odwieźć do domu czy do studia? Ach, tak? 

Jeszcze przed chwilą próbował się zalecać, a teraz już kombinuje, 

gdzie ją wysadzić?

— Do studia. — Bryan pochyliła się po torbę z aparatem. Miała 

potworne pragnienie,  ale wyrzuciła do kosza wypity do połowy 

gazowany napój.  Obawiała się, że go nie przełknie.  Gdy szli  do 
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samochodu, postanowiła dać upust rozsadzającej ją złości.

— Czy lubisz ten swój trzeźwy, wyobcowany wizerunek, który 

doprowadziłeś do perfekcji, Shade?

Nie spojrzał na nią, ale prawie się uśmiechnął.

— Jest wygodny.

— Nie dla tych, którzy przebywają w promieniu półtora metra 

od ciebie. — Niech ją kule biją, jeśli nie przyprze go do muru. — 

Może za bardzo przejmujesz się prasą — zasugerowała. — Shade 

Colby,  tajemniczy  i  intrygujący  jak  jego  imię,  niebezpieczny  i 

zniewalający jak jego fotografie.

Teraz,  ku  jej  zdumieniu,  naprawdę  się  uśmiechnął.  Nagle 

zmienił się w kogoś, z kim mogłaby wziąć się za ręce i beztrosko 

się pośmiać.

— Gdzieś ty się tego, do diabła, naczytała?

—  „Celebrity”  —  mruknęła.  —  Kwiecień,  pięć  lat  temu. 

Zamieścili  artykuł o aukcji  fotografii  w Nowym Jorku. Jedna z 

twoich  odbitek  poszła  w  Sotheby’s  za  siedemset  pięćdziesiąt 

dolarów.

— Naprawdę? — zdziwił się. — Masz lepszą pamięć ode mnie.
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Stanęła w miejscu, patrząc mu prosto w twarz.

—  Bo  ją,  do  cholery,  sama  kupiłam.  To  jest  posępny, 

przygnębiający i fascynujący pejzaż miejski, za który nie dałabym 

dziesięciu centów, gdybym wówczas cię  znała.  I  który,  gdybym 

nie była do niego przywiązana, wywaliłabym od razu z domu. W 

tej  sytuacji  odwrócę go na pół  roku do ściany,  aż zapomnę, że 

jego autor jest dupkiem.

Shade popatrzył na nią spokojnie, a następnie pokiwał głową.

— Masz niezłe gadane, kiedy się wkurzasz.

Rzuciła  mu  jedno  krótkie,  ale  dosadne  słowo,  następnie 

odwróciła się i  ruszyła w stronę samochodu. Zatrzymał ją,  gdy 

otwierała drzwi od strony pasażera.

— Skoro przez najbliższe trzy miesiące mamy razem mieszkać, 

zechciej może od razu wszystko wywalić.

— Jakie wszystko? — wycedziła przez zęby.

— Wszystko, co ci leży na wątrobie.

No cóż, naprawdę nie lubiła się złościć, zbyt wiele ją to bowiem 

kosztowało, ale trudno, musi mu to powiedzieć.

— Nie lubię cię. Niby nic wielkiego, ale tak się jakoś składa, że 
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nie przychodzi mi na myśl nikt inny, o kim mogłabym to samo 

powiedzieć.

— Nikt?

— Nikt.

Z jakiegoś powodu uwierzył jej. Pokiwał głową, przytrzymując 

jednocześnie jej ręce, które oparła o krawędź drzwi samochodu.

— Z dwojga złego wolę być tym jednym jedynym niż każdym. A 

zresztą, dlaczego mielibyśmy się lubić?

— Łatwiej by się nam pracowało.

Zastanawiał się nad tym przez chwilę, nadal nie puszczając jej 

dłoni,  delikatnej z wierzchu, szorstkiej od spodu. Spodobał mu 

się ten kontrast, może nawet za bardzo.

— Lubisz łatwe rzeczy?

Zabrzmiało  to  jak  obelga.  Wyprostowała  się.  A  ponieważ  jej 

oczy znalazły się na wysokości jego ust, cofnęła się lekko.

—  Tak.  Komplikacje  nie  są  moją  specjalnością,  bo  tylko 

utrudniają i  gmatwają sprawy. Wolę ich unikać i  zajmować się 

tym, co naprawdę ważne.

—  Moglibyśmy  zatem  usunąć  tę  główną  komplikację,  zanim 
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zaczniemy pracować.

To, że skoncentrowała się na jego oczach i wytrzymywała jego 

wzrok, nie oznaczało, że nie czuła lekkiego, ale zdecydowanego 

uścisku jego rąk. No cóż, wreszcie zbliżyli się do tematu, którego 

dotąd  tak  skrupulatnie  unikali,  więc  Bryan  podjęła  go 

niezwłocznie i bez ceregieli.

— Jesteś mężczyzną, a ja jestem kobietą. Ubawił go sposób, w 

jaki mu to rzuciła w twarz.

— Masz rację,  możemy jednak powiedzieć,  że oboje jesteśmy 

fotografami,  nie  precyzując  w  ten  sposób  płci.  —  Nieznacznie 

uśmiechnął się do niej. — A poza tym, wszystko to jest bzdurą.

— Być może — powiedziała na wszelki wypadek — ale zależy mi, 

aby wszystko było jasne. Najważniejsze jest zlecenie i to, że cię 

nie lubię, na pewno okaże się bardzo pomocne.

— Wzajemna sympatia nie ma nic wspólnego z chemią.

Uśmiechnęła  się  beztrosko,  choć  z  trudem  trzymała  się  na 

wodzy.

— Gzy w ten sposób starasz się kulturalnie określić pożądanie?

Podobało  mu  się,  że  nie  należała  do  osób,  które,  gdy  już 
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poruszą jakąś sprawę, zaczynają kręcić i motać.

—  Niezależnie  od  tego,  jak  to  nazwiesz,  i  tak  nie  unikniesz 

komplikacji. Lepiej dobrze się temu przyjrzyjmy, a potem dajmy 

spokój.  — Jeszcze  mocniej  przycisnął  jej  ręce.  Wiedziała,  o  co 

chodzi, ale nie rozumiała powodu. — Zastanawianie się nad tym, 

jak by mogło być, będzie nas tylko rozpraszać — ciągnął Shade. 

Czuł pod palcami jej przyspieszony puls, ale nie cofnęła rąk. Jeśli 

więc… Zresztą,  po co spekulować,  lepiej  od razu przystąpić  do 

rzeczy.  —  Przekonajmy  się.  A  potem  schowamy  to  do  akt, 

zapomnimy o tym i weźmiemy się do pracy.

To brzmiało logicznie, a Bryan z reguły nie ufała niczemu, co 

brzmiało za bardzo logicznie. Niemniej jednak trafił w dziesiątkę, 

mówiąc,  że  zastanawianie  się  może  ich  tylko  rozpraszać. 

Przekonała się o tym sama, bowiem robiła to już od wielu dni. 

Usta Shade’a zdawały się jego najdelikatniejszą stroną, mimo że 

miały  surowy,  stanowczy  i  nieustępliwy  wygląd.  Jakie  będą  w 

dotyku? Jaki mogą mieć smak?

Powędrowała  wzrokiem  w  ich  stronę,  a  one  wygięły  się  w 

uśmiechu.  Nie  była  pewna,  czy  był  to  wyraz  wesołości,  czy 
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sarkazmu, ale się zdecydowała.

— Zgoda. — Czy pocałunek może być intymny, jeżeli dzielą ich 

drzwi samochodu?

Pochylali się ku sobie powoli, jakby każde z nich oczekiwało, że 

drugie cofnie się w ostatniej chwili. A kiedy zetknęli się wargami, 

zrobili to lekko, beznamiętnie. I na tym mogłoby się skończyć. W 

ogólnych  zarysach  można  to  było  nazwać  pocałunkiem. 

Spotkanie dwojga ust, nic więcej.

Żadne z nich nie potrafiłoby powiedzieć, kto to zmienił oraz czy 

było  to  rozmyślne,  czy  też  przypadkowe.  Należeli  do  ludzi 

ciekawskich, co mogło odegrać tu pewną rolę. A może po prostu 

tak  musiało  się  stać?  Charakter  pocałunku  zmienił  się 

gwałtownie  i  niczego  nie  można  było  już  zatrzymać  ani  tym 

bardziej żałować.

Otwarte,  zapraszające  i  chętne  usta,  splecione  palce, 

przechylone głowy i coraz głębszy pocałunek. Bryan, wtłoczona w 

twarde, nieustępliwe drzwi, domagała się więcej, gryząc zębami 

dolną wargę Shade’a. Miała rację, jego usta były niewiarygodnie 

delikatne i niezwykle szczodre.
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Nie przywykła do takich gwałtownych zmian nastroju i  nigdy 

nie doświadczyła czegoś podobnego. Nie było mowy o biernym 

uczestnictwie,  a  dotąd  sądziła,  że  na  tym  tylko  ma  polegać 

pocałunek.  A  teraz  musiała  poświęcić  mu  całą  swoją  siłę  i 

energię,  wiedząc  przy  tym,  że  kiedy  to  się  skończy,  będzie 

cudownie,  słodko  wykończona…  oraz  że  po  takiej  uczcie 

natychmiast zacznie sobie wyobrażać dalsze dania.

Do diabła, powinien był wiedzieć, że Bryan wcale nie jest taka 

nieskrępowana  i  nieskomplikowana,  na  jaką  wygląda.  Czyż 

patrząc  na  nią,  nie  cierpiał  katuszy?  A  skosztowanie  jej  nie 

zmniejszy  ich,  a  tylko  wzmoże.  Może  sprawić,  że  straci 

panowanie  nad  sobą,  a  przecież  była  to  podstawa  jego  sztuki 

życia,  w której kontrola nad ciałem i  umysłem była naczelnym 

hasłem,  Rozwijał  i  doskonalił  tę  umiejętność  przez  długie  lata 

znoju, strachu i oczekiwań.

Shade  przekonał  się,  że  tę  samą  kontrolowaną  świadomość, 

która mu się przydaje w ciemni, tę samą logiczną precyzję, którą 

stosuje, robiąc ujęcie, można również stosować wobec kobiet, co 

czynił przez lata z powodzeniem, nie ponosząc przy tym żadnego 
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szwanku. I oto jeden raz posmakował Bryan i przekonał się, jak 

zawodna może być ta samokontrola.

Żeby  udowodnić  sobie,  a  może  i  jej,  że  potrafi  sobie  z  tym 

poradzić,  zaczął  całować  głębiej,  gwałtowniej  i  namiętniej. 

Wiedział, że igra z ogniem, może jednak tego właśnie szukał.

Potrafi zatracić się w pocałunku, ale później wróci do normy i 

nic się nie zmieni.

Miała gorący, słodki i mocny smak, wprost rozpalała go. Musi 

się  zatrzymać,  w przeciwnym  razie  płomień  pozostawi  na  nim 

bliznę.  A  miał  ich  niemało.  Życie  nie  jest  takie  urocze,  jak 

pierwszy pocałunek w gorące popołudnie, wiedział o tym lepiej 

niż ktokolwiek.

Shade  odsunął  się,  zadowolony,  że  jeszcze  nad  sobą  panuje. 

Wprawdzie  puls  bił  mu  nierównomiernie  i  z  trudem  zbierał 

myśli, ale nie stracił nad sobą kontroli.

Bryan  wirowało  w  głowie  tak  bardzo,  że  nie  potrafiłaby 

odpowiedzieć  na  najprostsze  pytanie.  Chwyciła  się  drzwi 

samochodu i czekała, aż odzyska równowagę. Przeczuwała, że ten 

pocałunek ją wykończy, i nie pomyliła się.
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Spojrzenie jej oczu było tak łagodne, że nie można było mu się 

oprzeć. Odwrócił się.

— Podrzucę cię do studia.

Gdy Shade obchodził samochód, Bryan opadła na fotel. Odłożyć 

do akt i zapomnieć o tym, pomyślała. Tylko jak to zrobić?

* * *

Próbowała.  Włożyła  tyle  wysiłku,  aby  zapomnieć,  co  dzięki 

Shade’owi poczuła, że pracowała aż do trzeciej nad ranem. Zanim 

dotarła  do  domu,  wywołała  film  ze  szkoły  i  z  plaży,  wybrała 

negatywy, z których chciała zrobić odbitki, i doprowadziła je do 

takiej perfekcji, że uznała je za jedne ze swoich najlepszych prac.

Teraz zostały jej cztery godziny na jedzenie, pakowanie i sen. 

Po przyrządzeniu sobie potężnego sandwicza Bryan wyciągnęła 

walizkę  i  zaczęła  do  niej  wrzucać  najniezbędniejsze  rzeczy. 

Nieprzytomna ze zmęczenia, popiła mlekiem bułkę, mięso i ser, i 

znów zabrała się do pakowania.

Wygrzebała z górnej półki szary pudełko z niewyszukaną, po 
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męsku skrojoną pidżamą, którą dostała od matki na Gwiazdkę. 

Zupełnie bezpłciowa, pomyślała, i dorzuciła ją do sterty bielizny i 

dżinsów. Oby tylko podobnie w niej się czuła. Tego popołudnia 

przypomniano jej dobitnie, że jest kobietą, zaś kobieta ma pewne 

słabości, przed którymi nie zawsze potrafi się obronić.

Nie  chciała  znowu  poczuć  się  kobietą  w  konfrontacji  z 

Shade’em.  To  było  zbyt  niebezpieczne,  a  ona  unikała 

niebezpiecznych sytuacji. Ponieważ nie należała do tych, które na 

pierwszym miejscu stawiają prawa płci, więc nie powinna mieć z 

tym problemu.

Tak sobie powiedziała.

Gdy  już  zaczną  pracować,  będą  tak  zajęci  i  zaaferowani,  że 

nawet nie zauważą, gdyby się okazało, że któreś z nich ma dwie 

głowy i cztery kciuki.

Tak sobie powiedziała.

To  co  się  zdarzyło  tego popołudnia,  należy  do tych  ulotnych 

sytuacji, które przytrafiają się fotografom, gdy poddają się chwili, 

lecz  to  się  nigdy  więcej  nie  powtórzy,  ponieważ  okoliczności 

nigdy nie będą takie same.
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Tak sobie powiedziała.

Po  czym  przestała  myśleć  o  Shadzie  Colbym.  Dochodziła 

czwarta rano i następne trzy godziny należały wyłącznie do niej. 

Nieprędko  nadarzy  się  taka  okazja.  Spędzi  je  w  sposób,  który 

najbardziej lubi, czyli śpiąc. Szybko się rozebrała i dobrnęła do 

łóżka, zapominając zgasić światło.

* * *

Na drugim krańcu miasta Shade leżał  w ciemności.  Nie spał, 

choć  już  od  paru  godzin  był  spakowany.  Przy  drzwiach  stały 

równiutko  poustawiane  bagaże,  włącznie  ze  sprzętem.  Był 

przygotowany i kompletnie rozbudzony.

Nie mógł zasnąć. No cóż, zdarza się, lecz tym razem zaniepokoił 

się  przyczyną  takiego  stanu  rzeczy,  jako  że  była  nią  Bryan 

Mitchell. Chociaż przez cały wieczór usiłował nie myśleć o niej, to 

rezultat był wielce mizerny.

Potrafił  wprawdzie  rozebrać  na  czynniki  pierwsze  to,  co 

zdarzyło się między nimi tego popołudnia, ale ważniejsze było coś 
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innego:  słynne  opanowanie  i  dystans  Shade’a  okazały  się 

zawodne.  Być  może  tylko  przez  krótką  chwilę,  ale  jednak  tak 

było.  Nie  wolno  mu  dopuścić,  by  coś  podobnego  zdarzyło  się 

ponownie.

Wprawdzie  Bryan  Mitchell  głosiła,  że  stara  się  unikać 

komplikacji,  lecz  teraz  sama  się  nią  stała  dla  Shade’a.  Dzięki 

Bogu,  zawsze  skutecznie  sobie  radził  z  problemami,  dlaczego 

więc teraz miałoby być inaczej?

Tak sobie powiedział.

Przez najbliższe trzy miesiące będzie bez reszty zaabsorbowany 

pracą i nie pozwoli, by cokolwiek innego go rozpraszało. Tak było 

zawsze, tak będzie i teraz. Nie ma więc żadnego problemu.

Tak sobie powiedział.

Dobrze, że doszło do tego pocałunku, bo w ten sposób przed 

wyruszeniem w trasę pozbyli  się wszelkich spekulacji  i  napięć, 

które mogłyby powstać.

Tak sobie powiedział.

A jednak nie mógł zasnąć. Nic też nie jadł od wielu godzin, zaś 

nietknięta kolacja smętnie leżała na talerzu.
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Miał dla siebie trzy godziny, później czekają go trzy miesiące z 

Bryan. Zamykając oczy, Shade zrobił wreszcie to, co zawsze mu 

się dotąd bez wielkiego trudu udawało, gdy był w stresie. Zmusił 

się do spania.
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Rozdział trzeci

Do  siódmej  Bryan  zdążyła  wstać  i  ubrać  się,  ale  nie  miała 

najmniejszej  ochoty na jakiekolwiek pogawędki.  W jednej  ręce 

trzymała walizkę i  statyw, w drugiej torby z aparatami i  swoją 

torebkę,  przewieszoną  przez  ramię.  Gdy  Shade  zahamował  na 

podjeździe,  wchodziła  właśnie  na  chodnik.  Uważała,  że 

punktualność należy  do jej  obowiązków,  w przeciwieństwie  do 

radosnego nastroju.

Burknęła  coś  na  powitanie,  bowiem  na  nic  więcej  o  tak 

nieludzkiej porze nie było jej stać. W milczeniu załadowała swój 

sprzęt, po czym zwaliła się na siedzenie, wyciągnęła przed siebie 

nogi i zamknęła oczy.

Shade  popatrzył  na  fragment  jej  twarzy,  widoczny  spod 

zmaltretowanego  słomkowego  kapelusza  i  przeciwsłonecznych 

okularów o bursztynowych szkłach.

— Ciężka noc? — zapytał, lecz ona już spała. Potrząsnął tylko 

głową, zwolnił hamulec i wyjechał na ulicę. Ruszyli w drogę.

Shade uwielbiał długie trasy. Wyłączał się wtedy ze wszystkich 
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bieżących spraw i oddawał długim medytacjom na bardzo różne 

tematy. Po niecałej godzinie wydostał się z korków Los Angeles, 

kierując się na północny wschód ku międzystanowej szosie. Lubił 

jazdę ku wstającemu  słońcu i  pustą  drogę przed sobą.  Światło 

odbijało  się  od  chromu  furgonetki,  połyskiwało  na  masce  i 

prześlizgiwało się po znakach drogowych.

Tego  dnia  zamierzał  zrobić  osiemset  do  tysiąca  kilometrów, 

kierując się na Utah, jeżeli nic ciekawego nie wpadnie mu w oko i 

nie  zatrzymają  się,  aby  zrobić  zdjęcia.  Mieli  zaplanowane 

miejsca,  do  których  chcieli  dojechać,  ale  pozostawili  sobie 

pewien  margines  na  przypadek  i  harmonogram  był  dość 

elastyczny,  a  trasa  w  każdej  chwili  mogła  ulec  korekcie,  pod 

jednym warunkiem, a mianowicie musieli dotrzeć na wschodnie 

wybrzeże w dniu Święta Pracy. Włączył cicho radio, wybrał raźną 

muzykę  country  i  w  równym  tempie  połykał  kilometry.  Obok 

niego spała Bryan.

Jeśli  ma  taki  zwyczaj,  zadumał  się,  nie  będą  mieli  żadnych 

problemów.  Dopóki  dziewczyna  śpi,  nie  będą  sobie  działać  na 

nerwy  ani  rozniecać  w  sobie  namiętności.  Jeszcze  teraz 
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zastanawiał się, dlaczego nie mógł w nocy zasnąć. Co w Bryan jest 

takiego  niepokojącego?  Naprawdę  nie  wiedział,  co  było  wielce 

denerwujące.

Shade  chciał  w  pełni  kontrolować  sytuację,  by  w  porę 

zapobiegać  wszelkim  problemom.  Choć  w  tej  chwili  Bryan 

Mitchell była cicha i spokojna, nie wierzył, że pójdzie mu z nią 

łatwo.

Po podjęciu decyzji o przyjęciu zlecenia postanowił dowiedzieć 

się  o  niej  czegoś  więcej.  Choć  zazdrośnie  strzegł  swojej 

samotności i  prywatności,  nie znaczyło to, że nie miał żadnych 

kontaktów. Dowiedział się o jej pracy dla „Celebrity”, a także o 

ambitniejszych  i  bardziej  twórczych  realizacjach  dla  takich 

magazynów, jak „Vanity” i  „In Touch”.  Jej niekonwencjonalne, 

często radykalne fotografie sławnych postaci spowodowały, że w 

pewnych kręgach uchodziła za artystkę kultową.

Nie wiedział natomiast, że jest córką ekscentrycznego malarza i 

równie zwariowanej poetki, odnoszących niewielkie sukcesy. Jej 

rodzice  mieszkali  w  Carmel.  Jeszcze  przed  skończeniem 

dwudziestu lat Bryan wyszła za księgowego, ale po trzech latach 



Nora Roberts – Pewnego lata

rozwiodła  się.  Co  pewien  czas  umawiała  się  na  randki,  a  w 

dalszych planach miała kupno domu na plaży w Malibu. Cieszyła 

się  powszechną sympatią  i  szacunkiem,  miała  przy  tym opinię 

osoby  absolutnie  niezawodnej.  Często  bywała  powolna,  bo 

wynikało z jej perfekcjonizmu, a pozą tym uważała, że pośpiech 

powoduje niepotrzebną stratę energii.

Nie dowiedział się o niej niczego zaskakującego, nie otrzymał 

żadnej wskazówki, która pomogłaby mu zrozumieć, dlaczego tak 

ciągnie go do niej. Jednak fotograf, który chce odnosić sukcesy, 

musi  być  bezgranicznie  cierpliwy.  Czasami  trzeba  kilkakrotnie 

powracać do tematu, by zrozumieć, co nas tak w nim porusza.

Po  przekroczeniu  granicy  Newady  Shade  zapalił  papierosa  i 

opuścił szybę. Bryan poruszyła się, mruknęła i po omacku zaczęła 

szukać torby.

— Dzień dobry. — Shade rzucił jej szybkie spojrzenie.

— Hmm. — Bryan .zanurzyła rękę w torbie, by po chwili wyjąć 

stamtąd  czekoladowy  baton.  Rozpakowała  go  dwoma szybkimi 

szarpnięciami, wrzucając papierek do torby.

— Zawsze jesz na śniadanie słodycze?
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— Kofeinę. — Odgryzła potężny kawałek i westchnęła. — Wolę 

ją  w tej  formie.  — Powoli  przeciągnęła  się,  z  cudowną,  leniwą 

rozkoszą.  Oto  główny  klucz  jej  siły  przyciągania,  pomyślał  z 

ironią Shade. — Gdzie teraz jesteśmy?

—  Właśnie  wjechaliśmy  do Newady.  — Wypuścił  z  papierosa 

dym, który błyskawicznie wyfrunął przez okno.

Pogryzając batonik, podłożyła pod siebie stopy.

— Pewnie już moja kolej.

— Powiem ci, kiedy będzie trzeba.

— OK. — Cieszyła się, że nie musi jeszcze prowadzić, spojrzała 

tylko  znacząco  na  radio,  bowiem  nie  cierpiała  country.  — 

Kierowca wybiera melodie.

Wyraził zgodę wzruszeniem ramion.

— Gdybyś chciała czymś popić te słodycze, znajdziesz za sobą 

sok.

— Tak? — Zawsze gotowa do wrzucenia czegoś na ruszt, Bryan 

zaczęła przepychać się na tył furgonetki.

Rano, poza jednym nieprzytomnym spojrzeniem, nie zwróciła 

uwagi na samochód, i zdołała zanotować w pamięci tylko tyle, że 



Nora Roberts – Pewnego lata

jest  czarny i  dobrze utrzymany. Po obu stronach miał  miękkie 

ławki, które, gdyby zaszła potrzeba, mogły służyć za łóżka. Bryan 

pomyślała, że popielatostalowa wykładzina na podłodze może być 

lepszym wyjściem.

Sprzęt  Shade’a  był  starannie  zabezpieczony,  podczas  gdy  jej 

wepchnięty  byle  jak  w  kąt.  Wyżej,  w  lśniących  hebanowych 

szafkach,  znajdowały  się  podstawowe  wiktuały,  maszynka  do 

gotowania,  czajnik  do  parzenia  herbaty.  Przydadzą  się  na 

kempingach, pomyślała, gdzie będą podłączenia do sieci. Na razie 

poprzestała na dzbanku soku.

— Chcesz trochę?

Zobaczył ją we wstecznym lusterku. Dla utrzymania równowagi 

stała na szeroko rozstawionych nogach, jedną ręką opierając się 

o szafkę.

— Chętnie.

Bryan  przyniosła  na  siedzenie  dwa  duże  plastikowe  kubki  i 

dzbanek.

—  Masz  tu  wszystkie  wygody,  jak  w  domu  —  skomentowała, 

wskazując głową na tył auta. — Dużo tym podróżujesz?
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— Kiedy muszę. — Wyciągnął rękę po kubek. — Nie lubię latać, 

bo  traci  się  wówczas  tyle  okazji  do  fotografowania.  —  Po 

wyrzuceniu  papierosa  za  okno  wypił  swój  sok.  —  Jeśli  mam 

zamówienie, od razu wskakuję w samochód, chyba że trasa jest 

wyjątkowo długa.

— A ja po prostu nienawidzę latać. — Bryan wcisnęła się między 

siedzenie  i  drzwi.  —  Wydaje  mi  się,  jakbym  ciągle  latała  do 

Nowego Jorku do kogoś, kto nie może albo nie chce przyjechać 

do  mnie.  Biorę  wtedy  ze  sobą  aviomarin,  duże  ilości 

czekoladowych  batonów,  jakąś  maskotkę  i  mądrą,  pouczająca, 

książkę.

— Co do aviomarinu i maskotki, zgoda.

— Czekolada robi mi dobrze na nerwy, lubię jeść, gdy jestem 

spięta,  a  książka  może  się  przydać.  —  Potrząsnęła  mocno 

kubkiem, aż zabrzęczały kostki lodu. — Kiedy się czuję tak, jak 

powiedziałam,  muszę  robić  coś  pożytecznego,  aby  tym  swoim 

beznadziejnym stanem nie spowodować katastrofy. Poza tym im 

mądrzejsza książka, tym szybciej zasypiam.

Kąciki  ust  Shade’a lekko się uniosły,  co Bryan odebrała jako 
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dobry znak przed czekającymi ich tysiącami kilometrów.

— To wszystko wyjaśnia.

— Mam fobię na punkcie latania na wysokości kilku kilometrów 

w ciężkiej metalowej rurze z dwustu obcymi osobami, z których 

wiele ma zwyczaj zwierzać się z intymnych szczegółów swojego 

życia siedzącym najbliżej współpasażerom. — Zakładając nogi na 

tablicę rozdzielczą, uśmiechnęła się od ucha do ucha. — Wolę już 

raczej  przejechać  cały  kraj  z  pewnym  stukniętym  fotografem, 

który stawia sobie za punkt honoru, żeby jak najmniej ze mną 

rozmawiać.

Shade spojrzał na nią z ukosa i doszedł do wniosku, że nie ma 

sensu odpowiadać  na zaczepki,  skoro i  tak oboje  dobrze znają 

reguły gry.

— O nic mnie nie pytałaś.

— OK, zaczniemy więc od czegoś elementarnego. Skąd wziął się 

Shade? Mam na myśli imię.

Zwolnił, zjeżdżając na pobocze.

— Od Szadraka.

Z wrażenia otworzyła szeroko oczy.
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— Z Księgi Daniela? Jak Meszak i Abed–Nego?

— No właśnie. Moja matka nadała nam dość dziwaczne imiona, 

bo dla odmiany siostra ma na imię Kasjopeja. A skąd wzięła się 

Bryan?

— Moi rodzice postanowili  udowodnić,  że nie są seksistami i 

dlatego dali mi imię męskie.

Gdy  tylko  furgonetka  zatrzymała  się  w  zatoczce,  Bryan 

wyskoczyła,  zgięła  się  w pasie  i  dotknęła  dłońmi asfaltu,  czym 

wzbudziła  ciekawość  mężczyzny  wsiadającego  obok  niej  do 

pontiaka.  Tak  go  tym  zdekoncentrowała,  że  przez  trzydzieści 

sekund nie mógł trafić kluczykiem do stacyjki.

— Chryste, ale zesztywniałam! — Rozciągnęła się do góry, stając 

na palcach, po czym znowu opadła. — Popatrz, jest tu bar, kupię 

trochę frytek. Przynieść ci?

— Jest dopiero dziesiąta rano.

—  Prawie  dziesiąta  trzydzieści  —  poprawiła  go.  —  Poza  tym 

porządni ludzie jadają na śniadanie smażone kartofle, więc co za 

różnica?

Nie zamierzał z nią dyskutować.
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— Więc ruszaj, a ja kupię gazetę.

—  Świetnie.  —  Bryan  wdrapała  się  z  powrotem  do  środka  i 

chwyciła aparat. — Dołączę do ciebie za dziesięć minut.

Miała dobre chęci, ale zajęło jej to prawie dwadzieścia minut. 

W momencie gdy zbliżała  się  do baru szybkiej  obsługi,  stojąca 

tam kolejka ludzi pobudziła jej wyobraźnię. Jakieś dziesięć osób 

tworzyło zakręcone niczym wąż kółko, stojąc przed szyldem, na 

którym widniał napis „Tu zjesz szypko”.

Byli  ubrani  w  luźne  bermudy,  pomięte  plażowe  ubrania  i 

płócienne spodnie. Zgrabna nastolatka miała na sobie tak obcisłe 

skórzane szorty, że wyglądały, jakby zostały na niej namalowane. 

Jedna  z  kobiet  wachlowała  się  wielkim  kapeluszem 

przewiązanym szeroką wstążką.

Wszyscy oni  gdzieś  się  wybierają  i  nikt  nie  zwraca uwagi  na 

innych.  Bryan  nie  mogła  się  oprzeć  pokusie.  Zaszła  z  jednej 

strony, potem z drugiej, aż znalazła właściwe ujęcie.

Sfotografowała ich od tyłu, dzięki czemu kolejka wydłużyła się, 

na  jej  końcu  obiecująco  majaczył  szyld,  a  stojący  za  ladą 

mężczyzna stał się zaledwie mglistym cieniem, którego na dobrą 
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sprawę mogłoby tu w ogóle nie być. Zajęło jej to ponad dziesięć 

minut, aż wreszcie sama stanęła w kolejce.

Kiedy wróciła,  Shade stał  oparty  o samochód i  czytał  gazetę. 

Zrobił  już  trzy  starannie  obmyślone  zdjęcia  parkingu, 

koncentrując  się  na  rzędzie  samochodów  z  tablicami 

rejestracyjnymi z pięciu różnych stanów. Kiedy podniósł wzrok, 

zobaczył  Bryan  z  przewieszonym  przez  ramię  aparatem,  z 

gigantyczną porcją  czekoladowego mrożonego napoju w jednej 

ręce  i  trochę  niniejszą  porcją  frytek  polanych  keczupem  w 

drugiej.

— Przepraszam — powiedziała i zanurzyła rękę w kartoniku z 

frytkami. — Zrobiłam kilka niezłych ujęć kolejki do baru na tle 

szyldu z błędem ortograficznym. Pół lata w pogoni za czymś albo 

na czekaniu na coś, prawda?

— Będziesz z tym wszystkim prowadzić?

—  Jasne.  —  Wsunęła  się  na  siedzenie  kierowcy.  —  Mam 

wprawę.  —  Ustawiła  napój  między  udami,  tuż  obok  umieściła 

frytki i wyciągnęła rękę do kluczyków w stacyjce.

Shade  rzucił  okiem  na  śniadanie  wtulone  między  jej  bardzo 
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gładkie i bardzo opalone nogi.

— Nadal chcesz się podzielić?

Cofając  się,  Bryan  odwróciła  głowę,  by  zerknąć  we  wsteczne 

lusterko.

—  Nie.  —  Zakręciła  szybko  kierownicą  i  ruszyła  w  stronę 

wyjazdu  z  parkingu.  —  Nie  skorzystałeś  z  okazji.  —  Kierując 

wprawnie jedną ręką, sięgnęła znowu po frytki.

— Od takiego jedzenia dostaniesz wysypki.

— Przesąd — oznajmiła i wyprzedziła jadącego wolno sedana. 

Kilkoma  szybkimi  ruchami  złapała  w  radiu  melodię  Simona  i 

Garfunkela.  — To jest  muzyka — oznajmiła.  — Lubię piosenki, 

które  mogę  sobie  wyobrazić,  a  country  mówi  zwykle  o  bólu, 

oszukiwaniu i pijaństwie.

— I o życiu.

Bryan podniosła mrożony napój i upiła przez słomkę.

—  Być  może,  ale  nadmiar  rzeczywistości  mnie  męczy, 

natomiast twoja praca właśnie na tym polega.

— A twoja często kręci się wokół: tego. Ściągnęła brwi i chwilę 

się zastanowiła. No cóż, Shade ma rację.
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— Jednak ja mam większy wybór. Dlaczego wziąłeś to zlecenie? 

— zapytała znienacka. — Lato w Ameryce to zabawa i radość, a to 

nie w twoim stylu.

—  Także  pot,  znój,  marniejące  w  słońcu  plony  i  zszarpane 

nerwy:  —  Zapalił  następnego  papierosa.  —  To  jest  bardziej  w 

moim stylu?

—  Ty  to  powiedziałeś,  nie  ja.  —  Pociągnęła  duży  łyk 

czekoladowego płynu. — Wreszcie umrzesz od palenia.

—  Na  pewno,  prędzej  czy  później.  —  Shade  znowu  otworzył 

gazetę i zakończył rozmowę.

Kim,  do  diabła,  on  jest?  zastanawiała  się  Bryan,  ustawiając 

prędkość jazdy na sto kilometrów na godzinę. Co sprawiło, co go 

tak  walnęło  w  łeb,  że  będąc  geniuszem,  stał  się  również 

cynikiem?  Nie  jest  przy  tym  pozbawiony  poczucia  humoru, 

zdążyła się już o tym przekonać, jednak sprawia wrażenie kogoś, 

kto ani na milimetr nie wychodzi poza wyznaczone przez siebie 

ramy.

Namiętność? Mogła osobiście potwierdzić, że w środku Shade 

jest jak beczka prochu… tylko co może spowodować jej wybuch? 
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Jednego  była  pewna:  Colby  narzucił  sobie  twarde  reguły. 

Namiętność, siła, pasja, jakkolwiek by to nazwać, znajdowały swe 

ujście  w  sztuce,  lecz  nie  w  życiu  osobistym.  W  każdym  razie 

niezbyt często.

Wiedziała, że powinna zachowywać się ostrożnie i z rezerwą, 

bo  tylko  w  ten  sposób  mogła  bez  uszczerbku  przeżyć  tę 

trzymiesięczną  eskapadę.  Jednocześnie  bardzo  chciała  zgłębić 

naturę Shade’a i dobrze wiedziała, że nie oprze się tej pokusie. 

Musi go tylko przycisnąć i obserwować rezultaty. A wszystko to 

dlatego, że nie cierpiała go i jednocześnie czuła do niego pociąg.

Powiedziała mu prawdę, mówiąc, że nie przychodzi jej na myśl 

nikt,  kogo by nie lubiła,  co zresztą wynikało z  jej  podejścia do 

sztuki:  przyglądała  się  danej  osobie  i  odgadywała  jej  cechy 

charakteru.  Nie  wszystkie  były  godne  podziwu,  nie  wszystkie 

można było pokochać, ale zawsze znajdowało się coś, co potrafiła 

zrozumieć,  a  więc  jakoś  oswoić,  i  w  konsekwencji  właśnie 

polubić. To samo musi zrobić z Shade’em, dla własnego spokoju. 

A  także  —  tylko  jak  mu  o  tym  powie?  —  ponieważ  straszliwie 

chciała go sfotografować.
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— Shade, chcę cię jeszcze o coś zapytać. Nie podniósł wzroku 

znad gazety.

— Hmm?

— Jaki jest twój ulubiony film?

Na wpół poirytowany, że mu przerywa, na wpół zastanawiając 

się nad pytaniem, spojrzał na nią i znowu złapał się na tym, że 

marzy o tym, by Bryan rozpuściła włosy.

— Co?

— Twój ulubiony film — powtórzyła. — Potrzebny mi jest klucz, 

punkt zaczepienia.

— Po co?

—  Żeby  zrozumieć,  dlaczego  wydajesz  mi  się  zarówno 

interesujący i atrakcyjny, jak irytujący i odpychający.

— Jesteś dziwną kobietą, Bryan.

— Nie, naprawdę nie, chociaż mam wszelkie ku temu prawo. — 

Na chwilę,  gdy zmieniała  pasy,  przestała mówić.  — No,  Shade, 

czeka  nas  długa  droga.  Czy  nie  możemy  sobie  pożartować, 

przynajmniej gdy chodzi o drobiazgi? Podaj tytuł.

— „Mieć i nie mieć”.
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— Pierwszy wspólny film Bogarta i Bacall. — Uśmiechnęła się 

do niego w sposób, który od początku uznał za niebezpieczny. — 

Dobrze.  Gdybyś  wymienił  jakiś  ponury  francuski  film, 

musiałabym wymyślić inne pytanie. Dlaczego właśnie ten?

Odłożył  gazetę.  A  więc  to  rodzaj  niegroźnej  zabawy,  a  przed 

nimi jeszcze długi dzień jazdy.

—  Napięcie  erotyczne,  wartka  i  wiarygodna  intryga,  i  dobra 

praca  kamery  sprawiają,  że  Bogart  robi  wrażenie  idealnego 

bohatera,  a  Bacall  jedynej  kobiety,  która  jest  w  stanie  mu 

dorównać.

Pokiwała  z  zadowoleniem  głową.  Nie  gardził  bohaterami, 

fantazją  i  nabrzmiałymi  od  namiętności  związkami.  Może  to 

niewiele, ale akurat za to mogła go nawet polubić.

— Film mnie fascynuje, a także ludzie, którzy go robią. Sądzę, 

że to był jeden z powodów, dla których z radością skorzystałam z 

propozycji  pracy  dla  „Celebrity”.  Straciłam  kontakt  z  wieloma 

aktorami, których kiedyś fotografowałam, ale kiedy ich widzę na 

ekranie, nadal jestem podekscytowana.

Wiedział,  że  zadawanie  pytań  może  być  niebezpieczne,  bo 
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każda odpowiedź prowokuje następne pytanie, aż można w ten 

sposób dotrzeć do zakazanych sfer. Jednak nie wycofał się.

—  Czy  dlatego  fotografujesz  pięknych  ludzi?  Bo  chcesz  być 

bliżej blasku i przepychu, które są ich udziałem?

Ponieważ uznała, że pytanie jest trafne i chyba nie tendencyjne, 

postanowiła się nie przejmować. Poza tym dało jej do myślenia.

— Kiedy zaczynałam, chodziło mi coś takiego po głowie, ale już 

od dawna patrzę na nich jak na zwykłych ludzi, którzy wykonują 

niezwykły zawód. Lubię odkrywać ten błysk, który czyni z nich 

wybrańców.

—  A  tymczasem  przez  następne  trzy  miesiące  będziesz 

fotografować codzienność. Dlaczego?

— Ponieważ w nas wszystkich jest ten niezwykły błysk. Równie 

chętnie odkryję go w farmerze z Iowa.

Oto ma odpowiedź.

— Jesteś idealistką, Bryan.

—  To  prawda.  —  Spojrzała  na  niego  ze  szczerym 

zainteresowaniem. — Powinnam się tego wstydzić?

Zaniepokoiła go jego własna reakcja na to naturalne, sensowne 
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pytanie. Sam też miał kiedyś swoje ideały i wiedział, jak to boli, 

gdy zostaną w brutalny sposób zniszczone.

—  Wstydzić?  Nie  —  odpowiedział  po  chwili.  —  Radziłbym  ci 

jednak zachować pewną… ostrożność.

Jechali  jeszcze  wiele  godzin.  W  południe  zamienili  się 

pozycjami. Za obopólną zgodą zjechali z szosy i zaczęli poruszać 

się bocznymi drogami. Regułą stały się sporadyczne rozmowy i 

długie okresy milczenia. Był wczesny wieczór, kiedy przekroczyli 

granicę Idaho.

— Narty i kartofle — skomentowała Bryan. — To wszystko, co 

mi przychodzi do głowy w związku z Idaho. — Kiedy zrobiło jej się 

zimno,  zakręciła  szybę.  Na  północy  lato  przychodzi  później. 

Patrzyła przez okno na zapadający zmierzch.

Setki,  tysiące  owiec.  Kilometry  zieleni,  upstrzone  białymi 

kłębkami,  leniwie  skubiącymi  sztywną  trawę  rosnącą  wzdłuż 

drogi. Była wielkomiejską kobietą, przyzwyczajoną do szerokich 

arterii i wysokich biurowców. Byłby pewnie zdziwiony, gdyby się 

dowiedział,  że  nigdy  nie  dotarła  tak  daleko  na  północ  i  na 

wschód, chyba że samolotem.
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Taka  masa  potulnych  owiec  zafascynowała  ją.  Sięgała  po 

aparat, gdy Shade zaklął i nacisnął na hamulec. Bryan poleciała i 

wylądowała na podłodze.

— Co to było?

Zobaczył kątem oka, że nie zrobiła sobie nic złego, nawet nie 

była zirytowana, a tylko zaciekawiona. Nie zadał sobie fatygi, by 

przeprosić.

— Cholerne owce.

Bryan wygrzebała się na górę i wyjrzała przez okno. Na drodze, 

w zwartym szyku, stały niefrasobliwie trzy sztuki. Jedna z nich 

odwróciła łeb i popatrzyła niespiesznie na furgonetkę, po czym 

znowu się odwróciła.

— Wyglądają, jakby czekały na autobus — stwierdziła Bryan, a 

zaraz potem, nim Shade zdążył nacisnąć klakson, złapała go za 

rękę. — Nie, zaczekaj chwilę. Jeszcze nigdy nie dotknęłam żadnej 

owcy.

Nie zdążył nic powiedzieć, bo dziewczyna szybko wyskoczyła z 

furgonetki  i  ruszyła  w stronę  zwierząt.  Jedna z  owiec  lękliwie 

cofnęła  się  o  kilka  centymetrów,  ale  pozostałe  niczym  się  nie 
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przejęły.  Zniecierpliwienie  Shade’a  malało,  w  miarę  jak  Bryan 

pochyliła się i zaczęła głaskać jedną z nich. Doszedł do wniosku, 

że jego partnerka wygląda jak kobieta, która weszła do kuśnierza 

i  w  olśnieniu  dotyka  sobolowego  futra.  Szczęśliwa,  nieomal 

wniebowzięta,  niepewna  i  dziwnie  zmysłowa.  A  światło  było 

dobre. Sięgnął po aparat i dobrał odpowiedni filtr.

— Jakie są w dotyku?

—  Miękkie,  ale  nie  tak  bardzo,  jak  sądziłam.  Żywe,  zupełnie 

inne niż płaszcz z jagnięcej  wełny. — Nadal pochylona, z jedną 

ręką na grzbiecie owcy, podniosła wzrok. Ze zdumieniem ujrzała 

przed sobą oko kamery. — Po co ci to?

—  Odkrycie.  —  Zrobił  już  dwa  zdjęcia,  a  chciał  więcej.  — 

Odkrycie ma wiele wspólnego z latem. Jak pachnie?

Zaintrygowana Bryan pochyliła się nad zwierzęciem. Pstryknął, 

gdy zatopiła twarz w futrze.

— Jak owca — odpowiedziała ze śmiechem i wyprostowała się. 

—Nie chciałbyś się z nią pobawić, a ja zrobiłabym ci zdjęcie?

— Może następnym razem.

Na długiej,  opustoszałej  drodze,  otoczonej  zewsząd wielkimi, 
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nagimi  połaciami  ziemi,  wyglądała  tak,  jakby  była  na  swoim 

miejscu,  Ciekawe!  Dotychczas  uważał,  że  należała  do  Los 

Angeles, z jego blichtrem i iluzjami.

— Coś nie tak? — Wiedziała, że Shade nie tylko spogląda na nią, 

lecz również intensywnie o niej myśli.

— Łatwo się dostosowujesz. Uśmiechnęła się niepewnie.

— Tak jest prościej. Powiedziałam ci, że nie lubię komplikacji.

Odwrócił się do samochodu, dochodząc do wniosku, że za dużo 

zastanawia się nad Bryan.

— Zobaczymy, czy uda nam się ruszyć te owce z miejsca.

— Shade, nie możemy zostawić ich na poboczu, bo po chwili 

znów i tak wejdą na drogę. Mogą się też rozbiec.

— Więc czego się po mnie spodziewasz? Że je zagonię?

—  Możemy  je  przerzucić  za  ogrodzenie.  —  Odwróciła  się  i 

dźwignęła jedną z owiec, omal się przy tym przewracając. Dwie 

pozostałe zabeczały i rozpierzchły się.

— Cięższa, niż na to wygląda — stęknęła Bryan i zaczęła nieść 

zwierzę w stronę sterczącego wzdłuż zatoczki ogrodzenia. Owca 

zabeczała, wierzgnęła i próbowała się wyrwać. To nie było proste, 
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ale Bryan udało się przerzucić owcę przez płot. Ocierając pot z 

czoła,  odwróciła  się  i  spojrzała  gniewnie na Shade’a.  — No co, 

pomożesz mi czy nie?

Podobało mu się  to widowisko,  ale  zachował poważny wyraz 

twarzy i nie ruszył się z miejsca.

—  Mogę się  założyć,  że  najpóźniej  za  dziesięć  minut  odkryją 

dziurę w płocie i znów znajdą się na drodze.

— Może i tak — mruknęła Bryan, udając się po drugą owcę — 

ale i tak zrobię to, co powinnam.

— Idealistka.

Odwróciła się na pięcie.

— Cynik.

—  Widzę,  że  się  rozumiemy.  —  Shade  wyprostował  się.  — 

Pomogę ci.

Pozostałe zwierzęta nie dały się już tak łatwo nabrać. Złapanie 

owcy numer dwa zajęło Shade’owi parę wyczerpujących minut. 

Dwa razy wypuścił swoją zdobycz, bowiem rozpraszał go śmiech 

Bryan.

— Dwie już załatwiliśmy, pozostała jeszcze jedna — oznajmił, 
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kiedy wpuścił owcę na pastwisko.

— Ta ostatnia wygląda na bardzo upartą — powiedziała Bryan 

przyglądając się manewrom Shade’a i owcy. — Ma chytre oczka, 

myślę, że to przywódca stada.

— Przywódczyni.

—  Niech  będzie.  Posłuchaj,  zachowuj  się,  jakby  nigdy  nic. 

Obejdź  ją  z  tej  strony,  a  ja  pójdę  z  drugiej.  Kiedy  już  będzie 

otoczona, wtedy cap!

— Cap?

— Rób tylko to, co powiedziałam. — Zaczepiając kciuki o tylne 

kieszenie spodni i pogwizdując, Bryan zaczęła okrążać owcę.

— Bryan, ty chcesz ją przechytrzyć.

—  Może  we  dwoje  pójdzie  nam  łatwiej.  —  Uśmiechnęła  się 

ironicznie.

Nie do końca był pewien, czy sobie żartuje, czy nie. Najchętniej 

wróciłby do furgonetki i zaczekał, aż dziewczyna przestanie robić 

z siebie idiotkę. Poza tym i tak już zmarnowali dość czasu. Shade 

zachodził owcę z lewej, a Bryan z prawej strony. Zwierzę łypało 

oczami i obracało łeb to w jedną, to w drugą stronę.
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— Teraz! — krzyknęła Bryan i rzuciła się do przodu.

Starając się nie myśleć o absurdalności tej całej sytuacji, Shade 

rzucił  się  z  przeciwnej  strony,  lecz  czujna owca odskoczyła  do 

tyłu  i  dzielni  łowcy wpadli  na siebie,  a  następnie  potoczyli  się 

razem na miękkie pobocze.

Gdy się zatrzymali, Bryan leżała bez tchu na plecach, do połowy 

przygnieciona  Shade’em.  Miał  twarde  i  bardzo  męskie  ciało. 

Wprawdzie  brakowało  jej  tchu,  ale  nie  straciła  przytomności 

umysłu i dobrze wiedziała, że gdyby jeszcze chwilę zostali w tej 

pozycji, sprawy mogłyby się ogromnie skomplikować. Popatrzyła 

na niego uważnie.

Miał  zamyślone  i  niezbyt  życzliwe  spojrzenie.  Instynkt 

podpowiadał jej, że nie nadawał się na kochanka — przyjaciela. 

Nie  ulegało  najmniejszej  wątpliwości,  że  jest  mężczyzną,  który 

stanowczo i skutecznie unika bliskich związków, i nawet jeśli  z 

kimś się wiąże, to na zasadzie dominacji, a nie partnerstwa. Ile 

kobiet  musiał  stratować  i  zmiażdżyć  do  tej  pory?  pomyślała. 

Jednak jej serce biło coraz mocniej.

—  Spudłowaliśmy  —  wydusiła,  ale  nie  próbowała  zmienić 
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pozycji.

—  Taak.  —  Miała  fantastyczną,  niezwykle  wyrazistą  twarz  i 

bardzo delikatną skórę.  Próbował  sobie  wmówić,  że  interesuje 

się  Bryan  tylko  i  wyłącznie  z  powodów  zawodowych,  bowiem 

dziewczyna  stanowiła  wspaniały  obiekt  do  fotografowania. 

Mógłby ją pokazać jako królową lub wieśniaczkę i  w każdym z 

tych  wcieleń  będzie  wyglądać  jak  kobieta,  której  pragnie 

mężczyzna.  Ta  jej  powolna,  leniwa  zmysłowość,  którą  w  niej 

wyczuwał, będzie widoczna na każdym zdjęciu.

Patrząc teraz na nią, wymyślił już kilka ujęć oraz fantazjował, w 

jaki  sposób  mógłby  się  kochać  z  Bryan.  Na  przykład  na  tej 

chłodnej  trawie  wzdłuż  drogi,  w  blasku  zachodzącego  słońca, 

gdzie byli otoczeni cichym pustkowiem…

Poznała po jego oczach, że podjął decyzję. Mogła tego uniknąć, 

wystarczyło  tylko,  żeby  się  nieco  przesunęła  i  zaprotestowała 

jednym słowem albo ruchem głowy… ale nie zrobiła tego. Rozum 

mówił jej co innego, lecz argumenty ciała były silniejsze. Później 

Bryan  będzie  się  zastanawiała,  dlaczego  nie  poszła  za  głosem 

rozsądku,  teraz  jednak,  wraz  z  narastającym  chłodem  i 
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ciemniejącym niebem, chciała doświadczyć tej miłości.  Nie, nie 

pragnę  Shade’a,  mówiła  sobie  gorączkowo,  tylko  w  tej  chwili 

potrzebuję seksu.

Gdy  spotkali  się  ustami,  ich  pocałunek  w  niczym  nie 

przypominał  poprzedniego,  bowiem  nie  miał  w  sobie  nic  z 

delikatnego eksperymentu. Łapczywie rzucili się na siebie, jakby 

wzajemnie chcieli doprowadzić się do szaleństwa.

To  był  wstrząs,  który  ją  odurzył.  Wydając  ciche,  gardłowe 

dźwięki, Bryan sięgnęła po więcej. Shade wplótł palce w jej ciasno 

spleciony warkocz,  jakby jeszcze  nie był  zdecydowany albo nie 

miał  odwagi  jej  tknąć.  Poruszyła  się  pod  nim,  pełna  dzikiej 

ekspresji,  gwałtownie  domagająca  się  spełnienia.  Daj  mi 

wszystko, całą swoją moc! zdawała się krzyczeć ciałem, oddaj mi 

ostatnią cząstkę swej energii! On jednak rozkoszował się tylko jej 

ustami.

Posłyszała wiatr:  szemrał obok niej w trawie i  szydził.  Shade 

zachowywał  się  wstrzemięźliwie,  powstrzymywał  swoje 

pożądanie. Gdy wciąż tylko bawił się jej ustami, nie posuwając się 

ani o krok dalej, ogarnęła ją złość, a jej namiętność przerodziła 
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się w erotyczną furię. Dlaczego ten drań zachowuje taki dystans? 

Dlaczego, mimo podniecenia, jest w nim tyle chłodu? Objęła go 

wszechogarniającym  gestem.  Uwiedzie  go,  musi  to  zrobić,  bo 

inaczej zwariuje!

Shade  nie  przywykł  działać  pod  presją  i  nigdy  nie  ulegał 

cudzym pragnieniom, a jednak Bryan spowodowała, że pragnął 

stopić  się  z  nią  w  jedno…  które  to  uczucie,  jak  dotąd  mu  się 

zdawało,  bezpowrotnie  wypalił  przed wielu  laty  ze  swej  duszy. 

Dziewczyna nie mogła udawać, jej usta naprawdę były gorące i 

spragnione,  a  delikatne  ciało  kusiło,  wabiło  i  emanowało 

nieokiełznaną namiętnością. Pogrążył się w jej tak jednoznacznie 

zmysłowym zapachu.  Po raz pierwszy od długiego czasu chciał 

dawać, bez żadnych zahamowań i ograniczeń.

Wciąż jednak powstrzymywał się, udawał, że po prostu bawi się 

ustami  ładnej  dziewczyny,  ot,  taka  niewinna  igraszka…  ale 

przegrywał z Bryan. Choć był tego w pełni świadomy, nie potrafił 

się  oprzeć  temu,  co  dziewczyna  mu  ofiarowywała  i  czego 

domagała się od mego. Choćby się zarzekał, choćby przeklinał ją i 

siebie,  i  tak jego umysł  tracił  jasność widzenia,  ustępując pola 
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zmysłom. Wszystko w nim wrzało.

Obojgu  się  zdało,  że  pod  wpływem  ich  namiętności  zadrżała 

ziemia.  Usłyszeli  hałas  i  zgiełk,  coraz  bliższy  i  głośniejszy, 

wkraczali  bowiem  w  krainę  niezwykłych  doznań,  zarówno 

słodkich i cichych, jak potężnych i wstrząsających…

A potem uderzył w nich powiew wiatru i kierowca ciężarówki 

na  widok  tulącej  się  do  siebie  pary  rechotliwie  zatrąbił 

klaksonem. Długi, prymitywny ryk natychmiast przywołał ich do 

porządku. Spanikowana Bryan poderwała się na nogi.

— Lepiej  zajmijmy  się  owcą i  odjedźmy stąd.  — Przeklinając 

swój zdyszany głos, objęła się ramionami, jakby to miało ją przed 

czymś  uchronić.  To  przez  ten  wieczorny  chłód,  pomyślała 

zdesperowana. — Jest już prawie ciemno.

Shade  nie  zdawał  sobie  sprawy,  jak  szybko  zapadł  zmrok. 

Stracił  kontrolę nad otoczeniem, co mu się nigdy nie zdarzało. 

Zapomniał,  że  tarzają  się  na  skraju  drogi  jak  para  durnych 

nastolatków.  Poczuł  narastającą  złość,  pohamował  się  jednak. 

Już raz nieomal stracił panowanie nad sobą i nie chciał, by stało 

się tak powtórnie.
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Bryan złapała owcę po drugiej stronie drogi, gdzie ta skubała 

trawę,  przekonana,  że  ludzie  wreszcie  przestali  się  nią 

interesować. Kiedy zaczęła podnosić ją do góry, owca zabeczała 

na znak protestu. Klnąc pod nosem, Shade wyrwał dziewczynie 

zwierzę i bezceremonialnie wrzucił je na pastwisko.

— Zadowolona? — zapytał.

Nie mogła nie dostrzec złości w jego oczach, chociaż bardzo się 

hamował. Sama też nie czuła się najlepiej. Lekko drżała i chwiała 

się  na  nogach.  Tylko  złość  może  jej  pomóc  zapomnieć  o  tym 

wszystkim.

— Nie — warknęła. — Podobnie zresztą jak ty. Przekonaliśmy 

się oboje, że lepiej będzie, gdy zachowamy odpowiedni dystans.

Gdy go chciała wyminąć, złapał ją za ramię.

— Do niczego cię nie zmuszałem, Bryan.

— Ani ja ciebie — przypomniała mu. — Odpowiadam za swoje 

czyny, Shade. — Spojrzała na ściskającą jej ramię rękę. — A także 

za błędy. Jeżeli  chcesz winić mnie za wszystko,  proszę bardzo, 

masz do tego prawo.

Zacisnął  palce  na  jej  ramieniu.  Trwało  to  chwilę,  ale 
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wystarczyło, by zrobiła wielkie oczy, tak bardzo zdumiała ją siła, 

jakiej użył, i bezmiar jego złości. Nie lubiła gwałtownych zmian 

nastroju,  sama tego skutecznie  unikała,  wiedziała  bowiem,  jak 

przykre jest to dla innych.

Powoli i z wyraźnym wysiłkiem Shade złagodził uścisk. Trafiła 

w samo sedno. Nie miał argumentów na jej prostolinijność.

— Nie, Bryan — powiedział już o wiele spokojniejszym tonem — 

część  winy  leży  również  po mojej  stronie.  Rzeczywiście  będzie 

nam łatwiej, gdy zachowamy odpowiedni dystans.

Pokiwała  głową.  Poczuła  się  spokojniej,  i  nawet  lekko  się 

uśmiechnęła.

—  OK.  No  cóż,  byłoby  prościej  i  łatwiej,  gdybyś  był  gruby, 

brzydki i głupi — powiedziała, by załagodzić atmosferę.

Zanim zdał sobie z tego sprawę, uśmiechnął się szeroko.

— Ty także.

— No cóż, skoro nie wydaje mi się, by któreś z nas zamierzało 

robić z tego jakiś szczególny problem, wystarczy, że na przyszłość 

będziemy uważać. Zgoda? — Wyciągnęła do niego rękę.

— Zgoda.
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Dotyk dłoni okazał się błędem, bowiem tak naprawdę żadne z 

nich nie doszło jeszcze do siebie. Bryan szybko założyła ręce do 

tyłu, a Shade swoje schował w kieszeniach.

—  No  cóż…  —  zaczęła,  zupełnie  nie  wiedząc,  co  powinna 

powiedzieć.

—  Pomyślmy  o  kolacji,  zanim  udamy  się  na  kemping.  Jutro 

wcześnie zaczynamy.

Skrzywiła się, ale ruszyła w stronę furgonetki.

— Konam z głodu — oznajmiła i,  udając że panuje nad sobą, 

założyła  nogi  na  tablicę  rozdzielczą.  —  Sądzisz,  że  prędko 

znajdziemy coś przyzwoitego do jedzenia, czy mam się wzmocnić 

batonikiem?

—  Jakieś  trzy  kilometry  stąd  jest  miasteczko.  —  Przesadnie 

pewnym  ruchem  ręki  uruchomił  stacyjkę.  — Powinna tam  być 

jakaś restauracją, może nawet podadzą nam wspaniały jagnięcy 

gulasz.

Bryan spojrzała na pasącą się owcę, a następnie na Shade’a.

— To potworne.

— Tak, i może pozwoli ci to opanować głód, zanim dojedziemy 
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na miejsce.

Znowu  byli  na  drodze  i  jechali  w  milczeniu.  Oboje  dobrze 

wiedzieli, że przed nimi jeszcze wiele trudnych chwil.



Nora Roberts – Pewnego lata

Rozdział czwarty

Bryan sfotografowała urlopowiczów unoszących się na wodach 

Wielkiego Słonego Jeziora. Gdy wymagało tego ujęcie, stosowała 

długi, szerokokątny obiektyw, by uchwycić niezwykły krajobraz, 

najczęściej jednak koncentrowała się na ludziach.

Na  tarasach  z  soli  Shade  kadrował  entuzjastów  wyścigów 

samochodowych. Polował na szybkość, kurz i pył. Ludzie na jego 

fotografiach byli na ogół anonimowi,  rozmyci,  ukryci w cieniu. 

Chciał wydobyć to, co według niego było najistotniejsze.

Trasa biegła  przez  wielkie  miasta  i  otaczające  je  miasteczka. 

Zużyli dużo rolek filmów, na których utrwalili ukwiecone letnie 

ogrody,  korki,  gdzie  pot  lał  się  z  ludzi  strumieniami,  młode 

dziewczyny w skąpych ubraniach, mężczyzn rozebranych do pasa 

i  niemowlęta  w  spacerowych  wózeczkach,  pchanych  po 

chodnikach i w centrach handlowych.

Drogę  przez  Idaho  i  Utah  przebyli  szybko,  ale  w  równym 

tempie.  Oboje  byli  zadowoleni  z  pracy  i  z  fotografowanych 

obiektów. Przez jakiś czas, po burzliwym incydencie na bocznej 
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drodze w Idaho, Bryan i Shade pracowali zgodnie i we względnej 

harmonii.  Koncentrowali  się  na  wybranych  przez  siebie 

tematach, czasami jednak łączyli się w zespół.

Mieli już setki ujęć, z czego tylko drobna część zostanie odbita, 

a  jedynie  pojedyncze  fotografie  trafią  do  publikacji.  Bryan 

pomyślała  nawet,  że  liczba  zrobionych  zdjęć  znacznie 

przewyższa, liczbę wypowiedzianych przez nich słów.

Na ogół w ciągu dnia przebywali  do ośmiu godzin w drodze, 

zatrzymując  się,  jeśli  to  było  konieczne  lub  gdy  trafiali  na 

interesujący temat. Mimo że prawie cały czas byli ze sobą, wcale 

nie stali  się sobie bliżsi.  Ograniczali  się do przyjaznych gestów 

oraz niezbędnych słów i jak ognia wystrzegali się poufałości.

Bryan  przekonała  się,  że  na  tak  ograniczonej  przestrzeni 

można  jednak  zachować  emocjonalny  dystans  wobec  drugiej 

osoby, nawet jeśli graniczy to z obsesją. — Ze złością stwierdziła 

również,  że  gdy  wciąż  siedzi  się  obok  siebie,  tylko  z  wielkim 

trudem  można  ignorować  to,  co  Shade  mało  poetycko  kiedyś 

nazwał  chemią.  By  zwalczyć  jedno  i  drugie,  dziewczyna 

ograniczała  się  tylko  do  krótkich  rozmów,  prawie  zawsze 
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mających związek ze zleceniem. Nie zadawała mu już osobistych 

pytań, a Shade sam z siebie nie był skory do zwierzeń.

Gdy pod koniec tygodnia dotarli do granicy z Arizoną, Bryan 

miała  już  dość  tak  niekomfortowych  warników,  w  jakich  jej 

przyszło pracować.

Było  gorąco,  bo  słońce  prażyło  niemiłosiernie.  Na  szczęście 

mieli  klimatyzację,  ale  już  od  samego  patrzenia  na  bezkresną 

pustynię i na zwiędłą, wyblakłą szałwię natychmiast wysychało w 

gardle. Bryan ratowała się nalanym do olbrzymiego papierowego 

kubka gazowanym napojem z lodem, a Shade, który prowadził, 

popijał mrożoną herbatę z butelki.

Obliczyła,  że  przez  sto  kilometrów  nie  zamienili  ze  sobą ani 

słowa, niewiele też więcej powiedzieli do siebie tego ranka, gdy 

fotografowali  Glen  Canyon  w  Utah.  Bryan  była  zadowolona  z 

pracy. Przy wjeździe do parku narodowego uwieczniła stojące w 

rzędach samochody, ale wciąż męczyło ją to, że zachowują się jak 

zupełnie obcy sobie ludzie, mimo że na pozór zależało im, by tak 

właśnie było.

Przecież  magazyn  zatrudnił  ich  jako  zespół.  Oczywiście,  że 
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każde z nich robi swoje autorskie zdjęcia, ale musi być między 

nimi  jakieś  porozumienie,  żeby  esej  zdjęciowy  zachował 

spójność. By osiągnąć sukces, powinni wzajemnie się uzupełniać 

i  wspierać,  a  nie  tworzyć  zupełnie  niezależne  obrazy. 

Kompromis, przypomniała sobie z westchnieniem. Zapomnieli o 

tej jakże ważnej zasadzie.

Bryan na tyle poznała Shade’a, by wiedzieć, iż na pewno to nie 

on  zrobi  pierwszy  ruch,  Był  w  stanie  przejechać  tysiące 

kilometrów i ani razu nie wypowiedzieć jej imienia, chyba że w 

takich zdaniach, jak na przykład: „Podaj sól, Bryan”.

Lecz  ona  też  potrafi  być  uparta,  pomyślała,  patrząc  smętnie 

przez okno na ciągnący się w nieskończoność monotonny pejzaż 

Arizony.  Też  umie  zachować  dystans,  a  także,  stwierdziła, 

krzywiąc się, całymi godzinami śmiertelnie się nudzić…

Wiedziała,  że  dłużej  tak  nie  wytrzyma,  rozpaczliwie  bowiem 

potrzebowała  jakiegoś  normalnego  kontaktu  z  człowiekiem, 

nawet gdyby to miał być nieokrzesany i gburowaty cynik. Musiała 

tylko  zrzucić  pychę  z  serca  i  wykonać  pierwszy  ruch.  Przez 

następne  dziesięć  minut  zagryzała  wargi,  gryzła  kostkę  lodu  i 
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gorączkowo myślała.

— Byłeś kiedyś w Arizonie?

Shade wrzucił pustą butelkę do pojemnika na śmieci.

— Nie.

— W Sedonie kręcono „Wyjętego spod prawa”. To był dopiero 

mocny,  a  nawet  dający  do  myślenia  western  —  powiedziała  z 

zadumą i nie otrzymała odpowiedzi.

— Spędziłam na planie trzy dni, robiąc zdjęcia dla „Celebrity”. 

— Po poprawieniu osłony przeciwsłonecznej oparła się plecami o 

siedzenie. — Miałam dużo szczęścia, bo nie zdążyłam na samolot i 

zostałam jeden dzień dłużej. Spędziłam go w Oak Creek Canyon. 

Nigdy tego nie zapomnę, wspaniałe kolory, cudowne i niezwykłe 

formacje skalne.

To było jej najdłuższe przemówienie w tym dniu. Shade wziął 

zakręt i milcząc, sadystycznie czekał na dalszy ciąg.

Zaraz zobaczysz, ty draniu, pomyślała, wycisnę z ciebie więcej 

niż jedno słowo, nawet gdybym musiała posłużyć się łomem.

— Mam przyjaciół, którzy się tutaj osiedlili. Lee też pracowała 

dla „Celebrity”, a teraz kończy swoją pierwszą powieść, która ma 
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się ukazać na jesieni. Jest żoną Huntera Browna.

— Tego pisarza?

Dwa słowa, pomyślała z satysfakcją.

— Tak, czytałeś coś z jego rzeczy?

Tym razem Shade ledwie kiwnął głową i wyciągnął z kieszeni 

papierosa,  a  Bryan  nagle  ulitowała  się  nad  nieszczęsnymi 

dentystami,  którzy  muszą  się  mizdrzyć  i  przymilać,  by  zmusić 

opornych pacjentów do otworzenia ust.

—  Najpierw  pochłonęłam  wszystko,  co  napisał,  po  czym 

zrobiłam  sobie  awanturę,  bo  dopuściłam  do  tego,  że  jego 

koszmarne wizje opanowały moje sny.

— Dobry horror poznaje się po tym, że budzisz się o trzeciej 

nad ranem i zastanawiasz, czy na pewno zamknąłeś drzwi.

Tym razem uśmiechnęła się od ucha do ucha.

— Podobnie powiedziałby Hunter. Na pewno go polubisz.

Shade  tylko  wzruszył  ramionami.  Wprawdzie  zgodził  się  na 

postój  w  Sedonie,  ale  nie  zamierzał  nikomu  prawić 

komplementów  ani  też  uwieczniać  na  komercyjnych  zdjęciach 

króla  okultyzmu  i  jego  rodziny.  Potrzebował  jednak  krótkiej 
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przerwy.  Zamierzał  na  dzień  lub  dwa  zostawić  Bryan  u  jej 

przyjaciół,  by samemu w tym czasie zregenerować siły i  złapać 

drugi oddech.

Od kiedy wyruszyli z Los Angeles, ani razu się nie odprężył, a 

przeciwnie, z każdą chwilą rosło w nim wyniszczające napięcie. 

Starał się, ale przecież nie mógł zapomnieć, że każdej nocy Bryan 

jest  tuż  obok,  oddzielona  tylko  szerokością  furgonetki  i 

panującym mrokiem.

Tak,  musi  trochę  odpocząć  od  jej  naturalnej,  beztroskiej 

zmysłowości.

— Od dawna ich nie widziałaś?

— Od kilku miesięcy. — Teraz, gdy wreszcie zaczęli normalnie 

rozmawiać, Bryan rozluźniła się. — Lee jest moją przyjaciółką i 

brakuje mi jej. Mniej więcej w tym samym czasie, kiedy wyjdzie 

jej książka, urodzi dziecko.

Zmiana w jej głosie sprawiła, że zerknął na nią. Stwierdził, że 

coś w niej zmiękło, stała się wręcz rzewna.

— Jeszcze  rok temu obie  byłyśmy w „Celebrity”,  a  teraz… — 

Zwróciła się w jego stronę, ale zza ciemnych szkieł nie było widać 
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jej  oczu.  —  To  dziwne  uczucie,  kiedy  pomyślę  o  tym,  że  Lee 

ustatkowała  się.  Zawsze  była  ode  mnie  ambitniejsza.  Do  szału 

doprowadzała ją moja beztroska i swobodne traktowanie wielu 

spraw.

— Taka jesteś naprawdę?

—  Prawie  we  wszystkim  —  powiedziała  półgłosem.  Ale  nie 

wobec ciebie, dodała w myślach. Tak łatwo mi się nie wywiniesz. 

— Miło jest być na luzie i po prostu żyć — ciągnęła — zamiast się 

martwić, jak przeżyć następny miesiąc.

—  Niektórzy  boją  się,  czy  w  ogóle  dożyją  do  następnego 

miesiąca.

— Uważasz, że tylko martwiąc się i rwąc włosy z głowy, można 

coś zmienić na lepsze?

Bryan  zapomniała  już  o  tym,  że  zależało  jej  tylko  na 

jakimkolwiek  „kontakcie”,  jak  również  o  tym,  że  chciała 

wypracować w stosunkach z Shade’em jakiś rodzaj kompromisu. 

Znał  lepiej  od niej  o  świat  i  życie.  Trzeba przyznać,  że  widział 

więcej, niż ona sama chciałaby ujrzeć. Jak się jednak z tym czuł?

— Samoświadomość może wiele zmienić, niestety, nie każdemu 
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jest dane ją osiągnąć.

Nie każdemu. Zwróciła uwagę na te słowa, ale postanowiła nie 

dociekać,  co  się  za  nimi  naprawdę  kryje.  Jeśli  jej  partner  ma 

jakieś rany, wolno mu zachować to dla siebie.

— Każdy od czasu do czasu się martwi — podsumowała. — Po 

prostu  jestem  w  tym  słaba,  mam  to  po  rodzicach.  Oni  są…  — 

Urwała  i  roześmiała  się.  Dotarło  do  niego,  że  nie  słyszał  jej 

śmiechu od paru dni i że mu tego brakowało. — Są klasycznymi 

przedstawicielami  artystycznej  cyganerii.  Mieszkaliśmy  w 

Carmel w niedużym domu, który zawsze był w stanie kompletnej 

demolki.  Mój  ojciec  a  to  wyburzał  jakąś  ścianę,  a  to  wykuwał 

okno, lecz nim zdołał cokolwiek skończyć, doznawał natchnienia 

i  pędził  do  swoich  płócien,  pozostawiając  po  sobie  totalną 

katastrofę budowlaną.

Poprawiła się w fotelu, nieświadoma faktu, że tylko ona mówi, 

a Shade jedynie słucha.

—  Moja  matka  lubiła  gotować,  kłopot  był  jednak  w  tym,  że 

miała  bardzo  zmienne  nastroje.  Jednego  dnia  mogła  ci  podać 

upieczonego  na  grillu  grzechotnika,  a  następnego  dnia 
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cheeseburgera,  po czym, kiedy się tego najmniej  spodziewałeś, 

serwowała gulasz z gęsich szyjek.

— Gulasz z gęsich szyjek?

— Jadałam to często u sąsiadów. — Od samego wspominania 

nabrała  apetytu,  więc  wyjęła  dwa  batoniki  i  podała  jeden 

Shade’owi. — A co z twoimi rodzicami?

Machinalnie  rozwinął  batonik,  dostosowując  szybkość  do 

jadącego na sąsiednim pasie policyjnego samochodu.

—  Po  przejściu  na  emeryturę  przeprowadzili  się  na  Florydę. 

Ojciec  łowi  ryby,  a  matka  prowadzi  sklep  z  wyrobami 

rękodzielniczymi.  Nie  są  tak  barwnymi  typami  jak  twoi 

staruszkowie.

—  Barwne  typy…  —  Zastanowiła  się  nad  tym  określeniem  i 

zaakceptowała je. — Nie miałam nigdy pojęcia, że są niezwykli, 

dopóki nie wyjechałam do liceum i  nie zobaczyłam,  że rodzice 

innych dzieci na ogół są dojrzali i rozsądni. Chyba nigdy bym się 

nie dowiedziała, jak silny wywarli na mnie wpływ, gdyby nie Rob, 

który  mi  uprzytomnił,  że  większość  ludzi  woli  jadać  kolację  o 

szóstej wieczorem, a nie rozglądać się za prażoną kukurydzą lub 



Nora Roberts – Pewnego lata

masłem kokosowym o dziesiątej w nocy.

— Rob?

Zaskoczył ją. Przekonała się, że słucha uważnie. Będzie zatem 

uważać, żeby nie powiedzieć jakiegoś niepotrzebnego słowa.

— Mój były mąż. — Wiedziała, że nie powinna traktować tego 

„były”  jako  stygmatu,  choć  w  dzisiejszych  czasach  ten,  kto  nie 

rozwiódł  się  przynajmniej  raz,  w  pewnych  sferach  uchodził 

nieomal  za  dziwaka.  Jednak  dla  Bryan  oznaczało  to,  że  nie 

potrafiła sprostać złożonej obietnicy.

— Jeszcze boli? — zapytał, nim zdążył się powstrzymać. Nagle 

chciał  ją  pocieszyć,  choć  przecież  od  lat  programowo  nie 

ingerował w cudze życie i nie angażował się w problemy bliźnich.

— Nie, to było dawno temu. — Wzruszyła ramionami i zaczęła 

pospiesznie gryźć swój baton. Czy boli? zastanowiła się. Nie, nie 

boli, tylko zawsze była zbyt przewrażliwiona na tym punkcie. — 

Jest mi jednak przykro, bo obleliśmy z Robem najważniejszy w 

życiu egzamin.

— Płakać nad rozlanym mlekiem to zwyczajna strata czasu.

— Być może. Ty też byłeś kiedyś żonaty.
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— Zgadza się. — Powiedział to dobitnie, by zamknąć temat.

— Czy to tabu?

—  W przeciwieństwie  do ciebie,  nie  lubię  odgrzewać starych 

spraw.

Tę  ranę  pokryła  blizna,  pomyślała.  Ciekawe,  czy  jeszcze 

czasami się jątrzy, czy też zagoiła się na dobre? No cóż, to nie jej 

sprawa,  a  rozgrzebywanie  jej  na  pewno  nie  pomoże  w 

podtrzymywaniu dalszego kontaktu z Shade’em.

—  Kiedy  postanowiłeś  zostać  fotografem?  —  Uznała,  że  to 

bezpieczny temat,  który nie powinien dotknąć żadnych czułych 

punktów.

— Gdy miałem pięć lat i dobrałem się do nowego aparatu ojca. 

Po  wywołaniu  filmu  zobaczył  trzy  zdjęcia  naszego  psa,  dużo 

lepsze od jego prób. Nie wiedział, czy ma mi gratulować, czy też 

ukarać.

Bryan uśmiechnęła się szeroko.

— I co wybrał?

— Kupił mi aparat.

—  Wyprzedziłeś  mnie  o  całą  długość  —  przyznała  —  bo  ja 
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zainteresowałam się  fotografowaniem dopiero w liceum. Nagle 

wpadłam, choć przedtem chciałam zostać gwiazdą.

— Aktorką?

— Nie. — Jeszcze raz uśmiechnęła się radośnie. — Jakąkolwiek 

gwiazdą,  która  ma  rollsa,  lamowane  złotem  ubranie  i  wielki, 

niegustowny brylant.

Nie mógł się nie roześmiać. Miała chyba talent do wymuszania 

na nim uśmiechu.

— Skromne dziecko.

— Nie,  to był  rodzaj buntu. — Podsunęła mu swój napój,  ale 

odmówił. — Moi rodzice akurat powrócili z obłoków na ziemię, a 

ja, jak na złość, poczułam w sobie ducha młodzieńczej przekory. 

W  sumie  było  to  dość  żałosne,  bo  buntowałam  się  przeciwko 

ludziom,  wobec  których  na  dobrą  sprawę  nie  można  się  było 

zbuntować.

Rzucił okiem na jej pozbawione jakichkolwiek ozdób ręce i na 

wypłowiałe dżinsy.

— Jak widać, minęło ci to.

—  Nie  byłam  stworzona  na  gwiazdę,  ale  właśnie  wtedy 
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potrzebowali  kogoś,  kto  zrobiłby  zdjęcia  drużynie  futbolu.  — 

Bryan dokończyła baton i zastanawiała się, kiedy zatrzymają się 

na  lunch.  —  Zgłosiłam  się  na  ochotnika,  ponieważ 

podkochiwałam się w jednym z graczy. — Po wysączeniu swojego 

napoju  wrzuciła  kubek  do  śmieci.  —  Już  po  pierwszym  dniu 

zakochałam się w aparacie i całkowicie zapomniałam o bocznym 

obrońcy.

— Jego strata.

Zerknęła na niego, zaskoczona komplementem.

— To miłe, co powiedziałeś, Colby. Nie podejrzewałam, że stać 

cię na to.

Nie do końca udało mu się zachować poważną minę.

— Tylko się nie przyzwyczajaj.

— Niech Bóg broni! — A jednak ucieszyła się naprawdę. — W 

każdym razie, gdy zaczęłam obsesyjnie pstrykać, moi rodzice byli 

wprost  zachwyceni.  Żyli  w  śmiertelnym  strachu,  że  mogę  nie 

mieć  prawdziwych  zdolności  i  marnie  skończę  jako  bogata 

kobieta interesu, zamiast zostać artystką.

— A teraz jesteś jednym i drugim.
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Zamyśliła  się.  To  dziwne,  że  można  tak  łatwo  zapomnieć  o 

jednym aspekcie swojej pracy, gdy intensywnie koncentruje się 

na drugim.

— Masz rację, tylko nie wspominaj o tym przy mamie i tacie. 

Nie zdają sobie sprawy, ile zleceniodawcy płacą mi za moje prace. 

Gdyby  wiedzieli,  ile  mam  na  koncie,  byliby  niepocieszeni,  że 

stałam się groszorobem.

— Ode mnie tego nie usłyszą.

Ujrzeli  znak  informujący  o  pracach  drogowych  i  Bryan 

natychmiast  sięgnęła  po  aparat,  a  Shade  zwolnił  i  zjechał  na 

pobocze.  Grupa  robotników,  spływając  potem,  naprawiała 

nawierzchnię.

Shade postanowił  pokazać  ekipę  i  maszyny podczas  walki  ze 

skutkami  erozji,  co  zawsze  i  wszędzie  dzieje  się  każdego  lata, 

natomiast  Bryan  wycelowała  obiektyw  w  kierunku  jednego  z 

mężczyzn.

Był  łysy,  a  jego  gołą  czaszkę,  szczególnie  narażoną  na 

promienie słońca, chroniła żółta bandana. Miał zaczerwienioną, 

mokrą  twarz  i  obwisły,  wylewający  się  znad  paska  roboczych 
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spodni  brzuch.  Jego  biały  podkoszulek  dziwnie  staromodnie 

kontrastował  z  wielobarwnymi,  upstrzonymi  napisami  i 

obrazkami podkoszulkami, jakie nosili inni robotnicy.

Żeby  podejść  bliżej,  musiała  z  nim  porozmawiać,  a  zatem 

nastawić się na komentarze i uśmiechy reszty ekipy. Zrobiła to 

bez wahania i z wdziękiem. Wypadło to tak naturalnie, że nawet 

ekspert  od  public  relations  byłby  z  niej  zadowolony.  Zresztą 

Bryan niezłomnie wierzyła, że dobry kontakt między fotografem i 

modelem doskonale wpływa na końcowy efekt, nadając zdjęciom 

cieplejszy i bardziej intymny charakter.

Shade natomiast zachowywał chłodny dystans. Postrzegał tych 

ludzi  jako  bezimienną  ekipę,  która  pracuje  na  wszystkich 

drogach  kraju  i  robi  to  od dziesięcioleci,  i  nie  zależało  mu na 

nasycaniu obrazu osobistymi akcentami.

Zrobił  sugestywne  zdjęcie  brudu,  kurzu  i  potu.  Bryan 

dowiedziała  się,  że  majster  ma na imię  Al  i  że  pracuje  w tym 

fachu od dwudziestu dwóch lat.

Potrwało  chwilę,  zanim  udało  się  jej  przełamać  jego 

nieśmiałość, ale wreszcie rozkręcił się i zaczął opowiadać, co ta 
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cholerna zima zrobiła z drogą. Pot skapywał z jego skroni i gdy 

podniósł do góry mocarne ramię, by się wytrzeć, Bryan zrobiła 

zdjęcie, na jakim jej zależało. Nie zaplanowana przerwa w drodze 

zajęła im pół godziny. Kiedy wreszcie załadowali się z powrotem 

do furgonetki, byli równie spoceni jak robotnicy.

—  Zawsze  tak  się  spoufalasz  z  obcymi?  —  zapytał  Shade, 

włączając silnik i klimatyzację.

— Kiedy chcę mieć ich zdjęcie, oczywiście. — Bryan otworzyła 

lodówkę i wydobyła stamtąd zimne puszki oraz kolejną butelkę 

mrożonej herbaty dla Shade’a. — A tobie się udało?

— Tak.

Zwykle rozdzielali się, ale tym razem nie odszedł daleko, mógł 

więc  przyjrzeć  się  sposobowi  jej  pracy.  Traktowała  robotnika 

drogowego  z  większym  szacunkiem  i  sympatią,  niż  wielu 

fotografów traktuje swoich płacących tysiąc dolarów za godzinę 

modeli. I nie robiła tego wyłącznie dla fotografii, z czego zresztą, 

zdaniem  Shade’a,  pewnie  nawet  nie  zdawała  sobie  sprawy. 

Ludzie naprawdę ją interesowali, jacy są, co robią, co czują…

Kiedyś,  dawno  temu,  Shade  również  odznaczał  się  podobną 
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ciekawością, lecz zdołał się jej pozbyć, rozpraszała go bowiem w 

pracy. Teraz jednak odżyła w nim znowu — w stosunku do Bryan. 

Opowiedziała mu o sobie więcej,  niż o to prosił,  lecz wciąż był 

nienasycony.

Przez blisko tydzień, na ile tylko było to możliwe, trzymał się od 

niej  z  dala,  lecz w niczym nie zmniejszyło to jego głodu. Cóż z 

tego, że dzięki temu przestali  zwierzać się sobie i  opowiadać o 

przeszłości,  skoro  za  nic  nie  mógł  zapomnieć  ich  ostatniej 

namiętnej utarczki na poboczu drogi?

Zamknął  się  w  sobie,  a  teraz  ona  znowu  go  otwiera. 

Zastanawiał  się,  czy  mądrze  robi,  próbując  się  temu 

przeciwstawić,  nie  wiedział  też,  czy  nadal  powinien  zwalczać 

pożądanie,  które  zawładnęło zarówno nim,  jak  i  Bryan.  Chyba 

logiczniej i prościej będzie pozwolić, by problem rozwiązał się w 

naturalny sposób.

Prześpią się ze sobą, ostudzą namiętności i bez reszty zajmą się 

zleceniem.

Chłodna kalkulacja?  Być może,  ale  przecież  Shade dla Bryan 

Mitchell  nie  zmieni  wypracowanych  z  takim  trudem  zasad. 
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Wiedział, jak ważne są chłód i opanowanie, a także przytomność 

umysłu.

Już raz pozwolił,  by emocje wzięły górę nad logiką i zimnym 

postrzeganiem.  W  Kambodży  pewna  słodka  buzia  i  cudowny 

uśmiech tak go omamiły, że uczyniły go ślepym na zdradę. Palce 

Shade’a bezwiednie zacisnęły się na kierownicy. Otrzymał wtedy 

poglądową lekcję, do czego prowadzi pochopne zaufanie.

— Dokąd powędrowałeś? — zapytała spokojnym tonem Bryan. 

To, co pojawiło się w jego oczach, było dla niej niezrozumiałe i 

wolała, by takie pozostało.

Spojrzał na nią. Wyczytała w jego oczach mrok i mękę, zgiełk i 

ból. Znał to aż nadto dobrze i nie mógł zapomnieć, lecz dla niej 

był to obcy, nieznany świat. I nagle wszystko ucichło, a jego oczy 

znów stały się odległe i spokojne.

— Zatrzymamy się w Page — powiedział. — Zanim pojedziemy 

do kanionu, zrobimy trochę zdjęć łodzi i turystów nad jeziorem 

Powell.

— Zgoda.

Miała nadzieję, że to, co zobaczyła w jego oczach, nie miało z 
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nią żadnego związku. A nawet gdyby tak było, to i tak wcześniej 

czy później odkryje całą prawdę.

* * *

Zrobiła  trochę  dobrych  technicznie  zdjęć  zapory,  ale  gdy 

przejeżdżali  przez małe miasteczko Page,  kierując się w stronę 

jeziora, Bryan zobaczyła wysokie, złote łuki pobłyskujące między 

falami upalnego powietrza, czyli logo McDonalda, i natychmiast 

rozpromieniła  się.  Jedzenie  cheeseburgerów  i  frytek  nie  jest 

może najlepszą formą spędzania czasu podczas lata, lecz Bryan 

nie  mogła  się  oprzeć  widokowi  znajomego  budynku, 

usytuowanego  już  za  miastem,  niczym  fatamorgana  pośrodku 

pustyni.

Opuściła szybę i czekała na właściwe ujęcie.

—  Muszę  coś  zjeść  —  powiedziała,  kadrując  budynek.  —  Po 

prostu muszę! — Nacisnęła migawkę.

Zrezygnowany Shade ruszył w stronę miejsca parkingowego.

—  Tylko  się  pospiesz  —  dodał  —  chcę  jeszcze  dojechać  do 
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przystani.

Przerzucając torebkę przez ramię, zniknęła w środku. Jeszcze 

nie zaczął się niecierpliwić, gdy wypadła na zewnątrz z dwiema 

wielkimi torbami.

— Tanio, szybko i cudownie — oznajmiła, wsuwając się na swój 

fotel.  —  Nie  wiem,  jak  bym  przebrnęła  przez  życie,  gdyby  nie 

cheeseburgery na zamówienie.

Podała mu owiniętego w papier burgera.

— Wzięłam dodatkową porcję soli — powiedziała, wkładając do 

ust pierwszą garść frytek. — Mmm, konam z głodu.

—  Nie  konałabyś,  gdybyś  na  śniadanie  jadła  coś  więcej  poza 

batonikiem.

—  Nie  lubię  jeść,  kiedy  jeszcze  śpię  —  mruknęła,  zajęta 

rozpakowywaniem burgera.

Shade  rozwinął  swojego.  Nie  prosił,  by  mu  cokolwiek 

kupowała, zdążył już jednak przyzwyczaić się do tak typowej dla 

Bryan  naturalnej  troski  o  innych.  Tylko  że  on  nie  potrafił  się 

wzruszyć, gdy ktoś podsuwał mu kawałek mięsa w bułce. Sięgnął 

do torby i wyjął papierową serwetkę.
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— Przyda ci się.

Uśmiechnęła się pełną buzią, wzięła serwetkę, podwinęła pod 

siebie  stopy i  rzuciła  się  na jedzenie.  Stwierdził,  że jest  w tym 

zabawna.  Już  nie  miał  ochoty  pędzić  na  złamanie  karku  w 

kierunku przystani.

Wynajęli  łódź,  którą  Bryan  nazwała  perkotką.  Była  wąska, 

otwarta i nie większa od kanu, jednak nadawała się do tego, by z 

niewielką ilością sprzętu wypłynąć na jezioro.

Spodobała  się  jej  mała  przystań  z  budkami  z  jedzeniem  i 

wielobranżowymi  sklepikami,  gdzie  na  wystawach  przeważał 

olejek do opalania i okulary przeciwsłoneczne. Był szczyt sezonu. 

Ludzie  defilowali  w  szortach  i  w  kąpielowych  kostiumach,  w 

kapeluszach  i  ciemnych  okularach.  Wypatrzyła  parę 

olśniewających  piękną  opalenizną  dorodnych  nastolatków, 

wylizujących  lody  z  ociekających  tutek.  Ponieważ  byli  sobą 

zaabsorbowani,  udało  jej  się  zrobić  kilka  naturalnych  zdjęć,  z 

których  przebijała  radość  i  niewinność.  W  tym  czasie  Shade 

kończył formalności związane z wynajęciem łódki.

Lody i  opalenizna,  jakże proste i  radosne spojrzenie na lato. 
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Zadowolona  z  siebie,  schowała  aparat  do  torby  i  wróciła  do 

Shade’a.

— Poradzisz sobie z łodzią?

Zerknął na nią z politowaniem.

— Postaram się.

Kobieta  w  białej  bluzce  i  w  szortach  dała  im  rachunek, 

pokazała, gdzie są kamizelki ratunkowe, wytłumaczyła, jak działa 

silnik, a na koniec wręczyła mapę jeziora. Bryan usadowiła się z 

tyłu łodzi i cieszyła się tym, co ją czekało.

— Fantastyczne! — zawołała, przekrzykując warkot silnika. — 

Naprawdę  mi  się  podoba.  —  Wykonała  szeroki  ruch  ręką, 

pokazując na błękitne niebo i równie błękitną wodę.

Nieco wzniesiona nad lustro wody czerwonawa płaszczyzna i 

nagie,  wznoszące  się  schodkowo  bloki  skalne,  stanowiły 

fascynujące  połączenie  i  Bryan  pomyślała,  że  może  kiedyś 

opracuje studium na temat harmonii i siły, będących wynikiem 

współgrania ludzkiej wyobraźni z przyrodą.

Nie trzeba wnikać we wszystkie techniczne szczegóły zapory i w 

cały trud, dzięki któremu powstała. Wystarczy, że oni mogą teraz 
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mknąć po jeziorze, które niegdyś było pustynią, wzbijając wodny 

pył, który kiedyś był piaskiem.

Shade dojrzał świetnie utrzymaną łódź z silnikiem i kabiną, i 

skręcił w jej stronę. Ponieważ siedział przy sterze, fotografować 

mogła  tylko  Bryan.  Od  dawna  nie  czuł  się  tak  cudownie 

zrelaksowany, nabrzmiałe napięcie powoli go opuszczało. Cieszył 

się każdą chwilą.

Gdy się do reszty rozluźni,  zrobi zdjęcia skał.  Ich prawdziwe 

kształty,  a  także  wodne  odbicie,  były  wprost  niewiarygodne. 

Barwy,  w  zestawieniu  z  błękitem  jeziora,  tworzyły  wręcz 

surrealistyczny  obraz.  Dla  zaakcentowania  tej  zadziwiającej 

niespójności  będzie  musiał  zadbać  o  ostrość  i  lapidarność 

odbitek. Dumając nad przyszłymi ujęciami, podpłynął trochę za 

blisko do motorowej łodzi.

Bryan  wyjęła  aparat.  Nie  miała  żadnego  konkretnego  planu, 

być może spotka ludzi smażących się w słońcu albo oszołomione 

wiatrem  i  wodą  dzieci.  Zerknęła  na  rufę  łodzi  i  natychmiast 

przyłożyła  aparat  do  oka.  To  było  zbyt  piękne,  aby  mogło  być 

prawdziwe.
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Na  rufie  siedział  pies  —  tropiciel,  jak  Bryan  natychmiast 

określiła  ospałe  zwierzę.  Psisko  o  orzechowej  sierści,  z 

powiewającymi  do  tyłu  uszami  i  z  wywieszonym  językiem, 

leniwie  wpatrywało  się  w  wodę.  Miało  na  sobie 

jaskrawopomarańczową kamizelkę ratunkową.

— Okrąż go jeszcze! — krzyknęła do Shade’a.

Z  niecierpliwością  czekała  na  właściwe  ujęcie.  Na  łodzi 

znajdowali  się  ludzie,  co  najmniej  pięć  osób,  ale  przestali  ją 

interesować.  Tylko  pies,  pomyślała,  nerwowo  przygryzając 

wargę. Musi to mieć: psa w kamizelce, gapiącego się w wodę.

W  tle  łodzi  pojawiły  się  niebotyczne  skały.  Musiała  podjąć 

szybką  decyzję:  czy  fotografować  je,  czy  też  zostawić  poza 

kadrem. Gdyby miała więcej czasu na namysł… Zrezygnowała z 

dramaturgii  obrazu,  postawiła  na  zabawę.  Dopiero  po  trzecim 

okrążeniu łodzi była usatysfakcjonowana.

— Cudowne! — Zaśmiewając się, Bryan odłożyła aparat. — Ta 

jedna odbitka jest warta całej podróży.

Shade odpłynął od łodzi, kierując się na prawo.

— Może jeszcze coś upolujemy?
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Pracowali  przez  dwie  godziny,  zamieniając  się  rolami. 

Rozebrany do pasa Shade ukląkł z tyłu łodzi i nastawił obiektyw 

na turystyczny stateczek. W tle wznosiła się skalna ściana, wokół 

lśniła zimna, błękitna woda. Ludzie przy balustradzie zlewali się 

w jedną barwną smugę. O to właśnie mu chodziło. Anonimowy 

tłum,  przyciągany  w  te  strony  marzeniem  o  wypoczynku  i 

wakacyjnej przygodzie.

Kiedy Shade pracował, Bryan płynęła wolno i rozglądała się na 

wszystkie  strony.  Gdy rzuciła  okiem  na jego  szczupły,  opalony 

tors, doszła do wniosku, że będzie lepiej, gdy skoncentruje uwagę 

na  otaczającej  ich  scenerii.  Omal  nie  przegapiła  zatoczki  i 

skalistej wysepki za zakrętem.

— Patrz!  — Bez chwili  wahania posterowała w tamtą stronę, 

następnie wyłączyła silnik, a łódź popłynęła dalej  z rozpędu. — 

Chodź, popływajmy. — Nim zdążył odpowiedzieć, już wskoczyła 

do wody sięgającej kostek i zarzuciła liny na niedużą skałkę.

W obcisłym topie na ramiączkach i w kusych szortach, puściła 

się  biegiem  do  zatoczki  i  dała  nurka  pod  wodę.  Kiedy  się 

wynurzyła roześmiana, Shade stał na wysepce.
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— Fantazja! — zawołała. — Chodź, Shade, odkąd wyruszyliśmy, 

nie mieliśmy ani jednej przerwy na rozrywkę.

Miała  rację.  Pilnował  się.  Nie  dlatego,  że  nie  chciał  się 

zrelaksować,  uważał  jednak,  iż  lepiej  nie  zbliżać  się  do  tej 

kobiety. Teraz, gdy patrzył, jak pruje wodę, wiedział, że to błąd. 

Logiczniej  byłoby  przestać  walczyć  i  zdać  się  na  przypadek. 

Wszedł do wody.

— To jest jak otwieranie prezentu — stwierdziła, przekręcając 

się  na  plecy  i  leżąc  przez  chwilę  w  bezruchu.  —  Dopóki  nie 

wskoczyłam  do  jeziora;  nie  zdawałam  sobie  nawet  sprawy,  że 

jeszcze chwila,  a  ugotuję  się.  — Wydała radosny dźwięk i  dała 

nurka  pod  wodę,  by  po  chwili  znowu  wypłynąć.  —  Parę 

kilometrów  od  naszego  domu  był  staw.  Gdy  byłam  dzieckiem, 

prawie nie wychodziłam z niego przez całe lato.

Woda nieodparcie kusiła i gdy Shade zanurzył się, poczuł, jak 

odpływa z niego żar, ale napięcie nie zmniejszyło się. Wcześniej 

czy później będzie musiał coś z tym zrobić.

— Sprawiliśmy się tutaj o wiele lepiej, niż przypuszczałam. Nie 

mogę się doczekać, kiedy znajdziemy się w Sedonie i zaczniemy 
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wywoływać filmy. — Odrzuciła na plecy ociekający wodą warkocz. 

— I kiedy wyśpię się w prawdziwym łóżku.

—  Nie  powiesz,  że  cierpisz  na  brak  snu.  —  Już  na  samym 

początku zauważył, że Bryan potrafi zasnąć wszędzie i o każdej 

porze, w parę sekund po zamknięciu powiek.

— Och, nie chodzi o spanie, ale o budzenie. — Każdego ranka, 

gdy  tylko  otwierała  oczy,  natychmiast  widziała  jego 

niebezpiecznie pociągającą, z powodu zarostu pociemniałą twarz, 

oraz  jego  napięte,  gdy  się  przeciągał,  silne  mięśnie.  No  cóż, 

zawarty dla dobra sprawy kompromis dawał się jednak mocno 

we znaki…

—  Wiesz  co?  —  zaczęła  niewinnie.  —  Myślę,  że  nasz  budżet 

wytrzyma,  jeżeli  choć  raz  w  tygodniu  wynajmiemy  sobie  dwa 

pokoje w motelu: To chyba nie jest  zbyt wygórowane żądanie? 

Prawdziwe  materace  i  własny  prysznic.  Większość  z  tych  pól 

kempingowych,  na  których  zatrzymywaliśmy  się,  reklamuje 

gorącą wodę, której jest tyle, co kot napłakał.

Uśmiechnął się. Sam z radością po długim dniu jazdy i pracy 

wziąłby kąpiel, ale nie widział powodu, by jej to od razu ułatwiać.
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— Dlaczego więc nie domagasz się tego stanowczo, Bryan?

Znowu  położyła  się  na  plecach,  kopiąc  wodę  i  umyślnie  go 

opryskując.

— Och, nie o to chodzi — żachnęła się. — Są rzeczy, które lubię 

robić wtedy, kiedy mam na to ochotę. Nie wstydzę się powiedzieć, 

że  wolę  spędzić  weekend  w  Beverly  Wilshire,  zamiast  zbierać 

chrust  na  ognisko  gdzieś  na  odludziu.  —  Zamknęła  oczy  i 

pozwoliła się nieść prądowi. — A ty byś nie chciał?

— Taak.  — Skoro już wyraził  zgodę,  błyskawicznie  wyciągnął 

rękę, złapał ją za warkocz i zanurzył jej głowę pod wodą.

Ten ruch zaskoczył ją, lecz również sprawił przyjemność, mimo 

że się zakrztusiła. A jednak potrafi od czasu do czasu zrobić coś 

lekkomyślnego  i  nieprzewidzianego.  Kolejna  rzecz,  za  którą 

można go polubić.

— Jestem ekspertem od wodnych zabaw — ostrzegła go i znowu 

zaczęła machać nogami.

— Woda ci służy.

Kiedy się zrelaksował? Nie potrafiłby dokładnie określić chwili, 

kiedy zaczęło ustępować napięcie. Czy to za jej sprawą, z powodu 
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jej  rozleniwienia?  Nie,  to  nieprawda.  Pracowała  równie  ciężko 

jak  on,  chociaż  po  swojemu.  Stwierdził,  że  słowo  „swoboda” 

lepiej do niej pasuje. Bryan żyła na luzie, w zgodzie z samą sobą i 

z  otoczeniem.  Jej  beztroska  nie  miała  nic  wspólnego  z  głupią 

niefrasobliwością, a jej pogoda ducha z naiwnością. Była mądra i 

odpowiedzialna, a przy tym radosna i właśnie — swobodna.

—  Tobie  też.  —  Zmrużyła  oczy,  koncentrując  na  nim  uwagę, 

czego unikała od kilku dni. Odgradzała się w ten sposób od uczuć, 

które  wzbudzał  w  niej  Shade.  Nieco  męczyły  ją  warunki  ich 

podróży,  lubiła  bowiem  dobry  nastrój  i  wygodę,  lecz  teraz,  w 

chłodnej,  pluskającej  i  otulającej  ją  wodzie,  przy  dalekich 

dźwiękach  motorowych  łodzi,  chciała,  żeby  i  on  odczuł 

przyjemność.

Z  mokrymi,  przyklejonymi  do  twarzy  włosami,  wyglądał  na 

zrelaksowanego. Jeszcze go nigdy takim nie widziała. Jego oczy 

zdawały  się  nie  kryć  żadnych  tajemnic,  patrzyły  szczerze  i 

pogodnie. Był prawie chudy, ale dobrze umięśniony. Przekonała 

się już, jak silne ma ręce. Ponieważ nie wiedziała, ile jeszcze razy 

trafią się im równie spokojne i  beztroskie chwile,  uśmiechnęła 
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się do niego.

— Nie za często sobie dogadzasz, Shade.

— Nie?

—  Nie.  Ale…  —  przerwała.  Położyła  się  znowu  na  wodzie, 

ponieważ uprawianie dyplomacji wymaga zbyt wielkiego wysiłku. 

— W głębi  duszy  uważam, że tkwi  w tobie  miły  i  sympatyczny 

człowiek.

— Nie,  nic  takiego we mnie nie tkwi.  Powiedział  to jednak z 

nutką wesołości w głosie.

—  Och,  sądzę,  że  jednak  można  by  się  w  tobie  do  czegoś 

dobrego dogrzebać. Pozwól mi tylko zrobić swój portret, a ja już 

cię rozpracuję.

Podobał mu się sposób, w jaki unosiła się na powierzchni, nie 

zużywając na to zbędnej energii. Leżała ufnie, wiedząc że woda 

jej  nie  zawiedzie.  Był  prawie  pewny,  że  gdyby  tak  poleżała 

spokojnie przez pięć minut, zasnęłaby.

— Tak sądzisz? — powiedział  półgłosem. — Myślę,  że  równie 

dobrze możemy się bez tego obejść.

Znowu otworzyła oczy. Musiała je zmrużyć, żeby go zobaczyć, 
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bo słońce padało na niego od tyłu i oślepiało.

— Mów za siebie, bo ja już postanowiłam. Delikatnie przejechał 

palcem wokół jej kostki.

— Nie uda ci się bez mojej udziału.

—  Już  ja  się  postaram.  —  Atmosfera  zagęszczała  się. 

Nieoczekiwanie  dla  siebie  samej,  Bryan  poczuła  się  spięta.  Po 

chwili  zauważyła,  że  nie  jest  w  tym  odosobniona.  Na  wszelki 

wypadek  opuściła  nogi.  —  Woda  robi  się  zimna.  —  Szybkimi, 

harmonijnymi ruchami i  z bijącym mocno sercem popłynęła w 

stronę łodzi.

Shade  odczekał  chwilę.  Niezależnie  od  tego,  jaką  obierał 

strategię, zawsze kończyło się na tym samym. Chciał Bryan, nie 

był  jednak  pewien,  czy  poradzi  sobie  z  konsekwencjami  tego 

pragnienia.  Co  gorsze,  dziewczyna  prawie  zdobyła  już  jego 

przyjaźń, a to na pewno nie ułatwiało sprawy żadnemu z nich.

Powoli  wypłynął  z  zatoczki,  kierując  się  w  stronę  łodzi,  lecz 

Bryan tam nie było.. Zaintrygowany, rozejrzał się dookoła i już 

chciał ją zawołać, kiedy wypatrzył jej sylwetkę wysoko na skale.

Rozplotła  warkocz  i  suszyła  w  słońcu  rozpuszczone  włosy. 
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Podwinęła pod siebie nogi, a twarz uniosła w górę. Jej cienkie, 

mokre ubranie oblepiało każdą jej wypukłość. Najwyraźniej nic 

sobie z tego nie robiła.  Pragnęła tylko gorącego słońca, tak jak 

jeszcze przed chwilą pragnęła wody.

Shade  sięgnął  do  torby  po  aparat  i  nasadził  długi  obiektyw. 

Chciał, żeby Bryan wypełniła cały wizjer. Złapał ją w kadr i tak jak 

poprzednio, patrząc na jej beztroską zmysłowość, poczuł się jak 

uderzony  obuchem.  Jesteś  profesjonalistą,  upomniał  siebie, 

ustawiając  ostrość.  Fotografujesz  obiekt,  to  wszystko.  Teraz  ta 

kobieta  nie  ma  dla  ciebie  imienia,  nie  znasz  jej,  chcesz  tylko 

sfotografować odwieczne piękno jej kobiecości…

Gdy  jednak  odwróciła  głowę  i  spotkali  się  wzrokiem  w 

soczewce,  poczuł  wzbierającą  namiętność…  i  w  sobie,  i  w  tej 

niezwykłej,  pięknej kobiecie. Trwali tak przez chwilę, osobni, a 

jednak  nierozerwalnie  złączeni.  Gdy  robił  zdjęcie,  wiedział,  że 

fotografuje coś więcej niż tylko obiekt.

Odzyskując równowagę, Bryan wstała i zaczęła powoli schodzić 

ze  skały.  Musi  się  zachowywać  naturalnie,  co  nie  powinno  jej 

sprawić trudności.
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—  Nie  odprężyłeś  się  —  powiedziała,  wrzucając  szczotkę  do 

swojej ogromnej torby.

Wyciągnął  rękę  i  dotknął  jej  długich  włosów.  Były  wilgotne, 

gęste i ciężkie. Owinął je wokół palców i spojrzał Bryan prosto w 

oczy.

— Chcę ciebie.

Nogi się pod nią ugięły i  poczuła wszechogarniający żar. Jest 

twardym człowiekiem, pomyślała. Sam nic nie da, ale wszystko 

weźmie. Zamknięty w swej skorupie, wyciąga rękę po coś, czego 

pragnie,  lecz  wciąż  ukrywa  siebie.  Może  jednak  uda  się  jej  to 

odmienić? Może Shade nie tylko będzie brał, ale i ofiaruje coś w 

zamian? Ofiaruje… siebie?

— Mnie to nie wystarczy — powiedziała opanowanym głosem. — 

Ludzie  wciąż  czegoś  chcą:  nowego  samochodu,  kolorowego 

telewizora,  jachtu,  pięknych  ubrań.  To  zbyt  łatwe,  Shade.  Ja 

muszę mieć coś więcej.

Obeszła go i wsiadła do łodzi. Dołączył do niej bez słowa. A gdy 

wypłynęli z zatoczki i łódź nabrała prędkości, oboje zastanawiali 

się; czy Shade jest w stanie dać coś więcej niż to, co zaoferował.
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Rozdział piąty

Przez  całe  lata,  ilekroć  Bryan  myślała  o  Oak  Creek  Canyon, 

idealizowała  ten  zakątek,  lecz  kiedy  go  ponownie  zobaczyła, 

wcale nie doznała rozczarowania. To cudowne miejsce zachowało 

swe  całe  bogactwo  i  siłę  wyrazu,  a  także  kolory,  które 

zapamiętała.

Wiedziała,  że  zastaną  tam  turystów,  którym  warto  będzie 

poświęcić  trochę  czasu  i  taśmy.  Pomyślała  o  amatorach  i 

poważnych  rybakach  nad  strumieniem,  o  ich  skupionych 

twarzach  i  o  barwnych  spławikach  i  przynętach,  a  także  o 

wieczornych  ogniskach  z  przypiekającymi  się  cukierkami  o 

konsystencji gumy i kawie w cynowych kubkach. Tak, warto się tu 

zatrzymać.

Zaplanowali trzydniowy postój. Nie mogła doczekać się, kiedy 

wreszcie zaczną wywoływać klisze i robić odbitki.  Uzgodnili,  że 

przed  udaniem  się  do  miasta,  gdzie  musieli  załatwić  trochę 

spraw, zatrzymają się w kanionie, żeby Bryan mogła się spotkać z 

Lee i z jej rodziną.
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—  Według  instrukcji,  ma  to  być  jakaś  podrzędna  droga, 

odchodząca w prawo za punktem handlowym.

Shade także rwał się do pracy w ciemni. Korciło go, żeby tchnąć 

życie  w  niektóre  z  ujęć.  W  tym  celu  potrzebna  mu  będzie 

koncentracja  i  spokój,  czyli  samotność,  bo  tylko  w  takich 

warunkach potrafił wzbudzić w sobie twórczy zapał.

Zdjęcie  Bryan na skalistej  wysepce.  Nie poprzestanie  na tym 

jednym, ale wiedział, że będzie pierwsze, które wywoła.

Najważniejszy  jest  czas  i  dystans.  Gdy  tylko  podrzuci 

dziewczynę  do  przyjaciół,  którzy  na  pewno  będą  chcieli 

zatrzymać ją na dzień lub dwa, natychmiast uda się do Sedony, 

wynajmie ciemnię i pokój w motelu. Ostatnio przebywał z Bryan 

dwadzieścia cztery godziny na dobę i teraz bardzo chciał, by na 

jakiś czas się rozstali, bo inaczej nie odzyska równowagi.

Przez  najbliższe  dni  będą  pracować  osobno,  każde  z  nich 

wybierze dla siebie tematy, takie jak na przykład miasto, kanion, 

krajobraz,  co  da  mu  sporą  swobodę.  Przygotuje  też 

harmonogram robót w ciemni i  przy odrobinie szczęścia przez 

kolejne trzy dni nie będą się zbyt często widywać.
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—  To  tu  —  powiedziała  Bryan,  popatrzyła  na  stromą, 

trzypasmową drogę i pokiwała głową. — Boże, trudno mi sobie 

wyobrazić Lee w takiej dzikiej i surowej scenerii. Ona jest taka… 

elegancka w każdym calu.

Poznał  w  życiu  trochę  eleganckich  kobiet,  a  z  jedną  z  nich 

mieszkał i żył. Rozejrzał się po okolicy.

— Co ona tutaj robi?

— Zakochała się — odparła zwyczajnie Bryan i wychyliła się do 

przodu. — To jej dom. Po prostu bajeczny!

To nie był wytworny miejski dom, który pasowałby do dawnej 

Lee,  i  Bryan  była  ciekawa,  czy  jej  przyjaciółka  czuje  tu  się 

naprawdę  dobrze.  Wokół  kwitły  jakieś  piękne,  czerwono  — 

pomarańczowe  kwiaty,  trawa  była  gęsta,  a  drzewa  pokryte 

listowiem.

Na podjeździe  stały  dwa samochody,  zakurzony,  stary model 

dżipa  i  błyszczący,  kremowy  sedan.  Kiedy  zahamowali  obok 

dżipa,  zza  domu  wyskoczyła  ogromna  srebrnoszara  postać. 

Zdumiony Shade zaklął na ten widok.

— To musi być Santanas — zaśmiała się Bryan i nie odważyła się 
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otworzyć drzwiczek.

Zafascynowany  Shade  przyglądał  się  potężnym  mięśniom 

psiska,  które  jednak,  mimo  groźnego  wyglądu,  przyjacielsko 

machało ogonem i wywaliło jęzor. Jakiś pieszczoch, pomyślał.

— Podobny do wilka.

— Aha. — Dalej patrzyła przez okno, podczas gdy pies krążył 

wokół furgonetki. — Lee twierdzi, że jest bardzo miły.

—  Świetnie,  to  wysiądź  pierwsza.  Spiorunowała  go 

spojrzeniem, które natychmiast odwzajemnił, dołączając do tego 

ironiczny uśmiech.

—  Dobry  pies  —  pochwaliła  zwierzę  i  wysiadła,  na  wszelki 

wypadek trzymając się drzwi samochodu. — Dobry Santanas.

—  Gdzieś  czytałem,  że  Brown  hoduje  wilki  —  powiedział 

obojętnym tonem Shade, wysiadając z drugiej strony.

— Ciekawe — wymamrotała Bryan i przezornie podsunęła psu 

rękę  do  powąchania.  Chyba przypadła  mu  do  gustu,  ponieważ 

jednym  skokiem  powalił  ją  na  ziemię.  Zanim  zdążyła  złapać 

oddech, Shade był już przy niej. Przygnały go wściekłość i strach, 

ale nim zdążył cokolwiek zrobić,  powstrzymał go wysoki,  ostry 
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gwizd.

— Santanas! — Z domu wypadła dziewczynka. Biegła co sił, aż 

fruwały jej warkocze. — Zostaw, i to już! Nie wolno przewracać 

ludzi.

Złapany na gorącym uczynku potężny pies przywarł do ziemi i 

przemienił się w niewiniątko.

—  On  przeprasza.  —  Dziewczynka  spojrzała  na  groźnie 

wyglądającego mężczyznę, który tak nagle wyrósł przy psie, i na 

podnoszącą  się  z  ziemi  i  nie  mogącą  złapać  tchu  kobietę.  — 

Ożywia się na widok towarzystwa. Jesteś Bryan?

Ledwo kiwnęła głową, gdy pies oparł łeb na jej ramieniu i nie 

odrywał od niej oczu.

— To zabawne imię. Sądziłam, że i ty wyglądasz zabawnie, ale 

się pomyliłam. Jestem Sarah.

— Witaj, Sarah. — Odzyskując oddech, Bryan podniosła głowę 

na Shade’ a. — A to Shade Colby.

— Czy to prawdziwe imię? — zapytała dziewczynka.

— Aha. — Shade zobaczył, że mała marszczy nos. W pierwszej 

chwili  chciał  na  nią  nakrzyczeć  za  niedopilnowanie  psa,  ale 
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doszedł do wniosku, że nie potrafi. Dziewczynka miała ciemne, 

poważne oczy, a w nich coś, co sprawiło, że miał ochotę ukucnąć i 

zajrzeć  w  nie.  Rozbrajająca,  pomyślał.  Jeszcze  dziesięć  lat,  a 

niejednemu facetowi złamie serce.

— Brzmi jak imię jakiejś postaci z książek mojego taty. Mam 

nadzieję, że nic ci się nie stało — powiedziała i uśmiechnęła się do 

Bryan.  —  Przepraszam  za  Santanasa.  Nie  skaleczyłaś  się,  na 

pewno nic sobie nie zrobiłaś?

Wreszcie ktoś się mną zainteresował, pomyślała Bryan.

— Nie — odpowiedziała.

—  Skoro  tak,  to  może  nie  mów  nic  tacie.  —  Sarah  błysnęła 

uśmiechem,  pokazując  przy  okazji  korekcyjne  klamerki.  — 

Wścieka się, gdy Santanas zapomina o dobrych manierach.

Pies przejechał wielkim różowym językiem po ramieniu Bryan.

— Nie ma sprawy — oznajmiła.

— Wspaniale. Pójdziemy ich zawiadomić o waszym przyjeździe. 

— I tyle ją było widać. Pies wstał i nie oglądając się, pognał za swą 

panią.

— No cóż, nie wygląda na to, aby Lee wiodła tu nudne życie — 



Nora Roberts – Pewnego lata

zreasumowała Bryan.

Shade podał jej  rękę i  postawił  na nogi.  Dotarło do niego, iż 

obleciał go strach. Po raz pierwszy od wielu lat przestraszył się, a 

wszystko z powodu ulubieńca małej dziewczynki,  który powalił 

na ziemię jego wspólniczkę.

— Czujesz się dobrze?

—  Taak.  —  Zaczęła  szybko  otrzepywać  pobrudzone  dżinsy. 

Shade  przejechał  rękami  wzdłuż  jej  ciała,  aż  do ramion,  czym 

zupełnie ją unieruchomił.

— Jesteś pewna?

— Tak,  ja… — urwała,  ponieważ coś  tu się  nie  zgadzało.  Nie 

powinien tak na nią patrzeć, pomyślała, tak jakby naprawdę się 

przejął… lecz bardzo tego pragnęła. Jego palce ledwo dotykały jej 

ramion, a ona chciała, żeby tak jej dotykał bez końca.

— Nic mi nie jest — wydusiła wreszcie, powiedziała to jednak 

prawie szeptem, ciągle patrząc mu w oczy. A on wciąż trzymał 

ręce na jej ramionach.

— Ten pies musi ważyć co najmniej pięćdziesiąt kilo.

— Nie miał złych zamiarów. — Dlaczego rozmawiają o psie?
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—  Przepraszam.  —  Musnął  kciukiem  wewnętrzną  stronę  jej 

łokcia, tam gdzie skóra była taka delikatna, jak to sobie wcześniej 

wyobrażał.  —  Powinienem  był  wysiąść  pierwszy,  zamiast  się 

wygłupiać.  —  Gdyby  coś  jej  się  stało…  Chciał  ją  pocałować, 

właśnie  teraz,  gdy  myśli  tylko  o  niej,  a  nie  o  powodach,  dla 

których nie powinien tego robić.

— Nic się nie stało — szepnęła, stwierdzając, że opiera ręce na 

jego ramionach. Stali tak blisko siebie, że niemal się ocierali. Kto 

z nich pierwszy się poruszył? — Nic się nie stało — powiedziała 

znowu, częściowo do siebie, gdy znalazła się jeszcze bliżej niego. 

Ich usta zawisły w powietrzu, niezdecydowane, a gdy zbliżyły się i 

dotknęły,  z  domu  dobiegło  niskie,  rozszalałe  szczekanie. 

Odskoczyli od siebie.

—  Bryan!  —  Drzwi  trzasnęły  i  na  ganku  pojawiła  się  Lee. 

Dopiero gdy zawołała, zorientowała się, jak bardzo ta para jest 

sobą zajęta.

Oprzytomniawszy nieco, Bryan zrobiła krok do tyłu i odwróciła 

się. Zbyt wiele wrażeń i doznań w tak krótkim czasie.

— Lee! — Pobiegła,  czy raczej uciekła w jej stronę. Wiedziała 
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tylko, że potrzebuje kogoś w tej chwili, i była wdzięczna, gdy Lee 

zamknęła ją w swoich ramionach. — O Boże, jak to dobrze, że cię 

widzę!

Powitanie wypadło trochę zbyt desperacko. Spoglądając przez 

ramię przyjaciółki,  Lee zatrzymała wzrok na mężczyźnie,  który 

został z tyłu. Odniosła wrażenie, że chce tam pozostać. Osobno. 

W co też Bryan się wpakowała? zastanawiała się, obejmując ją i 

ściskając z całej mocy.

— Niech ci się przyjrzę — nalegała Bryan, śmiejąc się, gdy już 

minęło napięcie. Świetna twarz, elegancka fryzura, a więc nic się 

nie zmieniło.  A jednak to nie była ta sama Lee.  Wyczuła to od 

razu, zanim jeszcze spojrzała na wypukłość pod letnią sukienką 

przyjaciółki.

— Jesteś szczęśliwa. — Bryan uchwyciła jej dłonie.

— To widać. Nie żałujesz niczego?

—  Absolutnie  nie.  —  Teraz  z  kolei  Lee  poddała  uważnej  i 

surowej  analizie  wygląd  przyjaciółki.  Stwierdziła,  że  jest  taka 

sama.  Zdrowa,  na  luzie  i  śliczna,  na  ten  swój  jedyny, 

niepowtarzalny sposób. Taka sama, pomyślała,  poza oczami,  w 
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których dopatrzyła się odrobiny niepokoju. — A ty?

— Wszystko w porządku.  Stęskniłam się  za tobą,  ale  na sam 

twój widok od razu czuję się lepiej.

Śmiejąc się, Lee objęła Bryan w pasie. Jeśli ta mała ma jakiś 

problem,  i  tak  wszystkiego  się  dowie,  bo  Bryan  była 

beznadziejna, jeśli chodzi o dłuższe ukrywanie tajemnic.

— Wejdźmy do środka, Sarah i Hunter przygotowują mrożoną 

herbatę.  —  Spojrzała  znacząco  w  stronę  Shade’a  i  wyczuła 

napięcie Bryan, a także zrozumiała jego źródło.

Bryan chrząknęła.

— Shade.

Ruszył  naprzód.  Jak  człowiek  badający  zaminowany  teren, 

pomyślała Lee.

— Lee Radcliff — Lee Radcliff Brown — poprawiła się Bryan i od 

razu trochę jej ulżyło. — Shade Colby. Pamiętasz? Z odkładanych 

na samochód pieniędzy kupiłam jedną z jego odbitek.

— Tak, na co ja powiedziałam, że odebrało ci rozum.

—  Lee  wyciągnęła  rękę  i  uśmiechnęła  się,  ale  głos  miała 

chłodny. — Miło, że mogę cię poznać. Bryan zawsze podziwiała 
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twoje prace.

—  Ale  ty  nie  —  zauważył,  czując  wobec  tej  kobiety  większe 

zainteresowanie i szacunek, niżby się tego spodziewał.

— Uważam, że są surowe i prowokujące, i nigdy nieobojętne — 

odparła Lee. — To Bryan jest ekspertem, nie ja.

— Więc to ona ci powie, że nie robimy fotografii dla ekspertów.

Lee pokiwała głową. Uścisk jego ręki był zdecydowany, niezbyt 

delikatny, ale też nie brutalny. Takie też były jego oczy. Będzie 

musiała poczekać z osądem.

— Wejdźmy do środka, Colby.

Zamierzał  tylko wysadzić  Bryan i  ruszyć dalej,  a  tymczasem, 

nie  zastanawiając  się  nawet,  przyjął  zaproszenie.  Nic  się  nie 

stanie, jeśli się trochę ochłodzi przed jazdą do miasta, powiedział 

sobie. Podążył za kobietami i wszedł do środka.

— Tato, jeżeli nie dodasz cukru, wyjdzie coś ohydnego.

W  kuchni  ujrzeli  Sarah,  jak  z  rękami  opartymi  na  biodrach 

przyglądała  się  ojcu,  który  właśnie  kończył  przygotowywać 

herbatę.

— Nie każdy tyle słodzi, co ty.
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— A ja to co? — Bryan uśmiechnęła się szeroko, kiedy Hunter 

zwrócił głowę w ich stronę. Uważała, że pisze wspaniale, często 

jednak przeklinała go, gdy w środku nocy nie mogła się oderwać 

od książki. Uważała też, że wygląda jak mężczyzna, który mógłby 

w swoim czasie posłużyć za model jednej z sióstr Bronte: silny, 

ciemny, pogrążony w myślach, jakby zasępiony. Nade wszystko 

był jednak człowiekiem, który kochał jej najlepszą przyjaciółkę. 

Bryan na powitanie otworzyła szeroko ramiona.

—  Jak  się  cieszę,  że  cię  znowu  widzę.  —  Hunter  przytulił  ją 

mocno,  chichocząc,  gdy  poczuł,  jak  za  jego  plecami  sięga  do 

patery z ciastkami, którą postawiła tam Sarah. — Jakim cudem 

nie przytyłaś, żarłoku?

—  Robię  co  mogę  —  zapewniła  Bryan  i  złapała  ciastko  z 

czekoladowymi wiórkami. — Mmm, jeszcze ciepłe. Hunter, to jest 

Shade Colby.

Pisarz zdjął kuchenny fartuch.

— Śledzę twoje  prace  — oświadczył  Shade’owi,  gdy  podawali 

sobie dłonie. — Są mocne i z wyrazem.

—  Tymi  samymi  słowami  mógłbym  scharakteryzować  twoje 
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książki.

— Przy ostatniej wpadłam w tak ciężki, wręcz paranoiczny stan, 

że przez parę tygodni bałam się zejść do piwnicy i  nie mogłam 

zrobić prania — oskarżycielskim tonem powiedziała Bryan. — Aż 

wreszcie skończyły mi się czyste ubrania.

Zadowolony Hunter uśmiechnął się od ucha do ucha.

— Dzięki.

Rozejrzała się po słonecznej kuchni.

— Wyobrażałam sobie, że żyjecie wśród pajęczyn i skrzypiących 

desek.

— Rozczarowałaś się? — zapytała Lee.

— Ulżyło mi.

Śmiejąc się, Lee zasiadła przy kuchennym stole.

— A jak leci praca nad zleceniem?

— Dobrze. — Lee zauważyła, że mówiąc to, Bryan nie spojrzała 

na  Shade’a.  —  Może  nawet  wspaniale,  ale  to  okaże  się  po 

wywołaniu filmów. Dogadaliśmy się z jedną z tutejszych gazet i 

będziemy mogli korzystać z ich ciemni. Musimy tylko dojechać do 

Sedony i wynająć pokoje. Od jutra pracujemy.
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— Pokoje? — Lee odstawiła szklankę, którą jej podał Hunter. — 

Nie ma mowy, zostaniesz tutaj.

— Lee — Bryan uśmiechnęła się figlarnie do Huntera, gdy ten 

wręczył  jej  paterę z  ciastkami  — chciałam  was zobaczyć,  a  nie 

zwalać  się  wam  na  głowę.  Wiem,  że  oboje  pracujecie  nad 

książkami, a Shade i ja zanurzymy się po uszy w wywoływaczu.

—  Jak  mamy  się  widywać,  jeśli  ty  będziesz  w  Sedonie?  — 

zaoponowała Lee. — Niech cię licho, Bryan, naprawdę stęskniłam 

się za tobą. Zostajesz tutaj i już. — Położyła rękę na zaokrąglonym 

brzuchu. — Ciężarnej kobiecie należy dogadzać.

—  Powinnaś  zostać  —  wtrącił  Shade,  nim  Bryan  zdążyła 

cokolwiek powiedzieć. Może nieprędko trafi się kolejna okazja na 

krótką przerwę.

— Mamy dużo roboty — przypomniała mu Bryan.

— Do miasta jest niedaleko, więc co za różnica? Wystarczy tylko 

wynająć samochód, żebyśmy oboje mogli się poruszać.

Z  drugiej  końca  kuchni  Hunter  uważnie  przyglądał  się 

gościowi.  Widać,  że  jest  bardzo  spięty.  Nie  takiego  faceta 

widziałby  u  boku  pozbawionej  zahamowań  i  niezbyt  aktywnej 
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Bryan, ale nie do niego należał osąd. Mógł natomiast swobodnie 

obserwować i szybko uznał, że coś jest między nimi. To po prostu 

rzucało się w oczy, podobnie jak ich opór przed tym, by się do 

tego przyznać i  zaakceptować to.  Wolnym ruchem podniósł  do 

ust herbatę.

— Zaproszenie dotyczy was obojga.

Shade  odwrócił  się  błyskawicznie.  Na  końcu  języka  miał 

automatyczną,  uprzejmą  odmowę,  napotkał  jednak  wzrok 

Huntera. Obaj mieli silne charaktery, byli tak samo apodyktyczni 

i zatwardziali w poglądach, dlatego też tak szybko się zrozumieli.

Też  tam  byłem,  zdawał  się  mówić  do  niego Hunter,  z  ledwo 

widocznym porozumiewawczym uśmiechem. Możesz uciekać co 

tchu, ale tylko do pewnej granicy.

Shade  poczuł  coś  dziwnego,  niezrozumiałego,  jakieś 

niedomówienie,  a  także coś w rodzaju wyzwania.  Popatrzył  na 

Bryan, która potraktowała go długim i chłodnym spojrzeniem.

— Byłbym szczęśliwy, mogąc zostać — usłyszał własny głos, a 

następnie podszedł do stołu i usiadł.
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* * *

Lee  oglądała  odbitki  po  swojemu,  czyli  skrupulatnie  i 

wnikliwie. Zdenerwowana i bliska wybuchu Bryan przemierzała 

taras tam i z powrotem.

— No i co? — zapytała. — Co o nich sądzisz?

— Jeszcze nie obejrzałam do końca.

Bryan  miała  ochotę  walnąć  pięścią  w  stół,  by  popędzić 

flegmatyczną przyjaciółkę. Zwykle nie denerwowała się o swoje 

fotografie, a teraz również wiedziała, że odbitki są dobre. Czyż w 

każdą z nich nie włożyła wiele trudu i serca?

Więcej niż dobre, powiedziała do siebie, wyszarpując z kieszeni 

czekoladowy  baton.  To  jedne  z  jej  najlepszych  prac.  Może 

pomogło współzawodnictwo z Shade’em? Może chciała poczuć się 

bardziej  dowartościowana  po  jego  komentarzach  na  temat  jej 

specyficznego stylu pracy? Wcześniej nie czuła potrzeby stawania 

do szczeniackiej rywalizacji, teraz jednak to się zmieniło. Chciała 

wygrać!

Mieszkali  z  Shade’em  pod  jednym  dachem,  pracowali  w  tej 
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samej  ciemni  i  jakoś,  o  dziwo,  prawie  im  się  udawało  nie 

wchodzić  sobie  w  drogę.  Ciekawa  sztuczka,  zadumała  się.  Być 

może szło im tak dobrze, bo brali udział w tej samej grze… grze w 

chowanego, w której nikt nikogo nie szuka. Jutro znowu wyruszą 

w drogę.

Uświadomiła  sobie,  że  już  nie  może  się  doczekać  tej  chwili, 

nawet jeżeli ją to trochę przeraża. A przecież w jej naturze nie 

leży  sprzeczność,  pomyślała  z  pewną  dumą.  Jest  z  gruntu 

prostolinijna,  uprzejma  i  miła.  Taka  po  prostu  jest.  Więc 

dlaczego wobec Shade’a zachowuje się inaczej?

— No, tak — usłyszała głos Lee i błyskawicznie się odwróciła.

— No, jak? — powtórzyła jak echo i czekała.

— Zawsze podziwiałam twoje prace, Bryan, dobrze o tym wiesz.

— Ale? — niecierpliwiła się Bryan.

— Ale te są najlepsze. — Lee uśmiechnęła się. — Najlepsze ze 

wszystkich.

Bryan  wypuściła  długo  wstrzymywane  powietrze  i  dopadła 

stołu. Nerwy? Tak, i co z tego. Czy warto się tym przejmować?

— Dlaczego? — spytała.
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Lee wybrała odbitkę.

—  Na  przykład  ta,  przedstawiająca  starą  kobietę  i  małą 

dziewczynkę  na  plaży.  Może  to  wynika  z  mojego  stanu  — 

powiedziała  powoli,  gdy  ją  jeszcze  raz  uważnie  oglądała  —  ale 

kiedy na nią patrzę, myślę o dziecku, które będę miała Myślę też o 

tym, że się zestarzeję, lecz nigdy na tyle, by przestać marzyć. To 

zdjęcie ma siłę i wyraz, ponieważ jest tak fundamentalnie proste, 

a jednocześnie bezpośrednie i przepełnione uczuciem. A to…

Przerzucała  odbitki,  aż  dotarła  do  zdjęcia  robotnika 

drogowego.

—  Trud,  determinacja,  solidność.  Patrząc  na  jego  twarz,  nie 

masz wątpliwości, że ten człowiek wie, czym jest ciężka praca i 

płacenie w terminie rachunków. A to tutaj, te nastolatki. Przede 

wszystkim  widzę  młodość  i  nie  zastanawiam  się  nad 

nieuniknionymi  zmianami,  jakie  niesie  dorosłość.  No,  a  ten 

pies… — Spoglądając na fotografię, Lee roześmiała się. — Kiedy 

popatrzyłam  pierwszy  raz,  uderzyło  mnie  tylko  to,  że  jest 

zabawne i oryginalne, ale przecież ten pies jest taki dumny, taki, 

chciałoby się powiedzieć, ludzki. Można by nieomal uwierzyć, że 
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ta łódź należy do niego.

Bryan nie odzywała się, a Lee poukładała na nowo odbitki.

— Możemy porozmawiać o każdej z nich, ale rzecz w tym, że 

każda  opowiada  jakąś  historię.  Pokazujesz  tylko  jedną  scenę, 

jedną wyrwaną chwilę, a przecież zawierasz w niej całą historię. 

Są tu także emocje. Czy taki był twój zamysł?

—  Tak.  —  Bryan  uśmiechnęła  się,  rozluźniając  jednocześnie 

Zesztywniałe ramiona. — O to mi chodziło.

— Jeżeli Shade jest choć w połowie tak dobry jak ty, zrobicie 

świetny esej.

—  Zrobimy  —  prawie  szeptem  odpowiedziała  Bryan.  — 

Widziałam trochę jego negatywów w ciemni. Są niewiarygodne.

Lee uniosła brew, obserwując, jak Bryan pochłania czekoladę.

— Czy to cię niepokoi?

—  Co?  Och,  nie,  oczywiście,  że  nie.  On  robi  swoje,  a  w  tym 

przypadku  jego  praca  będzie  częścią  mojej.  Nigdy  bym  się  nie 

zgodziła na współpracę, gdybym go nie podziwiała.

—  Ale?  —  Tym  razem  Lee  uniosła  brwi  i  posłała  Bryan 

wymowny uśmieszek.
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— Nie wiem, Lee, on jest taki… doskonały.

— Naprawdę?

— Nigdy nie pudłuje — poskarżyła się. — Zawsze dokładnie wie, 

czego chce. Gdy budzi się rano, od razu jest przytomny, i nigdy 

nie przegapia żadnego zakrętu na drodze. Rozumiesz, ani razu 

nie pobłądził! Robi nawet całkiem przyzwoitą kawę.

— Za to wszystko można by go tylko znienawidzić — żachnęła 

się Lee.

— Powiedziałabym raczej, że to strasznie frustruje.

— Tak bywa z miłością. Jesteś w nim zakochana, prawda?

— Nie. — Szczerze zdumiona, Bryan wybałuszyła oczy na Lee. — 

Chryste  Panie,  mam  nadzieję,  że  jeszcze  nie  postradałam 

rozumu. Na razie robię co mogę, żeby go chociaż polubić.

— Bryan, jesteś moją przyjaciółką. Gdyby było inaczej, można 

by powiedzieć, że mieszam się w cudze sprawy.

— Widzę, że masz taki zamiar — jęknęła Bryan.

— Bingo! Widziałam, jak ostrożnie się omijacie. Jakbyście się 

panicznie  bali,  że  najdrobniejsze  muśnięcie  czy  dotyk  może 

spowodować niekontrolowany wybuch, samorzutny zapłon.
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— Coś w tym rodzaju.

Lee dotknęła jej ręki.

— Bryan, opowiedz mi.

Nie  było  mowy,  by  mogła  się  wykręcić  od  zwierzeń.  Bryan 

spojrzała na ich złączone dłonie i westchnęła.

— On mnie pociąga — powiedziała, przeciągając sylaby. — Jest 

inny, przede wszystkim dlatego, że nie jest typem mężczyzny, z 

jakimi  zwykle  obcuję.  Jest  bardzo  zamknięty  w  sobie  i 

niesłychanie poważny, a ja tak lubię się śmiać i bawić.

— Budowanie związku nie polega tylko na wesołych igraszkach.

— Nie szukam i nie potrzebuję żadnego związku. — Co do tego 

nie miała najmniejszej wątpliwości. — Umawiam się na randki, 

żeby  potańczyć,  pójść  na  przyjęcie,  posłuchać  muzyki  lub 

obejrzeć film, i tyle. Ostatnia rzecz, jakiej bym potrzebowała, to 

tego całego napięcia i wysiłku, które inwestuje się w związek.

— Gdybym cię nie znała, powiedziałabym, że to tylko przelotne 

uczucie.

— Może tak jest — zaperzyła się Bryan. — Widocznie już taka 

jestem.
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Lee bez słowa postukała palcem w odbitki.

— Mam swoją pracę — zaczęła Bryan, po czym dała za wygraną. 

Każdego można nabrać, tylko nie Lee. — Nie potrzebuję związku 

—  powtórzyła,  tym  razem  już  spokojniejszym  tonem.  —  Lee, 

przeszłam już przez to i wystarczy mi do końca życia.

— Związek tworzą dwie osoby — zauważyła Lee. — Nadal winisz 

tylko siebie?

— Większość winy leży po mojej stronie. No cóż, po prostu nie 

nadaję się na żonę.

— Na żonę Roba — poprawiła Lee.

— I Johna, i Billa, i Mike’a, i tak mogłabym wymienić wszystkie 

męskie imiona.

Lee uniosła brew.

— Sarah ma przyjaciółkę, która ma cudowną matkę. Nie tylko 

dba o  czystość  i  porządek,  ale  stworzyła  wspaniały  dom.  Robi 

galaretki,  przewodniczy komitetowi rodzicielskiemu i prowadzi 

dziewczęcą drużynę skautów. Wystarczy, by ta kobieta wzięła do 

ręki kawałek kolorowego papieru i trochę kleju, a powstaje z tego 

dzieło  sztuki.  Jest  śliczna  i  zachowuje  formę,  chodząc  na 
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gimnastykę trzy razy w tygodniu. Podziwiam ją ze wszech miar, 

lecz gdyby Hunter chciał tego samego ode mnie, nie nosiłabym 

już jego obrączki na palcu.

— Hunter jest wyjątkowy — mruknęła Bryan.

— Nie przeczę. I dobrze wiesz, że omal nie zmarnowałam tego 

wszystkiego, ponieważ bałam się, że nie podołam, że nie potrafię 

stworzyć i utrzymać związku.

— Mnie nie chodzi o strach — sprostowała Bryan — brak mi 

jednak energii, by walczyć o coś takiego.

— Nie zapominaj,  do kogo to mówisz — zaznaczyła delikatnie 

Lee.

Na wpół śmiejąc się, Bryan potrząsnęła głową.

— W porządku, więc możesz to nazwać przezornością. Związek 

to  brzmi  bardzo  poważnie,  lepiej  już  mówmy  o  przygodzie  — 

powiedziała  z  namysłem.  —  Jednak  przygoda  z  takim 

człowiekiem,  jak  Shade,  może  mieć  straszne,  nieobliczalne 

konsekwencje.

Bryan zamyśliła się na chwilę. To, co powiedziała, zabrzmiało 

zimno i rozsądnie. Od kiedy to zaczęła tak logicznie rozumować?
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— To niełatwy człowiek, Lee. Ma swoje demony i radzi sobie z 

nimi na swój własny sposób. Nie wiem, czy chciałby się tym ze 

mną podzielić ani czy ja chciałabym, żeby to zrobił.

— Za wszelką cenę stara się być oziębły — zauważyła Lee — ale 

widziałam go z Sarah. Muszę przyznać, że zaskoczyło mnie, jak 

bardzo jest życzliwy i jak dobre ma serce.

— Tak — przyznała Bryan. — Tylko że trudno do tego dotrzeć.

—  Kolacja  na  stole!  —  Sarah  z  takim  impetem  otworzyła 

zewnętrzne drzwi, że aż huknęły o ścianę domu. — Zrobiliśmy z 

Shade’em bombowe spaghetti.

Podczas posiłku Bryan obserwowała Shade’a i podobnie jak Lee 

dostrzegła, że nawiązał z Sarah łatwy i naturalny kontakt. To było 

coś  więcej  niż  tolerancja,  stwierdziła,  patrząc,  jak  oboje  się 

zaśmiewają. To był żywy, emocjonalny stosunek. Nie zdarzyło się, 

żeby Shade okazał jej tyle nieskrępowanego uczucia.

Może  powinnam  mieć  dwanaście  lat  i  klamerki,  zastanowiła 

się,  by po chwili  żachnąć się na siebie.  Nie potrzebuje uczucia 

Shade’a.  Co  innego,  gdy  chodzi  o  szacunek.  Zależało  jej,  żeby 

docenił jej pracę.
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Dopiero wieczorem, po kolacji,  doszła do wniosku,  że jest  w 

błędzie. Zależało jej na czymś znacznie więcej.

To był ostatni gnuśny wieczór przed rozstaniem z przyjaciółmi. 

Siedzieli  na  frontowym  ganku,  czekali  na  pojawienie  się 

pierwszych gwiazd i nasłuchiwali wieczornych odgłosów. Jutro, o 

tej porze, Shade i Bryan będą już w Kolorado.

Lee  i  Hunter  siedzieli  na  werandowej  huśtawce  z  wtuloną 

pomiędzy  nich  Sarah.  Obok  w  fotelu  wyciągnął  się  Shade, 

zrelaksowany,  odrobinę  zmęczony,  w  duchu  zadowolony  z 

rezultatów długich godzin spędzonych w ciemni. A jednak, kiedy 

tak  siedział  i  prowadził  swobodną rozmowę  z  Brownami,  zdał 

sobie sprawę, jak bardzo potrzebna mu była ta wizyta, być może 

nawet bardziej jemu niż Bryan.

Miał zwyczajne dzieciństwo. Już prawie zapomniał, jak bardzo 

było  normalne  i  solidne,  bo  wydarzenia  z  dorosłego  życia 

przysłoniły w dużej mierze tamten okres. Teraz, podświadomie, 

Shade przywoływał niektóre wspomnienia.

Bryan  siedziała  na  górnym  stopniu  i  opierała  się  o  słupek. 

Włączała się do rozmowy albo uchylała od niej, w zależności od 
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tego, jak akurat jej się chciało. Nie rozmawiali o niczym ważnym, 

a swobodna konwersacja sprawiała, że atmosfera była wyjątkowo 

miła.  Lampa  na  ganku  przyciągnęła  ćmę,  która  tłukła  się 

bezradnie, cykały świerszcze, a w liściach drzew szemrał wiatr. 

Sielankowa, kojąca atmosfera.

Spodobał  się  jej  sposób,  w  jaki  Hunter  przełożył  rękę  przez 

oparcie  huśtawki.  Choć  rozmawiał  z  Shade’em,  poruszał 

delikatnie palcami włosy żony. Głowa córki leżała na jego piersi, 

ale  co  jakiś  czas  Sarah  dotykała  brzucha  Lee,  jakby  chciała 

wyczuć ruchy dziecka.  Nie mogąc się oprzeć,  Bryan wpadła do 

domu.

Kiedy po paru chwilach wróciła, niosła ze sobą aparat, statyw i 

reflektor.

— O rany! — Wystarczyło jedno spojrzenie na sprzęt, by Sarah 

przybrała wyszukaną pozę. — Bryan zrobi nam zdjęcie.

— Żadnego pozowania — powiedziała z  uśmiechem Bryan. — 

Rozmawiajcie jak dotychczas. Niech wam się zdaje, że mnie tutaj 

nie  ma.  Jakie  to  doskonałe  —  zaczęła  pomrukiwać  do  siebie, 

ustawiając statyw. — Że też nie zauważyłam tego wcześniej.
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— Pozwól, że ci pomogę.

Zdumiona,  zerknęła na Shade’a i  już  chciała  odmówić,  kiedy 

ugryzła  się  w język.  Jeszcze  się  nie  zdarzyło,  żeby chciał  z  nią 

pracować. Nieważne, czy to był ukłon w jej stronę, czy też wyraz 

sympatii  wobec  jej  przyjaciół,  nie  mogła  tego  nie  przyjąć. 

Uśmiechnęła się więc i podała mu światłomierz.

— Podasz mi parametry, dobrze?

Pracowali  razem,  jakby  to  robili  przez  całe  lata.  Kolejne 

zaskoczenie  dla  obojga.  Nastawiła  światło,  obliczając 

równocześnie  czas  ekspozycji,  kiedy  Shade  podał  jej  namiary. 

Zadowolona Bryan ustawiła kadr, po czym cofnęła się i pozwoliła 

Shade’owi zająć swoje miejsce.

— Doskonale. — Jeżeli chciała uchwycić trochę senną i gnuśną 

atmosferę letniego wieczoru, a także delektującą się nim rodzinę, 

nie  mogła  tego zrobić  lepiej.  Cofnąwszy się,  Shade  oparł  się  o 

ścianę domu. Nie zastanawiając się nad tym, pomagał jej dalej, 

zabawiając siedzącą na huśtawce trójkę.

— Kogo byś chciała, Sarah? — zaczął, gdy Bryan znowu stanęła 

przy statywie. — Braciszka czy siostrzyczkę?
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Dziewczynka  zamyśliła  się,  zapominając,  że  ma  być 

fotografowana.

— No, więc… — Znowu położyła na brzuchu Lee rękę, którą ta 

spontanicznie  zamknęła  w  swojej  dłoni.  Bryan  nacisnęła 

migawkę. — Może braciszka — zdecydowała. — Mój kuzyn mówi, 

że mała siostrzyczka potrafi nieźle dawać się we znaki.

W czasie gdy Sarah mówiła, Lee lekko odchyliła głowę do tyłu, 

aby  spoczęła  na ramieniu Huntera.  Znowu muskał  palcami  jej 

włosy. Bryan poczuła narastające wzruszenie, a zaraz potem łzy 

w oczach. Kolejne zdjęcie zrobiła na ślepo.

Czyżby zawsze tego pragnęła? zastanawiała się, nie przestając 

fotografować. Takiej bliskości i zadowolenia, które idą w parze z 

zaangażowaniem i intymnością? Dlaczego dopiero teraz tak ją to 

uderzyło,  gdy  jej  stosunek  do  Shade’a  jeszcze  bardziej  się 

skomplikował? Żeby zobaczyć coś przez łzy, zamrugała oczami i 

akurat otworzyła migawkę, gdy Lee odwróciła głowę i śmiała się z 

czegoś, co powiedział Hunter.

Związek,  pomyślała  z  narastającą  tęsknotą.  Nie  jakieś  łatwe, 

beztroskie  przyjaźnie,  na  które  sobie  pozwalała,  ale  solidny, 
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zobowiązujący,  partnerski  związek.  Właśnie  to  widziała  w 

wizjerze,  odkrywając  równocześnie,  że  pragnie  tego dla  siebie. 

Kiedy się wyprostowała, Shade był przy niej.

— Coś nie tak?

Potrząsnęła głową i wyciągnęła rękę, żeby zgasić reflektor.

—  Doskonale  —  oznajmiła  z  udawaną  z  trudem  swobodą. 

Uśmiechnęła  się  nawet  do  rodziny  na  huśtawce.  —  Przyślę 

odbitki, gdy tylko się zatrzymamy i znowu będziemy wywoływać.

Drżała. Shade, który był blisko niej, widział to. Odwrócił się i 

sam zajął się aparatem i statywem.

— Wniosę to do domu.

Zanim się odwróciła, by zaprotestować, znikał już w drzwiach.

— Lepiej, żebym już teraz spakowała sprzęt — powiedziała do 

Huntera i Lee. — Shade ma zwyczaj wyruszać o niecywilizowanej 

porze.

Kiedy zniknęła, Lee znowu oparła głowę na ramieniu Huntera.

— Wszystko się ułoży między nimi — powiedział Hunter. — Jej 

też będzie dobrze.

Lee zerknęła w stronę wejściowych drzwi.
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— Być może.

Shade zaniósł sprzęt Bryan do jej sypialni i czekał.

— Co się dzieje? — zapytał, gdy tylko weszła. Bryan otworzyła 

skrzynkę i zaczęła pakować reflektor.

— Nic. Co miałoby się dziać?

— Widziałem, jak drżałaś. — Nie czekając na odpowiedź, wziął 

dziewczynę za ramię i odwrócił ku sobie. — Wciąż jeszcze drżysz.

— Jestem zmęczona. — W pewnym sensie to była prawda, bo 

wyczerpały ją nieoczekiwane emocje.

—  Nie  prowadź  ze  mną gry,  Bryan.  Jestem w tym  lepszy  od 

ciebie.

Boże, czy on zdaje sobie sprawę, jak bardzo pragnie,  żeby ją 

wziął w ramiona? Właśnie teraz. Czy jest w stanie zrozumieć, ile 

by mu mogła dać, gdyby tylko ją objął?

— Nie nalegaj, Shade.

Powinna była wiedzieć, że nie posłucha. Szybkim ruchem ręki 

ujął  jej  podbródek i  unieruchomił  twarz.  Spojrzał  jej  prosto w 

oczy… i ujrzał więcej, niżby tego chciała.

— Powiedz.
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— Nie — odparła  ze spokojem.  Gdyby była  zła,  obrażona lub 

oziębła,  drążyłby,  aż  wydobyłby  z  niej  wszystko,  ale  nie 

pokonałby jej w ten sposób.

— W porządku. — Ustąpił i wsunął ręce do kieszeni. Gdy byli na 

ganku,  poczuł  coś  dziwnego,  czemu  gotów  był  ulec.  Gdyby 

wykonała jeden ruch, nawet najmniejszy,  mógłby jej  ofiarować 

więcej, niż którekolwiek z nich było w stanie sobie wyobrazić. — 

Może powinnaś się wyspać. Wyjeżdżamy o siódmej.

— OK. — Szybko się odwróciła, żeby spakować resztę sprzętu. — 

Nie spóźnię się.

Stojąc w drzwiach, jeszcze się zatrzymał.

—  Bryan,  widziałem  twoje  odbitki.  Są  wyjątkowe.  Poczuła 

spływające po twarzy łzy i przeraziła się.

Czy  zdarzyło  się  jej  płakać,  gdy  ktoś  wyrażał  uznanie  dla  jej 

talentu?  Czy  kiedykolwiek  drżała,  ponieważ  robione  przez  nią 

zdjęcie tak silnie do niej przemówiło?

Na moment zacisnęła wargi i nie zmieniając pozycji, pakowała 

się dalej.

— Dziękuję.
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Shade postanowił nie przeciągać struny. Wychodząc, zamknął 

cicho drzwi.
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Rozdział szósty

Jeszcze  przed  opuszczeniem  Nowego  Meksyku  i 

przekroczeniem  granicy  Kolorado  Bryan  odzyskała  nieco 

wewnętrznej harmonii. Pobyt w Oak Creek Canyon pozostawił jej 

za dużo czasu na introspekcję. Niejednokrotnie sięgała po nią w 

swoich  fotografiach,  czasami  jednak zagłębianie  się  we własne 

stany i analizowanie duszy nie wychodzi na dobre, a nawet daje 

rezultaty odwrotne do oczekiwań.

Przynajmniej taką wersję była w stanie zaakceptować, gdy już 

powrócili z Shade’em do poprzedniego trybu pracy, czyli jazda, 

robienie zdjęć i znów jazda.

Na  tym  odcinku  trasy  nie  szukali  wielkich  miast  i  ważnych 

wydarzeń. Wynajdowali małe, nieznane osiedla i biedne farmy, 

gdzie  pracowały  całe  rodziny,  by  z  trudem  związać  koniec  z 

końcem.  Dla  tych  ludzi  lato  było  okresem  wytężonej  harówki, 

choć zimą nie będzie wiele lżej. Nie było im do śmiechu ani do 

zabawy, nie wszyscy mieli czas, by korzystać ze słońca i z plaży. 

Sezonowi  robotnicy  czekali  na  sierpniowe  zbiory  brzoskwiń, 
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wszędzie plewiono i przygotowywano ogródki, żeby zaoszczędzić 

w zimie na warzywach.

Nie interesowało ich Denver, woleli takie miejsca jak Antonito. 

Nie  uganiali  się  po  ciągnących  się  za  horyzont  pastwiskach, 

wybierali mniejsze gospodarstwa.

Pierwsze doświadczenie ze znakowaniem bydła Bryan przeżyła 

na małym, położonym na piaszczystym terenie ranczu, zwanym 

Bar T. Jej wyobrażenie o spoconych, kołyszących się w biodrach 

kowbojach, zapędzających stada bydła, nie odbiegało tak bardzo 

od  prawdy.  Nie  uwzględniła  tylko  bardziej  elementarnych 

aspektów  znakowania,  czyli  swądu  przypalanej  skóry,  a  także 

tryskającej krwi, gdy byczki zamieniano w bezpłodne woły.

Kiedy  omal  nie  zwymiotowała,  doszła  do  wniosku,  że  jest 

zdecydowanie wielkomiejską dziewczyną.

Mieli  jednak  swoje  zdjęcia.  Kowbojów  w  bandanach  i  w 

ostrogach. Jedni się śmiali, inni klęli, a wszyscy ciężko pracowali.

Patrząc  na  mężczyzn  poganiających  i  podporządkowujących 

sobie  swoje  wierzchowce,  pojęła,  jak  ciężko  pracują  konie. 

Koński pot miał mocny, intensywny zapach i mieszał się z potem 
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ludzkim.

Za  swoje  najlepsze  ujęcie  Bryan  uznała  klasyczne  niemal 

studium  mężczyzny,  który  zachłystuje  się  czasem  wolnym  od 

pracy.  Był to młody kowboj,  smukły i  ogorzały,  tak idealny,  że 

lepszego  nie  mogłaby  znaleźć.  Na  jego  batystowej  koszuli  z 

przodu, z tyłu i wokół pach widniały ciemne mokre plamy. Więcej 

potu, zmieszanego z kurzem, spływało z jego twarzy. W popękane 

robocze  buty  wżarł  się  brud.  Tylna  kieszeń  dżinsów  była 

przetarta od wypychającego ją okrągłego pudełka z tytoniem do 

żucia.  W  odchylonym  kapeluszu  i  zawiązanej  luźno  na  szyi 

bandanie młody kowboj siedział okrakiem na płocie i podnosił do 

ust puszkę lodowatego piwa.

Na  zdjęciu  będzie  niemal  widać,  jak  podczas  picia  rusza  się 

jabłko Adama. Bryan była pewna, że każda kobieta, która spojrzy 

na  to  zdjęcie,  prawie  się  zakocha  w  tym  mężczyźnie.  Był 

tajemniczy i buńczuczny, ostatni z rycerzy. Posiadanie tego ujęcia 

w aparacie  wynagradzało jej  fakt,  że omal nie zwróciła  lunchu 

przy znakowaniu bydła.

Widziała  natomiast,  jak  Shade  zapalił  się  do  tego,  wiedziała 
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także, że jego zdjęcia będą dosadne i szczegółowe, ale ujrzała też, 

jak  skierował  obiektyw  na  jedenasto–  czy  dwunastoletniego 

chłopca, który z całą dumą i radością właściwą temu wiekowi po 

raz  pierwszy  zaganiał  konno  bydło.  Ten  wybór  ją  zaskoczył, 

ponieważ Shade rzadko brał się za podobne tematy. A poza tym 

wszystko, co wzbudzało w niej sympatię ku niemu, powodowało 

uszczerbek w jej stanie ducha. A zbierało się tego coraz więcej.

Nie  skomentował  jednym  słowem,  gdy  zielona  na  twarzy 

oddaliła się na jakiś czas, żeby nie widzieć tego, co dzieje się w 

niewielkiej zagrodzie, gdzie cielaki ryczały, przywołując matki, i 

zawodziły donośnie, gdy w ruch szły nóż i rozpalone żelazo. Nie 

powiedział słowa, kiedy usiadła w cieniu i nie wstała, dopóki nie 

była  pewna,  że  żołądek  nie  spłata  jej  figla.  Nie  odezwał  się 

również,  gdy  podawał  jej  zimny napój.  Ona zresztą  też  się  nie 

powiedziała ani słowa.

Tę noc spędzali na kempingu w Bar T. Odkąd opuścili Arizonę, 

Shade schodził Bryan z drogi, gdyż nagle zaczęła, jak się zdawało, 

potrzebować  wolnej  przestrzeni.  O  dziwo,  jemu  to  nie  było 

potrzebne.  Na  początku  robiła  wszystko,  żeby  go  zmusić  do 
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rozmowy, gdy on całymi godzinami prowadził w milczeniu, teraz 

z kolei on chciał z nią rozmawiać, słyszeć jej śmiech, obserwować 

sposób, w jaki porusza rękami, gdy z jakiegoś powodu wpada w 

entuzjazm.  Albo  też  patrzeć,  jak  się  przeciąga  i  zasypia  w  pół 

słowa.

Od pobytu w Oak Creek coś się między nimi zmieniło. Bryan 

jakby  się  wycofała,  zamknęła  w  sobie,  podczas  gdy  jeszcze 

niedawno  była  aż  nazbyt  otwarta.  Stwierdził,  że  pragnie  jej 

towarzystwa,  chociaż  dotąd  wolał  samotność.  Chciał,  nie 

wiadomo dlaczego, jej przyjaźni. Nie wiedział też, czy zależy mu 

na tej zmianie, a nawet czy jest w stanie ją pojąć. Tak czy owak, 

ponieważ te zmiany zaszły równocześnie w nich obojgu, w żaden 

sposób nie zbliżyły ich do siebie, a raczej wręcz przeciwnie.

Shade  wybrał  na  kemping  otwartą  przestrzeń  w  pobliżu 

rwącego strumienia, ponieważ spodobało mu się to miejsce.

—  Shade,  pójdę  się  umyć.  —  Była  zakurzona  i  brudna  jak 

kowboje, których fotografowała przez całe popołudnie. Doszła do 

wniosku, a nie było to miłe stwierdzenie, że za bardzo pachnie 

końmi,  którym  się  przyglądała.  —  Pewnie  woda jest  lodowata, 
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zanurzę się tylko, a potem twoja kolej.

Otworzył puszkę z piwem. Wprawdzie nie zaganiali bydła, ale 

byli na nogach i w skwarze prawie przez osiem godzin.

— Nie musisz się spieszyć.

Bryan  chwyciła  ręcznik,  kostkę  mydła  i  pospiesznie  się 

oddaliła.  Słońce  powoli  kryło  się  za  górami.  Na  tyle  była  już 

doświadczoną traperką, by wiedzieć, że zaraz po zachodzie zrobi 

się zimno, i nie chciała być mokra i goła, kiedy to się stanie.

Ściągnęła bluzkę, nie rozglądać się dookoła. Byli wystarczająco 

daleko od rancza, aby być pewnym, że o tej porze nie pojawi się 

tutaj jakiś nieproszony gość, a Shade i ona porozumieli się bez 

słowa w sprawie świętych zasad prywatności.

Wysuwając się z dżinsów, pomyślała, że pewnie teraz kowboje, 

których przyjechali fotografować, siedzą za stołem przy solidnym 

posiłku,  pewnie  jest  to  czerwone  mięso  i  kartofle  oraz  gorące 

biskwity z masłem. Ze wszech miar zasłużyli sobie na to. Ja także, 

doszła  do  wniosku,  chociaż  oboje  z  Shade’em  będą  musieli 

poprzestać na zimnych sandwiczach i torebkach chipsów.

Smukła,  wysoka  i  naga,  Bryan  wciągnęła  w  płuca  pachnące 
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sosną powietrze. Zwlekając jeszcze przez chwilę, by popatrzeć na 

zachód  słońca,  pomyślała,  że  nawet  wielkomiejska  dziewczyna 

potrafi to wszystko docenić.

Ostrożnie weszła do lodowatej wody, która sięgała jej do kolan, 

i zaczęła spłukiwać kurz. To dziwne, że nie przeszkadza jej chłód. 

Zdaje się, że jazda przez Amerykę odciśnie na niej swoje piętno.

Przecież nikt tak naprawdę nie chce być jednakowy, taki sam 

przez całe życie. Jeżeli jej widzenie świata zmieniło się w czasie 

podróży,  można  się  tylko  z  tego  cieszyć.  Dzięki  zleceniu 

otrzymała coś więcej niż szansę na następny zawodowy sukces. 

Zdobyła  doświadczenie.  Czy nie po to została  fotografem, żeby 

widzieć i pojmować świat?

A przecież nie rozumiała Shade’a ani odrobinę lepiej niż wtedy, 

gdy  zaczynali  podróż.  Czy  próbowała?  Na  wiele  sposobów, 

pomyślała,  namydlając  ramiona.  Dopóki  to,  co  zobaczyła  i 

przeniknęła umysłem, nie zaczęło dotykać jej zbyt mocno i zbyt 

osobiście. Wtedy prędko się wycofała.

Nie lubiła się do tego przyznawać. Bryan zadrżała i zaczęła się 

myć szybciej. Słońce prawie zaszło. Instynkt samozachowawczy, 
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przypomniała sobie. Mogła uchodzić za tę, która robi najlepsze 

zdjęcia, ale miała też swoje fobie. I miała ku temu powody.

Dawno  temu  została  zraniona,  ponieważ  uciekła  się  do 

prostego,  ale  jakże  zwodniczego  fortelu.  Gdyby  jej  przyszło 

stanąć na skrzyżowaniu,  mając dwie drogi  do wyboru — jedną 

łatwą i równą, drugą wyboistą, z licznymi dziurami, wybrałaby tę 

równą i łatwą. Może taka postawa nie była godna podziwu, ale 

przecież zawsze czuła, że i tak dotrze w to samo miejsce, tyle że 

nie tracąc energii. A tą wyboistą drogą był Shade Colby.

Bądź co bądź to nie była tylko kwestia jej wyboru. Mogliby mieć 

przygodę wielce satysfakcjonującą fizycznie, lecz powierzchowną 

pod względem uczuciowym. To zdaje egzamin w przypadku tak 

wielu ludzi, ale…

Nie chciał się z nią wiązać, podobnie jak ona z nim. Czuł do mej 

pociąg, tak jak ona do niego, ale nie proponował jej nic poza tym. 

Gdyby  choć  raz…  Odrzuciła  ten  tok  myślenia  jak  uwierający 

kamień. Spekulacje nie zawsze wychodzą na zdrowie.

Najważniejsze,  że  znowu  czuje  się  bardziej  sobą.  Jest 

zadowolona z pracy, którą wykonała po opuszczeniu Arizony, i 
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już  nie  może  się  doczekać  przekroczenia  granicy  Kansas,  co 

nastąpi  jutro.  Najważniejsze  jest  zlecenie,  jak  to  ustalili  na 

samym początku.

Łany zbóż, ciągnące się wzdłuż drogi z żółtej kostki, i tornada, 

pomyślała z uśmieszkiem. Z tym kojarzyło się jej Kansas. Teraz 

wiedziała  więcej  i  niecierpliwie  oczekiwała  konfrontacji  z 

rzeczywistością. Cieszyła się zarówno wtedy, gdy potwierdzały się 

jej wyobrażenia, jak i wtedy, gdy brały w łeb.

Jutro się okaże. Tymczasem zapadł zmierzch, a ona dygotała z 

zimna.

Wdrapała się zręcznie na niewysoki brzeg i sięgnęła po ręcznik. 

Kiedy wróci, opatuli się wszystkim, co tylko znajdzie pod ręką. Na 

razie włożyła bluzkę z długimi rękawami i zamierzała ją zapiąć.

Tylko  przez  krótką  chwilę  trwała  w  bezruchu,  patrząc  ze 

zdumieniem, z ręką unieruchomioną przy górnym guziku. Potem 

zobaczyła, że to, co wpatruje się w nią w zachodzącym świetle, to 

coś  więcej  niż  tylko  para  zwężonych,  żółtych  ślepiów.  To  coś 

miało  lśniącą  i  masywną  postać,  a  także  rząd  ostrych,  białych 

zębów,  a  znajdowało  się  zaledwie  po  drugiej  stronie  wąskiego 
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strumienia.

Bryan cofnęła się dwa kroki, potknęła o własne dżinsy i wydała 

krzyk,  który  zapewne  usłyszano  nie  tylko  w  tym,  ale  i  w 

sąsiednim hrabstwie.

Shade  wyciągnął  się  na  składanym  fotelu  przy  niedużym 

ognisku,  które  właśnie  rozpalił.  Był  zadowolony  z  dzisiejszego 

dnia, z surowej, pełnej gotowości atmosfery do pracy, prażącego 

słońca i zimnego piwa. Był także pełen podziwu dla koleżeńskiej 

więzi, jaka towarzyszyła ludziom pracującym pod gołym niebem.

Zwykle wolał anonimowy tłum pędzący do pracy lub wracający 

do  domów,  ale  od  czasu  do  czasu  dobrze  jest  poznać  z  bliska 

także inne aspekty życia.

Nawet po kilku tygodniach spędzonych w terenie przekonał się, 

jak bardzo stetryczał i w jaką popadł stagnację. Z dzieciństwa nie 

wyniósł nawyku współzawodnictwa i podejmowania wyzwań, aż 

nagle  stanął  w  obliczu  wyzwania,  które  nazywał  „strzelaj 

aparatem i nie daj się zabić”. A potem, syty chwały i zadowolony z 

siebie, spoczął na laurach.

Dopiero  to  zlecenie,  równolegle  z  poznawaniem  kraju, 



Nora Roberts – Pewnego lata

pozwoliło  mu  przyjrzeć  się  sobie.  Pomyślał  o  swojej 

współtowarzyszce,  która  go  na  przemian  zdumiewała, 

intrygowała  i  interesowała.  Nie  była  wcale  taka 

nieskomplikowana  i  wyluzowana,  jaka  mu  się  wydała  na 

początku, teraz jednak odwróciła się do niego plecami. Zaczynał 

ją rozumieć. Powoli, ale jednak.

Była wrażliwa, uczuciowa i miała w sobie wrodzoną życzliwość. 

On sam rzadko bywał życzliwy, ponieważ starannie tego unikał. 

Ona żyła w harmonii z sobą, umiała się weselić i była szczera, zaś 

on przekonał się już dawno, że szczerość może być zgubna.

Lecz pragnął Bryan, ponieważ była inna, a może pomimo tego. 

Zmuszanie  się,  by  trzymać  ręce  z  daleka  od  niej,  przez  te 

wszystkie  dni  i  noce,  które  upłynęły  od  owego  leciutkiego, 

przerwanego  pocałunku  na  podjeździe  Huntera  Browna, 

zaczynało mu ciążyć. Kontrolował się i dziękował,  że jeszcze to 

potrafi. Hamował się i ograniczał tak bardzo, iż czuł się niemal 

jak w więzieniu.

Wrzucił  niedopałek  do  ognia  i  wyciągnął  się  w  fotelu.  Nie 

przestanie się kontrolować ani nie ucieknie z tego więzienia, co 
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wcale nie znaczy, że wcześniej czy później on i Bryan nie zostaną 

kochankami. Chciał, aby do tego doszło, musi się tylko uzbroić w 

cierpliwość.  Dopóki  trzyma  się  w  ryzach,  nie  grozi  mu,  że 

wpakuje się w tarapaty.

Kiedy  usłyszał  dziki  krzyk,  wyobraził  sobie  dziesiątki 

potwornych  scen  i  obrazów,  które  widział  i  których  sam 

doświadczył, a które tylko ten, kto je przeżył, mógł przywołać na 

pamięć.  Zanim  dotarto  do  niego,  że  są  to  tylko  wspomnienia, 

poderwał się z fotela i pędził przed siebie.

Gdy  do  niej  dobiegł,  z  trudem  podnosiła  się  po  upadku. 

Ostatnia rzecz, jakiej by się spodziewała, to Shade podnoszący ją 

z ziemi i duszący w uścisku. Chwytając powietrze, przywarta do 

niego.

— Co się stało? — Sama była tak przerażona, że do jej uszu nie 

dotarta nutka paniki w jego głosie. — Bryan, skaleczyłaś się?

—  Nie,  nie.  To  mnie  przeraziło,  ale  już  uciekło.  —  Położyła 

głowę na jego ramieniu i tylko oddychała. — O Boże, Shade!

— Co? — Lekko odsunął ją od siebie, by widzieć jej twarz. — Co 

cię przeraziło?
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— Kot.

Wcale go to nie rozśmieszyło. W miejsce strachu pojawiła się 

wściekłość,  tak  bardzo  czytelna,  że  Bryan  ją  zobaczyła,  zanim 

Shade sklął nieszczęsną dziewczynę.

— Do jasnej cholery! Czyś ty zidiociała? Żeby tak wrzeszczeć na 

widok kota?!

Przez chwilę regulowała oddech, koncentrując się w ten sposób 

na  swojej  złości,  przez  co  odganiała  wciąż  tlące  się  w  niej 

przerażenie.

— To nie był domowy kot! — warknęła. Nadal się trzęsła, nie na 

tyle jednak, żeby stać z założonymi rękami i pozwalać wyzywać 

się  od  idiotek.  —  To  był  taki…  Nie  wiem,  jak  się  nazywa.  — 

Podniosła  rękę,  by  odgarnąć  włosy,  a  gdy  znów  zaczęła  drżeć, 

szybko ją opuściła. — Muszę usiąść. — Zrobiła to, a raczej zwaliła 

się na trawę.

— Ryś? — Shade ukucnął przy niej.

— Nie  wiem.  Ryś,  kuguar,  nie  rozróżniam ich.  Był  cholernie 

duży, dużo większy od zwykłego burego kota.

—  Wcisnęła  głowę  w  kolana.  Może  kiedyś  czymś  się 
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przestraszyła, ale nie przypomina sobie nic, co by się dało z tym 

porównać.  — Stał  tam i  wpatrywał się  we mnie.  Pomyślałam… 

pomyślałam,  że  zaraz  przeskoczy  strumyk.  A  jego  zęby…  — 

Wzdrygnęła się i zamknęła oczy. — Wielkie — wydusiła z siebie, 

nie  przejmując  się,  że  naprawdę  może  sprawiać  wrażenie 

naiwnej idiotki.

— Ogromne.

— Już sobie poszedł. — Zdusił w sobie wściekłość. Powinien był 

wiedzieć, że nie jest kobietą, która drży na widok poruszającego 

się  cienia.  Wiedział,  co  znaczy  strach  i  uczucie  bezradności  w 

obliczu  zagrożenia.  Otoczył  ją  ramieniem  i  tym  razem  sklął 

siebie. — Od samego twojego krzyku zwiał Bóg wie jak daleko i 

wciąż jeszcze ucieka.

Bryan pokiwała głową, ale pozostała z twarzą w kolanach.

—  Sądzę,  że  nie  był  aż  taki  wielki,  ale  w  naturze  wyglądają 

inaczej niż w zoo. Potrzebuję chwili, żeby się pozbierać.

— Nie musisz się spieszyć.

Chętnie  by  ją  pocieszył,  choć  od  wieków  tego  nie  robił. 

Powietrze  było  chłodne,  zapadł  już  wieczór.  Słyszał  dźwięk 
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szemrzącej  wody  w  strumieniu.  Przez  chwilę,  w  krótkim 

przebłysku,  ujrzał  rodzinę  Brownów  na  ganku  —  naturalny, 

kojący  portret  rodziny  na  huśtawce.  Teraz,  w  zapadającym 

zmroku, otaczając Bryan ramieniem, poczuł się dziwnie dobrze.

W  górze  rozległ  się  krzyk  jastrzębia  odbywającego  swój 

pierwszy nocny lot. Bryan podskoczyła.

—  Spokojnie  —  powiedział  szeptem  Shade.  Nie  wyśmiał  jej 

reakcji, nawet się nie uśmiechnął. Ukoił ją.

— Chyba jestem zbyt przewrażliwiona. — Śmiejąc się nerwowo, 

podniosła  rękę,  żeby  jeszcze  raz  odgarnąć  włosy.  Dopiero 

wówczas  Shade  zauważył,  że  jest  naga  pod  rozpiętą  i  falującą 

bluzką.

Widok jej szczupłego, smukłego ciała pod cienkim, powiewnym 

materiałem tak go podniecił, że z trudem to ukrył. Podniecenie, 

dokonał tego odkrycia dopiero teraz, było związane wyłącznie z 

nią,  z  Bryan,  a  nie  z  jakąś  tam  kobietą  o  ślicznej  twarzy  i 

kuszącym ciele.

— Może byśmy już wrócili  i… — Odwróciła głowę i napotkała 

jego oczy. Kiedy znowu zaczęła mówić, potrząsnął głową.
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Nie trzeba stów, ważne są tylko pragnienia i odczucia. Tylko to 

chciał z nią dzielić. Gdy zamknął wargami jej usta, nie pozostawił 

jej wyboru. Po chwili chciała tego samego, co on.

Słodycz, łagodność? Skąd to się wzięło i czy mogła nie poddać 

się temu? Przebywają razem prawie od miesiąca,  ale nigdy nie 

podejrzewała,  że  jest  w  nim  tyle  słodyczy.  Podobnie  jak  nie 

wiedziała, jak strasznie pragnie jej doznać.

Jego  usta  były  głodne,  ale  zarazem  powolne  i  delikatne,  tak 

subtelne,  że  ofiarowała  mu  swoje,  nie  będąc  jeszcze  tego 

świadoma.  Poczuła jego rękę na swojej  nagiej  skórze,  gorącą i 

zdecydowaną, i westchnęła z rozkoszy, nie w proteście. Chciała, 

żeby jej dotykał; czekała na to i wypierała się tego czekania. Teraz 

przysunęła się bliżej. Koniec z zakłamaniem.

Wiedział,  że  będzie  właśnie  taka,  szczupła,  silna  i  gładka. 

Wyobrażał  to  sobie  setki  razy.  I  nie  zapomniał  jej  gorącego, 

kuszącego  i  szczodrego  smaku,  choć  setki  razy  próbował  to 

uczynić.

Tym razem pachniała świeżym i chłodnym strumykiem. Mógł 

tulić  twarz  do  jej  szyi  i  wąchać,  jak  pachnie  letnią  nocą. 
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Pocałował ją powoli, najpierw w usta, potem w szyję, na koniec w 

ramiona. A gdy tam się zatrzymał, z rozkoszą zaczął odkrywać jej 

ciało koniuszkami swych palców.

To  była  tortura,  cudowna  i  przyprawiająca  o  katusze, 

porywająca. Bryan chciała, żeby to trwało wiecznie. Przyciągnęła 

go  bliżej,  rozkoszując  się  dotykiem  jego  twardego,  szczupłego 

ciała,  muskaniem  jej  skóry  o  jego  ubranie,  jego  oddechem 

podobnym do szeptu i szybkim, miarowym biciem jego serca przy 

jej sercu.

Pachniał  całym  dniem  pracy,  ledwo  uchwytnym  zdrowym 

zapachem potu i kurzu, którego jeszcze ż siebie nie zmył. To, a 

także wspomnienie, jak napinały się jego mięśnie, gdy wdrapywał 

się  na  płot  dla  lepszego  ujęcia,  podniecało  ją.  Zapamiętała 

dokładnie, jak wtedy wyglądał,  choć udawała przed sobą, że go 

nie widzi.

Pragnęła  jego  siły.  Nie  jego  mięśni,  ale  wewnętrznej  mocy, 

którą wyczuła w nim od początku. Potęgi,  dzięki  której zawsze 

mógł zobaczyć i dotrzeć tam, gdzie chciał.

Ale czy nie była to ta sama siła, która zahartowała go, uczyniła 



Nora Roberts – Pewnego lata

twardym i emocjonalnie odległym od otaczających go ludzi? Choć 

wirowało  jej  w  głowie,  a  ciało  drżało  coraz  rozkoszniej, 

intensywnie szukała odpowiedzi na to ważne dla niej pytanie.

Samo pragnienie jeszcze niewiele znaczy, chcieć — to naprawdę 

nie wszystko. Czyż sama mu tego nie powiedziała? O Boże, tak 

bardzo  go  pożąda!  Lecz  to  nie  wystarczy.  Chciałaby  tylko 

wiedzieć, co jest ważne i konieczne.

—  Shade…  —  zaczęła,  ale  przerwał  jej  kolejnym  długim, 

obezwładniającym pocałunkiem.

Chciała  mu  oddać  wszystko.  Myśli,  ciało,  duszę,  wtedy  nie 

będzie  już  musiała  o  nic  go  pytać.  Niestety,  dręczące  pytania 

pozostały i mąciły czystość i jednoznaczność jej uczuć. Nawet gdy 

go tak blisko do siebie przytulała, nie odstępowały jej.

— Shade — zaczęła znowu.

— Chcę się z tobą kochać.  — Podniósł  głowę, a jego oczy tak 

pociemniały i tak intensywnie patrzyły, że trudno było uwierzyć, 

iż jego ręce mogą być takie delikatne i subtelne. — Chcę poczuć 

twoją skórę, bicie twojego serca, patrzeć ci w oczy.

Wypowiadał te słowa niewiarygodnie spokojnie, ale w oczach 
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czaiła się namiętność. A jednak bardziej od żaru i żądania w jego 

oczach, przeraziły ją wypowiedziane przez niego słowa.

— Nie jestem na to gotowa — wydusiła z siebie i odsunęła się od 

niego.

Czuł  narastające  pragnienie  i  złość.  Z  trudem  panował  nad 

jednym i drugim.

— Czy to znaczy, że mnie nie chcesz?

— Nie. — Potrząsnęła głową, zakrywając się bluzką. Od kiedy 

zrobiło się tak zimno? — Nie, okłamywanie się byłoby niemądre.

— Podobnie jak wycofywanie się z czegoś, czego oboje chcemy.

— Nie jestem pewna, czy chcę. Nie potrafię być logiczna w tej 

sprawie,  Shade.  —  Szybko  pozbierała  swoje  ubranie  i 

przyciskając  je  do  siebie,  wstała  —  Nie  umiem  dochodzić  do 

czegoś  takiego  krok  po  kroku,  tak  jak  ty  to  robisz.  Gdybym 

potrafiła,  to  co  innego,  ale  ja  muszę  być  w  zgodzie  z  moimi 

odczuciami, z moim instynktem.

Kiedy  wstał,  był  nadzwyczaj  spokojny.  O  dziwo,  w  pełni 

panował nad sobą. Jeszcze raz zgodził się na więzienie, które sam 

sobie zbudował.
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— A zatem?

Zadrżała,  nie  wiedząc,  czy  od  zimnego  wiatru,  czy  też  z 

wewnętrznego chłodu.

— Moje uczucia podpowiadają mi, że potrzebuję trochę czasu. 

— Gdy popatrzyła na niego znowu, jego twarz była szczera, a oczy 

wymowne.  —  Być  może  chcę,  żeby  to  się  stało.  Być  może  po 

prostu trochę się boję, że tak bardzo cię pragnę. Nie wiem, Shade.

Wolał,  żeby  nie  mówiła  o  strachu,  bo wtedy czuł  się  zbyt  za 

wszystko odpowiedzialny i niezdolny do gwałtownych działań.

— Nie zamierzam cię zranić.

Odczekała  chwilę.  Oddychała  już  lżej,  choć  serce  nadal  biło 

nierówno. Czy o tym wiedział, czy nie, stworzył już dystans, który 

był  jej  potrzebny,  by  mogła  oprzeć  się  temu  niezwykłemu 

mężczyźnie.  Teraz  już  mogła  spokojniej  na  niego  patrzeć,  jak 

również trzeźwiej myśleć.

— Ale mógłbyś, a ja panicznie boję się skaleczeń. Może jestem 

tchórzem, gdy chodzi o uczucia.  — Wzdychając,  podniosła obie 

ręce do włosów i odgarnęła je do tyłu. — Shade, pozostało nam 

jeszcze ponad dwa miesiące czasu. Nie stać mnie na to, żeby się 
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rozsypać z  twojego powodu,  popadać w histerię,  tracić  rozum. 

Instynkt  mi  podpowiada,  że  mógłbyś  mi  to  bez  trudu  zrobić, 

celowo lub niechcący.

Ta dziewczyna potrafi zapędzić człowieka w kozi róg, pomyślał 

zrezygnowany. Mógłby naciskać, żeby sobie ulżyć, i w ten sposób 

uwolnić się od napięcia. Gdyby to zrobił,  naraziłby się Bryan, i 

jeszcze długo pamiętałby jej słowa, które jak echo odbijałyby się 

w  jego  świadomości.  Wystarczyło  tylko  kilka  jej  słów,  by  mu 

przypomnieć, czym jest odpowiedzialność za drugą osobę.

—  Wracaj  do  furgonetki  —  powiedział,  odwracając  się,  żeby 

zdjąć koszulę. — Muszę się doprowadzić do porządku.

Zaczynała mówić, gdy zdała sobie sprawę, że nie ma już nic do 

powiedzenia. Zostawiła go więc, by wąską, oświetloną światłem 

księżyca ścieżką dojść do samochodu.
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Rozdział siódmy

Łany  zbóż.  Kiedy  znaleźli  się  na  środkowym  zachodzie, 

rzeczywistość przerosła wyobrażenia Bryan. Kansas było jednym 

wielkim żyznym polem.

Przejeżdżając  przez  stan,  widziała  tylko  nie  kończące  się, 

falujące złote łany, które raz na zawsze ją urzekły. Kolor, faktura, 

kształt, forma… i wielkie wzruszenie. Były też oczywiście miasta i 

wielkie  ośrodki  miejskie  z  nowoczesnymi  budowlami  i 

luksusowymi  domami,  ale  widok  prawdziwej,  pierwotnej 

Ameryki,  z  jej  zbożem i palącym słońcem, wystarczał Bryan za 

wszystko.

Niektórym  ciągnące  się  w  nieskończoność,  dojrzewające  w 

słońcu  falujące  pola  mogły  się  wydawać  monotonne,  ale  nie 

Bryan.  To  było  nowe  doświadczenie  dla  kobiety  z  wielkiego 

miasta.  Nie  widziała  tutaj  sterczących  gór  ani  błyszczących, 

niebotycznych  wieżowców,  czy  też  przecinających  się, 

zapętlających  jezdni,  które  tylko  zakłócałyby  harmonię 

krajobrazu. Jaka tu była przestrzeń! Równie niesamowita jak w 
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Arizonie,  ale  bardziej  bujna  i  soczysta,  a  także  jakby 

spokojniejsza. Bryan mogła patrzeć i patrzeć, i dumać.

Pola  zbóż  i  kukurydzy.  W  nich  zobaczyła  kwintesencję 

Ameryki,  jej  duszę  i  znój.  Nie  zawsze  obrazki  były  idylliczne, 

pojawiały  się  bowiem  owady,  kurz  i  oblepiony  brudem  sprzęt 

oraz ponad wszelką miarę zapracowani i znużeni ludzie.

W dużych miastach widziała tempo i energię, ale na farmach 

czas biegł w innym rytmie. Rok w rok farmer oddawał się ziemi i 

czekał, co mu ona przyniesie w darze.

Przy  odpowiednim  kącie  i  dobrym  oświetleniu  Bryan  mogła 

fotografować  pole  zboża  i  sprawić,  że  wydawało  się  wprost 

bezkresne.  Gdy  pojawiały  się  wieczorne  cienie,  mogły  dawać 

wrażenie spokoju i ciągłości. W końcu to było tylko zboże, tylko 

dojrzewające  źdźbła,  które  zostaną  skoszone,  przerobione, 

wykorzystane, ale w ziarnie było życie i swoiste piękno. Chciała to 

pokazać, tak jak to sama zobaczyła.

Shade  dostrzegał  przede  wszystkim  nieuchronną  zależność, 

człowieka  od  przyrody.  Plantator,  nadzorca  i  żniwiarz  byli 

nieodwołalne związani  z  ziemią.  To była zarówno ich wolność, 
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jak  i  ich  więzienie.  Mężczyzna  jadący  na  traktorze  w  palących 

promieniach  słońca,  mokry  od  zdrowego  potu,  był  równie 

zależny od  ziemi,  jak  ziemia  od niego.  Bez  człowieka  to  zboże 

rosłoby  dziko,  mogłoby  zakwitnąć,  ale  potem  zmarniałoby  i 

obumarło. To był związek, który Shade czuł i chciał utrwalić na 

kliszy fotograficznej.

I chyba po raz pierwszy, odkąd opuścili Los Angeles, on i Bryan 

nie fotografowali osobno. Może jeszcze nie zdawali sobie z tego 

sprawy, ale  odczucia,  postrzeganie i  potrzeby sprawiały,  że ich 

cele zaczęły się do siebie zbliżać.

Mobilizowali się nawzajem. Jak ona widziałaby tę scenę? Co by 

on  powiedział  na  takie  ujęcie?  O  ile  wcześniej  każde  z  nich 

traktowało  swoje  fotografie  jako  coś  odrębnego,  o  tyle  teraz, 

subtelnie  i  nieświadomie,  z  myślą  o  jak  najlepszym  rezultacie 

końcowym, konkurowali ze sobą i konsultowali się.

Noc i dzień 4 lipca spędzili na uroczystych obchodach Święta 

Niepodległości w Dodge City, które kiedyś było miastem Dzikiego 

Zachodu. Wyatt Earp, Doc Holliday i  desperados,  którzy kiedyś 

galopowali przez miasto, na moment stanęli przed oczami Bryan, 
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ale  zaraz  potem  jej  uwagę  przyciągnęła  uliczna  parada,  która 

mogłaby się odbywać w każdym amerykańskim mieście.

To tutaj, zafascynowana widowiskiem i specyficzną atmosferą, 

poprosiła Shade’a o opinię, pod jakim kątem sfotografować konia 

i jeźdźca, on zaś z kolei, idąc za jej radą, zrobił zdjęcie malutkiej, 

obwieszonej  błyskotkami  doboszce,  maszerującej  na  czele 

orkiestry.

Na  tym  skończyła  się  ich  bliska  współpraca,  ale  pozostali 

razem, stojąc podczas pochodu ramię w ramię na zakręcie ulicy, 

przy ogłuszającej muzyce i fruwających do góry pałeczkach. Ich 

zdjęcia  były  różne.  Shade  chciał  oddać  ogólny  obraz  wszędzie 

jednakowych świątecznych parad, podczas gdy Bryan wyłapywała 

indywidualne reakcje, ale stali tuż obok siebie.

Nastawienie Bryan do Shade’a stało się teraz bardziej złożone, 

bardziej osobiste. Nie potrafiłaby powiedzieć, kiedy i jak zaczęło 

się to zmieniać, ale ponieważ jej praca wyrażała w bezpośredni 

sposób  emocje  dziewczyny,  więc  i  jej  fotografie  zaczęły 

odzwierciedlać zarówno tę złożoność, jak i dziwną, nie do końca 

określoną  zażyłość.  Ich  widzenie  tego  samego  pola  pszenicy 
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mogło być radykalnie odmienne, ale Bryan była pewna, że kiedy 

odbitki  zostaną  położone  obok  siebie,  będą  miały  taką  samą 

wymowę.

Nigdy nie była osobą agresywną. To nie było w jej  stylu, lecz 

Shade pobudził ją do współzawodnictwa, zarówno jako fotografa, 

jak  również  jako  kobiety.  Skoro  przyszło  jej  podróżować  z 

mężczyzną,  który  ją  zmusił,  by  stanęła  z  nim  w  zawody  w 

fotografice, a do tego rozbudził jej kobiece pragnienia, powinna 

zmierzyć się z nim w obu tych dziedzinach. Zrobi to wprost i bez 

ogródek, ale po swojemu i w odpowiednim czasie. W miarę jak 

mijały dni, Bryan zastanawiała się, czy, gdyby odniosła podwójny 

sukces, Shade nie straciłby czegoś bardzo dla siebie ważnego.

* * *

Była tak cholernie spokojna! Doprowadzała go tym do szału. Z 

dnia na dzień, z każdą chwilą, które razem spędzali, było coraz 

gorzej.  Nie  zdarzyło  mu się,  żeby kogoś  tak  strasznie  pragnął, 

choć przecież  historia  jego życia  była  bardzo skomplikowana i 
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bogata.  Z  drugiej  strony  ta  świadomość  wcale  go  nie  cieszyła, 

skoro  nie  miał  na  to  wpływu.  Bryan  sprawiła,  że  zaczął  jej 

potrzebować,  a  równocześnie  zmuszała  go,  by  się  trzymał  na 

wodzy. Czasami nawet podejrzewał, że robiła to celowo, choć tak 

podstępne  działanie  byłoby  zupełnie  nie  w  jej  stylu  i  zapewne 

nawet  nie  przyszłoby  jej  to  do  głowy,  a  gdyby  nawet,  to 

stwierdziłaby, że cała sprawa wymaga zbyt wielkiego wysiłku.

Nawet  teraz,  kiedy  przemierzali  o  zmierzchu  Kansas, 

wyciągnęła się na siedzeniu obok niego i zdawała się spać. Tym 

razem  rozpuściła  włosy,  co  prawie  nigdy  jej  się  nie  zdarzało. 

Gęste, falujące i dorodne, zamieniły się w zachodzącym świetle w 

matowe  złoto.  Słońce  opromieniło  jej  skórę.  Była  odprężona  i 

rozluźniona,  jak  jej  włosy.  Shade  zastanawiał  się,  czy  sam 

kiedykolwiek pozwolił sobie na taki godny pozazdroszczenia luz. 

Czy właśnie to go tak przyciągało, kusiło i poruszało? Czy tylko 

spieszno  mu  było  do  odnalezienia  tej  iskry  energii,  którą  ona 

dowolnie zapalała i gasiła w sobie? Chciał ją ożywić, zmusić do 

eksplozji, do dzikości. Chciał tego — dla siebie.

Pokusa. Im dłużej się opierał, tym bardziej dawała mu się we 
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znaki. Pragnął Bryan, chciał odkryć ją dla siebie i całą wchłonąć. 

Kiedy  to  się  stanie  —  już  dawno  przestał  używać  trybu 

warunkowego — jaki będzie tego koszt? Przecież nic nie jest za 

darmo.

Jeden raz, pomyślał, kiedy westchnęła we śnie. Tylko jeden raz! 

Może koszt będzie za wysoki, ale to nie on zapłaci. Ma za sobą 

ostry  trening  i  nie  da  się  ponieść  emocjom,  które  pozostaną 

nienaruszone. Nie wolno znów popełnić mu tego samego błędu, 

za  który  zapłacił  kiedyś  tak  wysoką  cenę.  Długo  nad  tym 

pracowni,  analizował  siebie  i  innych,  korygował  swoje  myśli  i 

emocje,  aż  wreszcie  osiągnął  sukces.  Nie  istnieje  na  świecie 

kobieta, która mogłaby go zranić.

Był  napięty  i  podniecony,  gdy  Bryan  dochodziła  powoli  do 

siebie.  Nieprzytomna  i  zadowolona,  ziewnęła.  Od  tytoniowego 

dymu zaszczypały ją oczy. Z cicho nastawionego radia płynął jazz. 

Okna były opuszczone do połowy, więc kiedy się wyprostowała, 

uderzenie wiatru docuciło ją szybciej, niżby tego chciała.

Było  już  całkiem  ciemno.  Zdumiona  tym  odkryciem,  Bryan 

przeciągnęła  się  i  popatrzyła przez okno na księżyc zakryty do 
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połowy chmurami. — Zrobiło się późno — powiedziała w trakcie 

kolejnego ziewania.  Pierwsze,  o  czym sobie  przypomniała,  gdy 

tylko trochę otrzeźwiała, to, że jeszcze nie jedli. Przycisnęła ręką 

brzuch. — Zjemy kolację?

Popatrzył na nią w momencie, kiedy odrzucała do tyłu włosy. 

Spłynęły falami z jej  ramion i  sięgnęły aż do pasa.  Tak bardzo 

chciał ich dotknąć.

— Chcę jeszcze tej nocy przejechać granicę.

W  jego  głosie  usłyszała  napięcie,  irytację  i  zakłopotanie,  nie 

znała  jednak  przyczyny  i  w  tej  chwili  nie  chciała  jej  poznać. 

Uniosła brew. Jeśli Shade tak bardzo się spieszy, żeby się dostać 

do Oklahomy, i w tym celu zamierza prowadzić przez całą noc, 

jego  sprawa.  Miała  w  szafce  pełno  podstawowych  produktów, 

przezornie zakupionych właśnie na taką właśnie okazję. Zaczęła 

wygrzebywać  się  ze  swojego  fotela,  kiedy  usłyszała  długi, 

przeraźliwy  ryk  klaksonu  i  pracujący  na  przyspieszonych 

obrotach silnik.

Poobijany  stary  pontiac  miał  w  tłumiku  dziurę,  przez  którą 

można  by  wrzucić  piłkę.  Silnik  warczał  jak  zepsuta  wiertarka. 
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Wyprzedził  furgonetkę  z  niebezpieczną prędkością,  po czym,  z 

ryczącym na pełny regulator radiem,  pomknął  do przodu.  Gdy 

Shade  zaklął,  Bryan  zdążyła  jeszcze  dostrzec  we  wnętrzu 

gruchota pełno dzieciaków.

— Sobotni lipcowy wieczór — skomentowała.

— Idioci — wycedził przez zęby Shade, patrząc na kolebiące się 

tylne światła rozpędzonego wraka.

— Taak. — Skrzywiła się na widok dymiącego samochodu. — To 

tylko dzieciaki, mam nadzieję, że…

Nie zdążyła dokończyć, gdy to się stało. Kierowca postanowił 

jeszcze raz skusić los i wyprzedzić inny samochód, nic sobie nie 

robiąc z ciągłej linii. Nadjeżdżająca z przodu ciężarówka zatrąbiła 

i skręciła w bok. Bryan zdrętwiała.

Shade wcisnął hamulec, gdy pontiac z piskiem wycofywał się na 

swój pas, ale kierowca nie panował już nad sytuacją. Zarzuciło go 

na pobocze, stuknął w zderzak auta, które chciał wyprzedzić, po 

czym wyrżnął w słup telegraficzny.

Dźwięki  piszczących  opon,  tłukącego  się  szkła  i  zgniatanego 

metalu wirowały jej w głowie. Bryan poderwała się i wyskoczyła z 
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furgonetki,  zanim  jeszcze  Shade  wyhamował.  Słyszała  krzyk 

dziewczyny,  płacz  innych  osób.  Choć  dygotała  z  przerażenia, 

powtarzała sobie, że najważniejsze jest to, że żyją.

Drzwi od strony pasażera wgniotły się w słup. Pospieszyła na 

drugą stronę i chwyciła za klamkę. Już z daleka poczuła krew.

— Dobry Boże! — wyszeptała, próbując szarpnięciem otworzyć 

drzwi. W tej chwili obok niej znalazł się Shade i odepchnął ją na 

bok.

— Przynieś koce z furgonetki — rzucił polecenie, nie patrząc na 

nią. Wystarczył mu jeden rzut oka na kierowcę, by stwierdzić, że 

nie jest z nim najlepiej.  Przesunął się,  żeby zasłonić ten widok 

przed Bryan, po czym, gdy wyciągnął rękę, by sprawdzić puls na 

szyi  kierowcy,  usłyszał  ją  biegnącą  z  powrotem  od  strony 

furgonetki. Chłopak żyje, pomyślał, i zaczął się przy nim uwijać.

Kierowca był nieprzytomny. Miał poważną ranę na głowie, ale 

bardziej od tego Shade’a niepokoiły jego ewentualne wewnętrzne 

obrażenia,  a  jeszcze  bardziej  przeraził  go  unoszący  się  w 

powietrzu  słodkawy  zapach  benzyny.  W  innej  sytuacji  Shade 

byłby ostrożny z  wynoszeniem chłopaka,  teraz jednak nie miał 
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wyboru. Wziął go pod pachy i wyciągnął na zewnątrz. Jeszcze gdy 

go ciągnął, nadbiegł kierowca ciężarówki i wziął rannego za nogi.

—  Mam  w  ciężarówce  krótkofalówkę  —  ledwo  dysząc, 

powiedział do Shade’a. — Wezwałem karetkę.

Kiwnąwszy  głową,  Shade  położył  chłopca  na  ziemi.  Bryan 

natychmiast przybiegła z kocem.

—  Zostań  tutaj,  samochód  za  chwilę  wyleci  w  powietrze  — 

powiedział  spokojnie.  Nie  oglądając  się  za  siebie,  podszedł  do 

unieruchomionego i uszkodzonego pontiaca.

Ogarnęło ją przerażenie. W sekundę znalazła się obok Shade’a i 

zaczęła  wraz  z  nim  wyciągać  uwięzionych  we  wraku  młodych 

ludzi.

—  Wracaj  do  furgonetki!  —  krzyknął  Shade,  gdy  ciągnęła 

szlochającą dziewczynę. — I zostań tam.

Bryan powiedziała coś do dziewczyny kojącym tortem, ułożyła 

ją  na  ziemi  i  nakryła  kocem,  po  czym  pędem  wróciła  do 

samochodu. Także następny pasażer był nieprzytomny. Chłopak 

mógł  mieć  najwyżej  szesnaście  lat.  Żeby  się  do  niego  dostać, 

musiała wczołgać się do środka. Zanim go dociągnęła do drzwi, 
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była  mokra  z  wysiłku.  Shade,  razem  z  kierowcą  ciężarówki, 

zajmował  się  innymi  rannymi.  Gdy  właśnie  ułożył  na  trawie 

młodą  dziewczynę,  odwrócił  się  i  zobaczył  borykającą  się  z 

ostatnią ofiarą Bryan.

Przeszył go strach. Nawet kiedy już biegł, nie mógł się uwolnić 

od myśli o tym, co może zaraz nastąpić. Zobaczył oczyma duszy 

Bryan  i  wybuchający  na  jego  oczach  samochód,  odgłos 

pękającego  metalu  i  sypiące  się,  fruwające  szkło.  Znał  ten 

moment,  gdy  zapala  się  benzyna.  Chwytając  Bryan,  złapał  też 

nieprzytomnego chłopca, jakby ten nic nie ważył.

— Uciekaj! — krzyknął do niej. Oboje odbiegli jak najdalej od 

pontiaca.

Bryan  nie  widziała  wybuchu,  usłyszała  go  tylko  i  poczuła. 

Podmuch gorącego powietrza dosięgnął jej  pleców i powalił  na 

ziemię.  Rozległ  się  gwizd  metalu,  jakby  coś  rozżarzonego, 

wirującego  i  zabójczego  przelatywało  na  głowami.  Jedna  z 

nastolatek przeraźliwie krzyknęła i zasłoniła twarz rękami.

Ogłuszona i oszołomiona Bryan leżała przez chwilę twarzą do 

ziemi, czekając, aż odzyska oddech. Poprzez szum ognia usłyszała 
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wycie syren.

—  Jesteś  ranna!  —  Shade  podźwignął  ją  na  kolana.  Widział 

śmigający  w kierunku  jej  głowy kawałek metalu.  Teraz,  gdy  ją 

obejmował, jego ręce, które przed chwilą były twarde jak skała, 

drżały.

—  Nie.  —  Bryan  potrząsnęła  głową  i  odzyskując  równowagę, 

odwróciła  się  ku  płaczącej  obok  dziewczynie.  Złamana  ręka, 

stwierdziła, podciągając jej koc pod brodę. I na ranę na skroni 

pewnie  trzeba  będzie  założyć  szwy.  —  Nie  przejmuj  się  — 

powiedziała  do  niej  półgłosem,  wyciągając  kawałek  gazy  z 

apteczki,  którą wzięła z furgonetki.  — Wszystko będzie dobrze. 

Już nadjeżdża karetka, słyszysz?

Przycisnęła gazę do rany, żeby zatamować krwawienie. Miała 

spokojny głos, ale palce jej drżały.

— Bobby. — Tuląc się do Bryan, dziewczyna zalała się łzami. — 

Czy Bobby’emu nic się nie stało? To on prowadził.

Bryan  rozejrzała  się.  Najpierw  zobaczyła  Shade’a,  a  dopiero 

potem nieprzytomnego chłopca.

—  Wyjdzie  z  tego  —  powiedziała  i  poczuła  się  zupełnie 
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bezradna.

Sześcioro  beztroskich  dzieci,  pomyślała,  przyglądając  się 

siedzącym i leżącym na trawie młodym ludziom. Naprzeciw nich 

siedział  kierowca  drugiego  samochodu.  Miał  nieprzytomny 

wzrok  i  przykładał  szmatkę  do  rany  na  głowie.  Przez  długą, 

martwą  chwilę  panował  spokój,  noc  była  gorąca,  a  powietrze 

niemal  balsamiczne.  Nad  głowami  mrugały  gwiazdy,  a  mocne 

światło księżyca mamiło magicznym blaskiem. Sto metrów dalej 

dopalał  się pontiac.  Bryan wsunęła rękę pod plecy dziewczyny, 

objęła ją i obserwowała zbliżające się w szybkim tempie światła 

karetki.

Kiedy personel medyczny przystąpił do pracy, wezwano drugi 

ambulans i straż pożarną. Przez dwadzieścia minut, gdy badano 

obrażenia  młodej  dziewczyny  i  opatrywano  je,  Bryan  siedziała 

przy niej, rozmawiała i trzymała ją za rękę.

Nazywała  się  Robin.  Miała  siedemnaście  lat.  Z  sześciorga 

nastolatków, którzy byli w samochodzie, Bobby, jej przyjaciel, był 

najstarszy,  miał  dziewiętnaście  lat.  Świętowali  tylko  letnie 

wakacje.
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Kiedy  tak  słuchała  i  pocieszała  dziewczynę,  zobaczyła,  jak 

Shade  ze  spokojem  przymierza  się  do  aparatu.  Zdumiona, 

obserwowała,  jak  starannie  nastawia  ostrość  i  chwyta  w  kadr 

ranną. Beznamiętnie sfotografował scenę wypadku, ofiary i to, co 

zostało z samochodu. Kiedy minęło pierwsze zdumienie, Bryan 

zagotowała się z wściekłości, a gdy zanoszono Robin do drugiej 

karetki, wybuchnęła:

— Co ty, do diabła, wyprawiasz? — Złapała go za ramię, psując 

mu ujęcie. Z niezmąconym spokojem odwrócił się do niej i rzucił 

jej szybkie, uważne spojrzenie.

Była  blada.  W jej  oczach  widać  było  napięcie  i  wściekłość,  a 

także, pomyślał, ślady przeżytego szoku.

—  Wykonuję  swoją  pracę  —  powiedział  zwyczajnie  i  znowu 

podniósł aparat.

— Te dzieciaki krwawią! — Znowu złapała go za ramię, obróciła 

się i stanęła na wprost niego. — Mają połamane kości. Są ranne i 

przerażone.  Odkąd  to  twoja  praca  polega  na  fotografowaniu 

cierpienia?

—  Odkąd  fotografuję  za  pieniądze.  —  Shade  opuścił  aparat, 
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który zawisł na pasku. I tak już zrobił swoje. Czuł się dziwnie: 

dolegał mu żołądek, piekły oczy, ale najbardziej  ze wszystkiego 

nie  podobał  mu się  sposób,  w jaki  patrzyła  na niego Bryan.  Z 

obrzydzeniem. Otrząsnął się, jakby chciał to z siebie zrzucić.

— Ty byś tylko fotografowała zabawy w słońcu. Widziałaś ten 

samochód,  te  dzieciaki,  a  to  także  jest  część  naszego  zlecenia, 

ponieważ stanowi część życia. Jeżeli to cię przerasta, jeżeli nie 

możesz temu sprostać, wróć lepiej do swoich gwiazd i daj sobie 

spokój z rzeczywistym światem.

Nie uszedł paru kroków, gdy już była przy nim. Mogła unikać 

konfrontacji, iść po linii najmniejszego oporu, ale gdy zachodziła 

potrzeba, potrafiła walczyć. A kiedy już to robiła, angażowała się 

bez reszty.

—  Mogę  temu  sprostać.  —  Nie  była  już  blada,  tylko 

poczerwieniała  ze  złości,  a  oczy  jej  płonęły.  —  Nie  znoszę 

natomiast  sępów,  które  uwielbiają  grzebać  się  w  kościach  i 

czerpać korzyść z cudzego nieszczęścia, ponoć w imię sztuki. W 

samochodzie  było  sześć  osób.  Ludzi  —  zasyczała.  —  Może  są 

zwariowani, może zasłużyli na to, co ich spotkało, ale nie mnie 
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ich  sądzić!  Czy  przez  to  uważasz  się  za  lepszego  fotografa,  za 

lepszego artystę, bo jesteś na tyle zimny, na tyle profesjonalny, że 

stać cię na utrwalenie ich cierpienia na papierze fotograficznym? 

Czy w ten sposób spodziewasz się otrzymać kolejną nominację do 

Nagrody Pulitzera?

Rozpłakała  się.  Była  zbyt  zła  i  zbyt  wzburzona  tym,  co 

zobaczyła, żeby się przejmować cieknącymi po policzkach łzami. 

Zresztą, w jakiś sposób, łzy dodały jej siły. Mówiła donośnym, nie 

znoszącym sprzeciwu głosem.

— Powiem ci, co przez to osiągnąłeś — ciągnęła, gdy on milczał. 

— Stałeś się pusty w środku. Jeśli kiedykolwiek stać cię było na 

współczucie, zgubiłeś je gdzieś po drodze, Shade. Żal mi ciebie.

Zostawiła  go,  stojącego  pośrodku  drogi  przy  zwęglonej 

skorupie samochodu.

* * *

Dochodziła  trzecia  nad  ranem.  Shade  wiedział  z 

doświadczenia,  że  o  tak  wczesnej  porze  umysł  nie  działa 
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najsprawniej.  Zatrzymali  furgonetkę  na  niedużym  polu 

kempingowym, tuż za granicą Oklahomy. Od tamtego wypadku 

nie zamienili z Bryan ani słowa. Każde w milczeniu przygotowało 

sobie łóżko, i chociaż oboje przez jakiś czas nie mogli zasnąć, nie 

padło  między  nimi  ani  jedno  słowo.  Później  zasnęli,  ale  tylko 

Bryan nic się nie śniło.

Bywało,  podczas  pierwszych  miesięcy  po  powrocie  z 

Kambodży, że Shade śnił regularnie. Z biegiem lat zdarzało mu 

się  to  coraz  rzadziej.  Czasami  udawało  mu  się  obudzić,  by 

odegnać  koszmar,  ale  teraz,  na  malutkim  kempingu  w 

Oklahomie, był bezsilny.

Miał świadomość, że śni. Jego głowę wypełniły postacie i zjawy, 

o których wiedział, że już nie należą do realnego świata, choć nie 

przestały być przez to przerażające, a ból, jaki powodowały, był 

jak najprawdziwszy.

Śniąc,  Shade  Colby  przeżywał  to  samo,  przez  co  przechodził 

przez tamte lata, zawsze z tym samym zakończeniem. A we śnie 

wszystko było jeszcze bardziej wyostrzone niż w rzeczywistości. 

Wszystkie wydarzenia jawiły się w jaskrawym świetle.
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Po  opuszczeniu  hotelu  Shade  z  Dave’em,  swoim  asystentem, 

wyszli  na ulicę.  Dźwigali  bagaż  i  sprzęt.  Wracali  do  domu.  Po 

czterech  miesiącach  ciężkiej,  często  niebezpiecznej  pracy  w 

zniszczonym,  splądrowanym  i  tlącym  się  mieście  wracali  do 

domu. Powtarzali sobie, że to już niedługo, ale przecież to samo 

mówili  już  wcześniej.  Chociaż  więc  każdy  dodatkowy  dzień 

pobytu  mógł  być  ich  ostatnim,  ale  zawsze  znalazło  się  coś,  co 

jeszcze trzeba sfotografować, coś, co jeszcze trzeba potwierdzić. I 

była Sung Lee.

Młoda, żarliwa i mądra. Stanowiła nieoceniony kontakt w tym 

obcym  mieście,  a  dla  Shade’a  była  kimś  drogocennym.  Po 

nieprzyjemnym  rozwodzie  z  żoną,  dla  której  ważniejszy  był 

blichtr niż codzienna rzeczywistość, Shade potrzebował długiego, 

trudnego zlecenia… i potrzebował też Sung Lee.

Była  oddana,  słodka  i  niewymagająca.  Kiedy  szli  do  łóżka, 

Shade  mógł  się  wreszcie  oderwać od reszty  świata  i  odprężyć. 

Jedyne,  czego  żałował,  wracając  do  domu,  to  tego,  że  ona  nie 

może opuścić swojego kraju.

Myślał o niej, kiedy szli ulicą. Pożegnali się czule tej nocy, lecz 
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on myślał o niej nadal. Może gdyby nie to, przeczułby coś. Po tym, 

co nastąpiło, zadawał sobie to pytanie setki razy.

W mieście było wprawdzie cicho, ale w powietrzu unosiło się 

pełne grozy napięcie, które w każdej chwili groziło wybuchem. Ci, 

którzy opuszczali miasto, robili to w pośpiechu. Jutro, pojutrze 

mogło już nie być odwrotu. Kiedy ruszyli do auta, Shade po raz 

ostatni rozejrzał się wokół. To będzie ostatnie zdjęcie ciszy przed 

burzą, pomyślał.

Powiedział  jeszcze  tylko  coś  do  Dave’a  i  został  sam.  Stał  na 

zakręcie  i  wyjmował  aparat  z  futerału.  Zaśmiał  się,  gdy  Dave, 

taszcząc  ich  wspólny  bagaż  do  auta,  klął  na  czym  świat  stoi. 

Jeszcze  tylko  jedno  ostatnie  zdjęcie.  Kiedy  następny  raz 

podniesie aparat, żeby pstryknąć, zrobi to już na amerykańskiej 

ziemi.

—  Hej,  Colby!  —  Młody,  uśmiechnięty  Dave  stał  przy 

samochodzie.  Wyglądał  jak  licealista  podczas  wiosennej 

wakacyjnej przerwy. — Nie zrobiłbyś zdjęcia fotografowi, którego 

czekają sława i nagrody, jak wraca właśnie z Kambodży?

Siniejąc  się,  Shade  podniósł  do  góry  aparat  i  złapał  w  kadr 
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swojego asystenta. Dokładnie pamięta, jak wyglądał. Jasnowłosy, 

opalony  i  trochę  zawadiacki,  z  krzywym  przednim  zębem  i  w 

wypłowiałym  uczelnianym  podkoszulku  Uniwersytetu 

Południowokalifornijskiego.

Zrobił zdjęcie, Dave otworzył kluczykiem zamek.

—  Wracamy  do  domu!  —  krzyknął  jego  asystent  na  chwilę 

przedtem, zanim eksplodował samochód.

— Shade. Shade! — Bryan potrząsała nim, a jej serce biło jak 

oszalałe.  —  Shade,  obudź  się,  to  tylko  sen.  —  Chwycił  ją  tak 

mocno; że aż zabolało, ale nie przestała mówić do niego. — To ja, 

Bryan. Shade, to tylko zły sen. Tylko sen. Jesteśmy w Oklahomie, 

w twoim samochodzie. Shade. — Ujęła rękami jego twarz, która 

była  zimna  i  mokra.  —  Tylko  sen  —  powiedziała  spokojnym 

głosem. — Spróbuj się odprężyć. Jestem przy tobie.

Oddychał  zbyt  szybko,  brakowało  mu  powietrza.  Boże,  jak 

zimno.  Poczuł  na  rękach  ciepło  skóry  Bryan,  słyszał  jej  głos, 

spokojny,  cichy  i  kojący.  Po  czym  znowu  zapadł  się  w  sobie  i 

czekał, aż mu miną dreszcze.

— Dam ci wody.
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— Szkocką.

—  Dobrze,  zaczekaj.  —  Światło  księżyca  było  wystarczająco 

jasne. Znalazła plastikowy kubek i butelkę, nalała. Usłyszała za 

sobą suchy trzask zapalniczki.  Kiedy się  odwróciła,  siedział  na 

łóżku,  oparty  o  ścianę  samochodu.  Nie  wiedziała,  co  go 

prześladuję, ale dobrze wiedziała, jak ukoić jego nerwy. Podała 

mu drinka, a następnie, bez słowa, usiadła przy nim. Poczekała, 

aż wypije pierwszy łyk.

— Lepiej?

Wypił kolejny, głębszy.

— Taak.

Lekko dotknęła jego ramienia. Kontakt został nawiązany.

— Opowiedz mi.

Nie  chciał  o  tym  mówić,  nawet  z  nią.  Już  miał  podać  jakąś 

wymówkę, kiedy go mocniej ścisnęła za ramię.

—  Jeśli  to  zrobisz,  obojgu  będzie  nam  lepiej.  Shade.,.  — 

Poczekała,  aż  się  odwrócił  i  spojrzał  na nią.  Ich  serca biły  już 

prawie normalnie, gdy położyła palce na jego nadgarstku. Jeszcze 

tylko na skórze czuł cieniutką warstewkę schnącego potu. — Nie 
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zrobi ci się lepiej ani nie ruszysz dalej, jeśli to będziesz trzymał w 

sobie.

I rzeczywiście, chował to w sobie od lat i nigdy nie mówił o tym. 

Być  może  jej  spokojny,  pełen  zrozumienia  głos,  a  także  późna 

godzina sprawiły, że zaczął mówić.

Opowiedział jej o Kambodży, a chociaż jego głos był jednostajny 

i  szorstki,  potrafiła  zobaczyć  to  wszystko  jego  oczami.  Długie, 

monotonne  dni  przerywane  chwilami  grozy.  Opowiedział  jej, 

dlaczego  celowo  wziął  to  zlecenie,  i  jak  potem  nauczył  się 

doceniać  i  cieszyć  z  towarzystwa młodego człowieka prosto  po 

college’u. I z Sung Lee.

— Natknąłem się na nią w barze, gdzie przesiadywała większość 

dziennikarzy.  Wkrótce  mogłem  się  przekonać,  jak 

nieprzypadkowe  było  to  spotkanie.  Miała  dwadzieścia  lat,  była 

piękna i smutna. Prawie przez trzy miesiące przekazywała nam 

cenne  wskazówki,  które,  jak  mówiła,  otrzymywała  od 

pracującego w ambasadzie kuzyna.

— Kochałeś ją?

— Nie. — Palił papierosa, dopóki nie został z niego sam filtr — 
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ale zależało mi na niej. Chciałem jej pomóc i ufałem jej.

Wrzucił  niedopałek  do  popielniczki  i  skoncentrował  się  na 

drinku.  Panika  minęła.  Nie  przypuszczał  nawet,  że  tak  łatwo 

będzie mógł o tym opowiadać i spokojnie myśleć.

— Zaczynało się robić gorąco, grunt palił nam się pod nogami i 

nasze pismo postanowiło wycofać swoich ludzi. Mieliśmy wracać 

do domu. Wyszliśmy z hotelu,  a  ja  zatrzymałem się  jeszcze na 

kilka zdjęć. Jak turysta. — Zaklął i wysączył do dna szkocką. — 

Dave pierwszy doszedł do samochodu. Była w nim zainstalowana 

bomba.

— O Boże! — Odruchowo przysunęła się do niego.

—  Miał  dwadzieścia  trzy  lata.  Nosił  przy  sobie  fotografię 

dziewczyny, z którą zamierzał się ożenić.

— Tak mi przykro. — Oparła głowę na jego ramieniu i objęła go. 

— Tak bardzo mi przykro.

Bronił  się  przed  zalewem  współczucia.  Nie  był  na  to 

przygotowany.

— Próbowałem odnaleźć Sung Lee. Zniknęła, w jej mieszkaniu 

nie  zastałem  nikogo.  Okazało  się,  że  wyznaczono  jej  zadanie, 
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którego  obiektem  byłem  ja.  Na  polecenie  grupy,  dla  której 

pracowała, miała się do mnie zbliżyć, oczarować i zdobyć moje 

zaufanie.  Chcieli  pochwalić  się  przed  światem,  że  załatwili 

ważnego amerykańskiego reportera.  Jednak ze mną im się nie 

udało,  a  asystent,  wykonujący  swoje  pierwsze  zamorskie 

zlecenie, na nikim nie zrobił wrażenia. Chłopak zginął za nic.

A  on  widział  wybuchający  samochód,  pomyślała,  tak  jak 

pontiac,  który  eksplodował  dzisiaj  w  nocy.  Jakie  to  na  nim 

zrobiło wrażenie, wtedy i teraz? Czy dlatego, zastanawiała się, z 

takim spokojem wyjął aparat i rejestrował to wszystko? Był tak 

zdeterminowany, że nic nie czuł.

— Oskarżasz siebie — wyszeptała. — Nie powinieneś.

— To był dzieciak, powinienem był nad nim czuwać.

— Jak? — Zmieniła pozycję, żeby znowu mogli patrzeć sobie w 

twarz.  Miał  pociemniałe  oczy,  pełne  zimnej,  obojętnej  złości  i 

zarazem bezsilności. Nigdy nie zapomni tego widoku. — Jak? — 

powtórzyła. — Gdybyś się nie zatrzymał, żeby zrobić te zdjęcia, 

wsiedlibyście razem do samochodu. Też byś już nie żył.

— Taak. — Poczuł się nagle zmęczony i przetarł rękami twarz. 
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Napięcie minęło, ale gorycz pozostała. Może stąd to wyczerpanie?

— Shade, po tym wypadku…

— Zapomnij o tym.

—  Nie.  —  Tym  razem  złapała  go  za  rękę.  —  Robiłeś  to,  co 

musiałeś,  miałeś  swoje  powody.  Powiedziałam,  że  nie  mnie 

osądzać te dzieci, ale osądziłam ciebie. Przepraszam.

Nie  chciał  jej  przeprosin,  ale  to  zrobiła.  Nie  chciał,  żeby  go 

oczyszczała, ale próbowała zmyć z niego winę. Tak często oglądał 

mroczną  stronę  ludzkiej  natury,  a  Bryan  ofiarowywała  mu 

światło. To go kusiło i przerażało.

— Nie potrafię patrzeć na świat tak jak ty — powiedział szeptem 

i po chwili wahania splótł palce z jej palcami. — Nie będę nigdy 

taki tolerancyjny.

— Nie, nawet nie myślę, że będziesz. Nie musisz.

— Miałaś rację, mówiąc, że nie ma we mnie współczucia, litości 

i  cierpliwości.  Bo  i  nie  ma.  —  Chciała  coś  powiedzieć,  ale 

potrząsnął głową. — Zawsze tak było.

Czy  przyglądał  się  swoim  fotografiom?  zastanawiała  się.  Czy 

dojrzał, jak wiele jest w nich skrywanych emocji? Nic jednak nie 
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powiedziała, pozwalając, żeby sam wyciągnął wniosek.

— Dawno temu przestałem wierzyć w intymność i prawdziwą, 

szczerą bliskość dwojga ludzi,  lecz  nadal  wierzę w rzetelność i 

uczciwość. Naprawdę.

Mogła się od niego odsunąć, bowiem wychwyciła w jego głosie 

jakieś  ostrzeżenie,  ale  została.  Ich  ciała  dotykały  się.  Czuła 

równomiernie  bijące  serce  Shade’a,  gdy  jej  własne  zaczęło 

przyspieszać rytm.

—  Myślę,  że  do  trwałych,  stałych  związków  nadają  się  tylko 

niektórzy  ludzie.  —  Czy  to  był  jej  głos?  Taki  spokojny  i 

praktyczny? — Osobiście nie szukam już tego dla siebie.

Czy to chciał usłyszeć? Shade spojrzał na ich złączone dłonie i 

zastanawiał się, dlaczego jej słowa go nie usatysfakcjonowały.

— Nic dziwnego, że żadne z nas nie chce dawać ani otrzymywać 

obietnic.

Bryan otworzyła usta, zdumiona, że gotowa jest protestować, 

jednak powstrzymała się.

—  Żadnych  obietnic  —  wydusiła.  Musi  to  przemyśleć,  ale  do 

tego potrzebny jest dystans. — Sądzę, że przyda się nam trochę 
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snu.

Kiedy chciała się podnieść, chwycił mocniej jej dłoń. Powiedział 

„uczciwość”.  Chociaż  te  słowa  nie  przeszły  mu  łatwo  przez 

gardło,  powiedział  to,  co  myślał.  Patrzył  na  nią  przez  długą 

chwilę.  Twarz  Bryan  była  skąpana  w  bladym  świetle  księżyca, 

które rzucało cień na oczy. Jej ręka, którą przytrzymywał, leżała 

spokojnie, ale puls bił nierównomiernie i szybko.

— Potrzebuję ciebie, Bryan.

Było tyle rzeczy, które mógł powiedzieć, a na każde z nich miała 

odpowiedź.  Chęci  —  nie,  bo  to  zbyt  mało,  a  wszelkie  żądania 

zostaną odrzucone i zbagatelizowane.

Lecz potrzeba? Ona jest głębsza, gorętsza, silniejsza. Tak więc 

potrzeba wystarczy.

Nie ruszał się, czekał. Bryan wiedziała, że Shade pozostawił jej 

decyzję,  może  zrobić  krok  do  przodu  lub  się  wycofać.  Był 

człowiekiem, który sam wybierał lub innym kazał to czynić, nie 

wiedział jednak, że w chwili  gdy to mówił, Bryan nie miała już 

wyboru.

Powoli wyciągnęła rękę, którą trzymał, podniosła obie dłonie 
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do jego twarzy  i  przyciągnęła  ją  do swoich  ust.  Nie zamykając 

oczu, pocałowali się. Był to długi i spokojny pocałunek, w którym 

oboje w równej mierze dawali i brali.

Przymknęła  powieki  i  rozchyliła  wargi.  Zapominając  o 

wszystkim, przyciągnął ją do siebie. Nie opierała się. Osunęła się 

z łóżka na podłogę.

Chciała tego — tryumfu i słabości, których doświadczała, kiedy 

jej  dotykał.  Chciała  pławić  się  w  uczuciu  wyzwolenia  i  idąc  za 

wewnętrznym  głosem,  uwolnić  najskrytsze  tęsknoty.  Jego 

zgłodniałe  usta  sprawiały,  że  nie  musiała  myśleć  ani 

powstrzymywać tego, co tak rozpaczliwie chciała mu dać. Tylko 

jemu.

Weź więcej. Zakręciło jej się w głowie od tego, czego domagało 

się jej ciało.  Weź wszystko. Czuła, jak szarpie dekolt jej nocnej 

koszuli, by obnażyć ramię i całować je. Jeszcze więcej. Zarzuciła 

ręce  na  jego  plecy,  nagie  i  ciepłe  w  nocnej  bryzie,  wpadającej 

przez okna.

Nie był łatwy jako kochanek. Czyż nie wiedziała o tym? Nie było 

w nim cierpliwości. Czyż nie powiedział jej o tym? Wiedziała już o 
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tym  wcześniej,  a  teraz  była  już  pewna,  że  przy  nim  nigdy  nie 

zazna  chwili  wytchnienia.  Zawładnął  nią  szybko  i  całkowicie. 

Doświadczała wszystkiego naraz, nie miała czasu, by rozróżniać 

poszczególne doznania, było ich bowiem tak wiele…

Smak jego warg był tajemniczy i mroczny, a zapach jego ciała 

słodki  i  ostry.  Dotyk  szorstkiej  wykładziny  i  jego  rąk,  i 

delikatnych,  gorących  ust.  Dudnienie  jej  serca  i  ich  imiona, 

szeptane  w  szaleńczym  natchnieniu.  Widziała  cienie,  blask 

księżyca, płomień jego oczu, i znów przywarli do siebie ustami. 

Wszystko  stopiło  się  w  jedną  całość,  aż  ogarnęło  ich  jedno 

górujące nad wszystkim doznanie. Namiętność.

Ściągnął  niżej  koszulę  Bryan,  unieruchamiając  jej  ramiona. 

Przez chwilę, gdy powędrował wargami ku jej piersiom, poczuła 

się  bezradna.  Niektóre  kobiety  mogłyby  go  posadzić  o  brak 

litości.

Być może jęk, jaki wydała, wzmógł jego tęsknotę i pobudził do 

pośpiechu.  Była  tak  szczupła  i  gładka.  Sączące  się  światło 

księżyca  padało  na  nią.  Widział  miejsca  na  jej  ciele,  gdzie 

opalenizna  ustępowała  bieli,  a  skóra  stawała  się  bardziej 
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wrażliwa.  Już  raz  odsunął  od  siebie  ten  świat,  w  którym 

wrażliwość  i  czułość  są  tak  ważne,  wiedząc,  jakie  to 

niebezpieczne. Teraz przyciągała go ta kruchość i delikatność. I 

zapach jej piersi, zmysłowy, kuszący, subtelny. Był taki jak ona, i 

to go zgubiło.

Stracił  kontrolę…  i  natychmiast,  brutalnie  i  bezlitośnie, 

przywołał się do porządku. Mogą się kochać raz, a potem setki i 

tysiące razy, ale musi panować nad sobą. Tak jak teraz, pomyślał, 

gdy  ona  w  kuszący  i  nieskrępowany  sposób  domagała  się 

spełnienia. Tak jak to sobie kiedyś solennie i na zawsze obiecał. 

Doprowadzi ją do szaleństwa, ale nie podda się, bo inaczej zginie, 

zatraci się, i przestanie być sobą.

Wreszcie ściągnął z niej koszulę i zaczął bezlitośnie wchłaniać 

każdy  skrawek  i  zakątek  jej  ciała.  Nie  oszczędzi  jej  ani  siebie. 

Odpłynęła  już  daleko,  wiedział  o  tym.  Jej  skóra  była  gorąca  i 

jakby delikatniejsza, wzmógł się także jej zapach. Mógł ją całować 

wszędzie.

Miała teraz wolne ręce. Przepełniała ją energia i namiętność. 

Zatraciła  się  w  pierwszym  orgazmie,  jakże  intensywnym, 
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zapierającym dech. Teraz mogła go dotykać, mogła przywieść go 

do szaleństwa, odurzyć go, pozbawić siły. Poruszała się szybko, 

zaborcza i żądająca, podczas gdy on oczekiwał uległości. To było 

zbyt nieoczekiwane, zbyt szalone, żeby mógł na to pozwolić.

I gdy już była bliska kolejnego orgazmu, wyczuła w nim zmianę.

Nie mógł temu zapobiec. Nie pozwoliłaby mu brać bez dawania. 

Nie  panował  nad  sobą.  Choć  starał  się  myśleć  trzeźwo,  choć 

walczył,  żeby  się  trzymać,  uwiodła  go.  Nie  jego  ciało,  które 

poddało  się  temu  z  własnej  woli,  lecz  Bryan  zawładnęła  nim 

całym, aż oddał się wraz z nią temu szalonemu zawrotowi głowy. 

Dosięgło go uczucie. Czyste, żarliwe, potężne.

Spleceni ciałem i duszą, poszybowali jeszcze wyżej.
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Rozdział ósmy

Oboje bardzo się pilnowali. Zarówno Bryan, jak Shade uważali, 

by  nie  powiedzieć  czegoś,  co  mogłoby  być  źle  zrozumiane. 

Kochali się, i było to dla nich najintensywniejsze i najważniejsze 

przeżycie w dotychczasowym życiu. Ustalili reguły, a dotrzymanie 

ich miało dla nich kapitalne znaczenie.

To,  co  się  stało  między  nimi,  zaskoczyło  ich  i  skłoniło  do 

większej uwagi.

Dla kobiety  takiej  jak Bryan, która przywykła do mówienia i 

robienia  tego,  na  co  akurat  ma  ochotę,  taka  nadmierna 

ostrożność  przez  dwadzieścia  cztery  godziny  na  dobę  nie  była 

łatwa. Zanim jednak doszło do zbliżenia, wiele sobie wyjaśnili: 

żadnych komplikacji, zobowiązań i obietnic. Już raz każde z nich 

poniosło klęskę, zakończoną rozwodem, więc dlaczego ponownie 

mieliby ryzykować?

Przejeżdżali  przez  Oklahomę  i  przeznaczyli  cały  dzień  na 

oglądanie  rodeo  w  małym  miasteczku.  Bryan  nie  pamiętała, 

kiedy ostatnio tak się cieszyła, chyba podczas obchodów Święta 



Nora Roberts – Pewnego lata

Niepodległości w Kansas. Cieszyło ją obserwowanie pasji, z jaką 

oddawano się współzawodnictwu, fascynowało ją mierzenie się 

zwierzęcia  z  człowiekiem,  a  także  człowieka  z  człowiekiem  i  z 

czasem. Każdy mężczyzna, który stanął w szranki z dzikim, nie 

ujeżdżonym  koniem  lub  z  bykiem,  chciał  wytrzymać  aż  do 

dzwonka.

Jedni  byli  młodzi,  inni  już  doświadczeni,  ale  wszyscy  mieli 

jeden  cel.  Wygrać,  a  następnie  udać  się  na  kolejny  turniej. 

Podobało jej się, że zabawa może stać się sposobem na życie.

Nie  potrafiła  się  oprzeć,  żeby  nie  kupić  sobie  fantazyjnie 

przeszywanej  kolorowymi  nićmi  pary  butów  na  słupkowym 

obcasie.  Ponieważ  furgonetka  była  za  mała,  żeby  pomieścić 

większą  liczbę  pamiątek,  ograniczyła  się  tylko  do  tego,  czym 

zresztą  specjalnie  się  nie  zmartwiła.  Cieszyła  się  z  butów,  ale 

oparła  się  pokusie  kupienia  Shade’owi  skórzanego  paska  z 

ogromną srebrną sprzączką. Jeszcze by niewłaściwie odebrał ten 

gest.  Nie,  nie  będą  sobie  ofiarowywali  kwiatów,  błyskotek  ani 

pięknych słówek.

Prowadziła w drodze na południe w kierunku Teksasu, podczas 
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gdy Shade czytał  gazetę.  Z radia dobiegał  chrapliwy,  zmysłowy 

głos Tiny Turner.

Była pełnia lata, a upał sięgał zenitu. Bryan nie był potrzebny 

komunikat  radiowy  informujący,  że  temperatura  doszła  do 

trzydziestu sześciu stopni i że ciągle rośnie, lecz zarówno ona, jak 

i  Shade  zgodzili  się,  że  na  długich  trasach  należy  oszczędnie 

używać klimatyzacji, bo wiejący na otwartej przestrzeni wiaterek 

przynosił  prawdziwą  ulgę.  Żeby  się  ratować,  Bryan  miała  na 

sobie tylko skąpy top na ramiączkach i szorty, a prowadziła na 

bosaka.  Pomyślała  o  Dallas  i  o  pokoju  z  klimatyzacją  oraz  z 

chłodną pościelą na miękkim materacu.

— Nigdy nie byłam w Teksasie — powiedziała  leniwie.  — Nie 

mogę sobie wyobrazić miejsca, gdzie miasta mają osiemdziesiąt 

kilometrów wzdłuż i sto wszerz.

Przejazd  taksówką  przez  takie  miasto  kosztuje  tygodniowy 

zarobek.

Zaszeleściła gazeta, gdy przerzucił stronicę.

— Mieszkając  w Dallas  albo w Houston,  musisz  mieć  własny 

samochód.
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Jakże typowe dla niego były te krótkie, praktyczne odpowiedzi, 

do których się przyzwyczaiła.

—  Cieszę  się,  że  na  parę  dni  zatrzymamy  się  w  Dallas  i  że 

będziemy robić odbitki. Byłeś tam kiedyś?

—  Tak.  —  Wzruszył  ramionami,  przechodząc  do  następnego 

działu  w  gazecie.  —  Dallas,  Houston,  to  są  miasta  Teksasu. 

Ogromne,  rozgałęzione,  bogate.  Pełno  w  nich  restauracji, 

luksusowych  hoteli  i  szerokich  dróg,  od  których  kręci  się  w 

głowie przybyszom. Dlatego wybrałem trasę przez San Antonio, 

bo  jest  trochę  inne  od  reszty  Teksasu.  Eleganckie,  spokojne, 

bardziej europejskie.

Pokiwała głową, patrząc na znaki drogowe.

— Miałeś zlecenie w Teksasie?

—  Próbowałem  mieszkać  w  Dallas  przez  parę  lat,  między 

kolejnymi zagranicznymi wyjazdami.

Zaskoczył ją. Nie wyobrażała go sobie nigdzie poza Los Angeles.

— I jak ci się podobało?

— Nie w moim stylu — odparł zwyczajnie. — Za to moja była 

żona została tam, bo poślubiła ropę naftową.
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Po  raz  pierwszy  wspomniał  o  swoim  małżeństwie.  Bryan 

wytarła  wilgotne  dłonie  w  szorty  i  zastanawiała  się,  co  z  tym 

począć.

— Czy ci… — urwała, zastanawiając się, czy nie posuwa się za 

daleko.

Shade odłożył gazetę.

— Co?

—  No,  czy  ci  nie  przeszkadza,  że  ponownie  wyszła  za  mąż  i 

ułożyła  sobie  życie?  Nigdy  nie  wracasz  do  tego  myślami  i  nie 

próbujesz dojść, dlaczego między wami się popsuło?

—  Wiem,  dlaczego  się  popsuło,  ale  nie  warto  się  nad  tym 

rozwodzić. Człowiek powinien się przyznać do błędu i iść dalej.

—  Ja  wiem.  Tylko  czasami  zastanawiam  się,  dlaczego  jedni 

ludzie mogą być ze sobą tacy szczęśliwi, a inni tak szybko stają się 

żałośni.

— Niektórzy ludzie nie pasują do siebie.

— A jednak czasami, jeszcze zanim staną na ślubnym kobiercu, 

wydaje się im, że jest inaczej.

— Niektórzy w ogóle nie nadają się  do małżeństwa.  Tacy jak 
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my? zastanowiła się Bryan. W końcu obojgu im się nie powiodło. 

Może więc ma rację… i koniec.

— Rozwaliłam swoje małżeństwo — podsumowała.

— Sama?

— Na to wygląda.

—  To  znaczy,  że  musiało  ci  odbić  i  że  wyszłaś  za  Chodzącą 

Doskonałość.

—  No  cóż,  ja…  —  Zerknęła  w  stronę  Shade’a  i  zobaczyła,  że 

patrzy  na  nią  z  ironicznym  wyrazem  twarzy.  Zapomniała,  że 

może ją równie dobrze rozśmieszyć, jak i sprawić ból. — Prawie 

Chodzącą  Doskonałość.  —  Uśmiechnęła  się  szeroko.  — 

Postąpiłabym mądrzej, wybierając kogoś z wadami.

Zapalił papierosa i oparł nogi o tablicę rozdzielczą, tak jak to 

zwykle robiła Bryan.

— Dlaczego tego nie zrobiłaś?

—  Byłam  za młoda,  by  wiedzieć,  że  z  wadami łatwiej  można 

sobie poradzić.  No i kochałam go. — Nawet nie myślała, że tak 

bezboleśnie to powie i że użyje w tym celu czasu przeszłego. — 

Naprawdę  kochałam  —  powiedziała  półgłosem.  —  W  naiwny, 
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ubarwiony na różowo sposób. Wówczas jeszcze nie wiedziałam, 

że będę musiała wybierać między małżeństwem i pracą.

Jakże dobrze to rozumiał.  Jego żona nie była okrutną osobą, 

nie była też mściwa. Po prostu chciała mieć to, czego on nie mógł 

jej dać.

— Więc wyszłaś za mąż za pana Prawie Chodzącą Doskonałość, 

a  ja  za  panią  Ambitną  Towarzysko.  Chciałem  robić  znaczące  i 

ważne zdjęcia, a ona akurat musiała iść do country clubu. I w obu 

przypadkach nie ma nic złego, poza tym że nie da się ustawić ich 

w jedną parę.

— A nie żałujesz czasami, że nie potrafiłeś się dostosować?

—  Tak  —  odparł  nieoczekiwanie,  zdumiewając  tym  bardziej 

siebie niż ją. Nie uświadamiał sobie swojego żalu, bowiem przez 

tyle lat nie dopuszczał go do siebie.

— Mamy mało benzyny — powiedział oschłym tonem.

— Zatrzymamy się w najbliższym mieście i zatankujemy.

Bryan słyszała o zabitych deskami miasteczkach, ale nic lepiej 

nie oddawało tego określenia, jak stłoczone, postawione byle jak 

domy przy granicy Oklahomy i Teksasu. Wszystko tutaj zdawało 
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się tonąć w kurzu, więdnąć i płowieć od palącego słońca. Nawet 

budynki  sprawiały  wrażenie  zmęczonych.  Być  może  stan 

wzbogacił  się  na  ropie  naftowej  i  zbiorach  zbóż,  ale  ten  mały 

zakątek przespał to wszystko.

Wysiadając  z  furgonetki,  żeby  wyprostować  nogi,  Bryan 

sięgnęła  z  przyzwyczajenia  po  aparat.  Gdy  przechadzała  się 

wzdłuż  samochodu,  młody,  chudy  sprzedawca  benzyny 

wybałuszył na nią oczy. Wchodząc do niewielkiego, wietrzonego 

wiatrakiem  sklepiku,  Shade  zauważył  gapiącego  się  chłopca  i 

uśmiechniętą Bryan.

Po  drugiej  stronie  ulicy  dostrzegła  maleńkie,  ogrodzone 

podwórko. Kobieta w taniej bawełnianej sukience i  spłowiałym 

fartuchu  podlewała  jedyne  kolorowe  miejsce,  czyli  rządek 

bratków rosnących wzdłuż domu. Trawa była pożółkła od słońca, 

natomiast  kwiaty  bujne  i  dorodne.  Może  to  była  jedyna 

przyjemność w życiu  tej  kobiety.  Płot  rozpaczliwie  prosił  się  o 

nową farbę,  siatka zewnętrznych drzwi była w wielu miejscach 

podziurawiona,  natomiast  kwiaty  stanowiły  jasny,  radosny 

wyłom. Podlewając je, kobieta uśmiechała się.
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Zadowolona,  że  wzięła  aparat  z  kolorowym  filmem,  Bryan 

przymierzała  się  z  wielu  stron.  Chciała  uchwycić  sfatygowane, 

odbarwione  przez  słońce  drewno  domu  i  wyschnięty  trawnik, 

jako kontrast dla tego bukietu nadziei.

Wciąż nie usatysfakcjonowana, znowu się przesunęła. Światło 

było dobre,  kolor doskonały,  ale  zdjęcie  złe.  Dlaczego? Cofając 

się,  objęła to wszystko jeszcze raz i  zadała sobie najważniejsze 

pytanie. Co naprawdę czuję?

Wtedy  zrozumiała.  Kobieta  nie  była  tutaj  niezbędna, 

wystarczyła  tylko  jej  ręka  trzymająca  konewkę.  Mogła  to  być 

każda kobieta, której dla dopełnienia domu potrzebne są kwiaty. 

To  kwiaty  i  nadzieja,  którą  symbolizowały,  były  ważne,  i  to 

właśnie Bryan sfotografowała.

Shade  wyszedł  ze  sklepiku  z  papierową  torbą  i  zobaczył 

eksperymentującą  po  drugiej  stronie  ulicy  Bryan.  Czekając  na 

nią,  wstawił  torbę  do  auta  i  zanim  zwrócił  się  do  sprzedawcy 

benzyny, by mu zapłacić, sięgnął po zimną puszkę. Zauważył, że 

chłopak jest tak zajęty gapieniem się na Bryan, że ledwie dokręcił 

korek ich baku.
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—  Ładna  furgonetka  —  skomentował,  choć  zdaniem  Shade’a 

nawet nie spojrzał na auto.

—  Dzięki.  —  Wędrując  wzrokiem  za  zafascynowanym 

spojrzeniem chłopca, dotarł do Bryan i szczerze się uśmiechnął. 

Dziewczyna wyglądała naprawdę atrakcyjnie w skąpym skrawku 

ubrania, które nazywała szortami. Te nogi! zadumał się. Sam nie 

mógł im się oprzeć. Zaczynały się w talii i nie miały końca. Poznał 

też ich tajemnice i wiedział, jak bardzo są wrażliwe w niektórych 

miejscach.

— Daleko wybieracie się z żoną?

— Hmm? — Shade był tak zafascynowany Bryan, że zapomniał o 

sprzedawcy benzyny.

— Pan i pana żona — powtórzył chłopiec, lekko wzdychając przy 

odliczaniu reszty. — Daleko się wybieracie?

—  Do  Dallas  —  mruknął.  —  Ona  nie  jest…  —  Już  chciał 

wyprowadzić chłopca z błędu, kiedy się powstrzymał.  Żona. To 

było osobliwe i niezwykłe słowo, i w jakiś sposób pociągające. I 

nie chodziło o to, że chłopiec w kresowym miasteczku pomyślał, 

że  Bryan  należy  do  niego.  —  Dzięki  —  powiedział  nieobecnym 
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tonem i wpychając resztę do kieszeni, ruszył do niej.

—  Jakbyśmy  się  umówili  —  powiedziała,  idąc  ku  niemu. 

Spotkali się w połowie drogi.

— Coś znalazłaś?

—  Kwiaty.  —  Uśmiechnęła  się,  zapominając  o  bezlitosnym 

słońcu. Gdyby mocno wciągnęła powietrze, poczułaby jeszcze ich 

zapach w tym kurzu. — Kwiaty w miejscu, do którego nie należą. 

Sądzę, że to… — Poczuła, jak pozostałe słowa więzną jej w gardle, 

gdy wyciągnął rękę i musnął jej włosy.

Nigdy jej  nie  dotykał  w tak naturalny,  spontaniczny,  sposób, 

chyba że się kochali,  ale wtedy nie było to przypadkowe. Nigdy 

nie  było  odruchowego  muśnięcia  dłoni,  żadnego  delikatnego 

głaskania  czy  poklepywania.  Nic.  Aż  do  tej  chwili,  gdzieś  na 

środku ulicy, między wyschniętym na wiór dziedzińcem i brudną 

stacją benzynową.

— Jesteś piękna. Czasami mnie oszałamiasz.

Co miała odpowiedzieć? Nigdy nie mówił czułych słów. Teraz 

zaś ją zalały, kiedy dotykał palcami jej policzka. Pociemniały mu 

oczy. Nie miała pojęcia, co zobaczył i poczuł, patrząc na nią, nigdy 
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go o to nie zapyta. Może, po raz pierwszy, dawał jej taką szansę, 

ale i tak nie byłaby w stanie wymówić słowa.

Mógłby jej powiedzieć, że widzi prawość, dobroć i siłę, mógłby 

też  wyznać,  że  jego  potrzeby  wykraczają  daleko  poza  granice, 

jakie ustanowił między sobą i resztą świata. Gdyby go zapytała, 

mógłby jej powiedzieć, że odmieniła jego życie i że, choć tego nie 

przewidział, nie potrafił już temu zapobiec.

Po raz pierwszy pochylił się ku niej i pocałował ją z nietypową 

dla siebie czułością. Tego domagała się chwila, choć nie wiedział, 

dlaczego. Słońce mocno prażyło, drogę pokrywał kurz, a zapach 

benzyny bił w nos, lecz właśnie ta chwila domagała się czułości. I 

dał ją, zdumiony, że nosi ją w sobie i że może ją ofiarować.

— Teraz ja poprowadzę — powiedział  półgłosem, biorąc ją za 

rękę. — Jeszcze kawał drogi do Dallas.

* * *

Jego  odczucia  uległy  zmianie.  Nie  wobec  miasta,  do  którego 

jechali, ale wobec siedzącej obok kobiety. Dallas zmieniło się od 
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czasu, gdy tam mieszkał, ale Shade wiedział z doświadczenia, że 

dzieje się tak bezustannie. Nawet gdy zamieszkał w nim tylko na 

krótko, wydawało się, że co noc wyrasta nowy budynek. Hotele i 

biurowce  wystrzeliwały,  gdy  tylko  znalazło  się  jakieś  wolne 

miejsce. Architektura miała wiele z futuryzmu — szkło, spirale, 

ozdobne  wieżyczki  —  ale  i  tak  dominował  niepowtarzalny 

południowo–zachodni  smaczek.  Mężczyźni  równie  naturalnie 

nosili kowbojskie kapelusze, jak i trzyczęściowe garnitury.

Zdecydowali się na położony w środku miasta hotel, ponieważ 

było  stamtąd  blisko  do  wynajętej  ciemni.  Kiedy  jedno  będzie 

pracowało w terenie, drugie zajmie się filmami i odbitkami, i tak 

na zmianę.

Gdy  zajechali  przed  hotel,  Bryan  popatrzyła  na  budynek  z 

pewnym  nabożeństwem.  Gorąca  bieżąca  woda,  puchowe 

poduszki, jedzenie w pokoju. Wysiadła i od razu zabrała się do 

wypakowywania swoich bagaży i sprzętu.

— Nie mogę się doczekać — powiedziała, czując spływającą po 

plecach strużkę potu. — Będę się pławiła w wannie! Może nawet 

w niej zasnę.
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Shade wyciągnął statyw.

— Chcesz mieć własną?

— Własną? — Przerzuciła przez ramię torbę z aparatem.

— Wannę.

Podniosła  oczy  i  napotkała  jego  spokojny,  pytający  wzrok. 

Jakby do niego nie docierało, że będą dzielić pokój w hotelu, tak 

jak dzielili furgonetkę. Mogli być kochankami, ale brak więzi był 

jeszcze  bardzo,  bardzo  wyraźny.  Ustalili,  że  niczego  nie  będą 

sobie  obiecywać,  ale  może  nadszedł  czas,  by  Bryan  zrobiła 

pierwszy  krok.  Przechylając  na bok głowę,  uśmiechnęła  się  do 

niego.

— To zależy.

— Od czego?

— Czy zgodzisz się umyć mi plecy.

Rozśmieszyła go, a był to jeden z tych rzadkich, spontanicznych 

wybuchów wesołości.

— To brzmi całkiem rozsądnie — stwierdził,  wynosząc z auta 

resztę bagażu.

Piętnaście  minut  później  Bryan  wrzuciła  swoje  torby  do 
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hotelowego pokoju i  z równą nonszalancją zrzuciła z nóg buty. 

Nie  zadała  sobie  trudu,  by  podejść  do  okna  i  obejrzeć  widok. 

Przyjdzie na to pora. Teraz liczyło się tylko to jedno. Wyciągnęła 

się jak długa na łóżku.

— Bosko — stwierdziła i natychmiast zamknęła oczy.

— Absolutnie bosko.

— Czyżby coś było nie w porządku z twoim składanym łóżkiem 

w  samochodzie?  —  Shade  złożył  sprzęt  w  rogu  pokoju,  by 

następnie rozsunąć zasłony.

— Broń Boże, ale między tym czymś a prawdziwym łożem jest 

prawdziwa przepaść. — Z leniwą lubością przekręciła się na plecy 

i położyła się w poprzek łóżka.

— Widzisz? To jest niemożliwe na składanym.

Otwierając walizkę, popatrzył na nią z lekkim politowaniem.

— Na tym też ci się to nie uda, ponieważ będziesz je dzieliła ze 

mną.

To prawda, pomyślała, patrząc, jak metodycznie rozpakowuje 

walizkę,  i  spojrzała na swoją.  Może zaczekać.  Teraz, z równym 

entuzjazmem, z jakim rzuciła się na łóżko, poderwała się na nogi.
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— Gorąca kąpiel! — krzyknęła i zniknęła w łazience.

Shade kładł na półkę kosmetyczkę z przyborami do golenia, gdy 

usłyszał lejącą się wodę. Zastygł na moment, nadsłuchując. Bryan 

właśnie zaczęła coś nucić. Jakże miła i bliska była ta kombinacja 

dźwięków, niskiego,  cichego kobiecego głosu i  pluskania wody. 

Aż dziw, że coś tak prostego mogło go podniecić.

Może to błąd, że wzięli tylko jeden pokój. Hotel to nie to samo, 

co  furgonetka  na  polu  kempingowym.  Tam  mieli  wybór, 

możliwość zachowania prywatności i dystansu. Jeszcze dzień się 

nie  skończy,  dumał,  a  jej  rzeczy  będą  wszędzie  porozrzucane, 

jakby przeszedł huragan, a on nienawidził bałaganu. Teraz był na 

to skazany.

Popatrzył  do  góry  i  ujrzał  siebie  w  lustrze  —  ciemnego 

mężczyznę o szczupłym ciele i pociągłej twarzy. Oczy trochę zbyt 

surowe,  usta  trochę  zbyt  zmysłowe.  Za  bardzo  był 

przyzwyczajony  do  swojego  odbicia,  żeby  się  zastanawiać,  jak 

postrzega  go  Bryan.  Na  pewno  widzi  nieco  zmęczonego 

mężczyznę,  który  powinien  się  ogolić.  Nie  zamierzał  się 

zastanawiać  —  chociaż  wpatrywał  się  w  siebie  jak  artysta 
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studiujący swojego modela — czy ma przed sobą faceta, który już 

zrobił  jeden  nieodwracalny  krok,  prowadzący  ku  radykalnej 

zmianie…

Patrząc  na  swoją  twarz,  widział  z  tyłu  odbicie  hotelowego 

pokoju,  a  dokładnie  ten  fragment,  gdzie  przy  drzwiach 

wejściowych  Bryan  postawiła  swój  bagaż  i  zostawiła  pantofle. 

Przemknęło mu przez głowę, jaki  obraz uzyskałby,  gdyby wziął 

aparat  i  sfotografował  swoje  odbicie  i  ten  pokój  wraz  z 

walizkami. Czy umiałby go zrozumieć, odczytać? Otrząsnął się z 

zadumy i wszedł do łazienki.

Bryan  poruszyła  tylko  głową.  Choć  oniemiała,  gdy 

wmaszerował,  jej  ciało  pozostało  nieruchome  w  wodzie.  Ten 

rodzaj  poufałości  był  czymś  zupełnie  nowym  i  stawiał  ją  w 

nierównej sytuacji. Jak płocha kokietka pomyślała, że chciałaby 

się  znaleźć  pod  warstwą  bąbelków,  aby  wyglądać  bardziej 

tajemniczo.

Shade oparł się o umywalkę i przyglądał się Bryan. Jeżeli miała 

swój własny system brania kąpieli, to na pewno robiła to powoli i 

z  namaszczeniem.  Nieduży,  opakowany  kawałek  mydła  leżał 
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nietknięty  w  mydelniczce,  gdy  tymczasem  ona  leżała  naga  w 

wannie.  Uderzyło  go,  że  teraz  ją  widzi  naprawdę,  w  pełnym 

świetle.  Jej  ciało  tworzyło  jedną  długą,  ponętną  linię. 

Pomieszczenie  było  nieduże  i  pełne  pary.  Pragnął  tej  kobiety. 

Zastanawiał się, czy od tego można umrzeć.

— Jaka woda? — zapytał.

—  Gorąca.  —  Bryan  starała  się  być  odprężona  i  naturalna. 

Woda, która ją ukoiła, teraz zaczęła ją pobudzać.

— To dobrze. — Z całym spokojem zaczął się rozbierać.

Otworzyła  usta,  by  natychmiast  je  zamknąć.  Nigdy  go  nie 

widziała rozebranego. Zawsze trzymali  się swojego milczącego, 

surowego  kodeksu  etycznego.  Kiedy  przebywali  na  kempingu, 

każde z nich przebierało się pod prysznicami.  Od kiedy zostali 

kochankami, ich miłosne zbliżenie odbywało się pod koniec dnia, 

w ciemnym samochodzie, gdzie rozbierali się w pośpiechu. Teraz, 

po  raz  pierwszy,  jej  kochanek  świadomie  ukazywał  jej  swoje 

ciało.

Wiedziała,  jak  wygląda,  powiedziały  to  bowiem  jej  ręce,  lecz 

czym  innym  było  dotykać  go,  a  zupełnie  czymś  innym  ujrzeć 
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wszystkie  linie  i  cały  rysunek  jego  ciała.  Był  zbudowany  jak 

lekkoatleta, biegacz albo plotkarz. Biegnąc w sztafecie, na pewno 

precyzyjnie przekazywałby pałeczkę.

Zostawił ubranie na umywalce i bez słowa komentarza ominął 

wielkim krokiem jej rzucone na podłogę rzeczy.

— Mówiłaś coś o umyciu pleców — zauważył, wchodząc z tyłu do 

wanny. I zaklął na wodę, która była jak ukrop. — Postanowiłaś 

pozbyć się kilku warstw skóry?

Czuła, że znowu się odpręża. Roześmiała się i przesunęła, żeby 

zrobić mu miejsce. Kiedy wślizgnął się obok, ocierając się o nią i 

lekko się rozpychając, uznała, że musi coś powiedzieć na temat 

małych  wanien.  Zadowolona,  przytuliła  się  do  niego,  czym 

najpierw go zaskoczyła, a dopiero w drugiej kolejności sprawiła 

przyjemność.

—  Oboje  jesteśmy  trochę  przydłudzy  —  powiedziała, 

wyprostowując  nogi.  —  Dobrze  przynajmniej,  że  jesteśmy 

szczupli.

— Jedz tak dalej. — Nie oparł się potrzebie pocałowania jej w 

czubek głowy. — Prędzej czy później zaczniesz tyć.
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— Nigdy. — Przeciągnęła ręką po jego udzie, zatrzymując się na 

kolanie. Dotykała lekko, jakby bez wyraźnego celu, przyprawiając 

go o wewnętrzne drżenie. — Dużo myślę i dlatego łatwo spalam 

kalorie, ale ty…

— Co ja?

Wzdychając  błogo,  Bryan  zamknęła  oczy.  Jest  taki 

skomplikowany  i  porywczy.  Czym  to  można wytłumaczyć?  Tak 

mało  wie,  co  ujrzał  w  swoim  życiu  i  przez  co  przeszedł. 

Opowiedział jej tylko o jednym oderwanym incydencie, odsłonił 

tylko jedną bliznę. Wiedziała, że są jeszcze inne.

—  Ty  masz  rzeczowe  podejście  do  świata  —  powiedziała 

poważnie.  —  Nawet  gdy  myślisz,  wkładasz  w  to  jakiś  rodzaj 

fizycznej siły. Nie relaksujesz się. Jesteś jak… — zawahała się, po 

czym zaryzykowała: — Jesteś jak bokser na ringu. Nawet między 

kolejnymi  rundami  napinasz  mięśnie  i  tylko  czekasz,  kiedy 

ponownie rozlegnie się gong.

— Takie jest życie, czyż nie? — Mówiąc to Shade spostrzegł, że 

wodzi  palcem  wzdłuż  jej  szyi.  —  Jeden  długi  mecz.  Krótka 

przerwa na złapanie oddechu i znowu trzeba stawać do walki.
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—  ‘Nigdy  tak  na  to  nie  patrzyłam.  Życie  jest  przygodą  — 

powiedziała  powoli.  —  Czasami  brak  mi  na  nią  energii,  wtedy 

siadam i obserwuję, jak wszystko inne się porusza. Może dlatego 

zostałam  fotografem,  łapię  skrawki  życia  i  zatrzymuję  je. 

Zastanów  się  nad  tym,  Shade.  —  Lekko  zmieniając  pozycję, 

przekręciła  głowę tak,  żeby móc patrzeć na niego.  — Pomyśl o 

ludziach, których spotkaliśmy, o miejscach, w których byliśmy i 

które  oglądaliśmy,  a  jesteśmy  zaledwie  w  połowie  drogi.  Ci 

kowboje  na  rodeo…  —  Pojaśniały  jej  oczy.  —  Wszystko  czego 

potrzebują,  to  prymka  tytoniu  do  żucia,  nieokiełznany  koń  i 

bezmiar  nieba.  A  farmer  z  Kansas,  jeżdżący  na  traktorze  w 

największym skwarze, spocony, obolały i ogarniający troskliwym 

okiem  hektary  swojej  ziemi.  Dzieci  grające  w  klasy,  starsi 

mężczyźni  pielący  ogródki  za  domem  albo  grający  w  parku  w 

szachy.  To jest  właśnie  życie.  To są  kobiety  z  maleństwami na 

biodrze,  młode  dziewczyny  opalające  się  na  plaży  i  dzieciaki 

chlapiące się w gumowych basenach na podwórzach. Dotknął jej 

policzka.

— Wierzysz w to?
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Czy  wierzy?  Czy  zabrzmiało  to  tak  banalnie…  albo  też 

idealistycznie? Zastanawiała się.  Marszcząc czoło, obserwowała 

unoszącą się nad wodą parę.

— Wierzę, że trzeba brać z życia to, co w nim dobre i piękne, i 

trzymać się tego. Z resztą trzeba sobie radzić, ale nie na każdym 

kroku i nie w każdej chwili. Ta kobieta dzisiaj… — Nie wiedziała, 

że jej tak bardzo zależy, by mu to powiedzieć. — Ta w domu po 

drugiej  stronie  stacji  benzynowej.  Jej  podwórze  jest  spalone 

słońcem,  farba  na  płocie  łuszczy  się  i  odpada.  Widziałam  jej 

zniekształcone  przez  artretyzm  ręce,  ale  ona  podlewała  swoje 

bratki. Może całe życie mieszka w tym mikroskopijnym domku, 

może  nigdy  nie  jechała  nowym  samochodem,  nie  leciała 

samolotem,  nie  skropiła  się  drogimi perfumami ani  nie  robiła 

zakupów u Saksa. Ale podlewa swoje bratki. Posadziła je, wypełła 

i  dba  o  nie,  ponieważ  czerpie  z  nich  radość.  To  coś  cennego, 

jedyne  kolorowe  miejsce,  na  które  przychodzi  popatrzeć,  do 

którego się uśmiecha. Może to wystarczy.

— Nie wszędzie mogą rosnąć kwiaty.

— Właśnie, że mogą. Tylko musisz tego chcieć.
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Zabrzmiało to bardzo prawdziwie, jak coś, w co chciałoby się 

uwierzyć. Nieświadomie przytknął policzek do jej  włosów. Były 

mokre od pary, ciepłe i delikatne. Relaksował się przy niej. Samo 

przebywanie z nią sprawiało, że się odprężał. Pamiętał jednak o 

regułach,  które  oboje  ustalili.  Nie  bierz  tego  poważnie, 

przypominał sobie. Traktuj to lekko.

— Czy zawsze prowadzisz filozoficzne dyskusje w wannie?

Uśmiechnęła się. Jaka to rzadkość i jaka nagroda móc słyszeć 

nutkę humoru w jego głosie.

— Uważam, że z powodzeniem można połączyć jedno z drugim. 

A teraz, jeśli chodzi o moje plecy…

Shade chwycił i rozpakował mydło.

— Chcesz jutro pracować w ciemni na pierwszej zmianie?

— Mmm. — Pochyliła się do przodu, naprężając się, gdy zaczął 

trzeć mydłem jej ramiona. Do jutra jest zbyt daleko, żeby się tym 

zajmować. — OK.

—  Możesz  ją  mieć  od  ósmej  do  dwunastej.  Chciała 

zaprotestować na tak wczesną godzinę,  ale  poddała się.  Pewne 

rzeczy nie ulegają zmianie.
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— A co ty… — Pytanie utonęło w westchnieniu, gdy nacierał ją 

mydłem  wokół  talii,  a  potem  w  górę,  do  szyi.  —  Lubię  być 

rozpieszczana.

Jej  głos  był  senny,  ale  kiedy  Shade  wędrował  namydlonym 

palcem  wokół  jej  sutka,  poczuł,  jak  drgnęła.  Wodził  tak 

opuszkiem,  zataczał  koła,  powoli,  coraz  wolniej,  aż  przestała 

mieć  ochotę  na  dalszy  relaks.  Odwróciła  się  nagłym,  szybkim 

ruchem i unieruchomiła go pod sobą, przywierając doń ustami. 

Jej  ręce  przypuściły  na niego szturm, doprowadzając  go aż  na 

krawędź, nie dając mu szansy wzięcia się w karby.

— Bryan…

— Uwielbiam cię dotykać. — Zsunęła się niżej,  muskając jego 

pierś wargami, delektując się smakiem jego ciała i wody. Poczuła, 

jak  drży,  i  przez  chwilę  leżała  nieruchomo.  Kiedy  ostatni  raz 

pozwolił  sobie na miłość? Może tym razem nie da mu szansy i 

dokona wyboru za niego.

— Shade. — Pozwoliła rękom buszować, gdzie im się podoba. — 

Chodź ze mną do łóżka. — Nie zdążył odpowiedzieć, kiedy wstała. 

Gdy  spływała  z  niej  woda,  uśmiechnęła  się  do  niego  i  powoli 
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wyciągnęła szpilki z włosów. A kiedy opadły, odgarnęła je do tyłu, 

a następnie sięgnęła po ręcznik. Zdawało się, że rozumieją się bez 

słów.

Zaczekała, aż wyjdzie z wanny, po czym wzięła drugi ręcznik i 

sama go wytarła. Nie oponował, ale czuła narastający protest. Nie 

tym razem, pomyślała. Tym razem będzie inaczej.

Kiedy go osuszyła, popatrzyła mu w oczy. Nie mogła odczytać 

jego myśli,  nie  było w nich widać nic poza pożądaniem. To na 

razie musi wystarczyć. Wzięła Shade’a za rękę i poprowadziła go 

do łóżka.

Tym  razem  ona  będzie  go  kochać.  Nieważne  jak  silne,  jak 

naglące jest jej pragnienie, teraz mu zademonstruje, jak z nim się 

czuje.  Powoli,  obejmując  go ramionami,  opuściła  się  na łóżko. 

Kiedy ugiął się materac, spotkali się ustami.

Stał  się  niewolnikiem  pragnienia,  zatracił  wszelką  myśl, 

rozpierał  go bowiem wszechobecny głód doznania.  Jednak tym 

razem nie  był  w stanie  domagać  się  czegokolwiek,  nie  potrafił 

narzucić swojego tempa Bryan, która syciła się nim, zachowując 

dla  siebie  luksus  czerpania  przyjemności.  Jej  wargi  sięgały 
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głęboko, choć niespiesznie, wręcz leniwie. Nauczył się przy niej, 

że  namiętność  buduje  się  warstwa  po  warstwie,  aż  do  końca, 

kiedy już  nic  innego nie  pozostaje.  Pachnieli  kąpielą,  mydłem, 

wodą.  Z  lubością  wdychała  i  wydychała  ten  zapach, 

doprowadzając tym Shade’a do szaleństwa.

Sam  jego  widok  w  promieniach  popołudniowego  słońca 

sprawiał  jej  przyjemność.  Żadnych  ciemności,  żadnych  cieni. 

Kochanie  się  w pełnym świetle,  bez skrępowania,  bez żadnych 

ograniczeń było czymś, do czego tęskniła. Miał jeszcze wilgotne 

ramiona.  Dojrzała  na  nich  cieniutką  warstewkę  wody  i 

spróbowała jej. Kiedy ich usta znowu się spotkały, spojrzała mu 

w  oczy  i  ujrzała  w  nich  pożądanie,  które  było  odbiciem  jej 

pragnień.  Przynajmniej  w  tym  byli  tacy  sami  i  rozumieli  się 

oboje.

A  kiedy  jej  dotknął  i  gdy  spostrzegła,  jak  go  to  podnieca, 

zadrżała. Pragnienia, jej i jego, wstrząsnęły nimi i stopiły się w 

jedno.

Wszystko było intensywniejsze i pełniejsze niż dotąd, odpadły 

bowiem  zakazy  i  samoograniczenia.  Wreszcie  osiągnęli 
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prawdziwą  intymność,  dzieląc  się  doświadczeniem  i  rozkoszą. 

Nikt nie dominował, nikt nie pozostawał w tyle. Po raz pierwszy 

Shade pozbył  się  emocjonalnej  bariery,  którą odgradzał  się  od 

Bryan. Pochłonęła go, wypełniła sobą i dopełniła. Chciał jej całej 

bardziej  niż  kogokolwiek  i  czegokolwiek  na  świecie.  Jej 

wesołości,  optymizmu  i  dobroci.  Chciał  wierzyć,  że  może  być 

zupełnie inaczej niż dotąd.

Słońce padało  ukośnie,  wydobywając  ciemną,  żywą zieleń jej 

oczu.  Jej  delikatne  usta  były  czułe  i  uległe,  a  zmierzwione, 

nareszcie  uwolnione  włosy  spływały  na  niego  z  wybujałą 

hojnością.  Zachodzące  słońce  opromieniło  jej  skórę  złotym 

blaskiem.  Kim była ta kobieta? Może ją tylko sobie wyobraził? 

Szczupła,  zwinna  i  pierwotna,  niczym  nie  skrępowana, 

akceptująca  swoje  namiętności  i  pasje.  Gdyby  ją  taką 

sfotografował,  czy  by  ją  rozpoznał?  Czy  potrafiłby  przywołać 

uczucia, które w niego tchnęła?

Odrzuciła do tyłu głowę, zwycięska swą witalnością,  radością 

życia i miłością. Taką ją zapamięta, takie uczucie zachowa, nawet 

gdyby musiał odejść na zawsze. Nie potrzebuje fotografii,  która 
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by mu przypominała tę zadziwiającą chwilę dawania i brania.

Przyciągnął  ją  bliżej.  Ciebie  pragnę,  pomyślał  z  lekkim 

zawrotem głowy, gdy ich ciała stopiły się, gdy ich myśli stały się 

jednym. Tylko ciebie. Gdy oddawała mu siebie, widział jej powoli 

zamykające się oczy.



Nora Roberts – Pewnego lata

Rozdział dziewiąty

— Mogłabym tak w nieskończoność.

Z  aparatem  na  podołku  Bryan  wyciągnęła  się  w  pirodze, 

ślicznym  niedużym  wydrążonym  kanu,  które  pożyczyli  od 

rodziny mieszkającej nad rozlewiskiem. O parę kilometrów stąd 

znajdowało się Lafayette, pełne zgiełku i codziennej krzątaniny 

miasto w Luizjanie, ale tutaj panował spokój i można się było do 

woli napawać senną atmosferą gorącego lata.

Pszczoły brzęczały, ptaki wyśpiewywały swoje trele, trzepotały 

ważki.  Jedna  śmignęła  tuż  obok,  zbyt  szybko,  żeby  ją 

sfotografować, ale na tyle powoli, by móc się zachwycić jej urodą. 

Nad  głową,  tworząc  miły  cień,  zwisały  wdzięcznie  oplątwy 

brodawkowate,  nurzając  końce  w  leniwie  płynącej  wodzie. 

Pośpiech?  Po  co?  Było  lato,  można  było  łowić  ryby  i  zrywać 

kwiaty. Cypryśniki błotne torowały sobie drogę nad powierzchnię 

wody, od czasu do czasu podrywała się do skoku żaba.

Po co się spieszyć? Tutaj wszystko radowało się życiem.

Jak  zauważył  kiedyś  Shade,  Bryan  łatwo  się  adaptowała.  W 
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zabieganym i gwarnym Dallas mogła całymi godzinami pracować 

w ciemni i na ulicy. Kiedy trzeba, potrafiła być skuteczna, szybka 

i  energiczna.  Ale  tutaj,  gdzie powietrze było ciężkie  i  wszystko 

odbywało  się  na  zwolnionych  obrotach,  z  przyjemnością 

oddawała się lenistwu, leżąc na plecach i biernie czekając na to, 

co przyniesie następna chwila.

— Mieliśmy pracować — zauważył Shade. Uśmiechnęła się.

— Czyż nie pracujemy? — Gnuśnie poruszyła nogą, obracając 

nią parę razy w kostce i zastanawiając się, jak by to było, gdyby 

wypożyczyli  sprzęt  rybacki  i  przekonali  się,  jak  to  jest,  kiedy 

wyciąga  się  zębacza.  —  Zanim  wypłynęliśmy,  zrobiliśmy 

dziesiątki zdjęć — przypomniała.

Zjechanie z trasy i przyjazd tutaj to był jej pomysł, była jednak 

więcej niż pewna, że Shade pobił ją na głowę swoimi zdjęciami 

rodziny,  która ich tu tak mile  powitała.  Wprawdzie to ona ich 

oczarowała  i  skłoniła  do  pożyczenia  im  łodzi,  ale  Shade  ją 

zdystansował fotografiami.

—  Twoje  zdjęcie  pani  Bienville  łuskającej  fasolkę  będzie 

bajeczne.  A  jej  ręce!  —  Bryan  potrząsnęła  głową,  rozluźniając 



Nora Roberts – Pewnego lata

mięśnie  szyi.  —  Nigdy  nie  widziałam  takich  rąk  u  kobiety. 

Wyobrażam sobie, że mogłaby nimi przygotowywać najbardziej 

wyrafinowane suflety,  by zaraz potem wyjść przed dom i  ściąć 

drzewo.

—  Cajunowie  żyją  własnym  życiem  i  kierują  się  odrębnymi 

obyczajami i regułami.

Przyglądając mu się, przechyliła na bok głowę.

— To coś dla ciebie.

— Taak. — Poruszył wiosłami nie dlatego, że chciał gdzie indziej 

popłynąć,  ale  dlatego,  że  było  to  miłe  zajęcie.  Rozgrzewało 

mięśnie  i  relaksowało  umysł.  Omal  się  nie  uśmiechnął,  kiedy 

pomyślał,  że  obcując  z  Bryan,  czuje  prawie  to  samo.  —  Lubię 

niezależność, bo to zdaje egzamin.

Wyciągnęła się znowu na plecach, wsłuchując się w brzęczenie 

owadów i w odgłosy wody. Spacerowali też wzdłuż innej rzeki, w 

San  Antonio,  ale  tamtejsze  dźwięki  były  zupełnie  inne.  W 

kawiarnianych  ogródkach  muzykanci  grali  dźwięczne 

hiszpańskie  melodie,  a  srebrne  łyżeczki  trącały  o  porcelanowe 

filiżanki. Cudowna noc, przypominała sobie. Połyskujące światła 
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na  wodzie,  nierówna,  zmarszczona  powierzchnia  po 

przejeżdżających wodnych taksówkach, pełnych rozradowanych 

ludzi.  Zrobiła  zdjęcie  pary  zakochanych,  być  może  świeżo  po 

ślubie,  kulących  się  razem  pod  jednym  z  arkadowych 

kamiennych mostków przerzuconych przez wodę.

Gdy przyjechali do Galveston, zobaczyła inny jeszcze Teksas, z 

plażami o białym piasku, promami i czterokołowymi rowerami 

wodnymi.  Nie  spodziewała  się,  że  Shade  tak  łatwo  da  się 

namówić na wypożyczenie takiego roweru. Uśmiechnęła się, gdy 

pomyślała, jaką długą odbyli drogę, i to nie tylko w kilometrach. 

Razem pracowali, a gdy przychodziła pora na wypoczynek, razem 

się bawili.

Na  plaży  w  Malibu  ich  drogi  się  rozeszły.  W  Galveston,  po 

dwóch  godzinach  pracy,  przechadzali  się  wzdłuż  brzegu, 

trzymając się za ręce. Dla wielu to drobiazg, zadumała się Bryan, 

ale nie dla nich.

Ilekroć  się  kochali,  zdawało  się,  że  czegoś  przybywa.  Nie 

wiedziała,  co  to  takiego,  ale  nie  pytała  o  to.  Chciała  być  z 

Shade’em, śmiać się z nim, rozmawiać. Codziennie odkrywała coś 
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nowego, dowiadywała czegoś o kraju i o ludziach. Odkrywała to z 

Shade’em. I może w tym kryła się cała odpowiedź na jej pytanie?

Co w nim było? Chcąc nie chcąc zastanawiała się nad tym od 

czasu do czasu. Co takiego miał w sobie Shade Colby, że uczynił ją 

szczęśliwą? Nie zawsze bywał cierpliwy. Potrafił dawać, czasami 

bywał prawie słodki, a potem znowu chłodny i wyniosły, jak jakiś 

obcy  facet.  Dla  kobiety  nie  przyzwyczajonej  do  takich  zmian 

nastroju  przebywanie  z  takim  człowiekiem  nie  było  wolne  od 

frustracji, ale przecież będąc z nim zdobyła to, o czym, sama nie 

wiedząc, przez lata marzyła.

W tej chwili był zrelaksowany. Wiedziała, że niezbyt często mu 

się to zdarza, ale widać udzielił mu się spokój wody i otaczającej 

aury. A przecież i tak siedział jak na czatach. Kto inny płynąłby 

sobie  rzeką,  spoglądał  na  krajobraz,  doceniał  szczegóły, 

natomiast Shade to tropił i poddawał nieustannej analizie.

Rozumiała  go,  ponieważ  to  była  także  jej  metoda.  Można 

analizować  drzewo  pod  kątem  faktury  liści,  słojów,  rysunku 

cienia  na  ziemi  i  ilości  przepuszczanego  światła.  Laik  mógłby 

zrobić doskonałe zdjęcie drzewa, ale nic ponadto, natomiast gdy 
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fotografowała  Bryan,  zawsze  pragnęła  z  pomocą  aparatu 

wydobyć i przekazać wszystkie swoje uczucia.

Specjalizowała  się  w  portretach  ludzi.  Fotografowanie 

krajobrazu,  martwej  natury  było  dla  niej  tylko  odmianą, 

chwilową  zmianą  tempa,  bo  ludzie  nigdy  nie  przestaną  jej 

fascynować.  Jeżeli  więc  chce  zrozumieć  swoje  uczucie  do 

Shade’a, może powinna go zacząć traktować jako jeszcze jeden 

obiekt do sfotografowania?

Spod przymrużonych rzęs obserwowała go i  analizowała.  Ma 

bardzo wyrazistą twarz, o zdecydowanych, dominujących rysach, 

a ona absolutnie nie chciałaby zostać przez kogoś zdominowana. 

Może  właśnie  dlatego  tak  ją  pociągały  jego  usta,  bo  były 

zmysłowe, wrażliwe i uległe.

Na zewnątrz prezentował się jako chłodny, trzymający się na 

dystans pragmatyk. Wiedziała, że tylko część z tego jest prawdą, 

reszta zaś iluzją.  Kiedyś chciała  go sfotografować w półmroku. 

Teraz  zastanawiała  się,  jak  by  wyglądał,  gdyby  zrobiła  to  w 

naturalnym  świetle.  Nie  zastanawiając  się  długo,  podniosła 

aparat, uchwyciła Shane’a w kadr i pstryknęła.
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— To tylko próba — powiedziała beztrosko, gdy uniósł brew. — 

W końcu ty zrobiłeś mi już kilka zdjęć.

— Oczywiście. — Nie zapomni fotografii, którą jej zrobił, kiedy 

czesała włosy na skale w Arizonie. Nie powiedział jej, że wysłał 

odbitkę do pisma i że z całą pewnością to zdjęcie wejdzie w skład 

ich  eseju.  Podobnie  jak  nie  powiedział,  że  taką  samą  odbitkę 

zamierzał włączyć do swojej prywatnej kolekcji.

—  Zatrzymaj  się  na  chwilę.  —  Szybkim,  wprawnym  ruchem 

zmieniła obiektyw, ustawiła odległość i  głębię,  i  wycelowała na 

czaplę,  która  usadowiła  się  na  wystającym  z  wody  cypryśniku 

błotnym. — W takim miejscu jak to — szepnęła, robiąc na wszelki 

wypadek jeszcze dwa zdjęcia — odnosi się wrażenie, że lato po 

prostu trwa i trwa.

—  Może  powinniśmy  wziąć  kolejne  trzy  miesiące  i 

sfotografować jesień?

— Kuszący pomysł. — Znowu się położyła. — Bardzo kuszący. 

Studium wszystkich pór roku.

— Klientom mogłoby to obrzydnąć.

— Niestety. Ale… — Zanurzyła palce w wodzie. — Przegapiamy 
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pory roku w Los Angeles. Chciałabym zobaczyć wiosnę w Wirginii 

i zimę w Montanie.

Usiadła, odrzucając do tyłu warkocz. — Myślałeś kiedyś, żeby to 

wszystko cisnąć,  Shade? Po prostu spakować manatki  i  ruszyć 

przed siebie. Och, co powiesz na Nebraskę i na urządzenie tam 

niedużego studia? Ślubne i szkolne zdjęcia, co ty na to? Popatrzył 

na nią uważnie.

— Nie.

— Ja też nie — zaśmiała się i opadła z powrotem.

—  Nie  znalazłabyś  wielu  supergwiazd  w  Nebrasce.  Zmrużyła 

złowrogo oczy.

— Czy to kolejny subtelny przytyk do mojej pracy? — zapytała 

słodkim głosem.

— Twoja praca — zaczął, zawracając łagodnym łukiem łódkę — 

jest doskonała. W przeciwnym razie nie pracowalibyśmy razem.

— Dziękuję ci bardzo, zawsze tak myślałam.

—  A  biorąc  pod  uwagę  jakość  twoich  zdjęć  —  ciągnął,  — 

zastanawiam się, dlaczego ograniczasz się tylko do ładnych ludzi?

—  To  moja  specjalność.  —  Na  omszałym,  błotnistym  brzegu 
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rzeki zobaczyła kępę dzikich kwiatów i znowu nastawiła aparat. 

— A większości moich modeli daleko jest do ładności, zarówno 

pod  względem  fizycznym,  jak  psychicznym.  Po  prostu  mnie 

interesują  —  powiedziała,  zanim  zdążył  coś  wtrącić.  —  Lubię 

wydobywać to, co jest pod zewnętrzną warstwą, i  delikatnie to 

zasugerować.  Gdy  kogoś  lepiej  poznam,  czytam  w  nim  jak  w 

księdze,  widzę  jego  tęsknoty,  pragnienia  i  lęki.  Widzę,  jakie 

namiętności nim targają. Każdy nosi maskę, a ja próbuję zajrzeć 

pod nią. I tyle.

Ma prawdziwy talent, pomyślał. Prawdę mówiąc, podziwiał ją 

nie  tylko  za  to,  lecz  również  za  zdolność  percepcji.  Nie  umiał 

tylko  znaleźć  racjonalnego  wytłumaczenia  dla  jej  pociągu  do 

blichtru.

— Sztuka na koturnach?

Jeżeli sądził, że ją obraził, choćby nawet trochę, to spudłował.

—  Tak.  Na  tej  samej  zasadzie  powiedziałabym,  że  Szekspir 

uprawiał sztukę na koturnach. Jesteś głodny?

— Nie. — Niezwykła kobieta, pomyślał, choć jak zwykle opierał 

się tej fascynacji. To prawda, że szalał za nią i pożądał jej, pragnął 
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jej ciała i jej towarzystwa. Skąd jednak ta nieustanna fascynacja? 

Na to  pytanie  nie  znajdował  racjonalnej  odpowiedzi.  — Zanim 

ruszyliśmy,  zjadłaś  miskę  krewetek  z  ryżem,  którą  można  by 

nakarmić czteroosobową rodzinę!

— Już zdążyłam zapomnieć o tym, bo to było wiele godzin temu.

— Dokładnie dwie.

—  Pedant  i  piła  —  mruknęła  i  popatrzyła  na  niebo.  Takie 

spokojne  i  normalne.  Takie  chwile  należy  uszanować  i 

delektować  się  nimi.  Uśmiechnęła  się  więc  do  Shade’a.  — 

Kochałeś się kiedyś w pirodze?

Nie mógł nie odpowiedzieć na to uśmiechem.

—  Nie,  ale  nie  sądzę,  by  było  warto  rezygnować  z  nowego 

doświadczenia.

Bryan dotknęła czubkiem języka górnej wargi.

— Chodź tutaj.

* * *

Zostawili  za  sobą  senne,  brzęczące  od  owadów  rozlewisko  i 
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wylądowali  w  ruchliwym,  hałaśliwym  Nowym  Orleanie. 

Ociekający  potem  trębacze  na  Bourbon  Street,  wachlujący  się 

sprzedawcy na Farmer’s Market, artyści i turyści wokół Jackson 

Square, oto był smak Południa, tak odrębny od reszty Południa 

Stanów, jak San Antonio od całego Teksasu.

Stąd  udali  się  na  północ  do Missisipi,  by  poznać  smak  lipca 

również  i  w  tym  stanie.  Upał  i  wilgoć,  wysokie  szklanki  z 

chłodzącym napojem i  drogocenny cień.  Tutaj  życie  toczyło się 

inaczej. W wielkich miastach ludzie pocili się w białych koszulach 

i  poluzowanych krawatach,  a  na obszarach  wiejskich  farmerzy 

pracowali  w  pocie  czoła  pod  morderczym  niebem,  ale  też 

poruszali  się  wolniej  niż  ich  odpowiednicy  na  północy  i  na 

zachodzie. Może z powodu upału, sięgającego trzydziestu trzech i 

więcej stopni, a może po prostu taki był ich styl życia.

Dzieci korzystały z przywileju młodości i biegały prawie gołe. 

Były  opalone,  wilgotne  i  zakurzone.  W  miejskim  parku  Bryan 

zrobiła  zbliżenie  śmiejącego  się  pełną  buzią  chłopca  o 

mahoniowej cerze, kąpiącego się w fontannie.

Aparat  fotograficzny  nie  onieśmielił  go.  Kiedy  ustawiała 



Nora Roberts – Pewnego lata

ostrość, zaśmiał się do niej, piszcząc, kiedy kaskady wody, białej i 

zimnej, spływały po nim, zamykając go jak w szklanym futerale.

W miasteczku na północny zachód od Jackson trafili na mecz 

młodzieżowej ligi  baseballu.  Choć gra nie zapowiadała się zbyt 

ciekawie, zjechali jednak z drogi i zaparkowali między pikapem i 

przerdzewiałym na wylot sedanem.

— Fantastycznie. — Bryan chwyciła aparat.

— Po prostu poczułaś zapach hot dogów.

— To także — przyznała szczerze. — Ale tu jest prawdziwe lato, 

jakiego  nigdzie  indziej  nie  poczujesz.  To  jest  kwintesencja  tej 

pory roku. Możemy zdążyć na mecz Jankesów w Nowym Jorku, 

ale  lepiej  zróbmy  zdjęcia  tutaj.  Jestem  pewna,  że  nie  będziesz 

żałował,  jeśli  mnie posłuchasz.  — Wzięła go pod ramię,  by nie 

zrejterował. — Smak hot dogów ocenię później.

Shade  potoczył  wokół  wzrokiem.  Publiczność  siedziała  na 

trawie,  na składanych krzesłach,  na trybunach.  Ludzie weselili 

się, narzekali, plotkowali i popijali zimne napoje. Był więcej niż 

pewny,  że  wszyscy  dobrze  się  tutaj  znają.  Dostrzegł  starszego 

mężczyznę w baseballowej czapeczce, który, zanim na cały głos 
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zwymyślał sędziego, splunął prymką tytoniu do żucia.

—  Pokręcę  się  trochę  —  postanowił  Shade,  dochodząc  do 

wniosku, że gdy pozostanie na trybunach, może utracić ciekawe 

ujęcia.

—  OK.  —  Bryan  patrzyła  na  wszystko  po  swojemu  i  uznała 

trybuny za idealny punkt obserwacyjny.

Rozdzielili  się.  Shade  ruszył  w  stronę  starszego  mężczyzny, 

który  przyciągnął  już  jego  uwagę,  a  Bryan  powędrowała  na 

trybuny, skąd najlepiej można było śledzić przebieg gry.

Zawodnicy  mieli  na  sobie  białe  spodenki,  które  zdążyli  już 

pobrudzić  trawą  i  ziemią,  i  jaskrawoczerwone  oraz  niebieskie 

bluzy,  ozdobione  nazwami  drużyn.  Większość  była  jeszcze  za 

mała  na  swój  strój,  a  rękawice  na  końcu  szczupłych  ramion 

wydawały  się  olbrzymie.  Niektórzy  mieli  na  nogach 

profesjonalne  obuwie,  zaś  inni  tylko  tenisówki.  Kilku  miało 

pikowane rękawice z fasonem zawieszone na tylnej kieszeni.

Stwierdziła,  że  o  indywidualnych  cechach  graczy  najwięcej 

mówiły  ich  czapeczki.  Jedne  były  głęboko  wciśnięte  na  głowę, 

inne odwrócone daszkiem do tyłu lub też spadające łobuzersko 
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na  oczy.  Chciała  mieć  zdjęcie  pokazujące  ruch,  które  odda 

atmosferę meczu, ujawni osobowość graczy i charakter samego 

sportu. W oczekiwaniu na taką sytuację sfotografowała na razie 

drugobazowego,  który  czekając,  aż  pałkarz  stanie  na  swoim 

miejscu, wydmuchiwał balony z gumy do żucia.

Spiesząc się, żeby nie przegapić dalszego ciągu, wypróbowała 

obiektyw  z  długą  ogniskową.  Stwierdziła,  że  tak  jest  lepiej,  i 

ucieszyła  się  na  widok  całej  masy  piegów  na  twarzy 

drugobazowego.  Wyżej  nad  nią  ktoś  strzelił  balonówką  i 

gwizdnął, kiedy sędzia zaliczył rzut.

Bryan opuściła aparat i postanowiła wciągnąć się w grę. Jeżeli 

zamierza oddać atmosferę meczu, najpierw musi ją poczuć. Było 

tu coś więcej niż sama gra, pomyślała, jakieś cudowne poczucie 

wspólnoty. Gdy kolejni pałkarze wstawali z miejsca, ludzie wołali 

do nich po imieniu, rzucając od czasu do czasu uwagi świadczące 

o bliższej znajomości z zawodnikiem. Ale podział na strony były 

wyraźny.

Rodzice przyszli na mecz prosto z pracy, dziadkowie oderwali 

się ód wczesnej kolacji, a sąsiedzi wybrali mecz zamiast telewizji. 
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Mieli swoich faworytów i nie żałowali im wiwatów i oklasków.

Następny pałkarz zainteresował Bryan głównie dlatego, że była 

nim  uderzająco  śliczna,  na  oko  dwunastoletnia  dziewczynka. 

Patrząc na nią, Bryan pomyślała, że mała powinna raczej ćwiczyć 

przy  baletowym  drążku,  a  nie  w  drużynie  baseballowej,  gdy 

jednak zobaczyła, w jaki sposób dziewczynka chwyta kij i pochyla 

się do uderzenia, złapała aparat. A było na co patrzeć.

Uchwyciła  dziewczynkę  podczas  pierwszego  obrotu.  Tłum 

jęknął, ale Bryan zachwyciła lekkość ruchu. Choć fotografowała 

mecz młodzieżowej ligi w na wpół zapomnianym miasteczku w 

Missisipi,  pomyślała  o  swojej  studyjnej  pracy  z  primabaleriną. 

Pałkarz szykował się do uderzenia, a Bryan do następnego ujęcia. 

Musiała przeczekać, niecierpliwiąc się coraz bardziej, dwie piłki.

— Nisko i na aut — usłyszała, jak ktoś mruczy obok niej. Sama 

myślała  tylko o  tym,  żeby nie  przegapić  zdjęcia,  na którym jej 

zależało.

A  potem  to  się  stało,  zbyt  jednak  szybko,  by  Bryan  zdążyła 

zauważyć, gdzie jest piłka, ale dziewczynka wybiła ją i rozpoczęła 

bieg,  a  Bryan cały czas postępowała za nią,  wręcz ją goniła po 
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kolejnych  bazach.  Kiedy  dziewczynka  zbliżała  się  do  drugiej, 

nastawiła  ostrość  na  jej  twarz.  Tak,  Maria  wiedziałaby,  co 

oznacza  ten  wyraz,  pomyślała  Bryan.  Napięcie,  determinacja, 

zuchwałość  i  żadnej  litości  dla  siebie.  Uchwyciła  ją,  kiedy 

ślizgiem, w tumanie kurzu, rzuciła się ciałem i dopadła trzeciej 

bazy.

— Cudownie! — Opuściła aparat, tak bardzo podekscytowana, 

że  nawet  nie  zdawała  sobie  sprawy,  jak  głośno  krzyczy.  —  Po 

prostu cudownie!

— To nasza dziewczynka!

Bryan  rzuciła  okiem  na  siedzącą  obok  parę.  Promieniejąca 

radością  kobieta  była  w  jej  wieku,  może  o  rok  czy  dwa  lata 

starsza. Mężczyzna obok niej uśmiechał się szeroko, żując duży 

kawał gumy.

Może niedokładnie usłyszała, byli przecież tacy młodzi.

— To wasza córka?

— Tak, najstarsza. — Kobieta wzięła mężczyznę za rękę i Bryan 

zobaczyła  proste  bliźniacze  obrączki.  —  Mamy  jeszcze  trójkę, 

która  gdzieś  tutaj  biega,  ale  bardziej  interesują  się  stoiskiem 
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spożywczym niż grą.

— Nie to co nasza Carey. — Ojciec popatrzył na miejsce, gdzie 

jego  córka  ustawiła  się  do  kolejnej  bazy.  —  To  jej  prawdziwa 

pasja.

— Mam nadzieję, że nie przeszkadza państwu, że zrobiłam jej 

zdjęcie?

— Nie. — Kobieta ponownie się uśmiechnęła. — Mieszka pani w 

tym mieście?

Był  to  uprzejmy  sposób,  by  dowiedzieć  się,  kim  jest  ta 

sympatyczna blondynka. Bryan nie miała wątpliwości, że kobieta 

znała tutaj każdego w promieniu kilkunastu kilometrów.

—  Nie,  jestem  przejazdem.  —  Zatrzymała  się,  gdy  następny 

pałkarz wybił piłkę na właściwe pole i doprowadził Carey do bazy 

mety.  —  Robię  reportaż  dla  „Life–style”.  Może  słyszeliście 

państwo o tym magazynie?

— Jasne.  — Mężczyzna kiwnął  głową w stronę małżonki,  nie 

odrywając oczu od gry. — Żona dostaje go co miesiąc.

Wyjmując z torby formularz z zezwoleniem na fotografowanie, 

Bryan  wytłumaczyła,  że  jest  zainteresowana  wykorzystaniem 
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fotografii Carey w swoim eseju. Chociaż mówiła krótko i cicho, 

wieść błyskawicznie rozniosła się po trybunach. Po chwili wokół 

Bryan  zebrali  się  ciekawscy,  którym  musiała  odpowiadać  na 

liczne  pytania.  Potem,  żeby  ułatwić  sobie  sprawę  i  zadowolić 

tych, którym nie udzieliła odpowiedzi, zeszła z trybuny, zmieniła 

obiektyw na szerokokątny i zrobiła im zbiorowe zdjęcie. Całkiem 

niezłe,  uznała,  ale  nie  chciała  już  spędzać  kolejnej  godziny  na 

fotografowaniu. Żeby odwrócić uwagę fanów baseballu od siebie i 

skierować ją znowu na grę, powędrowała do stoiska z jedzeniem.

— Coś ci się trafiło?

Właśnie odwróciła głowę, gdy Shade zrównał się z nią.

— Taak. A tobie?

Przytaknął  ruchem  głowy  i  oparł  się  o  ladę  stoiska.  Choć 

zachodziło  słońce,  upał  był  niemiłosierny.  Zapowiadała  się 

kolejna nieznośna noc. Zamówił dwa duże napoje i dwa hot dogi.

—  Wiesz,  co  by  mi  sprawiło  przyjemność?  —  zapytała,  kiedy 

zaczęła ładować dodatki na swojego hot doga.

— Wiadro jedzenia?

Nie zwracając na niego uwagi, nałożyła furę musztardy.
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— Żebym mogła teraz zanurzyć się w chłodnym basenie, a za 

mną żeby płynęła mrożona margarka.

—  Na  razie  będziesz  musiała  zająć  miejsce  kierowcy  w 

furgonetce. Teraz twoja kolej.

Wzruszyła ramionami. Jak praca, to praca.

— Widziałeś tę dziewczynkę, która załatwiła trzy bazy po kolei? 

— Szli po sztywnej, nierównej trawie w stronę samochodu.

— Tego dzieciaka, który pędził jak pocisk?

— Tak, siedziałam obok jej rodziców. Mają czwórkę dzieciaków.

— No i co?

— Czworo dzieci — powtórzyła. — A mogłabym przysiąc, że ona 

nie ma więcej niż trzydzieści lat. Jak ludzie to robią?

— Jak udowodnisz, że skończyłaś osiemnaście łat, to wszystko 

ci opowiem.

Śmiejąc się, trąciła go łokciem.

—  Nie  o  to  mi  chodzi,  choć  sam  pomysł  nie  jest  najgorszy. 

Chodzi mi o tę parę. Są młodzi i atrakcyjni, i naprawdę się lubią.

— Zabawne.

—  Nie  bądź  cyniczny  —  upomniała  go,  otwierając  drzwi 
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furgonetki.  — Większość par się nie lubi, zwłaszcza kiedy mają 

czwórkę dzieciaków,  dług hipoteczny i  dziesięć  albo dwanaście 

lat małżeństwa za sobą.

— Niby kto z nas jest cyniczny?

Chciała  szybko  zaripostować,  lecz  zamiast  tego  zmarszczyła 

czoło.

— Zdaje się, że ja — zasępiona, uruchomiła silnik. — Może mam 

spaczony obraz świata, ale kiedy widzę szczęśliwe małżeństwo, w 

którym wszystko gra, robi to na mnie wrażenie.

— Bo to robi wrażenie. — Zanim się rozsiadł, ostrożnie ułożył 

torbę z aparatem pod tablicą rozdzielczą.

— Taak.

Zamilkła, oddając się wspomnieniu tamtej zazdrości i tęsknoty, 

które nagle poczuła, gdy kadrowała Brownów w wizjerze. Teraz, 

po wielu tygodniach i przejechanych kilometrach, poruszyło ją co 

innego,  a  mianowicie  fakt,  że  jednak  nie  pozbyła  się  tego 

osobliwego  uczucia.  Oddaliła  je  tylko  od  siebie,  ukryła  w 

zakamarkach świadomości, lecz teraz, gdy myślała o tej parze na 

trybunach  w  małym  miasteczku,  wszystko  znowu  odżyło.  Jest 
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więc w jej duszy miejsce na takie marzenia i tęsknoty, które, jak 

niedawno jeszcze myślała, wraz z rozwodem wyrzuciła z siebie.

Rodzina,  silna  więź.  Wspólnota.  Czy  pewni  ludzie  potrafią 

lepiej  dotrzymywać  obietnic  niż  drudzy?  zastanawiała  się.  A 

może  niektórzy  nie  potrafią  połączyć  swojego  życia  z  innym 

życiem, dostosować się, iść na kompromisy?

Patrząc  wstecz,  uważała,  że  oboje  z  Robem  naprawdę  się 

starali,  lecz zabrakło duchowego porozumienia. Dwa odmienne 

sposoby  myślenia,  które  nigdy  nie  trafiały  w  potrzeby  drugiej 

osoby.  Gdyby mieli  podobne przyzwyczajenia  i  oczekiwania  od 

życia, na pewno wszystko potoczyłoby się inaczej. Czy to jednak 

znaczy,  że  powodzenie  związku  polega  na  tym,  by  węzłem 

małżeńskim połączyły się dwie osoby, których myślenie biegnie 

tymi samymi torami?

Westchnąwszy,  wyjechała  na  główną  szosę  w  kierunku 

Tennessee. Doszła do wniosku, że jeżeli w istocie tak jest,  to o 

wiele  lepiej  żyć  samotnie.  Spotkała  wprawdzie  wielu  ludzi, 

których naprawdę polubiła i z którymi było jej wesoło, ale nigdy 

nie natknęła się na kogoś, kto myślałby tak jak ona. Dotyczy to 
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zwłaszcza mężczyzny, który siedzi obok niej po uszy zagłębiony w 

swojej gazecie. Już choćby w tym różnili się diametralnie.

Czytał tę gazetę, jak i każdą gazetę w każdym mieście, w którym 

się zatrzymywali,  od deski do deski,  pochłaniając każde słowo, 

ona zaś przelatywała wzrokiem tytuły, rzucała okiem na modę i 

kronikę towarzyską, i szybko przechodziła do komiksów. Gdy jej 

zależało  na  wiadomościach,  wolała  je  usłyszeć  w  radiu  lub 

telewizji.  Czytanie  miało  być  relaksem,  zaś  analizowanie 

światowej polityki przynosiło tylko stres.

Związki.  Cofnęła  się  do  dyskusji,  jaką  przed  paroma 

tygodniami  odbyła  z  Lee.  Nie,  nie  nadawała  się  do  stałego, 

wieloletniego związku. Nawet Shade zauważył, że pewni ludzie są 

po prostu niezdolni do tego. Czyż nie zgodziła się z nim? Dlaczego 

więc tak ją to raptem przygnębiło?

Jakiekolwiek  byłyby  jej  uczucia  wobec  Shade’a,  a  przecież 

należy  je  uznać  za  satysfakcjonujące,  nie  miała  najmniejszego 

zamiaru jeszcze raz poczuć zapachu ślubnego wianka. To, że coś 

w niej  parę razy drgnęło, a nawet zakłuło na widok par,  które 

zdawały się raczej dopełniać nawzajem, niż konkurować ze sobą, 
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było czymś zupełnie naturalnym, nie zmieni jednak swojego stylu 

życia,  by  dopasować  się  do  drugiej  osoby.  Jest  absolutnie 

zadowolona z tego, co ma.

Gdyby  była  zakochana…  Znowu  poczuła  ukłucie,  ale 

postanowiła je zbagatelizować. Gdyby się zakochała, cała sprawa 

niesłychanie by się skomplikowała, ale fakt pozostaje faktem, że 

jest bardzo szczęśliwa, bo odnosi zawodowe sukcesy, jest wolna i 

ma  atrakcyjnego,  bardzo  interesującego  kochanka.  Byłaby 

szalona, gdyby nie była szczęśliwa, i musiałaby zwariować, gdyby 

chciała cokolwiek zmienić.

— To nie ma nic wspólnego ze strachem — powiedziała na głos.

— Co?

Odwróciła  się  do  Shade’a  i,  ku  zdumieniu  ich  obojga, 

zaczerwieniła się.

— Nic — wybąkała. — Myślę na głos.

Przyjrzał  się  jej  z  uwagą.  Można  by  powiedzieć,  że  jest 

wytrącona  z  równowagi,  a  co  najmniej  nadąsana.  Odruchowo 

wyciągnął rękę i dotknął jej policzka.

— Nie jesz swojego hot doga.
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Była  bliska  płaczu.  Z  jakiegoś  idiotycznego  powodu  chciała 

zatrzymać  samochód,  oprzeć  głowę  na  kierownicy  i  zalać  się 

łzami. Boże, co się z nią dzieje?

— Nie jestem głodna — wydusiła.

—  Bryan…  —  Zobaczył,  jak  nerwowo  chwyta  okulary 

przeciwsłoneczne i choć słońce było nisko, wciska je na nos. — 

Dobrze się czujesz?

— Świetnie. — Wzięła głęboki oddech i spojrzała przed siebie. — 

Po prostu świetnie.

To nieprawda, poznał to po jej napiętym głosie. Jeszcze kilka 

tygodni temu wzruszyłby ramionami i powrócił do swojej gazety, 

jednak teraz szybko ją odłożył i cisnął na podłogę.

— Co się z tobą dzieje?

— Nic.  — Była  na siebie  po  prostu wściekła.  Włączyła  radio, 

które Shade bez słowa wyłączył.

— Zjedź na bok.

— Po co?

— Po prostu zjedź na bok.

Gwałtownie skręciła na pobocze, zwolniła i stanęła.
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—  Daleko  nie  ujedziemy,  zatrzymując  się  już  po  dziesięciu 

minutach.

— Daleko nie zajedziemy, jeżeli mi nie powiesz, co jest nie tak.

— Wszystko w najlepszym porządku! — Zagryzła wargi i oparła 

się plecami o fotel. Mówienie, że wszystko jest w porządku, nie 

miało  sensu,  skoro  się  jednocześnie  warczy  jak  rozeźlone, 

opryskliwe dziecko. — Jestem zdenerwowana, to wszystko.

— Ty?

Popatrzyła na niego zawziętym, mściwym wzrokiem.

— Ja też mam prawo do parszywych nastrojów, Colby. Nie masz 

na to patentu, przyjemniaczku.

— Ale ty z pewnością masz — powiedział łagodnie.

— Skoro po raz pierwszy jestem tego świadkiem, powiedz mi, o 

co chodzi.

— Nie bądź taki cholernie protekcjonalny.

— Szukasz zaczepki? Popatrzyła przed siebie.

— Może.

—  OK.  —  Podejmując  wyzwanie,  poprawił  się  na  fotelu.  — 

Chodzi ci o coś konkretnego?
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Szybkim  ruchem  odwróciła  głowę,  gotowa  przejść  do 

rękoczynów.

—  Musisz  zawsze  siedzieć  z  nosem  w  gazecie,  ilekroć  ja 

prowadzę?

Uśmiechnął się irytująco.

— Tak, kochanie.

Najpierw  mruknęła  coś  niezrozumiałego,  potem  znów 

spojrzała w dal, aż wreszcie warknęła:

— Zresztą, szkoda słów.

—  Pozwolę  sobie  zauważyć,  że  ilekroć  ty  siedzisz  na  tym 

miejscu, natychmiast zasypiasz.

— Powiedziałam, że szkoda słów. — Wyciągnęła rękę w stronę 

kluczyka w stacyjce.  — Po prostu zapomnij o tym. Przez ciebie 

zachowuję się jak głupia i mówię od rzeczy.

Zanim zdążyła przekręcić kluczyk, przykrył jej dłoń swoją ręką.

—  Zachowujesz  się  jak  głupia,  wykręcając  się  i  nie  chcąc 

powiedzieć,  co  ci  leży  na  sercu.  —  Chciał  do  niej  dotrzeć.  Nie 

wiedzieć  kiedy,  przekroczył  ustalony  przez  siebie  zakaz 

nieangażowania się i nieudzielania rad. Czy chciał tego, czy nie, 
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oraz czy Bryan akceptowała to, czy nie,  wpadł po uszy. Powoli 

podniósł jej rękę do warg. — Bryan, zależy mi na tobie.

Siedziała,  oszołomiona,  że  tak  proste  stwierdzenie  tak  ją 

bardzo  poruszyło.  Zależy  mi  na  tobie.  Takie  samo  zdanie 

wypowiedział, gdy wspominał kobietę, która była przyczyną jego 

nocnego  koszmaru.  Obok  przyjemności,  jaką  sprawiły  jej  te 

słowa,  pojawiło  się  nieuniknione  poczucie  odpowiedzialności. 

Nie  powiedział  tego  bez  zastanowienia,  bo  nigdy  tak  nie 

postępował,  a  szczególnie  teraz  nie  pozwoliłby  sobie  na  coś 

takiego. Zerknęła w jego stronę i napotkała jego wzrok, cierpliwy 

i zagadkowy, uważnie ją obserwujący.

— Mnie  też  na tobie  zależy — powiedziała  spokojnie.  Splotła 

palce z jego palcami, wprawdzie na króciutko, ale to wystarczyło, 

by oboje poczuli się nieswojo.

Shade posunął się o krok dalej, ostrożnie, nie będąc pewnym jej 

ani siebie.

— Czy to cię tak dręczy?

Odetchnęła głęboko. Teraz z kolei ona starała się zachowywać 

czujność.



Nora Roberts – Pewnego lata

— Trochę. Nie przywykłam do tego… jeszcze nie.

— Ja też nie.

Pokiwała głową, patrząc na przemykające samochody.

—  Sądzę,  że  będzie  lepiej,  jeżeli  oboje  potraktujemy  to  jak 

najbardziej naturalnie.

—  To  brzmi  logicznie.  —  I  prawie  niewykonalnie,  pomyślał. 

Właśnie teraz chciał mocno ją do siebie przytulić, by zapomnieć, 

gdzie się znajdują. Tylko żeby ją potrzymać. Nic chciał więcej. Z 

trudem się powstrzymał. — Żadnych komplikacji?

Zdobyła się na uśmiech. W końcu przecież najważniejsza była 

zasada numer jeden.

— Żadnych komplikacji — potwierdziła. Ponownie wyciągnęła 

rękę  do  kluczyka.  — Czytaj  swoją  gazetę,  Colby  — powiedziała 

beztrosko. — Poprowadzę do zmierzchu.
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Rozdział dziesiąty

Przejechali spory kawałek Tennessee: Nashville, Chattanoogę, 

zahaczyli o wschodni narożnik Arkansas, bogaty w góry i legendy, 

i  przez  Twain’s  Missouri  jechali  do  Kentucky.  Tam  czekały  na 

nich wielkie pola tytoniowych liści, krzewy kalmii szerokolistnej 

o różowych i białych kwiatach, Fort Knox i Mamucia Grota, ale 

dla  Bryan Kentucky to  były  przede wszystkim  konie.  Gładkie  i 

lśniące rasowe konie wyścigowe, skubiące bujną trawę. To były 

długonogie źrebaki uganiające się po rozległych pastwiskach, a 

także starsze, o masywnej klatce piersiowej, galopujące po torze 

na Churchill Downs.

Gdy  przemierzali  stan,  kierując  się  na  Louisville,  zobaczyła 

starannie utrzymane przedmieścia okalające wielkie i  mniejsze 

miasta,  jak  w  każdym  stanie  na  terenie  całego  kraju,  oraz 

ciągnące się  kilometrami  farmy.  Wielkie  miasta  z  biurowcami, 

które  zdawały  się  sięgać  nieba,  i  zatłoczonymi,  ruchliwymi 

ulicami. Tyle podobieństw z zachodem i z południem, a przy tym 

jakie różnice!
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—  Daniel  Boone  i  Czirokezi  —  powiedziała  półgłosem,  gdy 

znaleźli się na kolejnej, monotonnej i bezkresnej głównej szosie.

—  Co?  —  Shade  oderwał  wzrok  od  mapy.  Kiedy  Bryan 

prowadziła, dobrze było co pewien czas skontrolować kierunek 

jazdy, bo wszelkie niespodzianki były jak najbardziej możliwe.

—  Daniel  Boone,  ten  słynny  osadnik  sprzed  dwustu  lat,  i 

Czirokezi  —  powtórzyła.  Zwiększyła  szybkość,  żeby  wyprzedzić 

samochód  kempingowy  załadowany  rowerami  i  sprzętem 

rybackim.  Dokąd  też  oni  jadą?  zastanowiła  się.  I  skąd?  —  Są 

miejsca  tak  nacechowane  historią,  że  wprost  czuje  się  ich 

wyjątkowość. A może to sprawa klimatu lub topografii?

Shade ponownie spojrzał na mapę, próbując na próżno obliczyć 

czas i  liczbę przejechanych kilometrów. Poświęcił  jadącemu za 

nimi  samochodowi  kempingowemu  nie  więcej  jak  ułamek 

sekundy.

— Tak.

Bryan uśmiechnęła się z politowaniem. Dla Shade’a dwa razy 

dwa zawsze równa się cztery.

— A jednak ludzie wszędzie są w zasadzie podobni, nie sądzisz? 
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Myślę, że gdyby przeprowadzić w kraju ankietę, okazałoby się, że 

większość pragnie tego samego. Dachu nad głową, dobrej pracy, 

paru tygodni wesołych wakacji.

— Kwiatów w ogrodzie?

—  Zgoda,  niech  będzie.  —  Wzruszyła  lekko  ramionami, 

dochodząc  do  wniosku,  że  to,  co  powiedziała,  wcale  nie 

zabrzmiało  idiotycznie.  —  Sądzę,  że  większość  ludzkich 

oczekiwań  jest  bardzo  zwyczajna  i  prosta.  Można  by  jeszcze 

dodać  włoskie  pantofle  i  podróż  na  Barbados,  ale  generalnie 

wszyscy są zainteresowani elementarnymi sprawami. Zdrowiem 

dzieci, oszczędnościami, stekiem z grilla.

— Potrafisz upraszczać sprawy, Bryan.

—  Być  może,  ale  też  nie  widzę  powodu,  aby  je  sztucznie 

komplikować.

Jeszcze  raz  odłożył  mapę  i  odwrócił  się  w  jej  stronę. 

Niewykluczone, że w obawie przed tym, co mógłby odkryć, unikał 

zbytniego wnikania w osobowość Bryan. Lecz teraz, zza okularów 

przeciwsłonecznych, patrzył prosto na nią, i  takie też było jego 

pytanie.
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— O co ci chodzi?

—  Ja…  —  zawahała  się,  zmarszczyła  czoło  i  wyprowadziła 

furgonetkę z długiego zakrętu. — Nie wiem, o co mnie pytasz.

Na pewno wie, pomyślał, ale, jak widać, robienie uników stało 

się ich zwyczajem.

—  Dach  nad  głową,  dobra  praca?  Czy  to  są  dla  ciebie 

najważniejsze sprawy?

Dwa  miesiące  temu  mogłaby  wzruszyć  ramionami  i  dać 

twierdzącą odpowiedź. Jej praca była sprawą pierwszoplanową i 

zaspokajała  jej  wszystkie  potrzeby.  Tak to  sobie  zaplanowała  i 

chciała,  żeby  tak  było.  Teraz  już  nie  była  tego  aż  tak  bardzo 

pewna. Od wyjazdu z Los Angeles za wiele zobaczyła i odczuła.

— Mam to wszystko — zrobiła unik. — Oczywiście, że chcę tego.

— I?

Przyparta  do  muru,  poruszyła  się  niespokojnie.  Nie  chciała, 

żeby jej luźne spekulacje obróciły się przeciwko niej.

— Nie odmówiłabym zaproszenia na wycieczkę na Barbados.

Nie uśmiechnął się, choć się tego spodziewała, i nie przestawał 

się w nią wpatrywać, bezpieczny i bezkarny za przyciemnionymi 
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szkłami.

— Nadal upraszczasz.

— Bo jestem prostolinijna.

Trzymała  lekko  kierownicę  i  sprawnie  nią  manipulowała,  a 

zgarnięte do tyłu włosy były jak zwykle zaplecione w warkocz. Nie 

używała makijażu, ubrana była w wyblakłe, postrzępione na dole 

dżinsowe szorty i w dwa razy za duży podkoszulek.

— Nie — stwierdził po chwili — wcale nie jesteś. Tylko udajesz.

Natychmiast  wzmogła  czujność.  Od  swojego  ostatniego 

wybuchu  w  Missisipi  starała  się  myśleć  trzeźwo,  by  znów  nie 

stracić  głowy,  i  na  wszelki  wypadek  unikała  głębszych 

przemyśleń.

—  Sam  jesteś  skomplikowanym  człowiekiem,  Shade,  więc 

dopatrujesz się komplikacji tam, gdzie ich nie ma.

Chciałaby zobaczyć teraz jego oczy i poznać jego myśli.

— Wiem, co widzę, kiedy patrzę na ciebie, i nie nazwałbym tego 

prostolinijnością.

Zbyła  go  wzruszeniem  ramion,  czując  równocześnie 

wzrastające napięcie.
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— Nietrudno mnie rozszyfrować.

Skwitował  to  jednym  krótkim  i  dosadnym  słowem, 

wypowiedzianym spokojnym tonem. Popatrzyła tylko na niego i 

przeniosła uwagę na drogę.

— No cóż, na pewno nie kryję w sobie wielu tajemnic.

Czyżby?  Shade  spoglądał  na  cieniutkie  złote  kółeczka  w  jej 

uszach.

—  Zastanawiam  się,  o  czym  myślisz,  gdy  leżysz  obok  mnie, 

kiedy  przestajemy  się  kochać,  w  tych  chwilach  między 

namiętnością i snem. Często się nad tym zastanawiam.

Ona również.

— Wtedy jest mi trudno o czymkolwiek myśleć — odpowiedziała 

względnie spokojnym głosem.

Tym razem naprawdę się uśmiechnął.

—  Zawsze  jesteś  wyciszona  i  śpiąca  —  powiedział  szeptem, 

przyprawiając ją o miłe drżenie. — A ja zastanawiam się, co bym 

usłyszał, gdybyś głośno wypowiedziała swoje myśli.

Że  mogłabym  się  w  tobie  zakochać.  Że  każdy  wspólnie 

spędzony dzień przybliża nas o jeden dzień do końca zlecenia. Że 
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nie wyobrażam sobie, jak będzie wyglądać moje życie, gdy ciebie 

nie będzie, a ja nie będę cię mogła dotykać i rozmawiać z tobą. 

Takie miała myśli, ale nie wypowiedziała ich na głos.

Ma swoje sekrety, pomyślał Shade. Tak jak on.

—  Pewnego  dnia,  zanim  skończymy  robotę,  powiesz  mi. 

Przypiera ją do muru. Czuła to, ale nie wiedziała,  dlaczego tak 

robi.

— Czy nie dość już powiedziałam?

— Nie. — Ulegając potrzebie, która go coraz częściej nachodziła, 

dotknął jej policzka. — Niezupełnie.

Z mizernym rezultatem spróbowała się uśmiechnąć.

—  To  jest  zbyt  niebezpieczna  rozmowa  jak  na  główną 

międzystanową szosę i setkę na liczniku.

—  Taka  rozmowa  jest  niebezpieczna  w  każdej  sytuacji.  — 

Powoli  cofnął  rękę.  —  Chcę  ciebie,  Bryan.  Naprawdę.  Jesteś 

moim pragnieniem.

Umilkła,  nie  dlatego,  że  powiedział  coś,  czego  nie  chciała 

usłyszeć, ale dlatego, że nie wiedziała już, co sądzić o ich układzie 

i  jak  go  traktować.  Gdyby  się  odezwała,  mogłaby  za  dużo 
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powiedzieć i  zniszczyć tę słabą więź, która dopiero powstała,  a 

nie mogła mu wyznać, że właśnie pragnie tej bliskości.

Czekał, że się odezwie, chciał, żeby coś powiedziała, gdy on już 

przekroczył  linię,  którą  sobie  na  początku  ich  znajomości 

wyznaczyli. Podjął wielkie ryzyko, czyż ona tego nie widzi? Chciał 

jej. Czyż tego nie czuje? Lecz nie odezwała się, a uczyniony przez 

niego krok naprzód okazał się krokiem do tyłu.

— Zaraz będziesz miała zjazd — poinformował ją i złożył mapę. 

Bryan zmieniła pas, zwolniła i zjechała z głównej szosy.

* * *

Kentucky  kojarzyło  jej  się  z  końmi  i  właśnie  konie 

doprowadziły ich do Louisville, a Louisville na Churchill Downs. 

Było już dawno po derby, ale odbywały się wyścigi i były tłumy 

ludzi.  Jeżeli  zamierzali  włączyć  do  swojego  eseju  o  lecie  tych, 

którzy  spędzają  popołudnia  na  obserwowaniu  wyścigów  i 

robieniu zakładów, czy mogli udać się gdzie indziej?

Od razu, gdy to zobaczyła, pomyślała o przeróżnych ujęciach. 
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Były tu kopuły, podobne do tych, które wieńczą wielkie kościoły, 

a także lśniące czystością białe budowle, których prosta elegancja 

kontrastowała  z  ogólnym  szaleństwem.  Tor,  czyli  długi  owal  z 

ubitej gliny, był centralnym punktem. Otaczały go trybuny. Bryan 

obeszła je wkoło, zastanawiając się, jacy ludzie tutaj przychodzą. 

I jak zwykle przekonała się, że bardzo różni.

Był  tu  mężczyzna  z  zaczerwienionymi  ramionami  i  w 

przepoconym podkoszulku,  ślęczący  nad biuletynem  wyścigów, 

był też inny, w przypadkowo dobranych eleganckich spodniach, 

sączący coś chłodnego z wysokiej szklanki. Zobaczyła kobiety w 

drogich ubraniach, trzymające lornetki polowe, a także rodziny, 

zaprawiające  swe  dzieci  do  tego  królewskiego  sportu.  Był 

mężczyzna w popielatym kapeluszu z oplatającymi oba ramiona 

tatuażami, i chłopiec zaśmiewający się na barkach swojego ojca.

Przejeżdżając  przez  kraj,  obejrzeli  już  mecze  baseballowe  i 

tenisowe, jak również wyścigi  samochodów na przyspieszenie i 

hamowanie. Twarzy, które widziała w tłumie, zdawało się nic nie 

łączyć  poza  samą  grą.  Najpierw  je  wymyślono  dla  zabawy, 

zadumała się Bryan, a potem uczyniono z nich przemysł. Ciekawy 
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aspekt ludzkiej natury.

Wypatrzyła  opartego  o  bandę  mężczyznę,  z  takim 

namaszczeniem  obserwującego  wyścig,  jakby  od  wyniku  miało 

zależeć jego życie. Skręcał się i pocił z emocji. Sfotografowała go z 

profilu.

Szybki  rzut  oka  i  dostrzegła  kobietę  w  bladoróżowej  sukni  i 

letnim  kapeluszu.  Obserwowała  wyścig  od  niechcenia, 

dystansując  się  od  wszystkiego,  jak  cesarzowa  podczas  walk 

gladiatorów  w  rzymskim  amfiteatrze.  Wykadrowała  kobietę, 

podczas gdy tłum wył i dopingował konie na ostatniej prostej.

Shade  oparł  się  biodrem  o  balustradę  i  fotografował  konie 

podczas gonitwy, w różnych ujęciach i pozach, kończąc na rzucie 

do przodu na mecie.  Wcześniej zrobił zdjęcie tablicy zakładów, 

na której błyskały i kusiły liczby. Teraz czekał na pojawienie się 

wyników i znowu ustawił na nią aparat.

Przed końcem wyścigów, przy okienku, gdzie stawką były dwa 

dolary, zobaczył Bryan. Teraz, z aparatem na szyi i z biletem w 

ręku, wracała w stronę trybun.

— Nie mogłaś się oprzeć? — zapytał ją.
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—  Nie.  —  Znalazła  automat  z  jedzeniem  i  zaproponowała 

Shade’owi batonik, który już lekko zdążył się rozpłynąć w upale. 

— Poza tym w następnym biegu leci koń o imieniu Made in the 

Shade.  —  Uśmiechnęła  się  na  widok  jego  uniesionych  ze 

zdziwienia brwi. — Czy mogłam się oprzeć?

Chciał  jej  powiedzieć,  że  jest  wariatką,  ale  bardzo  słodką. 

Zamiast tego zsunął Bryan okulary z nosa, żeby zobaczyć jej oczy.

— Jaki ma numer?

— Siódmy.

Shade  rzucił  okiem  na  tablicę  zakładów  i  z  politowaniem 

pokiwał głową.

— Trzydzieści pięć do jednego. Po co obstawiałaś?

— Żeby wygrać, oczywiście.

Wziął ją za ramię i poprowadził do bandy.

—  Możesz  pocałować  swoje  dwa  dolce,  szalona  głowo,  i 

pożegnać się z nimi.

— Albo wygrać siedemdziesiąt.  — Bryan włożyła z  powrotem 

okulary.  — A potem zaproszę cię  na kolację.  Jeśli  przegram — 

ciągnęła — zawszę mogę skorzystać z karty kredytowej. I nadal 
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będę cię mogła zaprosić na kolację.

— Umowa stoi — powiedział Shade, gdy rozległ się dzwonek.

Obserwowała  rwące  się  do  przodu  konie.  Były  już  blisko 

pierwszego zakrętu, kiedy zidentyfikowała konia numer siedem. 

Był  trzeci  od końca.  Zerknęła  tylko  na Shade’a,  który  pokręcił 

głową.

— Nie rezygnuj tak szybko.

—  Kiedy  stawiasz  na  fuksa,  kochana,  musisz  się  liczyć  z 

przegraną.

Lekko  wzburzona  tak  od  niechcenia  użytym  przez  niego 

pieszczotliwym słowem, powróciła do oglądania wyścigu. Shade 

rzadko zwracał się do niej po imieniu, jeszcze rzadziej mówił do 

niej  tak  poufale  i  pieszczotliwie.  Na  fuksa  dała  ciche 

przyzwolenie,  ale  nie  była  wcale  taka  pewna,  czy  jest 

przygotowana na przegraną.

— Wysuwa się do przodu! — krzyknęła, kiedy długim i mocnym 

krokiem  numer  siedem  minął  trzy  konie.  Zapominając  o 

wszystkim, oparła się o bandę i roześmiała się. — Popatrz no! — 

Podniosła  aparat  do  oczu,  posługując  się  teleobiektywem  jak 



Nora Roberts – Pewnego lata

lornetką  polową.  — Boże,  jaki  on piękny  —  wyszeptała.  — Nie 

wiedziałam, że jest taki cudowny!

Przyglądając się koniowi, zapomniała o wyścigu i rywalizacji. 

„Jej”  koń  był  naprawdę  piękny.  Widziała  nisko  pochylonego 

dżokeja — rozmazaną kolorową plamę — który sam w sobie miał 

styl, ale to koń, o wspaniale naprężonych mięśniach i dudniący 

kopytami,  wprawił  ją  w  zachwyt.  Bardzo  chciał  wygrać,  to  się 

czuło.  Nieważne,  ile  razy  przegrał,  ile  razy  wracał  do  stajni 

pobity, ważne, że teraz chciał wygrać.

Nadzieja.  Czuła  to,  choć  już  od  dawna  przestała  słyszeć 

krzyczący  wokół  niej  tłum.  Koń  dokładający  wysiłku,  żeby 

pokonać liderów, nie tracił nadziei. Wierzył, że może wygrać, a 

jeśli się dostatecznie mocno wierzy… Ostatnim zrywem wysunął 

się na czoło i minął metę jako czempion.

— A niech to kule biją! — mruknął Shade. Kiedy obserwowali, 

jak  zwycięzca  długim,  pewnym  krokiem  odbywa  rundę 

honorową, spostrzegł, że trzyma Bryan za ramiona.

— Piękny. — Jej głos był niski i gardłowy.

— Hej. — Słysząc, że mówi przez łzy, ujął jej podbródek i uniósł 
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go do góry. — To był tylko dwudolarowy zakład.

Potrząsnęła głową.

— Udało mu się. Chciał wygrać i dał z siebie wszystko, dlatego 

zwyciężył.

Shade przejechał palcem po jej nosie.

— Nie słyszałaś nigdy o szczęśliwym trafie?

— Taak. — Przytomniejsza już, ujęła jego rękę w swoje. — Lecz 

to nie ma nic wspólnego z tym, co się tutaj stało.

Przez  chwilę  przyglądał  się  jej,  po  czym  pokiwał  głową  i 

pocałował ją delikatnie i czule w usta.

— A to dla kobiety, która twierdzi, że jest prostolinijna.

I  szczęśliwa,  pomyślała,  ściskając  jego  dłoń.  Obłędnie 

szczęśliwa.

— Chodziły słuchy — zaczął, kiedy przeciskali się przez tłum — o 

postawieniu kolacji.

— Tak, też coś o tym słyszałam.

Była kobietą dotrzymującą słowa. Tego wieczoru, kiedy niebo 

rozjaśniło  się  od  błyskawic  i  grzmiały  pioruny  letniej  burzy, 

weszli do spokojnej, nastrojowo oświetlonej restauracji.
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—  Lniane  serwetki  —  szepnęła  Bryan  do  Shade’a,  kiedy  ich 

prowadzono do stolika.

Zaśmiał się jej prosto w ucho, kiedy wysuwał dla niej krzesło.

— Łatwo wpadasz w zachwyt.

— To prawda — przyznała mu rację — ale nie widziałam lnianej 

serwetki od czerwca. — Chwytając swoją z talerza, przesunęła po 

niej dłonią. Jakże była gładka i mięsista.  — Nie ma tu żadnych 

plastikowych siedzeń ani sztucznego oświetlenia. Nie będzie więc 

nawet  najmniejszego  plastikowego  pojemnika  z  keczupem.  — 

Robiąc  oko,  postukała  palcem  o  talerz,  który  obiecująco 

zadzwonił. — Spróbuj tego samego z papierem, a usłyszysz tylko 

głuche plaśnięcie.

Shade przyglądał się, jak kolejnemu eksperymentowi poddaje 

szklankę wody.

— I to mówi królowa szybkich dań?

—  Umiarkowana  dieta  z  hamburgerów  jest  w  porządku,  ale 

lubię też zmiany. Weźmiemy szampana — zadecydowała,  kiedy 

zbliżył  się  do  nich  kelner.  Przestudiowała  kartę,  dokonała 

wyboru i odwróciła się znowu do Shade’a.



Nora Roberts – Pewnego lata

— Przepuścisz na tę jedną butelkę całą swoją wygraną.

—  Łatwo  przyszło,  łatwo  poszło.  —  Opierając  podbródek  na 

dłoniach,  uśmiechnęła  się  do niego.  — Czy już  ci  mówiłam,  że 

wyglądasz wspaniale w blasku świec?

— Nie.  — Rozbawiony,  pochylił  się  w jej  stronę.  — Czy teraz 

moja kolej na komplement?

— Być może, ale jakoś nie zauważyłam, żebyś się z tym wyrywał. 

Poza tym to ja stawiam. Ale… — Posłała mu omdlewające, gorące 

spojrzenie.  —  Gdybyś  zamierzał  powiedzieć  coś  schlebiającego 

mojej próżności, nie obrażę się.

Powolnym  ruchem  przeciągnęła  palcem  po  wierzchu  jego 

dłoni,  każąc  mu  się  zastanowić,  dlaczego  każdy  mężczyzna 

sprzeciwia  się  korzyściom,  jakie  przyniosło  wyzwolenie  kobiet. 

Pojenie  winem  i  bycie  częstowanym  kolacją  nie  należały  do 

ciężkich  doświadczeń,  podobnie  jak  wspólny  relaks  czy 

poddawanie  się  uwodzeniu.  To  samo,  stwierdził  Shade, 

podnosząc  jej  rękę  do  ust,  dałoby  się  też  powiedzieć  o 

partnerstwie.

— Mogę na przykład powiedzieć, że zawsze wyglądasz ślicznie, 
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ale dzisiaj wieczorem… — Powędrował wzrokiem po jej twarzy. — 

Dzisiaj wieczorem, kiedy na ciebie patrzę, zapiera mi dech.

Zaczerwieniła się, ale nie cofnęła dłoni. Jak to możliwe, żeby 

mówić  podobne  rzeczy  z  takim  spokojem  i  bez  żadnego 

uprzedzenia?  I  jak  ona,  przyzwyczajona  do  zdawkowych, 

bezpiecznych komplementów, poradzi sobie z tymi, które brzmią 

tak poważnie? Bądź ostrożna, ostrzegła siebie samą.

— W takim razie będę musiała częściej używać szminki.

Błyskając uśmiechem, znowu pocałował ją w rękę.

— Po co, skoro nigdy tego nie robisz?

— Och. — Zabrakło jej słów.

—  Madame?  —  Sprawujący  pieczę  nad  winem  stał  z  butelką 

szampana, pokazując etykietkę.

—  Tak  —  powiedziała  z  powagą.  —  Tak,  świetnie.  Wciąż 

wpatrując  się  w  Shade’a,  usłyszała  strzelający  cicho  korek  i 

musowanie  wina  w  swoim  kieliszku.  Upiła  łyczek  i  zamknęła 

oczy, żeby rozkoszować się smakiem, po czym skinęła głową, a 

kelner  nalał  do  obu  kieliszków.  Bryan  podniosła  swój  i 

uśmiechnęła się do Shade’a.
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— Za co pijemy?

—  Za  pewne  lato  —  odpowiedział  i  lekko  trącił  się  z  nią 

kieliszkiem. — Za pewne fascynujące lato.

Uśmiechnęła się.

— Spodziewałam się, że praca z tobą będzie śmiertelnie nudna, 

bo masz opinię ponuraka.

—  Coś  takiego!  —  Zatrzymał  na  chwilę  resztkę  szampana  na 

języku. Był jak Bryan, łagodny i kojący, z musującą pod spodem 

energią. — Spodziewałem się, że praca z tobą będzie nieznośna, 

bo masz opinię osoby niefrasobliwej i lekkomyślnej.

—  Daruj  sobie  —  przerwała  z  udawaną  powagą.  —  Z 

przyjemnością  stwierdziłam,  że  moje  przewidywania  się  nie 

sprawdziły. — Odczekała chwilę. — A twoje?

—  Jeszcze  jak  —  odpowiedział  bez  namysłu,  po  czym,  gdy 

zmrużyła  groźnie oczy,  roześmiał  się.  — Marny byłby twój los, 

gdyby się potwierdziły.

— Wolę twój poprzedni komplement — mruknęła i sięgnęła po 

kartę.  —  Z  drugiej  strony  uważam,  że  skoro  tak  je  skąpo 

wydzielasz, powinnam brać to, co dostaję.
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— Mówię tylko to, co myślę.

— Wiem. — Studiując menu, odrzuciła do tyłu włosy.

— Ale… och, popatrz, mają czekoladowy mus!

— Większość ludzi zaczyna od przystawki.

— Ja  zacznę raczej  od tyłu,  a  potem ocenię,  ile  jeszcze  będą 

mogła zjeść i czy zostanie mi miejsce na deser.

—  Nie  wyobrażam  sobie,  żebyś  potrafiła  sobie  odmówić 

kolejnego czekoladowego musu.

— Chyba masz rację.

— Nie mogę zrozumieć, że ładując w siebie tak dużo, w ogóle 

nie tyjesz.

— Po prostu mam fart, i tyle. A ty nie masz żadnych słabości, 

Shade?

—  Jasne!  —  Wpatrywał  się  w  nią  tak  intensywnie,  że  się 

zmieszała i ponownie zaczerwieniła. — Nawet kilka.

— A jedna z nich, pomyślał, patrząc jej w oczy, coraz bardziej 

mi doskwiera.

— Czy mogę przyjąć zamówienie?

Bryan z roztargnieniem spojrzała na kelnera.
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— Słucham?

—  Czy  mogę  przyjąć  zamówienie?  —  powtórzył.  —  Czy  może 

jeszcze zaczekać?

— Pani prosi o czekoladowy mus — bez zająknięcia powiedział 

Shade.

— Tak jest, proszę pana. — Kelner notował z kamienną twarzą. 

— Czy to wszystko?

— Nie na długo, jak sądzę — odparł Shade i sięgnął po swojego 

szampana.

Śmiejąc się, Bryan dalej studiowała menu.

* * *

— Pękam — stwierdziła godzinę później, gdy przebijali się przez 

ulewny, zacinający deszcz. — Dosłownie pękam.

Shade torował sobie drogę pośród pomarańczowych świateł.

—  Obserwowanie  ciebie  podczas  jedzenia  jest  zabawnym 

sposobem spędzania czasu.

— Jesteśmy tu po to,  żeby się bawić — zaznaczyła beztrosko. 
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Wtulona w siedzenie, kiedy w głowie szumiało jej od szampana, a 

na  niebie  waliły  pioruny,  mogła  tak  jechać  w  nieskończoność, 

choćby na koniec świata, gdziekolwiek tylko Shade ją zawiezie. — 

Byłeś słodki, że odstąpiłeś mi kawałek sernika.

— Połowę — uściślił  Shade.  Celowo minął  pole  kempingowe, 

które  wybrali  na  to  popołudnie.  Wycieraczki  szorowały  o 

przednią szybę, wydając piskliwe dźwięki. — Cała przyjemność po 

mojej stronie.

— To było urocze. — Westchnęła i  przeciągnęła się sennie. — 

Lubię być rozpieszczana. Po dzisiejszym wieczorze jakoś przeżyję 

kolejny  miesiąc,  korzystając  z  sieci  szybkich  dań  i  kolacji  z 

czerstwymi  pączkami.  —  Zadowolona,  rozejrzała  się  po 

ciemnych,  mokrych  ulicach  i  kałużach  na  zakrętach.  Lubiła 

deszcz,  zwłaszcza  w  nocy,  kiedy  wszystko  od  niego  błyszczało. 

Spoglądając  przez  szybę,  zaczynała  już  śnić,  podrywając  się 

dopiero,  gdy  skręcili  na  nieduże  miejsce  parkingowe  przy 

motelu.

—  Dzisiaj  rezygnujemy  z  kempingu  —  oznajmił,  zanim  go  o 

cokolwiek zapytała. — Zaczekaj tutaj, wezmę tylko pokój.
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Nie  zdążyła  nawet  tego  skomentować,  gdy  wyskoczył  z 

furgonetki  i  zniknął  w  deszczu.  Rezygnujemy  z  kempingu, 

pomyślała,  zerkając  przez  ramię  na  wąskie,  bliźniacze 

podnoszone ławy z tyłu. A więc przynajmniej na razie koniec z 

twardymi,  byle  jak  skleconymi  łóżkami  i  ciurkającym 

prysznicem.

Uśmiechnięta  od ucha do ucha,  wysunęła  się  z  samochodu  i 

zaczęła zbierać sprzęt. Do walizek i toreb podróżnych nigdy nie 

przywiązywała wagi.

—  Szampan,  lniane  serwetki,  a  teraz  łóżko  —  zaśmiała  się. 

Wślizgnęła się z powrotem do auta, ociekając wodą. — Jeszcze się 

rozbestwię.

Chciał  ją  rozpieszczać.  Nie  było  w  tym  logiki,  po  prostu  tak 

było.  Tej  nocy,  i  niech  wejdzie  mu  to  w  nawyk!  chciał  ją 

rozpieszczać.

— Mamy pokój od tyłu. — Kiedy Bryan ciągnęła sprzęt, Shade 

pojechał powoli przodem, sprawdzając numery drzwi. — To tutaj. 

—  Przewiesił  futerały  z  aparatami  przez  ramię.  —  Zaczekaj 

chwilę.  —  Zanim  otworzył  jej  drzwi,  złapała  jeszcze  następną 
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torbę.  Wysiadając,  znalazła  się  ku  swojemu  zdumieniu  w  jego 

ramionach.

— Shade! — Błyskawicznie pokonał odległość od samochodu do 

drzwi motelu.

— Przynajmniej to mogę zrobić, by ci się zrewanżować za obiad 

—  poinformował  ją,  manipulując  ogromnym  kluczem  przy 

zamku. Śmiała się, gdy walczył z drzwiami, trzymając ją, aparaty i 

statywy.

Otwierając  lekkim  kopniakiem  drzwi,  wpił  się  w  jej  usta. 

Przywierając do niego, nadal się śmiała.

— Teraz oboje jesteśmy mokrzy — wyszeptała, głaszcząc go po 

głowie.

— Wysuszymy się w łóżku. — Jeszcze się nie połapała w jego 

zamiarach, gdy już frunęła w powietrzu, lądując na materacu.

—  Jakie  to  romantyczne  —  syknęła,  nie  zmieniając  jednak 

swobodnej pozycji.  Leżała i  uśmiechała się,  ponieważ frywolny 

gest, który wykonał, był nietypowy dla niego, a ona zamierzała z 

tego skorzystać.

Ubranie  kleiło  się  jej  do  ciała,  a  włosy  miała  w  nieładzie. 
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Widział ją, gdy przebierała się do kolacji, i zapamiętał, że ma na 

sobie  cieniutkie  body,  podcięte  wysoko  na  biodrach,  a  także 

zwykłe  skarpetki.  Mógłby  ją  teraz  godzinami  kochać  i  jeszcze 

byłoby za mało.  Wiedział,  jak odprężone,  jak giętkie i  podatne 

potrafi  być  jej  ciało,  ile  jest  w  nim  ognia,  siły  i  sprężystości. 

Pragnął tego i wszystko to mógł dostać, lecz i tak byłoby mu za 

mało.

Był  ekspertem  od  wychwytywania  i  utrwalania  właściwej 

chwili,  emocji,  przesłania.  Pozostawiając  na  boku  własne 

rozgrzane uczucia, sięgnął po aparat.

— Co robisz?

—  Nie  ruszaj  się  przez  chwilę  —  poprosił,  kiedy  zaczęła  się 

podnosić.

Zaintrygowana  i  niespokojna,  obserwowała,  jak  ustawia 

ostrość.

— Ja nie…

— Połóż się tylko tak, jak leżałaś — przerwał jej. — Odpręż się i 

raczej staraj się sobie podobać.

Teraz  jego  intencje  stały  się  oczywiste.  Bryan  uniosła  brwi. 
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Obsesja,  pomyślała  z  rozbawieniem.  Aparat  był  ich  wspólną 

obsesją.

— Shade, jestem fotografem, nie modelką.

— Zrób mi przyjemność. — Delikatnie popchnął ją z powrotem 

na łóżko.

—  Wypiłam  za  dużo  szampana,  żeby  się  kłócić.  —  Podniosła 

uśmiechniętą twarz, kiedy zbliżył się do niej z aparatem. — Baw 

się, skoro chcesz, albo rób poważne zdjęcia, jeżeli musisz, dopóki 

nie będę miała nic lepszego do roboty.

Nie  zrobiła  nic,  tylko  się  uśmiechała,  gdy  w  nim  wszystko 

pulsowało  i  drżało.  Tak  często  używał  aparatu  jako  bariery 

między sobą i  obiektem,  kiedy indziej  znów służył  mu on jako 

przewodnik  po  własnych  emocjach,  emocjach,  których  nie 

potrafił uwalniać w żaden inny sposób. Teraz było inaczej. Gdy 

jego  uczucia  wreszcie  doszły  do  głosu,  przestały  istnieć 

jakiekolwiek bariery.

Złapał ją w kadr i pstryknął, ale nie był zadowolony.

—  Nie  tego  chciałem  —  powiedział  tak  rzeczowo,  że  nie 

potraktowała  tego  jako  wyrzutu.  Dopiero  gdy  podszedł, 
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szarpnięciem podciągnął ją do pozycji siedzącej i rozpiął zamek w 

jej sukni, otworzyła szeroko usta.

— Shade!

— To ta leniwa zmysłowość — mruczał pod nosem, ściągając jej 

suknię  z  jednego  ramienia..  —  Ta  niewiarygodna  zmysłowość, 

która nie wymaga najmniejszego wysiłku z twojej strony. Tak też 

wyglądają  twoje  oczy.  —  Ale  gdy  znowu  odwrócił  się  ku  niej, 

zapomniała,  że  chciała  mu  spłatać  figla.  —  To,  jak  wyglądają, 

kiedy  cię  dotykam,  o  tak,  tak  jak  teraz.  —  Wolnym  ruchem 

pogłaskał  jej  gołe  ramię.  —  Jak  wyglądają  tuż  po  moim 

pocałunku,  o,  tak,  tak  jak  teraz.  —  Pocałował  ją,  przeciągając 

chwilę, gdy tymczasem ona zupełnie przestała myśleć, a jej ciało 

poddało się rozkosznemu uczuciu.

— Jak teraz — wyszeptał, bardziej niż zwykle zdeterminowany, 

żeby  uchwycić  ten  moment,  oddać  jego  niemal  namacalny 

charakter,  jego  istotę,  tak  żeby  móc  trzymać  to  w  rękach  i 

widzieć.  — Właśnie  tak — powiedział  jeszcze  raz,  cofając  się  o 

krok.  —  To,  jak  wyglądasz,  zanim  zaczynamy  się  kochać.  Jak 

wyglądasz potem.
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Podniecona  bez  reszty  wpatrywała  się  w  obiektyw  aparatu. 

Złapał ją jak zdobycz w siateczkę wizjera, nie myślącą o niczym, 

zaplątaną we własne odczucia.

Na krótką chwilę ujrzał serce Bryan w jej spojrzeniu. Przesłona 

otworzyła  się,  zamknęła  i  utrwaliła  to.  Gdy  zrobi  odbitkę, 

pomyślał, odkładając ostrożnie aparat czy ujrzy uczucia Bryan? 

Oraz czy rozpozna własne emocje?

Siedziała  teraz  na  łóżku,  w  sukni  w  nieładzie,  ze 

zmierzwionymi  włosami,  z  zamglonym  wzrokiem.  Tajemnice, 

pomyślał  Shade.  Oboje  je  mieli.  Czy  udało  mu  się  utrwalić  na 

taśmie wszystkie jej sekrety?

Kiedy  popatrzył  na  nią,  zobaczył  podnieconą  kobietę,  która 

działała  na  niego  jak  narkotyk.  Mógł  dojrzeć  namiętność  i 

uległość, i zgodę. Mógł także dojrzeć kobietę, którą poznał lepiej 

niż  jakąkolwiek  inną,  ale  również  kobietę,  po  którą  musiał 

jeszcze sięgnąć, a przed czym tak się bronił.

Wszedł w nią. W milczeniu i w ciszy. Jej skóra była wilgotna, 

ale ciepła.  Wiedział,  że taka będzie. Krople deszczu zatrzymały 

się  na  jej  włosach.  Dotknął  jednej,  i  już  jej  nie  było.  Bryan 
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wyciągnęła  do  niego  ramiona.  Gdy  na  dworze  szalała  burza, 

poniósł  ją  i  siebie tam, gdzie nie trzeba o nic pytać ani na nic 

odpowiadać.
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Rozdział jedenasty

Gdyby mieli więcej czasu…

Zbliżał się sierpień i myśli Bryan krążyły wokół nieuchronnego 

końca ich podróży. Gdyby mieli czas, mogliby dłużej zatrzymywać 

się na każdym postoju. Mając więcej .czasu, mogliby odwiedzić 

inne  jeszcze  stany,  miasta,  ludzkie  wspólnoty.  Było  tyle  do 

zobaczenia, ale kalendarz był nieubłagany.

Jeszcze  niecały  miesiąc,  a  szkoła,  którą  sfotografowała,  gdy 

była pusta i oczekująca w popołudniowym świetle, zapełni się na 

nowo. Liście,  które teraz są soczyste i  zielone, zabarwią się na 

kolorowo, a potem opadną. Bryan powróci  do Los Angeles,  do 

swojego studia, do codziennej rutyny, którą sobie wypracowała. 

Po raz pierwszy od lat słowo „sama” było pustym dźwiękiem.

Jak  do  tego  doszło?  Shade  Colby  stał  się  partnerem, 

kochankiem i przyjacielem oraz, choć panicznie bała się do tego 

przyznać, najważniejszą osobą w jej życiu. W jakiś sposób była od 

niego zależna, od jego opinii, towarzystwa, a także od wspólnych 

nocy, gdy byli pochłonięci tylko sobą.
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Mogła  sobie  wyobrazić,  jak  to  będzie,  kiedy  wrócą  do  Los 

Angeles, gdy każde z nich pójdzie swoją drogą. Osobne przyjęcia 

w mieście, osobne życie, osobne patrzenie na sprawy i świat.

Uczucie bliskości, które tak powoli i z niemal bolesnym trudem 

zawiązało się między nimi, gdzieś się rozwieje.  Czyż nie chcieli 

tego  od  samego  początku?  Zawarli  w  tej  sprawie  umowę, 

podobnie  jak  uzgodnili,  że  będą  pracować  razem.  Jeżeli  jej 

uczucia  uległy  zmianie,  ponosi  za  to  odpowiedzialność  i  sama 

musi sobie z tym radzić. Kiedy na liczniku przeskoczyła kolejna 

cyfra, a za sobą zostawili kolejny stan, zaczęła się zastanawiać, co 

będzie dalej.

Shade  próbował  uporać  się  ze  swoimi  myślami.  Po 

przekroczeniu  granicy  Marylandu  znaleźli  się  na  wschodzie 

Stanów. Stąd było już niedaleko do Atlantyku, tak blisko, jak do 

końca lata. I właśnie to go tak niepokoiło. To słowo nie oznaczało 

jedynie  końca  ich  wspólnej  pracy,  ale  definitywny  koniec 

wszystkiego. Wiedział,  że jeszcze nie dojrzał do tego momentu. 

Można  było  do  tego  podejść  w  racjonalny  sposób.  No  cóż, 

próbował uczynić to wiele razy…
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Zbyt  wiele  opuścili.  Gdyby  nie  musieli  się  spieszyć,  mogliby 

jeszcze zawinąć do tylu ciekawych miejsc. Mogliby się zatrzymać 

w  Nowej  Anglii,  dwa  tygodnie  po  Święcie  Pracy.  Po  długich 

dniach spędzonych w furgonetce i na wytężonej pracy, zrobiliby 

sobie przerwę, zasłużyli przecież na urlop. To miało sens.

Zamiast się spieszyć, powinni popracować w drodze powrotnej. 

Gdyby nie musieli gnać, ile jeszcze zdjęć mogliby zrobić! A gdyby 

choć  jedno okazało  się  wyjątkowe,  już  dla  tego samego byłoby 

warto tak postąpić. To było podejście zawodowe.

Gdy  wrócą  do  Los  Angeles,  może  Bryan  mogłaby  z  nim 

zamieszkać, dzielić przestrzeń, tak jak teraz dzielą furgonetkę. To 

jednak było niemożliwe.

Bryan  nie  chciała  komplikacji,  czyż  tego  wyraźnie  nie 

powiedziała?  On  nie  chciał  brać  odpowiedzialności,  której 

wymagałoby zaangażowanie się w stały związek. Czy sam sobie 

tego  jasno  nie  powiedział?  Niewykluczone,  że  do  pewnego 

stopnia  potrzebował  teraz  jej  towarzystwa.  Prawdą jest  też,  że 

nauczył  się  doceniać  jej  sposób  patrzenia  na  życie  i  jej 

umiejętność dostrzegania w nim radości i piękna, lecz te zalety 
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nie  równoważyły  przyrzeczeń,  zobowiązań  i…  nieuchronnych 

komplikacji.

Potrzeba  trochę  czasu  i  odrobiny  dystansu,  i  to  pragnienie 

straci  na  intensywności.  A  jednak  bardzo  chciał  jak  najdalej 

odsunąć ten moment.

Bryan  dostrzegła  czerwony,  rzucający  się  w  oczy  kabriolet. 

Kierująca  nim  młoda  kobieta  trzymała  jedną  rękę  na  białej 

skórze siedzenia,  a jej  krótkie blond włosy fruwały na wietrze. 

Chwytając  aparat,  Bryan  wychyliła  się  przez  otwarte  okno.  Na 

wpół klęcząc, na wpół kucając na fotelu, ustawiła ostrość.

Chciała  zrobić  zdjęcie  od  tyłu,  wydłużając  samochód  i 

zamieniając go w kolorową plamę, nie chciała jednak nic stracić z 

arogancji  zgiętego  ramienia  kobiety,  jak  i  z  jej  nonszalancko 

rozwianych  włosów.  Wiedziała  już,  że  w  ciemni  usunie  szarą 

płaszczyznę szosy i inne samochody, pozostanie tylko czerwony 

kabriolet.

— Postaraj się zachować taką odległość — zawołała do Shade’a. 

Zrobiła  jedno ujęcie,  które jej  nie usatysfakcjonowało,  więc do 

kolejnego wychyliła się jeszcze bardziej. Choć Shade zdążył rzucić 
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w jej stronę jakieś przekleństwo, osiągnęła to, czego chciała, by 

następnie ze śmiechem klapnąć z powrotem na fotel.

Sam też popełniał takie przestępstwa. Gdy trzyma się aparat w 

ręku, traktuje się go jak tarczę i człowiekowi wydaje się, że nic 

złego nie może się  zdarzyć.  Chociaż  wiedział,  że to nieprawda, 

zdarzało  mu  się  to  dość  często  i  pewnie  dlatego,  że  sam  to 

rozumiał, jego głos był spokojny, wbrew temu, co czuł.

— Czy nie masz nic lepszego do roboty, niż wychylać się przez 

okno z jadącego samochodu?

—  Nie  mogłam  się  oprzeć.  Nie  znam  nic  wspanialszego  od 

kabrioletu  na  otwartej  przestrzeni.  Czasami  nawet  mnie  kusi, 

żeby sobie coś takiego kupić.

— Dlaczego nie?

— Kupowanie nowego samochodu to ciężkie i trudne zajęcie. — 

Spojrzała  na  zielone  i  białe  znaki  drogowe,  których  tak  wiele 

napatrzyła się tego lata. Tyle było wielkich miast, tyle szos i dróg, 

o których nigdy przedtem nie słyszała. — Aż trudno uwierzyć, że 

jesteśmy już w Marylandzie. Ujechaliśmy taki szmat drogi, a to 

tylko dwa miesiące.
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— Może dwa lata? Zaśmiała się.

— Może. Czasami z kolei wydaje się, jakby to było parę dni. Za 

mało czasu — powiedziała na wpół do siebie. — Ciągle za mało.

Shade postanowił nie zmarnować okazji.

— Musieliśmy wiele opuścić i zostawić na boku.

— Wiem.

—  Przejechaliśmy  przez  Kansas,  ale  ominęliśmy  Nebraskę, 

przez  Missisipi,  ale  ominęliśmy  obie  Karoliny.  Nie  byliśmy  w 

Michigan ani w Wisconsin.

—  Ani  na  Florydzie,  ani  w  stanie  Waszyngton,  ani  w  obu 

Dakotach.  — Wzruszyła ramionami,  starając  się nie myśleć,  co 

zostawili  za sobą.  Liczy się  dzień dzisiejszy,  powiedziała  sobie, 

korzystaj z tego, co jeszcze masz.

— Myślałem, żeby zahaczyć o te miejsca w drodze powrotnej.

— W drodze powrotnej? — Bryan odwróciła się w jego stronę, 

gdy sięgał po papierosa.

—  Zmieścimy  się  w  czasie:  —  Przytknięta  do  papierosa 

zapalniczka samochodowa żarzyła się na czerwono. — Uważam, 

że  oboje  moglibyśmy  wziąć  dodatkowy  miesiąc  i  dokończyć 
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pracę.

Więcej  czasu.  Poczuła  nagły  przypływ  nadziei,  po  czym  ją 

brutalnie stłumiła. Shade chciał w ten sposób skończyć pracę. To 

jego  sposób  załatwiania  spraw.  Wszystko  dopięte  na  ostatni 

guzik. Ale w końcu czy powód jest taki ważny? Będą mieli więcej 

dni i nocy dla siebie. Tak, doszła do wniosku, patrząc w dal przez 

boczną  szybę,  nie  musi  przykładać  aż  tak  wielkiej  wagi  do 

powodu.

— Praca kończy się w Nowej Anglii — powiedziała beztrosko. — 

Lato  się  kończy  i  trzeba  wracać  do  interesów.  Moja  praca  w 

studiu opóźni się o miesiąc. Niemniej… — Choć nic już nie dodał, 

żeby  ją  przekonać,  czuła,  że  mięknie.  —  Nie  miałabym  nic 

przeciwko zboczeniu z trasy w powrotnej drodze.

Shade  trzymał  spokojnie  ręce  na kierownicy,  a  jego głos  nie 

wyrażał emocji.

— Pomyślimy o tym — powiedział i  odłożył na później temat, 

który im obojgu leżał na sercu.

Znudzeni  i  zmęczeni  główną  szosą,  postanowili  jechać 

drugorzędnymi  drogami.  Bryan  sfotografowała  dzieciaki 
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polewające  się  z  ogrodowych  wężów,  suszące  się  na  wietrze 

pranie, parę starszych ludzi na bujającej się ławeczce na ganku. 

Natomiast Shade sfotografował spływających potem robotników 

pociągających  smołą  dach,  pracowników  rolnych  zbierających 

brzoskwinie  i,  o  dziwo,  dwóch  dziesięcioletnich  biznesmenów 

zachwalających głośno lemoniadę na podwórku przed domem.

Wzruszona  Bryan  przyjęła  papierowy  kubek,  wręczony  jej 

przez Shade’a.

— Jakie to słodkie.

—  Nawet  jeszcze  nie  spróbowałaś  —  odparł  i  wsunął  się  na 

miejsce  pasażera.  —  Żeby  wyeliminować  konkurencję,  nie 

pożałowali cukru.

—  Miałam  na  myśli  ciebie.  —  Z  rozpędu  przechyliła  się  i 

pocałowała  go,  lekko,  bez  pośpiechu.  —  Potrafisz  być  bardzo 

słodkim facetem.

Poruszyła go, jak zawsze, i nic nie mógł na to poradzić.

—  Mogę  ci  dać  listę  osób,  które  ci  powiedzą  coś  wręcz 

przeciwnego.

—  Co  oni  mogą  wiedzieć?  —  Uśmiechając  się,  jeszcze  raz 
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dotknęła ustami jego warg. Jechała wąską, cienistą ulicą, patrząc 

z sympatią na starannie utrzymane trawniki, kwiaty w ogrodach i 

psy  szczekające  na  podwórkach.  —  Lubię  prowincję,  a  zawsze 

mieszkałam  w  wielkim  mieścić.  Tak  tu  schludnie  i  przytulnie. 

Gdybym miała tu dom, pewnie zapomniałabym użyźniać trawnik 

i w rezultacie moja trawa byłaby zachwaszczona i pełna mleczy. 

Moi  sąsiedzi  złożyliby  petycję.  Skończyłoby  się  na  tym,  że 

sprzedałabym  dom  i  przeprowadziłabym  się  do  strzeżonej 

rezydencji.

—  I  taki  byłby  koniec  kariery  Bryan  Mitchell  jako 

prowincjuszki.

— Niektórzy ludzie nie są stworzeni do odgradzania się płotem.

— Święta prawda.

Czekała,  ale  nie  odezwał  się.  Widocznie  nie  powiedziała  nic 

niewłaściwego.  Zaśmiała  się  radośnie,  chwyciła  jego  rękę  i 

pogłaskała ją.

— Jesteś dla mnie dobry, Shade. Naprawdę.

Nie chciał, żeby zabrała rękę, i niechętnie się od niej uwolnił. 

Dobry dla niej. Powiedziała to bez namysłu, śmiejąc się. Pewnie 
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nawet nie ma pojęcia, jak wiele te słowa dla niego znaczą. Może 

więc czas, żeby jej o tym powiedzieć.

— Bryan…

—  Co  to  takiego?  —  zawołała  i  zaczęła  zjeżdżać  na  pobocze. 

Podniecona,  posuwała  się  niemal  po  centymetrze,  dopóki  nie 

odczytała  kolorowego  billboardu  na  słupie  telegraficznym.  — 

„Festyn Wędrownego Słowika”! — Hamując, omal nie wdrapała 

się  na Shade’a,  żeby móc lepiej  przeczytać  napisy.  — „Voltara, 

Elektryzująca  Kobieta”.  —  Z  okrzykiem  radości,  wchodząc  mu 

niemal  na  głowę,  trąciła  go  łokciem.  —  Genialne,  po  prostu 

genialne.  „Sampson,  Tańczący  Słoń”.  „Madame  Zoltar, 

Jasnowidz”.  Shade,  popatrz,  to  ich  ostatni  wieczór  w  tym 

mieście.  Nie  daruję  sobie.  Co  to  za  lato  bez  festynu?  Szalone, 

budzące dreszcz grozy jazdy, gry zręcznościowe i ryzyko.

— A „Doktor Wren, Połykacz Ognia”? Wybaczyła mu ten oschły 

ton.

—  Przeznaczenie.  —  Wgramoliła  się  z  powrotem  na  swoje 

siedzenie.  —  To  przeznaczenie,  że  skręciliśmy  w  tę  drogę.  W 

przeciwnym razie przegapilibyśmy to.
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— Kto by pomyślał — mruknął. — Moglibyśmy odbyć całą trasę 

do wybrzeża i ani razu nie zobaczyć tańczącego słonia.

Pół godziny później Shade siedział oparty plecami o siedzenie i 

palił spokojnie papierosa, trzymając nogi na tablicy rozdzielczej.

Umęczona Bryan kolejny raz zakręcała i objeżdżała okolicę.

— Nie obawiaj się, nie zgubiłam się.

—  Nie  powiedziałem  ani  słowa  —  odparł  Shade,  leniwie 

wypuszczając dym.

— Wiem, co myślisz.

— To domena Madame Zoltar.

— Mógłbyś chociaż nie zadzierać nosa.

— A zadzieram?

— Zawsze, ilekroć się zgubię.

— Mówiłaś, że ci to nie grozi.

Bryan zagryzła wargi i posłała mu mordercze spojrzenie.

—  Mógłbyś  przynajmniej  wziąć  tę  mapę  i  powiedzieć,  gdzie 

jesteśmy?

— Wziąłem ją dziesięć minut temu, a ty na mnie warknęłaś.

Bryan westchnęła.
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—  Za  sposób,  w  jaki  po  nią  sięgnąłeś.  Uśmiechałeś  się 

głupkowato, prawie słyszałam, co sobie myślisz…

— Znowu wkraczasz na teren Madame Zoltar.

— Niech cię diabli wezmą, Shade! — Nie było jej do śmiechu, 

gdy  wyjechała  na  długą,  nie  oświetloną  wiejską  drogę.  —  Nie 

zamierzam robić z siebie idiotki, ale nie znoszę, gdy ktoś z tego 

powodu robi ironiczne miny.

— A robię?

—  Sam  wiesz  najlepiej.  A  teraz,  zechciej  proszę…  Po  czym 

ujrzała  słabe  migotanie  czerwonych,  błękitnych  i  zielonych 

świateł.  Diabelskie  koło,  pomyślała,  nie  może  być  inaczej.  Z 

oddali, w letnim mroku, dochodziły blaszane dźwięki muzyki. To 

musi być Kaliope, pomyślała Bryan, niesamowite organy parowe, 

których dźwięk rozchodzi się nawet na dwadzieścia kilometrów. 

Tym razem mogła wreszcie zadrzeć nosa do góry.

— Wiedziałam, że trafię.

— Nigdy w to nie wątpiłem.

Miała na końcu języka złośliwą odpowiedź, ale  połyskujące o 

zmierzchu światła  i  śmiesznie  piszcząca  muzyka odciągnęły  jej 
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uwagę.

— Beż to lat temu — wyszeptała. — Od lat tego nie widziałam. 

Muszę popatrzeć na połykacza ognia.

— I na swój portfel.

Kiedy  zjeżdżali  z  drogi  na  wyboiste  pole,  gdzie  stały 

zaparkowane samochody, pokiwała z politowaniem głową.

— Cynik.

—  Trzeźwy  realista.  —  Czekał,  aż  Bryan  wymanewruje 

furgonetką  i  zatrzymają  obok  najnowszego  modelu  pikapa.  — 

Zamknij samochód. Dokąd udamy się na pierwszy ogień?

Pomyślała o różowej wacie na patyku, ale się powstrzymała.

— Może najpierw porozglądamy się troszeczkę? Moglibyśmy już 

porobić zdjęcia, ale w nocy będą miały więcej charakteru.

Gdyby nie zmierzch i jaskrawe kolorowe światła, festyn byłby 

za bardzo podobny do tego,  czym był w istocie,  czyli  zaznaliby 

trochę nudy i  zobaczyli  mnóstwo kiczowatego bezguścia.  Teraz 

niczym  nie  maskowana  iluzja  była  na  wyciągnięcie  dłoni,  ale 

Bryan nie po to tu przyszła. Festyny, tak jak Święty Mikołaj, miały 

prawo do swoich tajemnic. Jeszcze godzina, a słońce zniknie za 
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pofałdowanymi, jakby pomalowanymi na niebiesko wzgórzami, i 

festyn  zaprezentuje  się  w  pełnej  krasie.  Nikt  nie  zauważy 

łuszczącej się farby.

—  Patrz,  to  Voltara.  —  Bryan  chwyciła  Shade’  a  za  ramię  i 

obróciła nim wkoło, by mógł zobaczyć naturalnej wielkości afisz, 

ukazujący bujne kształty i  skąpe okrycie artystki,  przywiązanej 

do czegoś, co wyglądało jak domowej roboty krzesło elektryczne.

Shade  zatrzymał  wzrok  na  namalowanych  świecidełkach, 

ozdabiających  jej  szczodrze  wyeksponowany  rowek  między 

piersiami.

—  Może  rzeczywiście  warto  będzie  ją  zobaczyć.  Chichocząc, 

Bryan pociągnęła go w stronę diabelskiego młyna.

—  Przejedźmy  się.  Z  góry  zobaczymy  cały  teren,  poznamy 

topografię.

Shade wyjął banknot z portfela.

— To jedyny powód, dla którego chcesz się przejechać!

— Nie wygłupiaj się. — Podeszli bliżej, zaczekali, aż obsługujący 

pozwolił  im zająć miejsca.  — To dobry sposób na pokonywanie 

terenu,  nie  wymagający  przy  tym  ruszania  się  z  miejsca  — 
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zaczęła,  siadając na wolnym krzesełku. — To musi być świetny 

punkt do zdjęć z lotu ptaka i… — Wzięła go za rękę, kiedy powoli 

zaczęli się wznosić. — Naprawdę nie widzę lepszego miejsca na 

korzystanie z uciech festynu.

Kiedy się roześmiał, objęła go i pocałowała w usta, zmuszając 

do  milczenia.  Wjechali  na  wierzchołek,  gdzie  powiało  czystą 

wieczorną bryzą, i zawiśli tam na chwilę, .świadomi, że tylko oni 

są na świecie. Zjazd odbywał się już w znacznie szybszym tempie, 

a gdy opadli na dół, Bryan żołądek dygotał i czuła zawrót głowy. 

W niczym to się nie różniło od doznań towarzyszącym miłosnym 

nocnym  szaleństwom.  Obejmowali  się  i  tulili  do  siebie  jeszcze 

przez dwa obroty koła. Mając ją tak blisko i tuląc do siebie, Shade 

obserwował  przybliżający  się  do  nich  w  zawrotnym  tempie,  a 

potem oddalający festyn.

Od  lat  nie  obejmował  kogoś  tak  delikatnego  i  kobiecego  na 

diabelskim  młynie.  Kiedy  to  było?  W  liceum?  zastanawiał  się. 

Ledwie  pamiętał.  Teraz  zdał  sobie  sprawę,  że  umknęła  mu 

młodość,  ponieważ  było  tyle  innych  spraw,  które  wówczas 

wydawały się takie ważne. Przeszła obok niego i choć nie mógł 
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tego cofnąć w całości, być może Bryan pokazywała mu sposób na 

powrót do młodzieńczej beztroski.

—  Uwielbiam  to  uczucie  —  powiedziała  szeptem.  Mogła  stąd 

obserwować  zachód  słońca,  jego  eksplozję  i  bezceremonialne 

zaanektowanie horyzontu, i słuchać muzyki. Mogła spoglądać w 

dół,  na tyle  oddalona od głównej  sceny,  żeby podzielać  ogólną 

wesołość, a zarazem na tyle odizolowana, żeby ją zrozumieć. — 

Przejażdżkę na diabelskim  młynie  powinno się  odbywać raz w 

roku, jako ćwiczenie fizyczne.

Z  głową na ramieniu  Shade’a  śledziła  scenę na dole,  główny 

plac popisów, stragany z jedzeniem, budki i stanowiska z grami 

sprawnościowymi.  Chciała  to  wszystko  zobaczyć  z  bliska. 

Dolatywał tu zapach prażonej kukurydzy, mięsa z grilla oraz potu 

polanego  obficie  płynem  po  goleniu  człowieka  obsługującego 

koło, kiedy ich wagonik przesuwał się obok niego. Był to ten mały 

skrawek życia, gdzie dzieci mogły zobaczyć cuda, a dorośli choćby 

przez chwilę brać to za dobrą monetę.

Chwytając aparat,  nastawiła go, poprzez wagoniki i  druty, na 

obsługującego koło. Wydawał się trochę znudzony, gdy podnosił 
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zabezpieczającą  sztabę  dla  jednej  pary  i  opuszczał  ją  dla 

następnej.  Dla  niego  to  praca,  pomyślała  Bryan,  a  dla  reszty 

odrobina grozy. Usiadła z powrotem, delektując się jazdą.

Kiedy się ściemniło, wzięli się do roboty. Wokół Koła Fortuny 

zgromadził  się  tłum,  wrzucający  dolara  z  nadzieją,  że  uda  się 

wygrać  więcej.  Kilkunastoletni  chłopcy  popisywali  się  przez 

dziewczynami i przed rówieśnikami rzucaniem miękkimi piłkami 

w specjalnie ustawione butelki. Małe dzieci wciągały się po linie i 

celowały  pingpongowymi  piłeczkami  do  kulistych  akwariów, 

Ucząc na wygranie złotej rybki, której dalszy żywot nie rokował 

większych  nadziei.  Dziewczęta  krzyczały  piskliwie  na  widok 

ośmiornic, gdy tymczasem chłopaki wybałuszali oczy na plakaty 

na głównym placu.

Bryan zrobiła jedno sugestywne zdjęcie kobiety z maleństwem 

na  biodrze  i  ciągnącym  ją  bezlitośnie  dwuletnim  dzieckiem. 

Shade  zrobił  inne  —  trójka  chłopców  w  mocno  wyciętych 

podkoszulkach,  stojących  osobno  i  dokładających  starań,  żeby 

szpanować i wyglądać na twardzieli.

Zjedli po kawałku pizzy o gumowatej skórce, przyglądając się 
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wraz z  innymi,  jak Doktor Wren, Połykacz Ognia,  wychodzi  ze 

swojego  namiotu  i  daje  szybki  popis  swojej  sztuki.  Bryan, 

podobnie jak stojący obok niej dziesięcioletni chłopaczek, poczuli 

się wystrychnięci na dudka.

Potem umówili się na spotkanie za pół godziny przy wejściu na 

główny plac i każde poszło w swoją stronę. Bryan rozglądała się z 

zapałem.  Nie  darowałaby  sobie,  gdyby  nie  zobaczyła  Voltary. 

Wsunęła  się  więc  na  ten  fragment  widowiska,  kiedy  to  nieco 

ciężkawą,  błyszczącą  na  twarzy  kobietę  przywiązywano  do 

krzesła, które ją miało uderzyć prądem o napięciu dwóch tysięcy 

woltów.

Zdaniem  Bryan  wyszła  z  tego  całkiem  obronną  ręką,  kiedy 

zamknęła  oczy  i  iście  po  królewsku  skinęła  głową,  zanim 

opuszczono  drążek.  Efekty  specjalne  nie  były  może  pierwszej 

klasy, ale do przyjęcia. Z całego ciała i z głowy Voltary wydobyło 

się i zaiskrzyło niebieskie światło. Kolor jej ciała upodobnił się do 

letniej błyskawicy. Za pięćdziesiąt centów za numer, stwierdziła 

Bryan  oddalając  się  stąd,  publiczność  otrzymała  swoją  porcję 

emocji.
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Zaintrygowana,  powędrowała  na  tyły  głównego  placu 

widowiskowego, w miejsce  gdzie trupa wędrowna zaparkowała 

swoje  przyczepy.  Ani  śladu  kolorowych  światełek,  pomyślała, 

rzucając okiem na niewielką przyczepę kempingową. Ani śladu 

pięknych  iluzji.  Jeszcze  dzisiaj  późnym  wieczorem  spakują 

sprzęt, zdejmą afisze i pojadą dalej.

Światło  księżyca  padło  na  metalowe  przyczepy,  ukazując 

zadrapania  i  wyszczerbienia.  Zasłonki  w  okienkach  były 

opuszczone, ale z boku widniał wyblakły napis: „Słowiki”.

Rozbroiło ją to, więc ukucnęła, żeby zrobić zdjęcie.

— Zgubiłaś coś, damulko?

Zaskoczona  Bryan  poderwała  się  na  równe  nogi  i  omal  nie 

zderzyła  z  niedużym,  krzepkim  mężczyzną  w  podkoszulku  i 

roboczych  spodniach.  Jeżeli  pracuje  przy  festynie,  pomyślała 

prędko, zrobił  sobie krótką przerwę. Jeżeli  zaś przyszedł,  żeby 

popatrzeć, to nie po to, żeby oglądać kolorowe światła i pokazy. 

Czuć było od niego piwem, ciepłym i zwietrzałym.

— Nie.  — Uśmiechnęła  się  do niego ostrożnie,  cofając  się  na 

wszelki  wypadek,  by  zachować  bezpieczną  odległość.  Nie 
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powodował nią strach. Ruch był automatyczny i nie wynikający z 

paniki.  Parę  metrów  stąd  byli  ludzie  i  paliło  się  światło. 

Pomyślała, że mogłaby dorzucić coś nowego do swoich fotografii. 

— Czy pan tu pracuje?

—  Kobiety  nie  powinny  się  same  włóczyć  w  ciemnościach. 

Chyba że czegoś szukają.

Nie, strach nie był jej pierwszą reakcją, podobnie jak nie czuła 

go teraz. Była poirytowana, to prawda. I to wyzierało z jej oczu, 

kiedy postanowiła stąd odejść.

— Przepuść mnie!

Wtedy ją złapał za ramię. Nagłe okazało się, że światła znajdują 

się o wiele dalej,  niżby tego pragnęła. Nadrabiaj bezczelnością, 

powiedziała sobie.

— Posłuchaj, czekają tutaj na mnie ludzie.

— Jesteś wysoka, no nie? — Miał bardzo mocne palce, choć nie 

trzymał się mocno na nogach. Zatoczył się lekko, oglądając Bryan 

od stóp do głów. — Nie lubię kobiet, na które nie mogę patrzeć z 

góry. Napijmy się.

— Innym razem. — Położyła  rękę na jego ramieniu,  żeby się 
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wyrwać,  i  natrafiła  na  twardą  betonową  bryłę.  Dopiero  wtedy 

zaczęła  się  bać.  —  Przyszłam  tu,  żeby  zrobić  trochę  zdjęć  — 

powiedziała najspokojniej, jak umiała. — Mój partner czeka tam 

na mnie. — Jeszcze raz spróbowała się wyrwać. — Puść mnie, to 

boli.

— Mam piwo w przyczepie — wybełkotał i zaczął ją ciągnąć dalej 

od świateł.

—  Nie!  —  W  przypływie  paniki  podniosła  głos.  —  Nie  mam 

ochoty na żadne piwo.

Zatrzymał  się  na  chwilę  i  zachwiał.  Przyjrzawszy  mu  się 

uważniej,  Bryan  stwierdziła,  że  choć  jeszcze  trzyma  się  na 

nogach, jest pijany jak bela. Struchlała ze strachu.

—  A  może  wolisz  coś  innego.  —  Potoczył  wzrokiem  po  jej 

cieniutkim letnim topie i kusych szortach. — Zwykle kobiety chcą 

czegoś, kiedy się szwendają półnagie.

W miejsce strachu pojawiła się dzika wściekłość. Spiorunowała 

go wzrokiem, a on uśmiechnął się od ucha do ucha.

— Ty durny palancie! — syknęła i podrywając z całej siły kolano, 

kopnęła go. Aż go zatkało. Stracił  na chwilę oddech i puścił  jej 
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rękę. Bryan nie czekała, aż dojdzie do siebie, i zaczęła biec.

Biegła jeszcze, gdy wpadła prosto na Shade’a.

— Spóźniłaś się dziesięć minut — zaczął — ale jeszcze nigdy nie 

widziałem, żebyś tak pędziła.

—  Właśnie  miałam…  musiałam…  —  urwała  z  braku  tchu  i 

oparła się o niego. To było solidne, bezpieczne oparcie. Mogłaby 

tak stać aż do kolejnego wschodu słońca.

— Co to? — Jeszcze zanim ją odsunął i popatrzył na nią, wyczuł 

napięcie. — Co się stało?

— Nic takiego. — Zdegustowana Bryan zgarnęła włosy z twarzy. 

—  Po  prostu  wpadłam  na  jakiegoś  wypierdka,  który  chciał  mi 

zafundować drinka, nie pytając, czy mam na to ochotę.

Zacisnął  palce  na  jej  ramionach,  a  ona  skrzywiła  się,  gdyż 

dotknął tego samego podrażnionego już miejsca.

— Gdzie on jest?

— To nic takiego — powiedziała znowu, wściekła na siebie, że 

się nie zatrzymała i nie doprowadziła do porządku. — Poszłam na 

tyły, żeby popatrzeć na przyczepy.

— Sama?. — Potrząsnął nią gwałtownie. — Czyś ty zwariowała? 
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Jakbyś  nie  wiedziała,  że  festyny  to  nie  tylko  wata  na  patyku  i 

kolorowe światełka! Zrobił ci coś złego?

Nie usłyszała troski w jego głosie, ale złość. Wyprostowała się.

— Nie, w przeciwieństwie do ciebie.

Nie zwracając uwagi na jej sprzeciwy, przeciągnął ją przez cały 

tłum, aż do miejsca, gdzie zaparkowali samochód.

—  Jeżeli  przestaniesz  patrzeć  na  wszystko  przez  różowe 

okulary, może zaczniesz trochę trzeźwiej widzieć? Oczywiście nie 

masz zielonego pojęcia, co mogło się zdarzyć?

— Potrafię się sama o siebie zatroszczyć. Naprawdę uważam na 

siebie. — Kiedy dotarli do furgonetki,  wyrwała mu się.  — Będę 

patrzyła  na życie  tak,  jak  mi  się  podoba.  Daruj  sobie  wszelkie 

kazanie, Shade.

—  Przydałoby  ci  się  niejedno.  —  Wyrywając  jej  kluczyki, 

otworzył samochód. — Co za bezmyślność, żeby łazić po ciemku w 

takie miejsce i szukać guza — mruknął, wspinając się na miejsce 

kierowcy.

—  Aż  dziwne,  że  mówisz  to  samo,  co  ten  idiota,  którego 

zostawiłam na murawie z rękami w kroku.
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Zmiażdżył  ją  wzrokiem.  Później,  kiedy  się  uspokoi,  będzie 

pełen podziwu dla sposobu, w jaki sobie poradziła z natrętnym 

pijakiem,  ale  teraz  myślał  tylko  o  jej  lekkomyślności. 

Niezależność niezależnością, ale kobieta jest słaba i narażona na 

przykrości.

— Powinienem był wiedzieć i nie pozwolić ci samej odchodzić.

— Zaraz, chwileczkę! — Odwróciła się gwałtownie na siedzeniu. 

— Nie możesz mi „pozwalać”, czy też „nie pozwalać”, cokolwiek 

by to było. Jeżeli sobie uroiłeś, że jesteś moim strażnikiem, to im 

prędzej wybijesz  to sobie z głowy, tym będzie dla ciebie lepiej. 

Odpowiadam za siebie, i kropka.

— Przez następne tygodnie będziesz mi zawsze mówić, dokąd 

zamierzasz pójść. A ja się albo zgodzę, albo nie.

Chciała opanować złość, ale było to niemożliwe.

— Wykonuję z tobą pracę — powiedziała, cedząc słowa. — Mogę 

z  tobą  spać.  Ale  nie  będę  się  tobie  opowiadać.  Ani  teraz,  ani 

nigdy.

Shade wcisnął samochodową zapalniczkę.

— Jeszcze się przekonamy.
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—  Nie  zapominaj  tylko  o  umowie.  —  Trzęsąc  się  ze  złości, 

odwróciła się do niego plecami. — Jesteśmy partnerami w pracy, 

pół na pół.

Wyraził swoją opinię na temat tego, co można zrobić z umową. 

Bryan założyła ręce, zamknęła oczy i zmusiła się do snu.

* * *

Prowadził od czterech godzin. Może sobie spać. Za bardzo się w 

nim wszystko gotowało, żeby chciał się zamienić miejscami, więc 

w milczeniu jechał na wschód, w stronę Atlantyku.

Miała rację, mówiąc, że nie będzie mu się opowiadać. To była 

jedna  z  pierwszych  reguł,  jakie  uzgodnili.  Już  mu  wychodziły 

bokiem  te  cholerne  zasady.  Jest  samodzielną  kobietą.  Równie 

dobrze  on  może  ją  wodzić  na  pasku,  jak  ona  jego.  Byli 

niezależnymi ludźmi, którzy chcą takimi pozostać.

Lecz on chciał ją ochraniać. Przecież nie jest taka tępa, żeby nie 

dostrzec, że wścieka się nie na nią, a je na siebie — za to, że go nie 

było, kiedy go potrzebowała.
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Rzuciła mi to w twarz, zasępił się Shade, przeciągając ręką po 

zmęczonych,  szczypiących  oczach.  Przypomniała  mu  bardzo 

wyraźnie,  gdzie  jest  jego  miejsce.  A jego  miejsce,  przypomniał 

sobie, niezależnie od tego, jak bardzo się do siebie zbliżyli, było 

wciąż na całą długość ramienia. Tak jest lepiej dla nich obojga.

Przez otwarte okno poczuł zapach oceanu. Przejechali cały kraj 

i  minęli  więcej  granic,  niż  zamierzał,  lecz  jeszcze  było  bardzo 

daleko do przekroczenia tej ostatniej, najważniejszej.

Co czuje  do Bryan? Zadawał  sobie  to  pytanie  wiele  razy,  ale 

zawsze  udawało  mu  się  uniknąć  odpowiedzi.  Czy  rzeczywiście 

chce ją  usłyszeć? Ale  była  trzecia  nad ranem, pora,  którą zbyt 

dobrze  znał.  O  tej  godzinie  zawodziły  wszystkie  mechanizmy 

obronne i prawda wypływała na powierzchnię.

Był  zakochany  w  tej  kobiecie.  Za  późno,  żeby  się  wycofać  i 

powiedzieć „nie, dziękuję”. Był w niej zakochany w zupełnie nie 

znany sobie sposób, nieegoistycznie i bezgranicznie.

Patrząc  wstecz,  mógłby  niemal  precyzyjnie  wskazać  chwilę, 

kiedy to się stało, choć nie nazywał tak tego. Gdy stał na skalistej 

wysepce  nad  arizońskim  jeziorem,  pożądał  jej,  pożądał  jej 
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mocniej niż kogokolwiek i cokolwiek dotychczas. Gdy się obudził 

z  nocnego  koszmaru,  potrzebował  jej  znowu  bardziej  niż 

kogokolwiek i cokolwiek dotychczas.

Lecz gdy ją zobaczył po drugiej stronie zakurzonej drogi przy 

granicy  z  Oklahomą,  stojącą  przed  smętnym  domkiem  z 

klombem bratków, zakochał się.

Odjechali już szmat drogi od Oklahomy i od tej chwili. Miłość 

urosła i przytłoczyła go. Nie wiedział, jak sobie z tym poradzić, 

nie znał klucza, wedle którego miałby teraz postępować.

Jechał w stronę oceanu, gdzie powietrze było wilgotne. Kiedy 

zatrzymał  furgonetkę  między  dwiema  niewysokimi  wydmami, 

mógł już dojrzeć morze, ciemniejszą długą smugę i dochodzący z 

oddali  szum fal.  Poddał  się  nieodpartemu czarowi tej  chwili,  i 

zasnął.

Bryan obudził krzyk mew. Sztywna i nieprzytomna, otworzyła 

oczy. Zobaczyła ocean, niebieski i spokojny we wczesnym świetle 

poranka,  który  nie  był  jeszcze  świtem.  Niebo  nad  horyzontem 

było  różowe  i  pogodne,  lekko  przymglone.  Budząc  się  powoli, 

obserwowała mewy, które spadały na linię  brzegu i  odlatywały 
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znowu w morze.

Shade  spał  na  fotelu  obok  niej,  lekko  odwrócony,  z  głową 

opartą o drzwi. A więc prowadził aż tyle godzin. Co też go naszło?

Przypomniała sobie ich wczorajszą sprzeczkę. Może trochę za 

ostro  zareagowała.  Cicho  wysunęła  się  z  samochodu.  Chciała 

poczuć zapach morza.

Czy od czasu, kiedy stali na brzegu Pacyfiku, upłynęły tylko dwa 

miesiące? Czy rzeczywiście widać jakąś różnicę? zastanawiała się. 

Zrzuciła  buty  i  poczuła  pod  stopami  zimny  i  szorstki  piasek. 

Prowadził  całą  noc,  żeby  tutaj  dojechać.  Jeden  postój  więcej, 

przybliżający  ich  do  końca.  Teraz  jeszcze  muszą  przejechać 

wzdłuż wybrzeża, kierując się ku górze przez Nową Anglię. Krótki 

postój  na  zdjęcia  i  pracę  w  ciemni  w  Nowym  Jorku,  a  potem 

przylądek Cod, gdzie dla obojga skończy się lato.

Byłoby  może  najlepiej,  gdyby  tam  zerwali  ze  sobą na dobre. 

Wspólny  powrót,  zahaczanie  o  te  same  miejsca,  które  odkryli 

jako zespół,  mogły być zbyt trudne do zniesienia.  Być może, w 

odpowiedniej chwili, znajdzie jakąś wymówkę i odleci samolotem 

do Los Angeles. Może będzie lepiej, zastanawiała się, wyruszyć w 
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powrotną drogę i zacząć osobne życie, gdy tylko lato się skończy.

Zatoczyli  pełne koło.  Od napięcia  i  niechęci  na początku,  do 

ostrożnej przyjaźni, szalonej namiętności i znowu z powrotem do 

napięcia.

Pochylając się, Bryan podniosła muszelkę.

Zbyt duże napięcie może wszystko popsuć. Najpierw powstają 

rysy, a potem, jeżeli napięcie jest trudne do zniesienia, wszystko 

sypie się w kawałki. I traci się wszystko, co się miało. Nie chciała 

tego dla Shade’a.  Westchnęła i  popatrzyła na ocean, tam gdzie 

woda była zielona, a dalej błękitna. Unosiła się mgiełka.

Nie, nie chciała tego dla niego. Odwrócą się od siebie tak, jak 

się  do  siebie  zbliżyli.  Jako  samodzielne,  niezależne,  samotne 

osoby.

Wracając  do  furgonetki,  wciąż  trzymała  w  ręku  muszelkę. 

Zmęczenie  minęło.  Widok  Shade’a,  stojącego  obok  auta  i 

patrzącego na nią, na jej rozwiane od wiatru włosy, podkrążone 

oczy i ciężkie, senne powieki, poruszył serce Bryan.

Wkrótce się rozstaną, ale na razie jeszcze są ze sobą.

Uśmiechając  się,  podeszła  do  niego.  Wzięła  go  za  rękę  i 
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wsunęła w nią muszelkę.

— Jeżeli się dobrze wsłuchasz, usłyszysz ocean.

Nie powiedział słowa, tylko ją objął i przytulił. Razem patrzyli 

na wstające na wschodzie słońce.
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Rozdział dwunasty

Na jednym z rogów ulicy w Chelsea pięciu przedsiębiorczych 

chłopaczków  poluzowało  zamknięcia  hydrantów  strażackich, 

skąd obficie psikała teraz woda. Bryan z przyjemnością patrzyła, 

jak  doskakiwali  do  strumienia  i  taplali  się  w  wodzie  w 

przemoczonych tenisówkach i z oblepiającymi ich buzie włosami. 

Kiedy podniosła  aparat  i  ustawiła  na nich,  dominowało w niej 

uczucie czystej, najzwyklejszej zazdrości.

Nie tylko było im chłodno i rozkosznie mokro, podczas gdy ona 

ledwo dyszała z gorąca, ale też nic ich poza tym nie obchodziło. 

Tylko  zabawa  i  radość.  To  był  ich  przywilej  w  tych  ostatnich 

nieznośnie  upalnych  tygodniach  lata  —  przywilej  młodości, 

wolności,  uprawniający  ich  do  orzeźwiającej  chlapaniny  w 

miejskiej wodzie.

Była zazdrosna i nie była w tym odosobniona. Tak się złożyło, 

że  najlepsze  ujęcie  powstało  wówczas,  gdy  włączyła  do  niego 

przypadkowego  przechodnia.  Listonosz  w  średnim  wieku,  w 

przepoconej niebieskiej koszuli i zakurzonych roboczych butach 
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obejrzał się przez ramię,  gdy jedno z dzieci  wyciągnęło w górę 

ramiona,  żeby  pochwycić  strumień.  Jedna  twarz  wyrażała 

radość, szczerą i beztroską. Na drugiej wesołość przeplatała się z 

żalem za czymś, co na zawsze odeszło.

Powędrowała  dalej  ulicami,  pełnymi  denerwującego  ruchu  i 

obezwładniającej,  drażniącej  spiekoty.  Nowy  Jork  nie  zawsze 

witał lato z uśmiechem i przyjaznym pomachiwaniem ręki.

Shade był w ciemni, którą wynajęli, podczas gdy ona wybrała 

się na zdjęcia w terenie. Odkładała tę chwilę, stwierdziła, torując 

sobie  drogę  obok  handlarza  i  jego  rozłożonych  na  ulicznym 

straganie  plastikowych  przeciwsłonecznych  okularów  o 

błyszczących szkłach. Odkładała zmierzenie się z ostatnią sesją w 

ciemni  przed  powrotem  do  Kalifornii.  Po  krótkim  postoju  w 

Nowym Jorku udadzą się na północ, na ich ostatni letni weekend 

na przylądku Cod.

A ona i  Shade cofnęli  się  do poprzedniego etapu,  eliminując 

intymność  i  zachowując  nieznośnie  ciążącą  im  obojgu 

ostrożność.  Od  tamtego  poranka,  kiedy  obudzili  się  na  plaży, 

Bryan celowo zrobiła krok wstecz. Odkryła, z całą jaskrawością, 
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że on może ją zranić. Być może za bardzo się otworzyła. To fakt, 

że  gdzieś  na  trasie  przestała  z  taką  determinacją  zachowywać 

dystans, lecz nie na tyle, by nie mogła się jeszcze wycofać i wyjść z 

tego obronną ręką. Musiała się pogodzić,  że gdy lato dobiegnie 

końca, skończy się jej związek z Shade’em.

Z tą myślą wracała do centrum miasta, gdzie wynajęli ciemnię. 

Szła powoli, zaglądając tu i ówdzie po drodze.

Shade miał  już  dziesięć  taśm próbek.  Wsuwając jeden pasek 

pod  powiększalnik,  zabrał  się  za  metodyczną  selekcję  i 

eliminację.  Podchodził’  zawsze  dużo  bardziej  krytycznie  do 

własnej pracy, niż gdy miał do czynienia z cudzą. Ponieważ Bryan 

mogła  lada  chwila  wrócić,  odbitki  będą  musiały  poczekać  do 

jutra, lecz jedną koniecznie chciał  obejrzeć już teraz, i  tylko ze 

względu na siebie.

Miał w pamięci motelowy pokoik, w którym się zatrzymali w 

tamtą  ulewną  noc  po  wyjeździe  z  Louisville.  Pamiętał  stan,  w 

jakim  się  wówczas  znajdował,  i  co  czuł.  Był  zaangażowany  i 

przejęty, a także odrobinę zuchwały. Tamta noc, szczególnie od 

czasu,  gdy  on i  Bryan zdawali  się  znowu od siebie  odgradzać, 
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coraz  częściej  zaprzątała  jego  myśli.  Bo  tamtej  nocy  znieśli 

wszystkie dzielące ich bariery.

Odnajdując odbitkę, której szukał,  wziął szkło powiększające. 

Siedziała na łóżku, suknia opadła jej z ramion, we włosach lśniły 

kropelki deszczu. Czuła, namiętna, niepewna. To wszystko tutaj 

było,  widoczne  w sposobie,  w  jaki  siedziała,  w jaki  patrzyła  w 

obiektyw. Ale jej spojrzenie…

Zmrużył oczy, żeby to lepiej zobaczyć. Co było W jej wzroku? 

Chciał powiększyć próbkę na tyle, by mógł dokładnie zobaczyć jej 

oczy, przestudiować je i zrozumieć.

Obecnie Bryan trzyma się na dystans, który każdego dnia, po 

troszeczku, stawał się coraz większy. Ale co było w jej oczach w 

tamtą ulewną noc? Musiał to wiedzieć. Dopóki się nie dowie, nie 

zrobi kroku w żadną stronę.

Kiedy  rozległo  się  pukanie  do  drzwi,  zaklął.  Potrzebował 

jeszcze  godziny,  by  zrobić  odbitkę  i,  być  może,  otrzymać 

odpowiedź. Postanowił nie zwracać uwagi na pukanie.

— Shade, daj spokój. Pora na zmianę.

— Wróć za godzinę.
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— Godzinę! — zastukała ponownie.  — Słuchaj,  roztopię się w 

tym upale. Poza tym i tak dostałeś już dwadzieścia minut ekstra.

Od razu, kiedy szarpnięciem otworzył drzwi, poczuła unoszące 

się w powietrzu złe prądy. Ponieważ nie miała nastroju, żeby iść z 

nimi  w  zapasy,  uniosła  jedynie  brwi  i  przeszła  obok  Shade’a. 

Jeżeli  odpowiada  mu  ten  parszywy  nastrój,  to  trudno,  jego 

sprawa,  ale  pod  warunkiem,  że  nie  będzie  się  z  tym  obnosił. 

Zdecydowanym  ruchem  odłożyła  aparat  i  plastikowy  kubek  z 

gazowanym napojem z lodem.

— Jak ci idzie?

— Jeszcze nie skończyłem.

Nie  przejmując  się  tym,  zaczęła  wyjmować  rolki  filmów  do 

wywołania, które uzbierały się w jej torbie.

— Masz na to jeszcze jutrzejszy dzień.

Nie chciał, po prostu nie mógł czekać z tym do jutra.

— Gdybyś mi dała czas, o który cię proszę, zostawiłbym ci cały 

jutrzejszy dzień.

Bryan zaczęła nalewać wodę do płytkiej plastikowej wanny.

—  Przykro  mi,  Shade,  ale  w  tym  upale  wyparowały  ze  mnie 
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wszystkie siły. Jeżeli nie zacznę od razu, nie zdobędę się już na 

nic i wrócę do hotelu, żeby przespać resztę popołudnia i będę do 

tyłu z robotą. Co masz tu jeszcze takiego ważnego?

Wsunął ręce do kieszeni.

— Nic. Po prostu chcę skończyć.

—  A  ja  muszę  zacząć  —  mruknęła,  sprawdzając  temperaturę 

wody.

Patrzył przez chwilę, jak fachowo się przygotowuje, organizuje, 

dobiera stosowne butelki z chemikaliami. Od wilgoci zakręciły się 

jej  loczki  i  teraz  cudownie  okalały  jej  twarz.  Nawet  do  pracy 

zdejmowała  pantofle.  Poczuł  ogromną  miłość,  pragnienie  i 

zarazem  zakłopotanie,  wyciągnął  więc  rękę,  żeby  dotknąć  jej 

ramienia.

— Bryan…

— Hmm?

Podszedł bliżej i zatrzymał się.

— O której skończysz?

— Shade, mógłbyś mnie przestać poganiać? — W tonie jej głosu 

wyczuwał pewną wesołość, ale i zniecierpliwienie.



Nora Roberts – Pewnego lata

— Przyjdę po ciebie.

Przerwała swoje zajęcia i spojrzała na niego przez ramię.

— Po co?

— Bo nie chcę, żebyś sama chodziła o zmroku.

— Na miłość boską! — Poirytowana, odwróciła się całą sobą w 

jego stronę. — Czy wiesz chociaż, ile razy byłam sama w Nowym 

Jorku? Czy wyglądam na idiotkę?

— Nie.

Zaintrygował ją ton jego głosu.

— Posłuchaj…

— Chcę przyjść po ciebie — powiedział i tym razem dotknął jej 

policzka. — Zrób mi tę przyjemność.

Jęknęła,  chciała  okazać  złość,  a  skończyło  się  na  tym,  że 

podniosła  rękę i  przytknęła  ją  tam,  gdzie  trzymał  swoją  na jej 

policzku.

— Ósma, ósma trzydzieści.

— OK. W drodze powrotnej możemy coś kupić do jedzenia.

— Co do tego wyrażam absolutną zgodę. — Uśmiechnęła się i 

opuściła rękę, żeby nie ulec pokusie i nie przytulić się do niego. — 
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A teraz idź i porób trochę zdjęć, dobrze? Ja muszę już wziąć się 

do pracy.

Sięgnął po swoją torbę z aparatem.

— Jeżeli nie zdążysz do wpół do dziewiątej, kupujesz kolację — 

oznajmił przed wyjściem.

Zdecydowanym ruchem zamknęła za nim drzwi.

Kiedy pracowała, nie traciła rachuby czasu, bo właśnie czas był 

tu  najważniejszy.  W  ciemni  działała  błyskawicznie.  W 

bursztynowym świetle  jej  ruchy zdawały się płynąć rytmicznie. 

Po wywołaniu pierwszej partii  negatywów i  powieszeniu jej  do 

wyschnięcia przeszła do następnej, a potem jeszcze do następnej. 

Gdy w końcu mogła zgasić górne światło,  rozprostowała plecy, 

wyciągnęła  ramiona  i  poruszając  nimi  kilkakrotnie,  odprężyła 

się.

Rozejrzała się niemrawo wokoło i zauważyła plastikowy kubek, 

który  przyniosła  ze  sobą  z  zewnątrz.  Wypiła  haust  letniego, 

mdłego napoju.

Była  zadowolona  z  dzisiejszej  pracy,  ze  swojej  precyzji,  bez 

której  nie  osiąga  się  żadnych  wyników.  Myślami  była  już  przy 
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odbitkach. Ma czas, zauważyła, rzucając okiem na zegarek, żeby 

jeszcze coś zrobić, zanim wróci Shade. Lecz wtedy znajdzie się w 

takiej  samej sytuacji,  w jakiej  niedawno znalazł  się on, czyli  w 

połowie  drogi.  Wobec  tego  postanowiła  rzucić  okiem  na  jego 

próbki.

Robią  wrażenie,  stwierdziła,  ale  też  nie  spodziewała  się,  by 

mogło  być  inaczej.  Może  go  poprosi  o  duże  powiększenie 

starszego człowieka w baseballowej czapeczce. To nie jest w stylu 

Shade’a,  zamyśliła  się,  pochylając  się  nad  paskiem  filmu.  Tak 

rzadko koncentrował się na jednej osobie i w ten sposób dawał 

wyraz  swym  emocjom.  Powiedział  jej  kiedyś,  że  obce  jest  mu 

współczucie.  Pokiwała  głową,  przeglądając  inne  próbki.  Czy 

rzeczywiście tak uważa, czy po prostu chce, żeby wszyscy dookoła 

byli jego zdania?

Wtedy  zobaczyła  siebie  i  oniemiała  z  wrażenia.  Oczywiście, 

pamięta,  jak  się  przymierzał  do  tego  zdjęcia,  zabawiając  ją,  a 

potem  podniecając  przy  kolejnych  ujęciach.  Sposób,  w  jaki  jej 

dotykał…  tego  nie  można  zapomnieć,  więc  też  nie  powinna  ją 

zdumiewać ta próbka. A jednak była więcej niż zdumiona.
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Niezbyt  pewnym  ruchem  sięgnęła  po  szkło  powiększające  i 

ustawiła  je  nad  malutką  stykówką.  Spoglądała…  ulegle, 

poddańczo. Kiedy się pochyliła niżej, usłyszała własne nerwowe 

przełykanie. Spoglądała… czule. Może to tylko jej wyobraźnia, a 

może,  co  jest  jeszcze  bardziej  prawdopodobne,  zręczność 

fotografa. Wyglądała na… zakochaną.

Powolnym  ruchem  odłożyła  szkło  i  wyprostowała  się. 

Zręczność fotografa, powtórzyła, nie dopuszczając do siebie innej 

możliwości. Zwykły trick zawodowy. Kwestia ustawienia aparatu, 

odpowiednie światło i cienie. Nie zawsze to, co uchwyci fotograf, 

musi być prawdą. Często jest to złudzenie lub też coś mglistego i 

nieuchwytnego, zawieszonego między prawdą i złudzeniem.

Kobieta wie, kiedy kocha. Tak sobie powiedziała. Kobieta wie, 

kiedy jej serce nie należy do niej. To nie jest coś, co się zdarza, a 

my tego nie czujemy.

Zamknęła na chwilę oczy i wsłuchała się w ciszę. Czy jest coś, 

czego nie poczuła w kontakcie z Shade’em? Jak długo zamierza 

udawać,  że  namiętność,  pragnienia  i  tęsknoty  mogą  istnieć  w 

oderwaniu od czegoś ważniejszego? Łączyła je miłość. Miłość je 
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scementowała w coś trwałego, mocnego i niepodważalnego.

Odwróciła się w stronę swoich wiszących negatywów. Było tam 

jedno ujęcie, którego starała się nie zauważać. Maleńka klatka, 

zrobiona  pod  wpływem  chwili,  a  następnie  umyślnie 

zapomniana,  ponieważ  zaczęła  się  obawiać  odpowiedzi,  którą 

mogła  na  niej  znaleźć.  Teraz,  gdy  już  znała  tę  odpowiedź, 

przyjrzała się uważnie zdjęciu.

Ponieważ to był  negatyw i  wszystko było na nim odwrócone, 

dlatego Shade miał jasne włosy i ciemną twarz. Paseczek rzeki w 

rogu był biały jak wiosła w jego rękach, ale widziała go wyraźnie.

Wprawdzie w jego oczach można było dostrzec pewne napięcie, 

ale  ciało  zdawało  się  zrelaksowane.  Czy  kiedykolwiek  pozwolił 

sobie  na  ukazanie  swojego  prawdziwego  oblicza?  Surowa, 

szczupła twarz i tylko wyraźna zmysłowość wokół ust. Wiedziała, 

że jest  człowiekiem, który z  trudem toleruje pomyłki,  zarówno 

swoje,  jak  i  cudze.  Człowiekiem  surowych zasad,  gdy  chodzi  o 

ważne sprawy. Był też mężczyzną umiejącym poskramiać swoje 

emocje i odmawiać ich innym. Kiedy dawał, zawsze sam ustalał 

warunki.
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Wiedziała, rozumiała to i pomimo to kochała go.

Kochała  już  wcześniej,  a  miłość  miała  wówczas  większe 

znaczenie. Tak jej się przynajmniej zdawało. A jednak, na końcu, 

uczucie okazało się niewystarczające. Co wiedziała o całej sferze 

współżycia?  Czy  miała  podstawy,  by  uwierzyć,  że  skoro  raz 

poniosła klęskę, uda się jej z mężczyzną takim jak Shade?

Teraz  kochała  i  uważała,  że  jest  na  tyle  mądra  i  silna,  żeby 

pozwolić mu odejść.

Zasada  numer  jeden,  przypomniała  sobie,  porządkując 

ciemnię. Żadnych komplikacji. Powtórzyła w głowie całą litanię 

argumentów. A gdy Shade zapukał i otworzyła mu drzwi, prawie 

w nie uwierzyła.

* * *

To  był  ich  ostatni  postój,  ostatni  dzień.  Wbrew  złudnym, 

optymistycznym  oczekiwaniom  niektórych  ludzi,  lato  nie  trwa 

wiecznie.  Niewykluczone,  że  jeszcze  przez  długie  tygodnie 

utrzyma się łagodna, balsamiczna pogoda. Kwiaty mogły jeszcze 
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kwitnąć  wyzywająco,  ale  Bryan  z  tą  samą  logiką,  z  jaką 

potraktowała  ostatni  dzień  w  szkole,  potraktowała  również 

weekend Święta Pracy.

Biesiadowanie  na  świeżym  powietrzu,  przyjęcia  na  plaży, 

ogniska pod gołym niebem. Gorące plaże i  zimna woda. To był 

przylądek Cod. Mecze siatkówki na piasku i  ryczące przenośne 

radia. Nastolatki doprowadzające do perfekcji opaleniznę, którą 

będą  się  popisywać  przez  parę  tygodni  w  szkole.  Rodziny 

ciągnące do wody w ostatnim, szaleńczym zrywie, zanim jesień 

da sygnał do odwrotu. Unoszący się na dziedzińcu za domem dym 

barbecue. Z uporem uprawiany baseball, zanim na dobre ustąpi 

miejsca futbolowi.

Bryan  nie  przejmowała  się  niczym.  Chciała  tylko,  żeby  ten 

ostatni weekend miał w sobie wszystko z prawdziwego lata, czyli 

żeby  był  gorący,  zamglony  i  skwarny.  Chciała,  by  jej  ostatni 

weekend  z  Shade’em  był  tego  odbiciem.  Miłość  można  pokryć 

namiętnością. Pozwoli się ponieść. Długie, parne dni przechodzą 

w długie, parne noce. Tej myśli się uczepiła.

Jeśli  jej  miłość  była  trochę  szalona,  a  pożądanie  nieco 
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desperackie, to mogła za to winić upał. Im bardziej Bryan stawała 

się agresywna, tym bardziej Shade był delikatny.

Zauważył zmianę. Choć nic nie powiedział,  spostrzegł to tego 

wieczoru,  kiedy  przyszedł  po  nią  do  ciemni.  Ponieważ  Bryan 

rzadko  była  zdenerwowana,  być  może  sądziła,  że  dobrze  to 

ukrywa. Tymczasem Shade gołym okiem widział jej wyostrzone 

reakcje  i  nietypową  dla  niej  nienaturalność,  ilekroć  na  nią 

patrzył.

Bryan podjęła w ciemni decyzję, którą uważała za najlepszą dla 

nich  obojga.  Następnego  dnia,  gdy  bez  pośpiechu  oglądał  w 

ciemni  nabierającą  życia  odbitkę  Bryan,  Shade  również  podjął 

decyzję.

W  drodze  ze  wschodu  na  zachód  zostali  kochankami.  Teraz 

musi  znaleźć  sposób,  żeby  w  drodze  na  wschód  oczarować  ją, 

zabiegać  o  nią,  tak  jak  mężczyzna  postępuje  wobec  kobiety,  z 

którą chce spędzić resztę życia.

Przede wszystkim delikatność, choć nie był w tym ekspertem. 

Nacisk, jeśli będzie taka potrzeba, wywrze na nią później. Z tym 

miał większe doświadczenie.
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— Co za dzień. — Po godzinach chodzenia, przyglądania się i 

robienia zdjęć Bryan położyła się na plecach z tyłu furgonetki, w 

otwartych  drzwiach,  żeby  wpuścić  trochę  bryzy.  —  Aż 

niewiarygodne,  jakiej  masy  na  wpół  gołych  ludzi  się 

naoglądałam. — Przeciągnęła się i uśmiechnęła do Shade’a. Nie 

miała  na sobie  nic,  poza połyskującym  czerwonym  kostiumem 

kąpielowym  i  luźną,  białą  koszulką,  która  opadła  z  jednego 

ramienia.

— Idealnie do nich pasujesz.

Podniosła leniwym ruchem nogę i obejrzała ją.

— No cóż, miło jest wiedzieć, że to zlecenie nie zniszczyło mojej 

opalenizny. — Ziewnęła i przeciągnęła się. — Przed nami jeszcze 

parę  godzin  słońca.  Nie  mógłbyś  się  przebrać  w  coś 

nieprzyzwoitego  i  przejść  się  ze  mną  po  plaży?  —  Wstała  i 

unosząc ramiona, zarzuciła mu je lekko na szyję. — Mógłbyś się 

ochłodzić w wodzie. — Dotknęła wargami jego ust, drocząc się, 

igrając. — A potem wrócimy i znowu się ugotujemy.

— Wolę tę drugą część zadania. — Zamienił ich pocałunek w coś 

oszałamiającego.  Poczuł,  jak  wzdycha  pod  jego  dotykiem.  — 
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Dlaczego nie wyjdziesz i nie ochłodzisz się? Ja mam tu jeszcze coś 

do zrobienia.

Z głową opartą na jego ramieniu, Bryan walczyła ze sobą, żeby 

go już więcej nie prosić. Chciała, żeby z nią poszedł, aby był z nią 

w każdej sekundzie, jaka im pozostała. Jutro będzie mu musiała 

powiedzieć  o  bilecie  powrotnym.  To  była  ich  ostatnia  noc,  ale 

tylko ona o tym wiedziała.

— Zgoda. — Zdobyła się na uśmiech, odsuwając się od niego. — 

Nie mogę się oprzeć i nie pójść na plażę, skoro jest tak blisko. 

Wrócę za jakieś dwie godziny.

— Baw się dobrze. — Pocałował ją szybko i jakby od niechcenia, 

nie  patrząc  na  nią,  gdy  wychodziła.  Gdyby  to  zrobił,  mógłby 

zobaczyć, jak się waha, zawraca jeden raz, by w końcu odwrócić 

się na dobre i ruszyć przed siebie.

* * *

Gdy  Bryan  wracała  do  samochodu,  nieco  już  się  ochłodziło. 

Miała  gęsią  skórkę,  widomy  znak,  że  lato  już  odlatuje. 
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Przygotowane na plaży ogniska czekały na rozpalenie. W oddali 

słychać  było  niepewne,  amatorskie  brzękanie  gitary.  To  nie 

będzie spokojna noc, stwierdziła, mijając w drodze do furgonetki 

dwa pola kempingowe.

Zatrzymała się na chwilę, żeby popatrzeć na wodę. Odrzuciła 

do tyłu rozplecione, lekko wilgotne od nurkowania w Atlantyku 

włosy. Bez przekonania pomyślała, żeby wziąć z auta szampon i 

zrobić sobie krótki prysznic. Może to zrobi, nim wrzuci w siebie 

zimnego  sandwicza.  Za  godzinę  lub  dwie,  kiedy  już  na  dobre 

zapłoną  ogniska,  a  muzyka  będzie  sięgać  zenitu,  ona  i  Shade 

wrócą do pracy.

Ostatni raz, pomyślała, i wyciągnęła rękę do drzwi furgonetki.

Najpierw  zamrugała  oczami,  zaskoczona  stłumionym, 

migoczącym światłem. Świece, pomyślała, zupełnie zbita z tropu. 

Tam na małym, chyboczącym się stoliku, który czasami stawiali 

między swoimi ławami do spania, leżał śnieżnobiały obrus i stały 

dwa  czerwone  stożki  świec  w  szklanych  pojemniczkach.  Przy 

nakryciach  leżały  także  złożone  w  trójkąt  czerwone  lniane 

serwetki. W długim wąskim wazonie z przezroczystego szkła stał 
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pączek  róży.  A  z  tyłu,  z  małego  radia,  płynęła  cicha,  łagodna 

muzyka.

Przy  wąskim  roboczym  blacie  stał  na  rozstawionych  nogach 

Shade i dodawał szczyptę lucerny do sałatki.

— Przyjemnie się pływało? — zapytał od niechcenia,  jakby co 

wieczór po powrocie do samochodu zastawała podobną scenę.

— Taaak, ja… Shade, jakżeś ty to wszystko zdobył?

— Wyskoczyłem do miasta. Mam nadzieje, że lubisz krewetki 

na ostro. Doprawiłem je wedle własnego gustu.

Poczuła to nosem. Ponad zapachem palących się świec, ponad 

wonią  pojedynczej  róży,  unosił  się  esencjonalny,  intensywny 

aromat pikantnych krewetek. Uśmiechając się, podeszła do stołu.

— Jak ci się to wszystko udało?

—  Od  czasu  do  czasu  bywam  pojętnym  uczniem.  Podniosła 

wzrok  i  popatrzyła  na  niego.  Miała  śliczną  twarz  o  czystych 

liniach.  W  łagodnym  świetle  świec  jej  oczy  były  ciemne  i 

tajemnicze.  Shade  przede  wszystkim  widział  jednak  jej  wargi, 

które,  kiedy się  do nich zbliżył,  wygięły  się,  jakby zabrakło im 

pewności siebie.
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— Zrobiłeś to dla mnie.

Dotknął jej leciutko, ledwie musnął ręką po włosach.

— Ja też zamierzam coś zjeść.

—  Nie  wiem,  co  powiedzieć.  —  Poczuła  łzy  pod  powiekami  i 

nawet nie zadała sobie trudu, żeby je powstrzymać. — Naprawdę 

nie wiem.

Podniósł  jej  rękę  i  z  prostotą,  jakiej  nigdy  nie  okazywał, 

pocałował jej palce.

— Postaraj się podziękować. Połknęła łzy i wyszeptała:

— Dziękuję.

— Głodna?

—  Jak  zawsze.  Ale…  —  Ruchem,  który  go  zawsze  wzruszał, 

podniosła ręce do jego twarzy. — Są ważniejsze sprawy.

Przywarła  do  niego  ustami.  Choć  znał  ich  smak,  mógłby  go 

chłonąć przez całą wieczność, i teraz już wiedział, że tylko tego 

pragnie. Powolnym, łagodnym ruchem wziął ją w ramiona.

Ich ciała idealnie do siebie pasowały. Bryan wiedziała o tym aż 

do bólu. Nawet ich oddechy zdawały się stapiać, a serca zaczęły 

bić w tym samym rytmie. Wsunął rękę pod jej bluzkę, przesunął 
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ją wzdłuż jej pleców, gdzie skóra była jeszcze wilgotna od morza.

Dotykaj  mnie!  Przyciągnęła  go  bliżej,  jakby  jej  ciało 

wykrzykiwało te słowa.

Jej usta stały się nagle zachłanne, rozpalone i szeroko otwarte, 

jakby  samymi  wargami  mogła  wchłonąć  to  wszystko,  czego 

chciała od Shade’a.

Mógł  poczuć  na niej  zapach  morza  i  lata,  i  wieczornej  pory. 

Mógł  poczuć  namiętność,  z  jaką  jej  ciało  przywarło  do  niego. 

Pragnienia, potrzeby, pożądanie, można było poczuć smak tego 

wszystkiego,  odrywając  się  od  jej  ust  i  wędrując  po  jej  ciele. 

Jednak  tej  szczególnej  nocy  chciał  od  niej  usłyszeć  słowa.  Za 

wcześnie, pomyślał, gdy zaczął się zatracać. Jeszcze nie nadeszła 

pora, by zapytać i by wszystko powiedzieć. Potrzebny jej jest czas, 

pomyślał, czas oraz więcej finezji i delikatności niż dotąd.

Lecz nawet gdy ją od siebie odsuwał, wiedział, że nie pozwoli jej 

odejść.  Patrząc  na  nią,  dostrzegał  początek  własnego  życia. 

Cokolwiek widział i zrobił w przeszłości, jakiekolwiek zachował 

wspomnienia,  to  wszystko  już  się  nie  liczyło.  Była  tylko  jedna 

najważniejsza  sprawa  w  jego  życiu,  i  właśnie  trzymał  ją  w 
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ramionach.

— Chcę ciebie… Bryan.

Jej oddech był nierównomierny, a ciało drżące.

— Tak.

Ścisnął mocniej jej ręce, chcąc powiedzieć coś logicznego.

— Przydałby się pokój.

Tym razem to ona się uśmiechnęła i przyciągnęła go bliżej.

— Mamy podłogę. — Pociągnęła go razem ze sobą na dół.

Później,  kiedy  już  będzie  mogła  myśleć  trzeźwiej,  a  jej  krew 

zacznie  wolniej  krążyć  w  żyłach,  zapamięta  tylko  wzburzone 

uczucie  i  natłok  doznań.  Potrafi  odróżnić  przyprawiający  o 

zawrót głowy dotyk warg Shade’a na swojej skórze od nie mniej 

mocnego smaku jego ciała pod sobą.

Wiedziała,  że  jego  namiętność  jeszcze  nigdy  nie  była  taka 

intensywna, taka nieustępliwa, ale nie umiałaby powiedzieć, skąd 

o  tym wie.  Czy  rozpoznała  to  po sposobie,  w jaki  wymówił  jej 

imię?  Czy  też  po  desperacji,  z  jaką  ściągnął  z  niej  kostium, 

eksplodując i siejąc spustoszenie, kiedy w nią wszedł?

Zrozumiała, że jej własne uczucia osiągnęły apogeum, którego 
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nigdy nie potrafiłaby wyrazić słowami. Mogła mu to tylko okazać. 

Miłość, żal, pożądanie, pragnienia, to wszystko wirowało w niej. 

A potem, kiedy dali sobie wszystko co można, nadal przywierała 

do niego, zatrzymując dla siebie tę chwilę.

Gdy tak leżała przy nim, z głową na jego piersi,  uśmiechnęła 

się. Nic nie może zakłócić tych ostatnich godzin. Tej nocy, przy 

świecach, śmiali się do łez. Nigdy tego nie zapomni.

—  Mam  nadzieję,  że  kupiłeś  furę  krewetek  —  powiedziała 

półgłosem. — Umieram z głodu.

— Kupiłem wystarczająco dużo, żeby nakarmić jedną normalną 

osobę i jedną żarłoczną.

Uśmiechnęła się radośnie i usiadła.

— Dobrze. — Z niespotykaną energią wciągnęła na siebie dwa 

razy za dużą koszulę i poderwała się na nogi. Nachylając się nad 

miską krewetek, zachłysnęła się ich zapachem. — Cudowne. Nie 

wiedziałam, że jesteś taki utalentowany.

—  Doszedłem  do  wniosku,  że  już  czas  zaprezentować  się  z 

lepszej strony i ujawnić swoje wspaniałe zalety.

— Coś takiego!
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— Taak. W końcu czeka nas jeszcze długa droga powrotna. — 

Popatrzył na nią, jak gdyby nigdy nic. — Bardzo długa.

— Ja nie… — zawahała się i odwróciła, koncentrując uwagę na 

sałatce. — Wygląda smakowicie — zaczęła zbyt entuzjastycznie.

— Bryan. — Zatrzymał ją,  zanim zdążyła sięgnąć do szafki po 

miseczki. — O co chodzi?

— O nic. — Że on zawsze musi wszystko dostrzec! Czy nic nie da 

się przed nim ukryć?

Podszedł bliżej, przytrzymał ją za ramiona i spojrzał jej w oczy.

— Powiedz.

— Pomówimy o tym jutro, dobrze? — Jej nienaturalna wesołość 

rzucała się w oczy. — Naprawdę jestem głodna. Krewetki zdążyły 

już ostygnąć, więc…

—  Mów.  —  Potrząsnął  nią  gwałtownie,  jakby  uprzedzał  ją  i 

siebie, że kończy się jego cierpliwość.

—  Postanowiłam  wrócić  samolotem  — wyrzuciła  wreszcie.  — 

Mam zarezerwowany lot na jutrzejsze popołudnie.

Znieruchomiał,  ale  Bryan  była  tak  zaabsorbowana 

tłumaczeniem  się,  że  nie  zauważyła  kryjącego  się  w  tym 
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niebezpieczeństwa.

— Dlaczego?

— W związku ze zleceniem musiałam jak szalona poprzekładać 

całą  masę  spraw,  a  dodatkowy  czas  pozwoli  mi  to  trochę 

nadrobić. — Nie zabrzmiało to przekonująco, a prawdę mówiąc, 

wypadło bardzo blado.

— Dlaczego?

Otworzyła usta,  gotowa podać inny wariant,  lecz  wystarczyło 

jedno spojrzenie na Shade’a, by się powstrzymał.

—  Po  prostu  chcę  wrócić  —  wydusiła  wreszcie.  —  Wiem,  że 

wolałbyś  mieć  towarzystwo  w  drodze  powrotnej,  ale 

skończyliśmy zlecenie.  Założę się,  że  beze mnie lepiej  spędzisz 

czas.

Z trudem opanował złość, lecz wiedział, że to najgorsza metoda 

na  rozwiązywanie  takich  spraw.  Gdyby  jej  uległ,  krzyczałby, 

wściekał się i groził, i mógłby stracić wszystko.

— Nie — powiedział po prostu i na tym poprzestał.

— Nie?

— Nie polecisz jutro. — Miał spokojny głos, ale jego oczy mówiły 
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coś przeciwnego. — Wrócimy razem, Bryan.

Sprężyła się. Stwierdziła, że dyskusja nie będzie trudna.

— Posłuchaj tylko…

— Siadaj.

Wyniosłość nie leżała w jej naturze, więc kiedy się pojawiała, 

była czymś wyjątkowym.

— Przepraszam, czy dobrze usłyszałam?

W odpowiedzi popchnął ją szybkim ruchem na ławę. Bez słowa 

otworzył szufladę, skąd wyjął  kopertę, w której trzymał świeżo 

zrobione odbitki. Rzucając je na stół, sięgnął po jedną i podał ją 

Bryan.

— Co na niej widzisz? — zapytał.

—  Siebie.  —  Musiała  odchrząknąć.  —  Oczywiście,  że  widzę 

siebie.

— Chyba niezbyt dobrze.

—  Widzę  tak,  jak  potrafię  —  odparowała,  ale  nie  popatrzyła 

drugi raz na odbitkę. — Niczego więcej tam nie ma.

Być może zadziałał tu strach. Nie chciał się do tego przyznać. A 

jednak to był strach, że może wyobraził sobie coś, czego w istocie 
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nie ma, poza jego rozpaloną imaginacją.

— Tak, zobaczyłaś siebie. Piękną kobietę, pociągającą kobietę. 

Kobietę — kontynuował — patrzącą na mężczyznę, którego kocha.

Rozszyfrował ją. Poczuła to. Jakby właśnie w tej chwili zdzierał 

z  niej  kolejne  maskujące  warstwy.  Zobaczyła  na  fotografii  to 

samo,  co  on na niej  utrwalił.  Tak,  dojrzała  to,  ale  kto  dał  mu 

prawo wyciągać to na wierzch?

— Za wiele żądasz — powiedziała spokojnym głosem. Wstała i 

odwróciła się od niego. — Cholernie wiele.

Poczuł  ulgę.  Na  chwilę  musiał  zamknąć  oczy.  A  więc  to  nie 

złudzenie, lecz prawda. To była miłość, a wraz z nią początek jego 

życia.

— Już to dałaś.

—  Nie.  —  Odwróciła  się  gwałtownie,  trzymając  się  swojej 

nieprzekonującej  wersji.  — Nie dałam ci  tego.  Moje uczucia  to 

moja  sprawa  i  tylko  ja  ponoszę  za  to  odpowiedzialność.  Nie 

prosiłam  cię  o  nic  i  nadal  o  nic  nie  proszę.  —  Wzięła  głęboki 

oddech. — Umówiliśmy się, Shade, i przynajmniej z mojej strony 

nie były to słowa rzucone na wiatr. Żadnych komplikacji.
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— A więc wygląda na to, że oboje sprzeniewierzyliśmy się temu, 

czyż  nie  tak?  — Chwycił  ją  za  rękę,  bo  chciała  odsunąć  się  od 

niego  jak  najdalej.  —  Spójrz.  —  Na  jego  twarz,  która  była  tak 

blisko, padało drżące światło świec. W niewytłumaczalny sposób 

właśnie to łagodne oświetlenie wydobyło na wierzch to wszystko, 

co widział, przez co przeszedł i co przezwyciężył. — Nie widzisz 

nic,  kiedy  na  mnie  patrzysz?  Czy  patrząc  na  kogoś  obcego  na 

plaży, na kobietę w tłumie, na dzieciaka na rogu ulicy potrafisz 

zobaczyć więcej, niż kiedy patrzysz na mnie?

— Przestań… — zdążyła powiedzieć.

— Co widzisz?

—  Widzę  mężczyznę.  —  Powiedziała  to  pospiesznie  i 

zapalczywie.  —  Mężczyznę,  który  chce  widzieć  więcej,  niż 

powinien. Widzę faceta, których nauczył się kontrolować swoje 

uczucia, ponieważ nie jest całkiem pewny, co by mogło się stać, 

gdyby przyszło mu przegrać. Widzę cynika, któremu nie udało się 

pozbyć do końca wrażliwości i empatii.

— A może nie? — odburknął na wszelki wypadek, choć usłyszał 

prawie wszystko, co chciał usłyszeć. — Co jeszcze?
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— Nic — odpowiedziała, bliska paniki. — Nic.

To było za mało. Teraz jeszcze doszedł zawód. Czuła to w jego 

rękach, poprzez dotyk.

—  Gdzie  się  podziała  twoja  spostrzegawczość?  Twoja 

umiejętność  wnikania  w  ludzi,  która  pozwala  ci  wznieść  się 

ponad kaprysy zmanierowanych gwiazd i dotrzeć do samego ich 

wnętrza? Chcę, żeby wejrzała we mnie, Bryan.

— Nie mogę. — Głos jej zadrżał. — Boję się tego.

Boi  się? Nigdy tego nie  brał  pod uwagę,  przecież  tak dobrze 

panowała nad emocjami. Rozluźnił uścisk i wypowiedział słowa, 

które były dla niego najtrudniejsze do wypowiedzenia:

— Kocham cię.

Bryan  poczuła,  jak  te  słowa  uderzają  w  nią  z  całą  siłą, 

nokautują, zapierając dech. Jeżeli je wypowiedział, to znaczy, że 

tak czuł, tego mogła być pewna. Czyż tak bardzo była pochłonięta 

własnymi  odczuciami,  że  nie  zwróciła  uwagi  na  to,  co  on 

przeżywa? Kusiło ją, by pozwolić mu się wziąć w ramiona i podjąć 

ryzyko. Ale pamiętała, że już kiedyś oboje postawili wszystko na 

jedną kartę — i przegrali.
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—  Shade…  —  Starała  się  zachować  spokój  umysłu,  ale  jego 

miłosne słowa nadal rozbrzmiewały w jej głowie. — Ja nie… ty nie 

możesz…

— Chcę usłyszeć, jak to mówisz. — Znowu trzymał ją blisko i nie 

miała  dokąd  uciec.  —  Chcę,  żebyś  na  mnie  patrzyła,  ze 

świadomością, że wszystko co o mnie powiedziałaś, jest prawdą, i 

żebyś mi to powiedziała.

— Nic  z  tego nie  wyjdzie  — zaczęła  mówić  szybko,  ponieważ 

drżały  jej  kolana.  — Nic,  czy  ty  naprawdę tego nie  rozumiesz? 

Może bym tego chciała, ponieważ jestem na tyle głupia, że jeszcze 

mi się  wydaje,  że  może tym razem… z  tobą… Ale  małżeństwo, 

dzieci, to nie jest to, czego ty chcesz, i ja to rozumiem. Sądzę, że 

sama  też  tego  nie  chcę,  skoro  wszystko  tak  się  wymyka  spod 

kontroli.

Gdy ona przeżywała coraz większą udrękę, on stawał się coraz 

spokojniejszy.

— Jeszcze mi nie powiedziałaś.

— Niech będzie! — wykrzyczała to prawie. — Niech więc będzie, 

że kocham cię, ale…
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Zamknął  jej  usta  swoimi,  żeby  położyć  kres  dalszym 

wyjaśnieniom.

— Masz cholerną czelność — powiedział — mówić mi, czego ja 

chcę.

— Shade, proszę. — Ulegając słabości,  opuściła głowę na jego 

ramię. — Ja naprawdę nie chcę żadnych komplikacji. Nie chcę nic 

wiedzieć.  Jeżeli  jutro  odlecę,  oboje  będziemy  mieć  czas,  by 

spojrzeć na to z pewnej perspektywy. Moja praca, twoja praca…

— Są ważne — dokończył. — Ale nie tak ważne jak to.

— Poczekał, aż podniesie oczy i popatrzy na niego. Teraz znowu 

mówił  spokojnie,  a  jego  uścisk  zelżał.  Wprawdzie  nadal  ją 

trzymał, ale już bez tej desperacji.  — Nie ma nic ważniejszego, 

Bryan. Nie chciałaś tego, może ja też uważałem, że nie chcę, ale 

teraz…  wiem  lepiej.  Wraz  z  tobą  zaczęło  się  to  wszystko,  co 

najważniejsze. Oczyściłem się dzięki tobie. — Przeciągnął ręką po 

jej włosach.

— Boże, przywróciłaś mi nadzieję, sprawiłaś, że znowu wierzę 

w miłość; Czy myślisz, że pozwolę, żebyś mi to zabrała?

Wątpliwości powoli stawały się coraz mniej oczywiste. Druga 
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szansa?  Czyż  nie  wierzyła  w  nią  zawsze?  Fuks  na  torze, 

pomyślała. Trzeba tylko straszliwie chcieć wygrać.

— Nie — wyszeptała. — Musisz mi jednak coś obiecać, Shade. 

Jeżeli to zrobisz, wtedy będę mogła pomyśleć o przyszłości.

Otrzymała tę obietnicę.

— Obiecuję, że będę cię kochać i szanować. Dbać o ciebie, czy to 

ci się podoba, czy nie. I obiecuję, że cały należę do ciebie.

Podniósł rękę i otworzył drzwiczki szafki. Nie mogąc wydobyć 

słowa,  Bryan  patrzyła,  jak  wyjmuje  stamtąd  kartonowy 

pojemniczek  z  bratkami.  Pachniały  delikatnie,  słodko  i 

uporczywie.

— Posadź je ze mną, Bryan.

Zamknęła jego rękę w swoich. Czyż nie uważała zawsze, że życie 

może być naprawdę proste, jeśli sami takim je uczynimy?

— Gdy tylko znajdziemy się w domu.
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Epilog

— Włącz się, dobrze?

—  Nie.  —  Rozbawiony,  ale  wcale  nie  zachwycony,  Shade 

przyglądał się Bryan, która mocowała parasole obok niego i nad 

nim.  Odnosił  wrażenie,  że  bawi  się  z  oświetleniem  znacznie 

dłużej, niż potrzeba.

—  Powiedziałeś,  że  na  Boże  Narodzenie  dostanę  wszystko, 

czego  tylko  zapragnę  —  przypomniała,  przystawiając  mu  do 

twarzy światłomierz. — Chcę mieć to zdjęcie.

— To była chwila słabości — mruknął.

— Okrutnik. — Bezlitośnie zaczęła się przymierzać do różnych 

ujęć  twarzy.  Teraz  światło  było  wprost  idealne.  Ale…  Wydała 

długie  cierpiętnicze  westchnienie.  —  Shade,  nie  rób  takiej 

ponurej miny, dobrze?

—  Powiedziałem,  że  możesz  zrobić  zdjęcie,  ale  nie 

przyrzekałem, że będzie ładne.

—  Nie  licz  na  to  —  mruknęła  do  siebie.  Poirytowana, 

przeciągnęła ręką po włosach, a cienka złota obrączka na jej lewej 
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ręce rozbłysnęła światłem. Shade przyglądał się połyskowi z tym 

samym rodzajem dziwnej przyjemności,  jaką odczuwał zawsze, 

ilekroć docierało  do niego,  że  pod każdym względem stanowią 

zespół.  Uśmiechając  się  od ucha do ucha,  połączył  z  nią swoją 

lewą rękę i para jednakowych obrączek, które nosili, dotknęła się 

lekko.

—  Jesteś  pewna,  że  chcesz  mieć  to  zdjęcie  na  Gwiazdkę? 

Myślałem raczej,  że kupię ci z pięć kilo francuskiej czekolady i 

będzie po kłopocie.

Zmrużyła oczy, ale nie zabrała ręki.

—  Cios  poniżej  pasa,  Colby.  Jesteś  wykluczony  z  gry.  —  Nie 

chcąc, żeby ją rozpraszał, cofnęła się na bezpieczną odległość. — 

Będę  miała  moje  zdjęcie  —  oznajmiła  mu.  —  A  jeżeli  nadal 

będziesz  przykry,  sama  sobie  kupię  czekoladę.  Niektórzy 

mężowie  —  ciągnęła,  odsuwając  się  trochę  od  ustawionego  na 

statywie aparatu — spełniają każdą zachciankę żony, która jest w 

poważnym stanie.

Rzucił  okiem  na  płaski  brzuch  pod  luźnym  jak  worek 

kombinezonem. Wciąż nie mógł się  nadziwić,  że dojrzewa tam 
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życie. Ich życie. Kiedy znowu nastanie lato, wezmą na ręce swoje 

dziecko.  Nie  zaszkodzi,  gdy  nie  da  po  sobie  poznać,  jak  musi 

walczyć ze sobą, żeby jej  nie rozpieszczać i  nie rozpuszczać na 

każdym kroku, dlatego tylko wzruszył ramionami i wsunął ręce 

do kieszeni.

—  Nie  takiej  żony  —  powiedział  żartobliwie.  —  Poza  tym 

wiedziałaś, co bierzesz, gdy za mnie wychodziłaś.

Popatrzyła  na  niego  przez  celownik.  Trzyma  ręce  w 

kieszeniach, ale nie jest odprężony. Jak zawsze, jego ciało było 

gotowe,  żeby  się  poderwać,  a  jego  myśli  w  wiecznym  ruchu. 

Jednak w jego oczach ujrzała zadowolenie, dobroć i miłość. Było 

to  ich  wspólne  osiągnięcie.  Nie  uśmiechał  się,  ale  za  to  Bryan 

zrobiła to za nich oboje, kiedy nacisnęła migawkę.

— I mam to, co chciałam — powiedziała szeptem.  



Nora Roberts – Pewnego lata

KONIEC 


	Rozdział pierwszy
	* * *

	Rozdział drugi
	* * *
	* * *
	* * *

	Rozdział trzeci
	Rozdział czwarty
	* * *

	Rozdział piąty
	* * *

	Rozdział szósty
	Rozdział siódmy
	* * *
	* * *

	Rozdział ósmy
	* * *

	Rozdział dziewiąty
	* * *

	Rozdział dziesiąty
	* * *
	* * *

	Rozdział jedenasty
	* * *

	Rozdział dwunasty
	* * *
	* * *

	Epilog

